


JEZELI JESTEŚCIE CHO= 
RZY NA JAKĄ BĄDt 

CHOROBĘ, .. ~ 
t ' 

a nie możecie znaJeść pomocy to nie 
traćcie nadziei , ale udajcie się do 

WIE6. NEUMf\N'f\. 
r' ~ ECZY on 1,kutecznie reumatyzm, 
Uv niestrawn ość, słabcść nerw ową, 

szel. zaziąbienie, plucie krwi, ast­
mę. bóle w kr zyżach, bóle g ł o wy, bóle w 

bokach, słabo ść i bóle w piersiach. opuchłe i holące nogi, 
12oty nocne, bicie s erca, brak apnytu, kurtze, spazmy, rry 
szcze, r óżne choroby skórne, bezsenno ś ć, wonity, bifgunkę 
i zatwardzenie, choroby nerek i wątroby, oraz wszystkie 
słaboś ci niewiast i dzieci . 

Opiszcie chorobę swą dokładnie, a natychmiast o­
trzymacie odpowiecl i i k siążeczkę dla cierpiących. Załącz 

2 centowy znaczek pocztowy. 

~'!'~ ~~~~ 

Nie odwlekaj jednego dnia, ale pisz dzisiaj do 

REV. NEWNIAN 
1361 W. Lake St., Chicago, 111' s. 

Zg ła szając s i ę wymie ńcie '•Przewodnik Adresowy". 



mitbigan Sa~ings Bank 
Założony w ro ku 1877. 

Na rogu Griswold i Fort ul. 
Filia na rogu Michigan i 34 ulicy, 

której manażerem jest nasz rodak 

ob. Jakób Kronk. 

Za-łatwiamy wszelkie interesa bankowe sumiennie l rzetelnie. 
Płacimy 3 procent od depozytów oszcządności. 

Kapitał $ 2 s o. ooo. oo. 
Nadwyżka i zarobki $ r6o,ooo.oo. _. 

U~ZĘ DNICY: 

GEORGE PECK 
CllAS. C. JE l\ S 
J AS. D. STAXDISII 
GEORGE \VI LEY 
HlTGII R. BURNS 

Prezydent. 
Vice· Prezydent. 
Vice-Prezyd ent. 

Kasyer. 
Zastępca Kasyera. 

DY~EKTO ~ZY : 

LE~I W. BOWEN. 
(' M Bl ' RTON. 
. JOIIN B FOllD, 
n. i\1. FEl: nr, .JR., 
W. ,J, OH\\, 

.r A :IIBH H. liOLDEK. 

kasyt>r D. 1\J. Fen·y & Co. 
Burton's .\bstract Ołll ce 

Vic<'-prez. Michigan Alkuli Co . 
Sokretarz D. 1\I. FNTY & Oo. 

Grny & Gray 
Biuro Itealue 

,J i\ ~ l EH l N <i LIH, Kasy et· Alll li.'r ican Blowct· Oo. 
Ul L\ H L lo::-\ (' , .JJ<:NK::i, P r Pzes Jenks & 1\fuir .M'fg. Co. 
M . . r. i\{{} f{ PH Y, Prezydt>OL Murpll~ Ohair Co. 
' 1' 11 0:-i. N J•:1\L, Hc>kr. t\c·me Wbite Leatl & Color Works 
GIWlH'lE PJ ~(; K, Prezydent. 
li • •Y'I' l'OHT, Wilkinson, P ost & Oxtoby 
JO li ~ 'l' Hl L\\\' , Yicc-prezydenL First Nn.tlona l Bank 
J J>. H'I'A N lllHJI , S··kr. i kas. Rammond-Standish Co. 
FUEDJmlt' ~lo' . H \~!<'ORD. Sel\r. Eecurity Trust Co. 
M f, W J L LI.\ :l f 'i, Pt·l'z<'s Comme r c iał Nationa,l Bank 
(;EOlH:E WILE\ , ka..,yl:'r. 

RODACY POPIERAJMY TYCH, KTÓRZY NAS PO­
P IERAJĄ! 

Michigan S. B. popierając nas, zas łu guje na nasze poparcie 



GODŁO POLSKI. 

Przewodnik Adresowy i Historya Osady 
P olskiej w Detroit, Mich. 
- WYDA Ł -

WINCENTY SMOŁCZYŃSKI. 

Drukowa ł Marcin J. Burzynski. 

,_ 



Główna Agencya Kart Okrętowych; . 
WYSYŁKA PI EN I Ę DZY . 

Sprzedaje karty ok r ę ­

t owe na ws zys tkie linie 
wodne. Wysyła p i enią ­

dze do kraju szybko i po 
najtai•szej cenie. 

KTO MA DO ZAŁATWIENIA 
Interesa prawne i woj8kowe w starym kraju, niecha j 

dokładni e opisze swą s pra wę i list zaadresuje: 

M . E. RAUTENBERG, 
1210 JUNCTION AVENUE. DETROI T , MIC H . 

Biuro moje ~ałcttwia i prze~yła wprost do !'ądó" kra­
jowych wsztlkie Skarg i, P rocesa i ~pr~wy Gruntowe. 
Sporządzamy Pelnomocnictwa,Kontrakty kuptt.o l !-JII ze; 
daży, Zapisy, Skrypta dłużne. wydc stajemy na\\'t t z:1d:tw 
nione Spadki, ściąs.{amy z kraju wszelkie długi i n dc·żnt ś• i 
oraz pieniądze z depozytów sądowych . Intabulujemy po· 
życzo n e pieniąd7.t, Os z czędności umieszcz:.my w bankach 
krajowych na 4 prot:ent, a wszelkie dokumf'nta załalwiamy 
wedł u g przepisanych ustaw tak. że tnają Moc Prawną i 
Ważno ś ć w starym kraju. 

KTO CHCE ODBYĆ ASENTERUNEK 
w Ameryce, aby s i<G uchronić od nadsługiwania i dotkliwych kar, na 
jakie byłby n~r<t2ony po powrocie do kraju, kto chce być uwolnionym 
od ĆWlCZEt i KONTRO::...l na przysz~ość, lub kto zaniedbał tego 
dawniej uczynić niechaj pisze do mnie. 

Biuro moje jest Odpowiedzialne, dla tego we wszystkich spra­
wach krajowych nale2y si<G tylko do mn1e udawać. 

O ka2dym wypadku gwałtownej ś mi e rci lub kalectwa przy ro­
bocie z winy fabryl<i, dono s i ć mi celem wydostania Odszkodowania . 

M. E. RAUTENBERG, 
DWł\ BIUłłł\ W DETfł · OIT , MIGł\luł\N; 

121 O JUNCTION AVENUE, 831 ST. AUBIN AVENUE 
N&rotolk lllcblgao. A\'O, Telefon We~t 1064. Obok ko>clo ł s ~w. WoJcteeba. Tel. Rldge 129S, 
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ł ~Przewodnik Adresowy~ ł 

ł Firm Polskich w Detroit, Mich. ł 
ł ORAZ ł 
ł H istorya Osady i Parafij ł 

ł Połskich w tern mieście. ł 

ł KSIĄZKA PAMIĄTKOWA ł 
ł Z ŻYC IA POLAKÓW NA OBCZYŻNIE . ł 

ł B .R.OK 1907 B ł 
ł CENA $1.25. ł 

ł ~ ~ Polish ~ ~ ł 

ł Busin~ss Dir~ttory ł 
ł for D~troll, mlcb. ł 
ł . ł 
.( WYD A NY STARA NIE.M ~ 

~ WINCENTEGO SMOŁCZYŃSKIEGO , ~ 

ł 512 Ca n lie ~ "'~:::·,. ~ .~~'~ :~~ ~ ~ ~: . " ~~ ~ ~·· U. S. A. ł 
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Ramy! Obrazy! Książki! 

NAJWIĘKSZY POLSKI SKŁAD 
Ram , Krzyż ów, Szkałerzy, Obrazów, Figur, Różak·tców, 

K s iążek do naboże t't stwa i p ow ie ściowyc h . 

i wszelkich innych artykuł ó w rel igijny< h. 

NA JW IĘKSZY \YY8ÓR fii\łl" Oprawa witńców i obrazów 
CENY NAJNIZ-3ZE. ".. specyalność . 

Józef Kossakiewicz, 
892 ST. AUBJN AVE. Blisko pobkiego St minaryum . 

JCN 'fl" '89 

Jl\elin i @u~0w ~ ki, !JI" 

WIELKI SKŁAD 
~l( 

Mebli, Pieców, Dywanów i Chodników 
Ubrań Męzkich i Bielizny. 

CE ry PRZYSTI ~PN E . 

• 
427, 429 i 43l CanHeld A venue, E. 

IGNACY PASIECZNY 
Skład Ubrań i Konfekcyi Męzkiej 
========= ~-=:- -::-:-:- =-- -

Najmodniejsze ubra .. 
nia sezonowe. 

robota rę cz na , 

ma te ryały we łnian e. 

Narożnik Russell i Garfield ul, 

AlUMNI MEMORIAL liBRARY ' 
ST. MARY'S COllEGE 

ORCHARD LAKE. MICH. 48033 

\ 

I 
] 
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Mkn ę. fale czasu po życlowt>j toni, 
Co przeszło, nie \\TIIC:t nfcstet.Y •••... 
Jak wiatr gdy pr:~;emknie po f,/.I'I"Ok"ej hlonl 
I we;;t<·hnle i pad nie u lllCty. 

SŁOWO 

1\Iy, jako wichry b l ęd?.imy po'" leclt>, 
Jak stt>p6w olbrzymich plonlit>nic-
A kiedy burza wszystko 1. oczu zmii'Cif', 
Niech choc iaż zoslanit· w~>pomuicnlt • .. ... . 

WSTĘPNE. 

@ RZYP.\TRUJ . ~C się z bliska życiu tut ejszej Polonii, nic można 
U b~lo nie zat~ważyć, t~ rozwojowi ?sady polskiej w J?<troit 

Wh:lt brakuje, że życiC to\\·arr.ysloe chroma. i e roz" ÓJ prze. 
my s łu i handlu polsł,iego wiele pozos ta11 ia do lyczcnia, że wrl!szcie 
brak nam całc:-go szeregu instytucyi powal nyth, które stworzyć nie 
jest r zeczą zbyt trudn ą, a które są koniecznością niczl>~tdną, jtśli chce· 
my utr:tymać naszą nar odo w c.ść, Jeśli marzymy o dorównaniu chociaż 
by w cz~śc i narodow ośc i om innym , dawnif-j tu osiad lym i !.:piej za­
gospodarowanym. 

By z ł e mu choc ia ż w częśc i zaradzi ć , a wła śc iwi e by rozbudzit< ini· 
cyatywcc, my ś l tw ó r czą w naszyc h szt-regach, by zach~cit do wy s iłku 

na ws zell<ie m polu, podni tść ducha, zesta\\ ic s ily nasze i w ~ l\a7o ć kil­
ka najważni e j sz y c h potrzeb , 1-tó re powinny l y ć ceiL m na s~:yc h zabie­
gów - wydale m nini e::j szt: dzieło . N ie u!t'ga '' 'l lpłiw ośc i, ic jes t 
o no do pie:: ro zadatkiem tego, co by ć powinno. ale wobec trudnych 
warunków, dumny je5tc rn, ż e i tego dokona ć moglem. \iVie rzct, i.e 
garś<' ziarn zd rowych, rz uconyc h w ma jem dzicJlw, padnic na po. 
da tn ą g l eb~ , te zach~ ta i wskazane J,ie runki znajdą uznanic i iyclli wy 
oddJ. wi ~tk w sercach tych jednostek, które pr agną pra cować dla s pole­
czclistwa, które cho< iaż j ed ną dorzucon~ c<'giell<l! dolm·j woli i dobre· 
go czynu, s tarają się ut11 i e rd z ić podwaliny pod prt . yszlcść natodo\\ą i 
społeczną dalszych po k oleń , dzi:!sią.tek tysi'i_cy wygnań ców , k tórym na 
drugiej p ó ł kuli , za oceanem, przyszło szukać kawałka chleba i dachu 
nad g ł ową . 

l 
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\ h' i erzę w to, że d z i eło moje dozna ż yczliwego pr zy j ęc ia, a nawet 
pozwalam sobie twi e rd z ·ić że dokona ono przewrotu choc ia żb y częś· 

c iowego w dotychcz.asowych zapatrywan iach, że pokruszy lody obo­
jętności, że nas skupi, zespoli i poprowadzi ogó ł Polo nii w Detroit na 
nowe drogi rozwoju i dopomo że do zdobycia względ n ego dobrobytu. 
Po drugie dzie ł o to jP.s t ce nn ą pamiąt k ą dla l;aźdego- jest obraze:m 
naszego s tanowiska spolecznego wśród amerykanów, jest niez bitym 
dowodem naszej ży ,, ·o tno śc i narod O \\ ~j, a dla przyszlych his toryl,ów 
mieć b ę d zie ni es po śle dni ą wartość h i storyczną . U" ' Zg l ęd niaj ą_.:; prÓCZ 
tego fakt, że pie rwsze g rupy polaków zaczę ly pr zyby ,, ać do Detroit 
około roku r857 , słusznie naz ,,· ać mogę książl•ę nin i t' j szą dzidero ju­
bileuszowym Z okazy j 50· letni ego istnienia Ol:ady pols ki ej W mi · tŚc ie 

D ~t ro i t. Dla t t!go z d:.1m ą puszczam ją w świa t, zapomi naj ąc o t ru· 
dach i mozołach, o przycinkach i sarkastyczn ych U\\agacb , kt óre nie ­
jednokrotnie mnie dotykały. Vvier ząc w to, że wobec spoh-e<..eńs t\ \ a 

speiniam dobry uczynek, że dzido to rozprószy ni ejedne c i• : mno śc i, 

że będzie pomnikiem 50 letniego dorobku naszej osady, dol n\ alem do 
końc a i d zieło wydał e m. 

W. SMO Ł CZY Ń ::> K l 

wydawca 

PRZE WODNIKA. 

l 
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RZU'I" OKA 
w o gó lno ś ci , na dzieje emigracyi polskiej 

w Stanach Zjednoczonych. 

@ O i\11 MO tego, ie jedyn em zadaniPro nini ejszego dzieJa jest hi­
U s torya rozwoju i przemysłu osady pols kiej w mie śc ie De-

troit, dla ja ś ni e jsz e go obrazu i nawią z ania opisu do przy­
czyn, jakie były powod em emigracyi pol s l<iej do S tan ów Zjednotzo­
nych, muszę rzucić ol<iem na dzieje emigracyi polskiej w Ameryc.e w 

ogólnem znaczeniu. 
Od najdawniejszych czasów brzegi Ameryki nie obce byJy pola­

kom. Są nawet podan;a, że niejal<i Jan z Kolna, b ct dą cy w s łu żbie dui'1· 
skicj, zaw in ął na swym okr ęc i e do Ameryki o kilkana śc i e lat wcz eś­

niej przed przybyciem Kolumba i wylądo\\'ał na półwyspie Labrador. 
1\roniki wa s hin gtońskie s t w i erdz&ją, ze polacy przybywali do Ameryki 
w wiekach szestnastym i siedmnastym, czego ży "ym pomnil,iem są; 

pokolenia Zubrzyckicb i Zborowskicb , którt: <iodać wypada, powoli 
z a czy na ją s i ę jeśli jul nie pol5.zczyć, to przynajmni~j nabierać przelw 
nania, J.e nal elą do widkiego narodu polskiego. Szczególnie rodziny 
Zborowskicb, potomkowie Krys:: tofa Z boro\\ s l<iego, który przed 
gniewem króla polskiego, Stefana Batorego, sc hr o nił się najpie rw do 
Anglii, a pói.nicj wyw ędrowa ł do Ameryki, ży wo zacz ynają się intere­
sować losem s wej dawnej ojczyzny. 

\V o ś mna s tym wieku, po ni e szc zęsnyc h rozbiorach pań s t\\'a pol­
s kiego, wielu polaków z rozpaczy po sz ło w ś wiat i w s wych wędrów­
kach oparło s i ę a ż o pr z y sz J ą zi e mi ę Washing tona. Spotkali ich tutaj 
Tadeusz Ko śc iuszko i Kazimierz Pulaski, gdy ni e mo gąc na s wojej 
z iemi, przyszli wa l czyć o wolno ść dzisiejszych S tanów Zjednoczonych. 
Tuła cze ti zac i ągali s i ę pod sztandary Ko śc iu sz ki i Pufaskiego i je~k 
już wiemy z hist oryi, odeg rati wraz ze swy mi wodzami pierwszor zę d­

n<t roi ~. przyczyniaj1c się bardco znacznie do oswobodzenia ttgo 
kraju z pod panowania angiels kiego. 

Na samym pocz<ttku rg·stego wieku, Francya wy s ł ała caly legion 
pol s kich ~o lni erzy na wyspę San Domingo, pol o~o n ą ni e>dale lw brze· 
gów Am eryki, by w.1lczyli z pow.;tańcami, główn i e murzynami. któ· 
rzy nie ?yczyli sob ie opieki francuskiej. Polacy. zawsze pc 11 ni, ~e 

Francya o dwd zięczy się im ZOl wyświadczone u s łu g i, poszli, a któ rzy 
nie zgi n ę li w j)Otyczkacb , nie pomarli na zo lt ą febrę, dostali się na 
s tały l ą d Ameryki, by tu s pokojniej dokonać żywo ta. 

Po polskiem powstan iu w roku 1830- 3 r przybyJo do Stanów 
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Zjednoczonych kilkas~::t polskich emigrantów, skompromitowanych po· 
litycznie wobec pal1stw zaborczych, a względnie zaborczego rz'ldu 
rosyjskiego, ale c i emigranci, nieznalazłszy tutaj punktu oparcia na 
narodowym gruucie polskim, sami się wynarodowili, a dz ieci i wnuko­
Wie tych polskich em igrantów są; już w cał e m tego s łowa znaczeniu 
amerykanami, ni e m ów iącymi, nierozumi e ją cy mi i ni ecz uj ąceroi po 
polsku. 

Potomkowie tych emigrantów nie maj ą ni..:: wspólnego z amt rykalt 
s ką Polonią i tylko polskie nazwis ka, o ile ich s i ę niewy parli do tego 
czasu, św i adczą o te rn, że p ocho dzą z polskich rodziców. Późni e j sza 

e migracya polska zac:t.ę ła pr :t. ybywać do Stanów Zjednoczonych po 
wypl>dkach w r. 1848- a s:t.czegól niej po upadku węgierskiego pow 
stania, w któ rych to wypadkach polat;y odegrali tak wa t- ną a znal<o­
mitf! rol<t. 

L ecz i po drugiej emigracyi politycznej po zos tały zal edwie tylko 
ś lady, a s yn lub wnuk owego emigranta po roku 1848 zazwyczaj jest 
wynarodowiony i odsuwa s i ę od polaków. Mało który z nich mówi 
lub rozum i po pols iw i i adue serdeczne nici nie ł ączą go :t. Ojczyzną 

jego ojc.Jw. Polityczna cmigracya polska najliczniej jednak z ac zę ł~ 

przybywać po powstaniu z r863 r., ale i z tych we te ranów po z o s tały 

tylko nicliczne jedn ostki, a wieksześć z nich prawie z up e łni e wynaro· 
dowiła swe dzieci . D ziwna i nadzwyczaj podpadająca pod oczy zaszła 
" nich zmiana. 

P olscy e migranci polityczni byli t o ludzie, zaliczający się do naj­
wilikst.ych i najgorliwszych patryotów, a jednak przed amerykaniza· 
cyą nie mog li uchronić nie tylko s wych dzieci, ale nawe t i sit:bie sa­
mych. 

Przybywszy do Stanów Zjednoczonych i osiad ł szy na ziem i Wash­
ingto na, :uządzili s ię tak, jakby im najspieszniej było z.rzucić z siebie 
polską skórft, a przyoblec s ię w amerykańską. Czy ich zraziło 

niepowodzenie , czy upadli na duchu i stracili wiarę w siebie i przy. 
s~ l ość l) o ls ki, o tem nie wiemy, al e koniec końc e m w Ameryce odt:­
g rali tak ą r o l ę , jal<by im było bardzo pilno z rzuci ć gniotący ich cię· 
?.a r z piers i. 

l gdyby do Am eryki byl i przybywali sami polRcy emigran ci, 
s kompromitowani politycznie wobec zaborczych r zą dów, to dzisiaj nie 
mi e lib yś my am e rykań s ki e j Polonii. Komu zawdzięczamy to, ż e is t­
ni eje Polonia w Amt>ryce i że znana jest jako czwarta dzielnica Polski ? 
To z awdzię cz amy tylko s i e rmiężn ej rzeszy, temu pelskiemu chłopu, 
któ •y przyby ł tutaj dla poprawienia sobie mate ryalnego bytu , dla 
chleba. T en pols l.i ch łop nie wyparł się swej narodow ości i wzniósł 
jej sztandar wy~oko, 

Gdyby nie polski chJop, nie mogl i byśmy dzisiaj mówi ć o aroery 
kańskicj Poł on ii, li cząc z gó r ą dwa i p ó ł miliona dusz. Polscy emi­
granci polityczni nie mogli s i ę oprzeć amerykanizacyjnym ż ywi o łom, 
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bo przybyli tutaj pod wraleniem okropn)Cb cio~ów, zadanyc h P olsce, 
zmiatdzeni na duchu, a przybywając ~tosunkowo" malej liczbie, za­
pewne zrzekli się dal~zycb usiJowan, niepodobnych do przeprowadze­
nia, na kor zyść wła snego losu, spokojniejszego i "ygodniejszego by­
tu, który, by zdobyć , wypadało poddać się otaczając) m wpl) wom i 
zapomnieć o przeszJości. Prócz tfgo emigran<i poli tyczni, ju2 w Eu­
ropie zara2cni liberalizmem, ktory zwłaszcza za etasów napoleońskich, 
a póiniej za etasów istnienia Królestwa I<on greso\\ ego niepodzielnie 
w Polsce pa no\\ al. mało mieli wiary w siebie, wiary '' Boga, a zatem 
i w s łus zność sp rawy polskiej, wobec cz~go w pr zyszłość Polski zupeł­
nie zwątpili, co si~ l eż najl epiej pr?.y <..zyni ło do szybkiej ich ameryl<a­
nizacyi. 

Tak wictc najlepsi syrowie Polski, którzy nie mogli przeboleć u­
padku ojczyzny, zwątp i wszy w-:: wszystl<e, przeszli w ducha i h ew 
oqywalcli Now0go Świata, przt.ważnie raz na zc.wsz,~ pr zepa dając 

dla Polski. 
W prawdzie tu i ówdzie wnukowie i prawnuko,,ic tych nicszczę­

śliwych tuła cz(nv, pod wplywcm obecnych stosu nków w Europie przy­
pominaj ą sobie, że dziadowie ich byli polakami, zaczynają badać dzieje 
Polski, a nawt!t brać udzial w życiu tut ej~zej Polonii lub na wiąz) wać 

stosunki bezpośrednie z Pol ską, ale są to wypadki nieliczne i strat po 
nies ionych przez polskość na rzecz Stanów Zjednoczonych, nigdy nie 
wyna gro d zą . Nie uległa jednak amerykanizaqi emigraqa J-Ó1.nit:'j­
sza, rekrutująca si~ z włościan polskich. Ostal si~ chlop polski, bo 
wierzyl i wierzy mocno, że jest Bóg na ni ebie, że I<ościół katolicki, 
którego jest członkiem, jest zaJożony przez Chrystusa Pana i i.e pr~­

dzej, :zy póZniej b~dzie \\ ymierzoną, podobnie jak kat de mu czlo" i<.­
kowi tak i narodom, sprawied liwo ść i że ta sprawicdliwoU prz) padnie 
i polakom w udziale. 

Mo:ł.na mi.;ć róiue zapatrywania, ale przyznać ttzeba, źe \\Jaśnie 

ta si'n 1 wiara u polskiego chłopa staJa s i ę podstawą egzyst<:ncyi, :!e 
tak s i~ wyrazimy, spoleczellstwa polskiego w Stanach Zjednoczonych. 
Wprawdzie dodać do tego wypada takż e konserwatyzm, czyli d<!l.­
ność zachowawczą form społecznych i życiowy u polsk irgo chl opa i 
to konse rwatyzm tak silny, jak w żadn~::j klasie narodu pclskicgo, ale 
wiara by}a pierwszą podstawą i dźwignią_. 

Pierwsza em igracya chJopska, złożona ze ślą_ za l, ów, p t Z) hy la po 
roku x8so do Texas. Przybyta ich nie wielka ga rstka, alt: skoro tyl­
ko ci prawdziwi pionierzy polscy znaleźli s i ~t na mit'jscu, uczuli zaraz 
brak polskiego kościoła i polskiego ksi~dza, a więc rą, zo i ochoczo 
zebrali się do wybudowania św iątyni Pańskiej i postarali się o pol­
skiego kapJana. 

Za tą garstką .;migrantów-chlopów, przybyły dalsze gromacly, 
Amerykanie przyjmowali ich z otwartemi ręl\ami, gdyż dobn-go ro­
botnika był brak wielki, a przekonali się rychło ametykanie, ?.c nie­
ma lepszego robotnika nad polaka, a względnie polskiego chłopa. 
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Bywało bowiem , że omerykanie z wdzi ęcż nc ś ci :tn cddnn e u­
s ł ug i pols l<ic w wojnic o niep or lległ oś ć Sto nów ZjN łn oczo n yc h , 

obdarza li polskich emig rant ó w polityczn ą z i emią, a nawet funclu 
szamina pi e rw sze p ocząt l ; i , ale emigranci p o lityczni porzuc:tli 
zi<'mię i uci<'lwli do m iast . T o z r az iło cok o lwitlc amcry lwnów d o­
póki nic po?JHtli pracowitego i s umiennego chlopn polsl<icgo. 

\\ ' ł aśu i c w tych czasach rabunkowa gosporlo rka rządu austry 
acJ; iego w Gal icy i, l<tó ry tyllw da rł ~kórę z ludn ośc i poiFk itj , ale 
nic w znmia n nie d aw~.ł tal< że k w i tnąc ą i ~ · zg l ęd nic boga l<} da w 

nitj t ą część PQJ.;ki z ub oży ł calkowirie - dalej u<'is k o kro pny po d 
zabo rem rosyj .;J\i cm i p olityka Dismarka wraz z jego praworn i 
nwjowc mi po d za b o rem prus l;im dokonoły teg o , że nie tylko lud 
po ls ki, :-~ I e i r ę kod z ielni c y znczę li tłumni e wyjddżać do Amery ki­
b o r zą<ly z:tbo rtze wszystko za brał y, nie pozwalnj ąc po la kom w 

ich włas n ym k• ·;~j u zdob) ć k ęs n c hleba, by t<· m szy bciej ich znis?.­
C7._, ć i ca lkow ic!c nj nr7. mić . R ó wnoc ześ ni e nil mai a mer y k nnic po 
znaws zy wartość polskiego ro bot. .ilw, r ozpuśc il i setki nge nt ó w 
po Polsce,którzy lud w i eśniacz_v i r z • miel śn i czy zac~ę li n a nunvia ć 

d o wędrówki za ocea n , obiecnjac mu z ł ote góry i niestworzone 
rzeczy. 

Bity, m nl t re t ownny i pr ześ ladowany lud pnlski , a p r ó<'z tego 
przez z:thorcó\\' ogrnbiony ze w szystl<iego, cltd 5 i ę s ku sić n n m o­
wo Jll i pnś l' il !' i ~\\' nicznane krnje. f'i cr\\'szy m wyc h cłźcom cięż ko 

by J,, i trudno w ohcym kraju,a le r yc- hł o w Amc•·yc<' tyle powst<d o 
fabryk, wprost prosi li s i ę w ł aśc iciele tyc h że , hy robo ·tn ik polski 
prn cow: tł . Ten clnhrobyt nie t r wał wprawd zie dłu go, a le \Y)'Star 
czy i, by prz_vby li ,ś l.' iągnę li swoje r odziny a nawet krewnych i zna­
jomych. To spowo d o wnł o em i gracyę tłumn ą. 

l'o la c_v, g-clzietylko z nal eźli po temu s po s obno ść,o rganizowali 

\\'bs nc po ls l;ic pr~rr~fie i budowali \Ył as n e polski e ! wśc i o ł y i szk o­
ł _v, co im pr7._,·ciwdzil o nieraz z wielk ą tn ; dn ośc i ą. Nier:1z ~a mi 

ni e mieli co jeść, a zabiera li s i ę z ostatu im wysiłkiem d o budowy 
l wśr i 6 1k a, n botlnj c: h oc i aż by skromnej kapliczki . Wiele, bard zo 
wi ~: l c r:tzy zbyw:d o im niety lko na materya lnych funduszach ale 
i nwr:dnem popa rciu , <t mamy nader liczne pr zy kłac l y, że w ł aś ni e 

ze strony ty(:h , którzy im p o ~·inni prz~-j ść w p omoc, s p oty kało 

ich w i cdl~Cc ni e i go rzkie rozczarowaniE-. W niejednej osadzie ze­
br:do s ię sto, s top i \'ćdz ie s iąt lub dwie śc ie ro d zin polkich ,a dobrze 
m y ślący pola cy o s ądzi li ,że b y łb y już czas do zorga ni zowania po l­
skioj parufii i wy budowania polskiego kościoła. 

Wybrali więc k o mitet i w ysłali go do księilza biskupa z p ro ś -

l 
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bą, aby im przysłał jakiego polskiego księdza, ktńryhy się zają ł 

zorgn ni zowanicm polskiej parafii. 
Ksiądz biskup, irlandczyk, a niekiedy niemiec, uprzedzony do 

polaków, pooc,·iada im,że ,,. tej miejscowości istn ieje irłandzJ,i lub 
niemiecki katolicki kościół,a więc i pnlacy mogą do niego należ( Ć. 

Rnzc h odziło się bowiem irlandzkim lub niemieckim biskupom 
by polacy coraz tłumniej przybywający, nie tworzyli własnych 
koś cio l ów,a tem samem osobnego spo ł eczeństwa,a l e by ł ączylisię 
z p::u·llna tHtmi innych narodowości, n·skutek czego zwiększy liby 

powagę i siłę hiernrchii kościelnej, składającej s i ę z irlandezyków, 
a po częś<.:i niemców, a co r ów ni eż ważnem,\v ciągłem obcowaniu 
z in nonarodowcami prędzej by s i ę wynarodowili . 

J ck n aknwoż c hł opek polski postanowił w A merycc chwalić 
Punn noga iJO polsim i nie spoczą ł tak długo, dopóki ni e sta n ą ł 

u celu swych życzet1. Staw:ano mu niezliczo;·c przeszkody, bisku­
pi njryscy czy n:li trudnośc i niemalniepvkonone, ll le ch ł op polski 
si~ uparł i th1kaza ł swego. Za pierwszym k ośció łkic m polskim 
powstał drugi,trzeci, cz\\·arty itd.,a w miarę tego jak emig r ował 

lud siermiężny z kraju do Stanów Zjednoczonych, w różnych miej­
scowo~ciac h powstawa ł. " polskie kościoły i szko ł y idzisinj mamy 
już w Amer.)CC z górą 560. polskich kościołów, z których bardzo 
wiele nie ust~tpuje w niczem, cawet u ajws 1)anialszym katedrom. 
Lud polski, nwjąc na swem czele z początku tylko lwpł:lt .ó w, n 
póini<'j nicliczną intcli gcncyę . organizował si~ s:1111 i daisinj jest 
takjuż zorganizowany, jak każdt: inna narych)\\"OŚĆ na obczyź­
nie. Ten poL-ki Ind dokonał prawdziwych cudów, bn polski ma­
jąt<'k, włożony w polskie kościoły i :::zko ł y parafinlne b<~rlynnki, 
zaldady naukowe, domy przytułku, szpita le itp, przenosi jnż 50 
milionów dol<lrów,czyli okolo 200 mi lionów pruskich marek lub 
2fi0 milionów austryac],ieb koron. 

A trzeba tu i to jeszcze zanważ.rć, że ten lud, który ćlzie~iątki 

mili0n6w dolarów złoż_ył na ołtarzu r elig ijnym i narodowym, 
przyhył prawie hez g rosza i nieraz musia-ł sobie o d ejmować od 
.ust, aby dokot.ać tego, czego dokazał . 

Wiara jaką ten lud wyniósł z Ojczyzr.y, uchroniła go od wy­
narodowienia, - od wynarodowienia uchronił go katolicki, Koś­
ciół,a ten lud odcztnn=tjąc dobrodziejst\\·a,jakic zlała r.a niego ta 
noska instytucya, jest serdecznie i goraco do niej przyll · iązany. 

Jeż e li rzymscy papieże a szczególniej Pius IX, mó\\;ąc o całej Pol­
scc, wyrazi ł się: "Polonia semper fide lis '' ( Polska zawsze \\'ierna) 
to takie twierdzenie mogliby jeszcze z większą śc i s ł ością ~ zastoso­

wać do amerykańskiej Polouii. 
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I w tern leży wł.1śnie podstawa bytu społeczc 1htwa pol­
skiego w Ameryce. Gdyby chłop polski nie Lyl się uparł, 

gdyby nie miał niczwykle silnej wiary i przywiązania do zwy· 
czajów i obyczajów swych ojcó,v, czyli gdyby nie był konser­
watyst ą. Polonia w Ameryce nie byłaby nawet w d ziesią tej 

części tcm , czem jest dzisiaj . 
Gdyby na podobne przeszkody przy organizowaniu para 

fij i budowic kościołów, natrafili katolicy innyth narcdc-w c.ś­

ci, to zraziliby się i nictylko porzucili S\\ ój za miar, ale mo ż e 

nawet przeszliLy do jakiej protestanckiej H kty, co zrc ~z t ą 

zdarz;..to siQ bardzo często u innych. Tymczasem wiara sil­
na ocaliła wyt:hodztwo polskie i dzisiaj pokolenia pol~kie, zro­
dzone na ziemi ame r ykańskiej s ą polskie i da u~\g pozosta­
n ą polskie. 

Jednakowo ż że tak jest a nie inaczej, zawdzięczać należy 

w równej mierze nielicznej wprawdzie. aie w przeważnej czę­

śc i owianej duchem patr ~ etycznym inteligencyi polskie-j któ 
raz r óż ny ch powodów znalazła się tak że w Ameryce. 

Wiadomo bowiem, że prócz pr zy wi ązan ia do wiary ojców 
i zwyczajów ojczystych, chł o p polski nie mógl wynieść ze 
starego kraju nietylko patryotyzm u ale bardzc., często nawet 
św iad0m ośc i narodowej. 

W spętanej kajdanami Polsce nie wolno było ue zyc po 
polsku. P od zaborami pruskim i rosyjskim nie wolno było 

nawet mówić po połskn, a co dopiero nauczać gdzifż wi ęr . ten 
biedny wtościanin lub robotnik polski miał s ię dowied z ieć 

czem h) ta Polska, kiedy go nawet pisa ć i czytać uczy ć nie 
był o wolno. W Galicyi rówmeż r ząd austryacki ta k post ę­

powa·t. by chłop polski był najciemniejszym pod słoi'ICe!o,by 
wyraz '·Polska" był dla niego jakiero ś st ra szydłem. Wpraw­
d zie nauczano tajnie, ale owoce musiały być bardzo skromne, 
gdyż nauczania tego nie można było rozwin ąć am ro zsze rzyć 

na wsie i mia~teczka. Co więc ojciec i dziad o Polsce opo­
wiadał, tyle wiedziano o swej ojczyźnie i z tym malu tkim 
zasobem św i adomości naro:iowej przybyły masy ludu pols­
kiego w kraj 0bcy. 

Skoro j ednakż e garstka inteJjgencyi polskiej w Ameryce 
spost r z e gła, że lud polski zaczyna się łączyć w parafie, pos­
tanowi ł a ten lud rzucon y na łaskę losu uświadomi ć. Były w 
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tej inteligencyi i w szeregach księży polskich jednostki tęgie, 
pclne rozumu i poświęcenia , ale b) ly także słabe, które wy­
bra ly niezbyt pro-:;te drogi a tern samem utrudnialy pracę po 
myślnie prowadzoną przez drugich J edni-łkowoż praca nad 
OŚ\\.iatą post ępo wała. Pr7.y kazd< j nie-mal para fi powstawa­
ły biblioteki, kólk t narodo~ ~ e i patryotyczne. Zaczęto ur zą­
dz:.lć obchody narodowe: Styczniowe, Listopadowe, 3 M a ja, 
na któryc h tlómaczono ludowi, cz<.m byl..t Polska, uczono 
historyi, krzepiono myślą. że wielka ojrz) zna na~ za nie zgi­
n ~ lt. Z::~ciekawiony lud zaczai czytać książki pohkie, pols­
kie gau ty i tfumnie ~aczą,J się garnąć do pulskich orga niza­
cyi. Prasa polska w Ameryce, dzieło oświecenia i unarodo 
wienia polskich mas emigracyjnych prowadziła z zapal.em, 
rosły zatem sze r egi czytelników i powstawaly coraz to nowe 
pisma polski<", tak , że dzisiaj pism polskich w Stanach Zjed­
noczonych liczymy 54, a wszystkie one razem wziąwszy ma 
ją przeszło 200 tysięcy płatnych abonentów a d rugie tyle czy 
telników, gdyż każda gazeta idzie jeszcze w drugie r ęce. Ob­
jaw to niezwykle pocieszający, któremu dorównuje zaledwie 
czytelnic two pod zaborem pru~ kim, także niez\\ ykle rozwi­
ni ęt e w ś ród mas włościańskic h. 

Nic więc dziwnego, że ze wzrostem prasy polskitj w Sta­
nach Zjednoczonych i to p rasy przeważnie na w::kroś patry­
etycznej. r ós ł duch polski, r osło uświadomienie i dążność do 
jedno śc i. \V ege tu jące z początku organizacye polskie, za­
częły rość jak na d r ożdżach i z trzech n ajwiększych organi­
zlcyi polskich, Związek Narodowy Polski, liczy dzisiaj 48 
t ysięcy członków, Zjednoczenie Pol. Rz) msko Katolickie 26 
ty si~cy. Unia Pol::;ka przes eło 7 tysięcy a wliczając do niej 
nale żące kobiety. przeszlo 1 1 t ysięcy . Pc ócz tfgo jest jesz­
cee kilk anaście innych organizacyi polskich, licz ącyc h od ty­
się~a do 5 tysictcy członków, jak Stowarzyszenie Palaków 
w Ameryce, Unia św . Józefa, itd., które razem w zią wszy, 

mają do 20 tysi ęcy członków . 

Daleko już idące uświadomienie narodowe musiale także 
nie zaniedbać pielęgnowania pieśni polskiej i również prze­
nieść na ziemię Washingtona do osad po:skich ideały tak 
wsp<1niał ej organizacyi, jak Sokół Polski. l dzisiaj Związek 
Śpiewaków Polskich w Ameryce to organizacya potężna, s kła 
dająca się z calego szereg u chórów i kół śpiewaczyc h, o 2 
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t ysią c ach cz ł o nków, a Sokół Polski dumnie r ozpoście r a skrzy 
dla do lo tu i śc iele coraz to nowe gniazda, krzepi ducha pol­
s kiego w m ł odyc h pokoleniach, zrodzonych na ziemi amery­
k ańskie j. nie p oz wal ając im zapomnieć, ż e chociaż na obcej 
z ie mi zrodzone, nie pr zes tał y być polakami i muszą d ź wigać 

na swych barkach obow iązki odziedziczone pu ojcach w służe 
niu ni c:szczęśl iwej ojczyźnie, czem wypadnie. Związek Soko 
lów Polskich w Stanach Zjednoczonych liczy dzisiaj do pi ę­
ciu tysi ęcy c z ł on k ó wc z ynnych a dwa ra zy tyle ma pod swą 
pie czą d zia twy pol~kiej. kt ó rą zaprawia do sokol ich lotó w. 

Dzisiaj rozrz uceni po Stanach Zjednoczonych polacy rze­
czywi ś :: i e sta li s i ę spoleczeństwem. Podwaliny rzucili ksi ę· 

ża; u ś wiad o mienia d okonal-a inteligencya przy pomocy kilku 
nastu prawdziwie dla sprawy polskiej pracuj ąt: ych kapłanów 

po ls kich. D z isiaj całe już :społecze1'1stwo polskie w Amery­
ce coraz bard z iej pracuje nad sobą i p0godnc m c kic m sro­
gląda w pr zysz ło ść . Szc zególnie ostatnie lata Fą okresc m 
go r ącz k o w e j d z i ała ln ośc i całego społeczeMt\\'a na ka ż d(:m 

polu. Za ł ożo ne przed Jaty Seminaryum polskie w Detroit, 
dzisiaj ju ż nie wystarcza. Organizacye polskie my ślą o no­
wych w yższyc h instytucyach polskich, które niebawem po­
wstaną. Ulepszenie parafialnych szk ó ł polskich jest zada­
niem naj b li t.szem. Prócz tego powstają ochronki, szpitale 
polsk ie w Chicago. Milwaukee, Buffalu, D(. troi t, - Domy 
Polskie. które obok ko ś ciołów, ma j ą być drugie mi twier dza­
mi p o lsk ośc i i przybytkami ducha poh-kiego. De my te ma 
j<! skupiać towarzystwa podjednem dachem, z bliżać partye 
i obozy do jednego celu i wznosić w masy polskie życie to­
warzyskie. 

Po wi ę k szy ch ś r o dowi-;kach polskich powstają nawtt Te 
atry narodowe, a osady polskie w Chicago i New Yorku po­
sczyc i ć s i ę już mogą trupami, jakie mo głyby wyst ę p o wa ć na 
des kach teatrów starokrajowych. \V mniejszych osadach po 
wstaly towarzystwa dramatyczne, które siłami amatorskiemi 
wy sta wia ją często nawet dosyć t rudne sztuki teatralne, prze 
w aż nie jednakowoż o tre ś ci patryotycznej. I< ó łka literackie 
mnożą s i ę tak że i powoli tworzy si ę pi śmie nni c two polsko­
amerykańskie, które rozporz ądza obecnie dosy ć powa ż neroi 

t . 
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siłami. Ponownie okazuje się dążno ś ć do zorgani:~owonia ca­
ł ej prasy polskiej przez odnowienie istniejacego dawniej S to­
warzyszenia Dziennikarzy Polskich w Ameryce, k tóre jest 
p : d ącą p o tr z eb ą Og ó łem dążno ść N ganizacyjna przebija 
si ę na k1żdym kro ku. 

Pró.:z sc·jmó w politycznej organizacyi Związku Nar. Pol· 
sk i ego. prócz zlotów Sokolskich, zjażdów Śp i e w aczyc h , !: <·j­
m ó w ZjednOC'l.C nia Poi.H zym. I<at. i Unii r obkiE:j w J\m< ry 
ce, odbywanych prze z powpisz e organizacye co lat dwa, a 
za v:;ze prz y n oszącyc h nowe reform y, nowe zodania do s peł ­

nienia i tu , bardzo \Vażną ro le w życi u sp o ł ecze 1\ stwa pobko­
amerykań s ki ego odgrywa j ą kongresy Polsko E atolrcJ.:ie, urzą 
dtane przez Stowarzyszenie polskich ksi ęży świeckich i wszy­
stkie ko ście lne organizacye i towarzystwa. Kongresy te prócz 
zadań dotycz ącyc h szkólnict wa parafialnego, utrzymania 
eolskiego Domu Emigracyjnego św . Józ<:fa w Nowym Yor­
ku itd. ż tjmuj~ się także kwestyą biskupów polskich w Sta· 
:J;tch Zjednocz)nych. Podj ę to już w tej nadz wyczaj wa żnt-j 

dłl poltków sprawie starania, pro śby polakó w z ł Oż) l1 Ojcu 
ś w osobna delegacya polska. któ ra wyj ec h a ł t do Hzym u, 
ale dotychczJ.s starania nie odniosł y skutku. 

\\fprawdzie Ojciec ś w . w y :-ł ał do S::a nów Zjedn0czonyLh 
ks. ar_;y biskupJ. Symona, który zwiedzi! wszystkie wa żniej­

sze osady pol~kie i zda ł o nas, j1knajlep.sze sprawozJanie, 
ale na razie- s h ó ń cz) lo się na tem, gdyż hierarchia k ośc ic.:l 

na w Stan:tch Zjednoczony"· h. skbdająca ~i ~ z ~1j 1 ) szów i 
niemców, ze wszystki , h sił sprzeciwia s i ę mianowaniu pola­
kó w biskupami Z':! w zg l ędó w tych . że pobcy jeszcze powul­
niej by s i ę wy narado wiali . P om imo tego Du c h o wiC'1ł s tw o i 
cJł e sp o ł ecz 11 s tw o polskie dokhda starań. by o pó r ;1jrysz6w 
z l1ma ć i odnieść zwyci~z tw o . 

Sp o ł ecz~ 1htwo pJiskie w Ameryce nie zapomn i a ł o t akże 

od c.l ać hołdu pamię c i wielkich swych bolnteró w, n ajb;~ rd z icj 

związ:1nych z hist o ryą ame ryk ar1ską, a mianowirit: K llŚl iusz 
ki i Pultskicg·1. Z datkó w dubrowolnyLh wznitsiono ju ż 

po mniki 1\. uści u szc e w Chicago. 1\lilwaukec i Clevcland,a w 
krótce ~t . tni c pomnik Ko śc iuszki w \Va~lnngt o nie, podczas 
gdy rzQd Stanó w Zjednoczonych zobowiązal sitt. dzi ~ ki ~ ta-

,l 
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raniom polskim. uczcić pamięć Puła skiego, przez postawie­
n ic mu pomnika konnego w vVashingtonie. 

\V życiu palitycznem Stanów Zjednoczonych polacy,jako 
d ·.nt i pót milionawa rzesza, 7.a mały b! o rą udział. 

T ylko w miastach Chicago, Milwaukee i South Bend po 
b cy, że tak powiemy, trzę są polityk<} miej~ką, gdzieindziej 
p oś rednie ty :k'> zajmują stJ.nowisk:J.. Lepiej sict powodzi 
pob kom w m a łych miJ.stcczkach, gdzie często więk~zość ra­
dy miejskiej składa się z polaków. D o kongresu Sta nó w 
Zjednoczonych nie ud ało si ę jeszt:ze polakom wysłać ani jed ­
nego reprezentanta , natomiast w legis la turach paszczegól­
Stanów zdobyli kilka krz e seł. 

P r zemy s ł i handel dopiero w ostatnich kilku latach roz­
winQl' sict w O·S<ldach polskich. Szczególnie mł o d e pokolenia 
zrywają z zapn trywaniami ojców i rzuc a j ą s i ę w wir życia 
łnndl owcgo a na wet na p r ze dsi ęb i o rstwa fabryczn e. Na wzór 
a merykanów zacz ynaj ą polacy 1ączyć się w spół ki handlowe. 
TwurZ<! cot a :~. łic~niej -ze i poważniejsze i poważniejsze sto­
W;lTZFzc::ia kupców. rękodzielników i przemyslo \\'ców, to 
jest zadatkiem lcpszt:j przyszlvśc i ekonomicznej dla r<Jkgo 
spc,JcrzcJb tw;t polskiego w St ~nach ZjeJnoczonyc h. 

Ost:1tnic lat;:~ prócz tego zJznaczyly się dą:l . no śc i11 wś r (Ju 

P olt.ni : ~unc rybi 1s kicj do ściślejszego n ::~wtązania stosunków 
ze sw;! e j . zy.wą w starym kraju. Żywe zaintere ;uwanic s i ę 

wydarzen iami w Polsce, dobrowolne opudatl·wwanic si~ wie 
lu t ·l\varzystw w celu z:lsilenia g roszem ~k:1rbu (\ ~ :rod •) W ( go 
w R J p per swylu, wreszcie ci ągle ofiary pi eni ·<t ż n c, ~k l Jd~• Jte 

nJ cele pomocy na rodowej pod r óż nemi po-;taciami , s~ do­
wode m, ż·~ mit JŚĆ ku Polsce, w wych o d źcac h pobki t h w A­
meryce sta le wzrasta, z tmiast obni ż.:tć sit~ w miarct cJ luzszr go 
pobytu na obczyinic. I stało się to wszysLko jedynie tylko 
staraniem gar:.tki dzielnych k stęży r()b k ich. garstki intt Ji ­
gcnC)·i i pracą u :;i l ną naci samym souą tph rz c~z ludu pol­
skiego, którym na obczyźn ie przpzlv dopioo p czna\1 nć i u­
czyć się, co to jest Połska . P oi · Jżone zJsługi są wyłączną" łc.~s 

no śc ią emigracyi. gd) ż z os tała ona opuszczona przez s '' ych 
braci w ojczyź nie, oddana własnym siłom, na los szc?c,;śt i a, 
na Opatr zność B ożą. Że nie zgin ęł a w morzu amer) kaniza-

l 

e 



t 

l 

l 

- 15 

cyi, że potrafiła stać się spułeczeóstwem, to zawdzięcza jcdy 
nie hartowi d u< h::t, przemawiającej rzewnie do niej wielkiej 
prz eszhśc i dziejowej i pracy nad siły jl dnostck, które 
przypbciły swe usił owan i:1 wcześniejs zą śmiercią. bo pra­
ca ta nie b) ła ani b lwą ani wdzięczną. 

Byliby śmy jednakowoż niesprawiedliwi, gdybyśmy sta­
nowczo orzt kli, że bracia nasi za pomnicli o nas całbwicic i 
dobrowolnic zdali nas na z1traccnie. Owsz,_ m. w stolic:1ch 
dzielnic pol::;kich j tk \Varsz::twic, Lwowie, Krakowie i Poz­
naniu myślano o nas, ale p Hno:y udzi el~ć nikt nam nie b) ł 

w st<J nic. bo c:Jh Polska jęcz ,. tb pod ci<;ż.1rcm uci !:) ku puli­
tyczn<'go lub <. konomicznego. \\'i dz~c S \\'oj ą nic· moc, brJ.­
cia nasi w Eur,1pic z góry z1 '"yrokowal i, że dla n~s nic ma 
ratunku i choc i aż z bólem serca, jednakow oż pogodzili si~ z 
l1 myś l ą rvJ c żna powiedzieć, że tylko dla prze: konania s;ę 
jak długo konanie n:I.sze na ~",IJcz-yźnie potr\\'a , przybywali co 
nas z Europy jużto wy;:,!Jiky org;tn;zacyi, jużto pry'' atni go­
śLie. którzy k orzystając z pol ,ytu w Ameryce, odwicdz:li i 
p >lskic kulonie . G ościliśmy tu Przew. ~zambcl.tna papi<'s­
ki<"go księdz · t \VawrzyniJka z Poz1ania, wi taliś rny pułk. 

;\] iłkow,j kicg o. dziel lCgo ~zermierz1 sprawy pobkicj i nestora 
pis1rzy polskich; baw i ł \\'Śród nas prof uniw(J'S) t• tu h\'< w­
~kiego. Dunikcw ki i Karol L ew:tkowski, przybywai .J klika 
innych osobistośc i , ale losym naszym nic zajęto się w Euro­
pie, będą c przekonania że ratune k w~zc ; ki je~t ni(m<iliwy, 
że wcz cś nit"j czy pó ź niej sk.:tzJn! je!: te śmy na za g ład<; . 

A przecil • ż pomimo najnickorzystni1 j· zych waru nków. w 
j ddch znalciliśmy s : ę w A mer) cc, rcm i n ~ o tego, ż\! w~zp·t­

ko od samego począlku zdobywać p r zys-z · ł o ci~~ką pracą rąk, 

krwa wym potem i wy si łkien1 ni es ł ychanym. pomimo tego nic 
p oddaliśmy się i o poddar.iu się na rzcl'z ;11ncrykan :z1cyi nie 
my śl imy. O wsze m, co raz bardz:ej utr\\'ala się u nos m) ś l, 

że jeste śm y spuł c cz t ństw( m cdr~bn e; m a J orouek za bi l gów 
cal ·go szeregu lat daje nam w::z·_lkic 1 rawa du podobn<.go 
twierdzenia. Z każdym rokit.:m uświadamiamy :- i ę coraz bar­
dz iej z kaid) m rokiem r ośnie na ~ z dorubek nat odvwy i 
spoleczn )'. 

Przez dłllgic lata byl iś my tylko wyrobnikami, najmitami 
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d rugich, a teraz kiełkuje my ś l. by wszystko, co zrobić je s t eś. 

my\\ stanie, w ykonywało w śró d nas i nas, a h a~ lo: Swój d o 
swego! rozur zmiewJ coraz potę ż niej. bo zadaniem naszem 
jes t, by się b ogac i ć nawzajem przez siebie samyl h, iak tego 
ży wym pr zy kładem są ży dzi. T o te ż r zuco ne ha~ la wydaj ą 

ju ż p ożą dane owoce, a prócz c ałego s zeregu ins tylucy i, j a ki~ 

p ows:ają w śród nas, w kilk u os:::tdach polskich p oza kł ada no 

na wet banki pobkie, tak po trzebne dla naszego wy od r ę brue ­

nia s ię ekynomicznego z pod pr zemo ż n y ch wpływ ó w ame­
ry ka t1skich. 

Niech ta w iąza nk a my ś li i pobie ż nego sk r e ś l enia d z ialal­
n ośc i naszej j tko sp o ł ecze 1 1s twa pols kiego na obczy ź nie, b ę­

dzie zl.chętą dla tych, którzy dotąd jeszcze odsuwaj ą si ę od 
pracy wspólnej dl a dobra ogółu. Niech pami ę t a j ą oni, że 

hi s lorya su rowo ki edyś osąd z i ich ospał ość i l ekce wa ż enie, i 
kamieniem p o t ę pienia i :, ł o wami pogardy obrzuci ich pami ęć . 

N i ech to d z i eło b ę d zie dla nich dowodem, że uczy nki. t a k 
spol~czeństwa c ałego jak poszczgólnych ludzi i d ą pod oce n ę 

przysziJ ch pok o l eń, a historya robi poprawny rachunek su­
mienia z dzial. d ności min ionych p o k o l eń i nagradza wzmian 
k ą zasz c zy tn ą tych, którzy na to za~lugują a karze opics?.a­
rych nicwdzięc z nych sy nów ojczyzny p oga r dą i na­
pi ęt n o \'Jnierrt . Dzis iaj jeszcze czas zej ść z faL,zywcj d rogi 
tym. kL órzy zapomnieli o obowiązkac h w zg l ę d< m ojczyzny ! 
Prócz za prza r1ców p o l s k ośc i nale ży je:::zcze m· p o mnie ć o na­
szych wadach ogólnych, któ re nas t rapi ą i zag r<~ dzają nilm 
dr ogę w pr <' dszen1 d <lże niu do wytkni ę tego cdu. \\' icl l\i m 
b ędzie my na rodl'11 i cudó w z dołamy d okazac w ;\ rm·ryte jf:!­
ż di p oz lJ ę u zic my ::.ię trzech ś mi e rt e ln ych l horó b, we zac) ch 
d olyL hcz:ts sp o ł· ~cz n ość na szą . Choro bDmi tem i ~ ą: prywal<t, 
czy li pr zt kł .1 danic \\' ł.tsnyc h , osobistyth ~praw i korz) śc i n ~ d 

ogólne d obro narodu; - niezgoda zagrna j<!Ca życ iu n a~zc· n1u 

narodowemu na k ;>żdc m jego polu i -nadu ż y wani e w o i nośc i, 

które ~rrawi ~ r . ż~ my. przy wyld i do do ś ll'pegn po:-lu~zn1-

stwa w Oj cz yźnie- gra nicz ąc e go niemal z wyz uci< 1n z w::.zrl 
kicj woli indywid ualnej.- ~tajemy ;)i<c tu , w kraju p o " ~zc­

ch nf'j swobody, zuch\\ alcami, n ied ająC) mi solą kiu o " ać , 

poprostu n ie chcemy nikogo s łuchać ! \\' olno:jć prz eo ł J Jaża-

----_) 
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Weterani z Powstania r. 1863-4 w Przystulisku. 

TOWARZYSTWO PRZYTULISKA, UCZESTNIKÓW, 
POWSTANIA Z ROKU 1 863- -ł w Krakowie 

z ałoton e 19 lutego 1895 r. do L.48 15 inkorporowane. 
Celem Tow. jest ni eść pomoc wete ranom nie zdolnym do pracy 

fi zyycznej a nie maj ąc ym dachu nad glo w ą; i opieki. 
Towarzystwo to j ~s t s ubwencyowane przez Seim krajowy, Rady 

powiatowe i prawie wszystkie instytucye fi nan sowe. Cz ł o nk ów hono­
rowych w sp i e rają cyc h i czynnych. T ow. Sol< ó ł Pols ki No. 3 1. z D et­
roit .\1 ich. zasi la rocznym datkiem w l"vocie 5 dolarów, zaś Zw. S. P. 
pod ~zas zlotn w dniach 4, s, 6 i 7 lipca 1907r. dał 25 dolarów. 
Zarząd T ow. j ~::s t na s t ęp uJący: p. p , Niewiaro\\'s ki Wł adys Jaw 

prezes. J or,Jrtn Ja n, vice-prezes. Dr. B ednars ki Tad eusz, sekr. Jaksa 
Eus tachy i l<l ~ m e nsi e wi cz Edmund,skarbniki . L<oziat'l s ki Antoni gosp. 
Krzytanows ki S tanisl:\w i Popowski józef, komisya l<ontrolująca 

Grottger Jaro sław, Kwicin::;ki Józ.ef,syn;!yki Pr4ytulis ka. D r. B eda ar 
ski T., Dr. \\'ą so wicz Zyg., i Dr. Wi łczynski Ludw ik lekarze Przyt. 

l 
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MARY AN B. S TĘCZYŃSK I 

Obecny P rczc:s Zwi~ z ku Na1 odowego Polskiego. 
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ROZAŃSKA l SZMIGIEL 

WIELKI SKŁAD 

llODNIARSKI 
l ŁOKCIOWY 

~ 
~ 

Główny 

Skład To ... 
warów Bła ­

watnych, Płó ­

cien, flateryi na 
suknie, Kapeluszy 

damskich , Ubra•i 
dziecięcyc h i Konfekcyi 
męskiej. Ogromny za­

pas wsze l kich matery i na 
suknie i Gotowych Ubiorów. 

Wszystkie nasze towary po­
chodzą z najlepszych fa­
bryk krajowych i może ­

my r ęczyć że są pierw­
szorzędnej dobroci i 

najnowszej mody, 
sprzedawane są 
zawsze po 
możliwie 

najniższej 

c e n i e. 
00. 
~ 

Jeżeli chcecie zaoszczędzać pieniądze na dobrych to­
warach idźcie do popularnego składu: 

ROZAŃSH.A l SZMIGIEL 

'na rogu St. Auhin i Canfield: 
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NAoJWIEKSZY WYBł!>R l 

SKŁAD HARniONIJ 
l WSZELKICH INSTRUMENTert/1 

muzycznych w Ameryce 
po ceno.ch fabrycznych. Kto przysle 

adres i 2 centowa marke. otrz-yma Polski 
iiU$trowaoy katalog DAlL"f(). 

H enryk Scbunke, 
1080 BROAOWAY BUFFALO. •• f'• 
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my w samowo l ę. co jest ost ate cznośc;ą ze wszech mia r zgub­
ną. Wyleczmy s i ę z tego! wy leczmy s i ę z tych trzech sla­
bości naszych. a em ig racya polska !,tanie ~ię godną swej 
stawnej. niezapomnia nej Ojczyzny. 

O Lo szkic. jaki musiałem nak rc ślić, c h cąc przystąpić do 
szc zegó ł owyc h dziejów osady polskiej w mit ście Detroit i we­
dług tez tego samego ch ro nologicznego p o rządku. lo r.naczy 
wm i ;1 r ę jaks i ę osada ta rozwija. kreślić będę j(·j histo r yę . 

J. E. Ks. ARCYBISKUP Fr. A. SYMON 

wyslann1k papieski do ameryka11skiej Polonii, w 

sprawie równouprawienia po l sko -a merykań­

skieg0 kl eru, w r . 19.)5 przyjmowany owa­

cyjnie przez c a łą P o l o ni ę · · · · · · 
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Po pierwszorzędne i modne 

~ Ubrania ·i Ronf~kcy~ ~ 
dla Mężczyzn i Chłopców, idż do 

CENY UMIARKOWANE 

Narożnik Russell i Canfiełd ulic. 

MICHAŁ LESIŃSKI 

SKŁAD MĄKI 

w różnych ~atunkach o r ąz sl..>m) . siana 
i paszv d la bydb. i koni. 

Towary żelazne, farby, oleje, szkła, kit, 

także piasek, wapno i cyment. 

515-517 FOREST AVENUE. 

~ BRACIA OLEJNICZAK, ~ 
NAJWI Ę KSZY S KŁAD 

.;~; WSZELKIEGO GATUNKU .;~-

R e peracya do bra i trwała. Cena zawsze Najqjż..,ze 

947 ST. AUBIN AVE. 

l 



J 

l 

j 

\ 

J 

- 19 -

Q E~ l l N , \HY U~ l Polskie w Detroit je~t znane nic tylko w 

@) całej Ameryce, alej we wszystkich krajach polskich. 
Insty tucya ta naukowa polska wydab już bardzo wie­

le znakomitych ludzi, jako to: kapłan ó w. d~ ; ktorów, adwo­
katów, ap tekarzy, kupców i wielu innych, zajmujących wy­
')okie stanowiska wś r ód Polaków. 

Zanim przyst;wie do opisania samego Seminaryum po­
zwo l ę sol>ie s kr eśł1ć krótki życiorys jego założyc iela śp. Ks. 
Józefa D ąb r owsk iego. 

Śp. Ks. Józef D'}browski ujrzał świa tł o dzienne dnia 13 
marca 1842 r. w Żółtańcach (w król. polskim) . Ezkoly po­
bieraJ p )Czątkowo w gi!Dnazyum w Lu l>linic, a nastę'pn:c na 
wyższe kursa nauk przyrodniczych i 1n atematycznych udał 
się do Warszawy na uniwersytet . B) l to czas powstania 
r. 1863.64. 

Mlodzierz chwyciła za oręż. a wniej i młody D ąb r o ws k i 

jako prawy polak, by spełnić obowiązek wzgittd{ m ojczyz n ,~ , 

wstąpił do obozu Mi erosła w s kie go w 1\all~kim i orał czyliny 
udz1al w walkacli z wrogami. P owstanie to jednak u padło, 

gdy ż nie tylko ż e moskal był stokroć liczniejszy. po ::;ia d ał 

wszelkie za pasy Lroni , ale i c ścienne pa1istwa Au:.trya i l 'ru 
sy niszczyly co mogly, przLszk a dzając przytem organizo" a­
niu si ę polakoJJJ )Jo" scańcy z bólem serca p oś li w rozsyJ ·ktz 
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tą my ś lą w sercach. że je~zcze godzina nie wybiła dla Polski 
by z ruci ć p ę ta stuletniej niewoli, to też i Józ·f Dąbrowski 
powrócił do szkół w Drezdnie (w Saksonii) W r 1886 udał 
s1ę do Szwajcaryi, zap isał się jako słuchacz Lucemit a następ 
nie w Bernie. ·w r. 1887 wyjechał do Hzymu, k:lrmiąc się 

często chlebem pJaczu i kiclichem łez. Po odbyciu study-ów 
teologicznych w kolegium polskiem pod kierownictwem ks. 
Semeńki, C. R., otrzymał święcenia kapłań .... kie dnia (g.o 
sierpnia r. 1869. a r. 1870 wyjechał do Ameryki. Dalszy 
ciąg żywotaks Józefa D ąmb row sk i ego przytaczam z "Hi­
storyi" ks. Kruszki. który tak to opisuje: 

"l wiosną roku 1870 przy b) ł do Poland Cerner mąż po­
słany p rze7. Boga, kapłan podówczas jei'z<ze młody. które­
mu na i'llię był · ) J. Dąbrowski . ~ląż ten opatrznościuwy pełen 

energii, werwy. życia, rzutkości i przedsiębiorczości, mi ę kką 

lecz silną dło:1ią ujął od razu :-ter rządów parafialnych w 
Poland Corner. Ze zł e m stlnie zakorzenienem i ;z. karczmami 
ks. Dąbrowski rozpoczął w alkę na śmierć lub życie. Ile doś­
wiadczył przykrości ze strony karczm:nzy i zhuntowanylh 
przez nich Judzi , tego by na wolowe j ~kórze nie spisał N i e 
widząc innego rć:ltunku dla polaków i dla parafii postanowił 

bu:iynki parafialne wraz z kościo}~;m przenic · ść na miejsce 
takie. gdzie by już karczmarze szkodzić nie mogli. B)ło to 
ś miałe pr zeds iewzi ęóe Jakoż mu się udało przekonać ogr:om 
ną większość parafian o potrzebie takiego przeniesi~nia. 

Przedst a wił swój zamiar ówczesnem u (już Green I3ay'skie­
mu) b1skupowi Melcher, który cal .m sercem pnpad myśl 
jego i wszelką przyrzeki pomoc. 

Zabrano się do dziel a natychmiast. Rozebrano kościół' i 
budynki i przeniesiono je o półtory mili na wschód od Pvland 
Corner na miejsce obecne, któremu od t ąd nadano nazwe 
'•Polo11ia" 

Irlandczyk McAgleer darował tu na wlasność kościelną 

20 akrów gruntu. Do budowy kościoła w Polonii z u ży to tylko 
część materyału z rozebranego ko ścioła. Wybudowano koś­
ciół z drzewa i także tak ąż plebanię Salonistów i ich przy­
przyjaciół ogarnęła tymczasem złość nie~łychana . 'Wy toczy 
li ks. biskupowi, ks. D ąb rowskiemu i parafii w P oloni i, (bo 

l 

l 
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i 
z fotografii sowtnsklego. 

Ks. Biskup 

Jego Exl. J. S. Foley. 
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taka nazwa została jej nadana od czasu przeprowadzki na 
nowe miejsce) proces, który atoli we wszystkich instacyach, 
a nawet w najwyżs zym stanowym sądzie w Madison prze­
grali. U wagi to godne, że najwyższy sędzia, chociaz katoli­
kiem nie byt, uzasadniaj ąc swój wyrok. w słowach dosadnych 
ska r cił zuchwalstwo tych, którzy przeciw prawow tej" t.tdzy 
kościota burz) li się i przed ~ądy świel kie ją pocią~ali Jtsz· 
ks. Dąbrow ski nie upora1 się z burzliwemi żywiołam i para­
fia n, a już miał znowu do walczenia z innego rodzaju żywio­
łem, żywiołem ognia. Elem€ntarne te klęski ognia spadły 
na parafi ę iedna za drugą - ku niemalej uciesze sa lunistów 
w Poland Corner. Najpierw w roku 1879 pleb::~nia się spa­
li-ła do szczęt u, lecz natychmiaf.t nową na jej gra zach wznie 
~iono. Aliści jeszcze proboszcz te j nowej nie zag r zał, a już 

następnego roku t88o i plebania i kuściół doszcz ~ tnie zgo­
rzał, ks. D ąbrowski siedział jak Job z załamanemi r ę koma 

na kupie niedClpalonych szczątek, wśród gruzów i pop:ołów . 

Nie upadał wszakże na dnchu. Sumą ot rzyman ą od kom­
panii ubezpiec zeń oraz datkami dobrowolnie złożont mi. sta 
rai się jak mógł dotkliwą strate p0we t ować. Otrzymał ogó­
łem $ sooo. Z niewielką sumą w kieszeni, ale z wielką wiarą 

w sercu, wziął się do odbudowania Polonii. W r. 1881 wy­
s:aw.t najpierw plebanię, do której przybudował przystaw­
k ę. niby kaplice na tymczasowe odprawianie nabożeństwa. 
\V tym samym czasie kładziono fundamcnta i dźwigano mu­
ry wspania lego kościoła z kamienia, który przez blisko ćwierć 
wieku był ozdobą Polonii. Był 54 stóp wysoki a 12_:., stóp 
długi. K oszta budowy tego kościola nie pr.tenosiły s tysięcy 
dolarów, ukońc "Ze nia wie ż dla braku fudduszów pozostawio­
no na p óźn i ej . Po ukończeniu kościoła. przybudówke ową 
przy plebanii zamieniono na szkołę, którą oddano w r ę ce 

Sióstr Felicyanek, sprowadzonych przez ks. D ąbrowsk iego 

ze starego kraju z Krakowa. Niebawem s t anął także klasz­
tor i dom sierot. Tak więc ks. Dąbrowski zastal P o loni ę 

drewnian ą. a zostawił murowaną. Na ustawicznej, a ciężk i e j 

pracy nie tylko około Pol0nii, ale także i w dalszych okol i­

cach, tak sterał zdrowie ks. Dąbrowski, że w roku 1882 zre­

zyg n ował i opuścll P o l onię. Ale mylił by się ten, któryby 



- 23 -

sądził. że na tern k ończy się działaln ość tego kapłana. Nie 
spoczął on na laurach, udał się do D etroit. Mich. , gdzie za­
j ął miejsce kapelana Sióstr Felicyanek. Ks. J ózef Dąbr o w 

ski na samym wstępie do Amery ki po z n<1ł brak szkół. br <~ k 
nauczycieli i ksi ęży polskich. Ale nie pr zes t :Jł na tern , ta k. 
jak wielu innych- że poznał te braki On ()d razu obmyśl­
wa spo3oby. jakimi by zaradzić t ym or fikom Potrze ba W) i­

szych zaldadów, któreby kształc 1 ły ksi ęży 1 nauoy<.ieli! Ale 
kto si~ podejmie tego d z ieła ? jednostka? on sam? j t:ś li bę­

dzie tego potrzeba on sam gotów! Na razit: jedna k nie widzi 
potrzeby tego Jest bowiem pul~ka kongregacya Z martwych 
ws ta 1k ś w. ta m oźc i powinna w z i ąść s i ę do tego d zieła. Pi­
sze najpierw 10 rn:1rca w r. 1870 jeszcze ze St. Fran,.is dru­
gi li st do O. Semenel'lki C. R . w ten sposób: Skorom się Ie· 
piej przyp ;H rz ył sta nowi stosunków kolonii naszych w Ame­
ryce. prz t- k o n:.:Jł e m się, że stan ten jest pod kaidem wz g l ę­

dem najopł Jk 1 1\sr.y. Przyszedłem ostatecznie do przt kona­
nia . że nikt tu nic zrobrć nie zdoła, tylko chyba jedna kon­
gr<'gacya PoJacy. gdzietylko liczniej się zebrali, już mają 

s,,e kościoły. ale ani księży ani szkółek, i nawet niema na­
dzicJi.aby k1edyś mieć mogli, chyba dopiero wtedy, jak się 
wynarodowią Ż) ją na.;i polacy bez Mszy, bez spowiedzi, 
bez kazan1a , bez nauki . . . ni*= którzy osiedli po większych 
mia:,tach. jak slychać (doniósł mi ki ełba sa z Chicago) dla 
bra ku księźy i nauk do kościo ł ów nie uczęszczają. a bfz re­
ligii przy do!: tatkach. wkradła się rozpusta. Co dalej będzie? 
Szkólek zaJdadać nie można, bo nie ma kto uczyć - księży 

nie można wyksztakić. gdyż niema gdzie i kogo. W Milwa u­
kee jest wprawdzie seminary um, cóż angielsko-n iemiecki<", 

Chocia ż by s i ę po~ l ało jednego z polaków, to gdy z 8 J u b 1 o 

lat posiedzi tam w scminaryurn, co umi ał to zapomni po pol­

siw, gdy się w yświęci, będz i e księdzem dla niemców lu u an­

glików i cóż będzie z tego za korzyść dla polaków? .. . t rza 

r a t ować póki czas. 

W podrzędnych koloniach możnaby po otwierać n iż::.ze 

sz koł y i to łatwo mogła by u czynić kongregacya. mr~jąc już 

przysposobionych braciszków .... \V wyższej szkółce można 
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by 1 nal eż:lloby koniecznie kształcić aspirantów do st anu du­
chownegv. tak dalece. ażeby do Semin:) ryum jui szl i t y lko 
na t <·ol0gię. a przyn;-~jmni• j aby bndyd;..ta w po lskim wy· 
kszw.kić. aby podczas pob) tu w seminaryum nie z;.~ pomnia ł . 

oprócz tego dla k tndyda tów do ~ t a:1u duchł)wncgo tm•inaby 
otworz\'Ć konwrkc. dokądby z odleglejszych olcnlic aspi ranci 
przybyć mo~li dl.t przygotowania się do seminaryurtt, a z a ś 

wrac::tltby na swE mtejsca- po wy-3więceniu w tt·Jl spusób 
n ajodlegl('j~ze ko lonie j;,k np: Nowy York (3• · famr h) l ' tn · 
sylwani .t ( .;oo) tj! mogły się w k a płan ów zao)'atr) w<Jć 

Pomimo tych zachęt, błagań j wywodów, O U Zm<H· 
twych w~ t -l ń ·y n te zabiera li się do zakłada ni a wyi· zt·j ~z k < · ły 

p lbkrej kc>legium czy seminaryum. Dla niettt< ów w K a ll a· 
dzic:, dla irlandczyków w l< e ntucky p0zakłt.~dali kokgia - ­
dla pr.luków czy nie mogli, czy nie chcieli . \Vięc ks ' J ózef 
Dąbrow:-ki sam się wziął do dzieł - t i-dokona l go \•V r 1874 
S))'('OWJdza z kraju Siostry Felicy;.nki i za kł ada dla nich w 
Poloma, \Vis dum macierzysty -czyn to wielktt·J don i osło 

ści. gdyż działalność ty< h Sióstr vbjęła tak szerokie kt · ła ie 
maJa dziś dw1e prowincye i - jak widzit-liśmy jui pt.Jwyit-j 
- prowadzą mnóstwo szkół polskich n ,r całym obszerze ~ta 
nów Zjednoczonych, utr'7 .ym ując oprócz tego za kł ad ~ittót w 

Polonii dl a chłop< ów, w Detroit dla dziewcząt, w Buffalo. N 

Y. dla chi >pcó w~ w M anitowoc dla chłopcÓw i przytu ł e-k dla 

starców. oraz z.1rząd Domu Emigracyjnego w New Yor ku 

\V dziesi ęć lat potem, r. J 884 podejmuje dzie ł o o wiele d o­

ni oślej-.zc, dzi e ło. które skro nie jego <·tot zą laurt m ni Pzw i ę d 

l ~.: j s iLwy i czcią pokole11 polskich; oto widząc, 7.<: d ucha wia­

ry i narod o woś c i podtrzymać moż e sł<Jwo B oże głoszo ne w 

j ęzy ku ojczystym. zakłada wyższą sz k o łe po l ską i semina­

ryum duchowne. 

Historye S( minaryurn polskiego w D etroit zacze rp ną ł 

ks. Wacław Kruszka z najautentycznitj~ztgo i ródła. gdyż 

sam śp ks Józef Dąbrowski, założyciel tego seminaryum 

ks. Kruszce w li śc ie pisanym 13 czerwca 1901 r. , na p i sał z 

najdrobniejszeroi szczegółami w ten sposób: 

f 
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My ś l za ł ożenia Seminaryum Polskiego w Ameryce. 

Gdy okole roku 1870 polacy zaczęli w wielkiej ilości e­
mig r ować do Ameryki, biskupi ame r ykańscy bardzo często 
pisywali do kardynala Led óchow~kiego. pro!'ząc o księży pol 
skich od niego zt: Hzymu. Niemogąc zadość U(zynić prośbie 

bi-.kupów. podał projekt zał o żenia semina r) u m p<.l!'kic ~-:<• w 

Ameryce. ~l) śl sw<>ją otwo rzył ks. Lc:opolt.l1 •wi \lorzygę­

bie, którynaówczas będąc członkiem Zak• nu Św Fr r~tl · 

ciszka. piastowat godność pleoitencyarza w Bnzyl1< t- św l 'io 
tra w ł<. zymte. On postanowił tą sprawą s i ę z;• jąć i l 'f'O!->ił o 
pozwolen ie na ten cel funduszów. Jako zakonn ik mu~i;tł tntcć 

dyspen:se od Stolicy św . P odano projekt oj< u ś"'. L e• ·nowi 
X LII, który myśl p0chwnlił i p obłogo!:'lawil 

Ks. Moczy gęb a , przybywszy do Ameryki, zebra l ok• lo 
ośm tysięcy dolarów na ten cel, a że będąc już w podeszłym 

wieku, nie uczuł się na silach do tej pracy i prowadzenia t• j 
sprawy. złożył w r ęca ks. Józefa Dąbrow~kiego. który dzit-lu 
doprowadził do skutku z pomocą Bożą i ofiarnośc i ą na~7yd) 

rodaków. 

Miejsce na Seminaryum obrano w De t roit. .\l ich , bo 
jest w środku rr.iędzy glównemi koloniami pob.kiemi. a w 
samem Detroit było około 40.coo polaków. t\1 i as to piękne, 
a klimat bardzo zd rowy. Na seminaryum zakupiono dwa i 

pół akra ziemi w samem mieś -:: ie przy ulicy St. Aubin Ave. 

i Fore::.t Ave. od farmera (francuza) St. Aubina za 8 ty s i ęcy 

dolaró w. W r. 1884 rozpocz ę to budow ę. Dnia 24 lipca 

roku t885 pot ożo nokamień w ęg ieln y, na którym wyryte SS. 

C yrilus et Metodius. Ks. biskup S. Ryan z BuffaJ.o, N. Y. 

dopelnil ceremonii w obecności biskupa detroickiego ks. I\ as 

pra Borgessa, przy licznie zebranym polskim duchowiet1· 

stwie z całych Stanów Zjednoczonych, ks. Urban Haszkie­

wicz i ks. D omagaiski wygłosili mowy po polsku i ks. biskup 

Borgess i ks. Raiły, proboszcz św . Pat ryceusza z Detroit 

przemówili po a ngielsku. 

l 
r 
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z (otogrntii SowinakJe!lO. 

SP. KS. JÓZEF DĄBROWSK I 

Fundator k lasztoru Sióstr Felicyanek 

i Seminaryum Polskiego w Detroit, Mich . 
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Po rozporzęcin budowy zgło;.ił się do pomocy k§. Antoni 
Juwcnsl\i, 1\tór~ ptztzro], P' n · agał wkolektacb. W r. 1887 do m 
s(•minnr.'jny zosta ł wykończony. Rozruiary jego by ł y 140 stóp 
dłu g i.() ~tóp szeroki. o cztt:t ch ptętr<.Jcb pr ócz s.Jteryn. Otwar­
cie :-lcm inar_v um n 1stąpiłn w r . l 887 dnia 15 go grudnia pr .~:ez ks. 
btsł' u pa Borgessa. Ńa początku było sześciu studentów nazwis­
ka ich są \liłlcr ]'•n. Hclli Ernest.Kotccki Maxymilia n ,Letownik 
józef i Kieruj Fel iks. Z końcem roku szkolnego było 26-cin st u­
de •ILÓ\V, z róz !ych str•lll Stanów Zjednocżonych. Scminaryum 
ma pocl\\'ójn,· kurs tj . kurs klas~ ' czny, czyli g i mnazy~l ln y o pi~ciu 
ldas:•ch; piceć•11lcL11i kurs filozofii z teo lo gią- dwn l11ta filowfii 
i trzy lala tculogi;. 

l{ H .vój S.:lllin :tr_vum: Trurlno uwierz_vć ile zak ł a d owi s tawa­
ło prz :-zkód d o zw,dci tn ia . Uóg jednak miło ś icruy "vszystkie 
U SLI II ~l ł i z:ddad się rOzl\· i j;•ł jak oastępuję: Rok 188 7 przy ot war ­
ci u i I' < )ZJ) • > c zę.:iu G ciu stllclentów, pr>d koniec roku 2() studen­
tów. Rt•k t888-80. 3.5; .-.,k 1889-90, 65; rok l80C- 91, 66; rok 
180 t - 92, 77; rok t892-03, S• l; rok l S93-9+, 1 OG; r ok 1894-05, 
1 25: rok 189.">- 96. 128; rok 1896-97. 133: rok 1397-!>8 , 131; rok 
18!)8- 99. 1 53; rok 1899-1!10 l . L14; rok 1900-0t. 156; rok 1901-
02, 1+3; ro k 1902-03. 20.1; rok 1903-04, 225; rok 1904 · 0~, 252; 
rok 19Ufi-OG, 2-l ; rok 19tJ6-07, 27() studentów. 

W roku 191l()-07 jcst s ł uclwczy filozofii 33, teo logi i ~l; zaś w 
nisi•z.' d1 klasm·h.jnko w ld~•sie pr·zygotowawczej 22, kla~a 
pier\\'~za ;,g, ldnsu d rug:• 46 klusa trzecia 33, klas·· czwart a 29, 
klu~a pi ąt a 23. 

Profesorowie Seminaryum. 

Skoro gmach już był na wykończeniu, ks. Dąbrow!<ki w roku 
18 5 uduł ::;ię do Europy, aby sprowadzić profesorów. Udał !'ię 

clo Rzymu, fam na razie nic nie wskórał. a l ~ zrobił różne zn:rjo­
m ości, skutkiem czego pózniej kilku profesorów pr zybyło . .Ńnra­

zie w Kmkow·ic zg ł ośi li si~ ),s. Baran i ks. Bro nikowski , któ rzy 
przyjechal i, a le w krótkim czaś i e opuśći łi zakład. W tym ~'zasie 

przybył z Rzymu ks. Witold Buchacżkowski, (obecnie rektor ) 
przez długie lata piastował urząd vice-rektora i wielke zasługi po 
łożył w rozwoju zakładt<. Po ks . B. przybył k~. Barabasz Mieczy­
sław i pan Laskowski Karol, którzy rówr,ież chlubnie pracowa­
li. Następnie gdy zakła d wzrasta ł sprowadzono ks. Ciem;eńskie­
go ks. Godrycza, ks. K1sielewicza i ks. Ćwią k ałe z Krakowa, i ci 
gorliwie praCO\Yali bl isko przez lat cztery. Zważywszy jednak, 
że c i ągłe wyszukiwanie profesorów dla wzrastającgv zakładu by 
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ł o uciążliwem. postanowiono zdolnych i godnych z.:lllfnnia stu­
dentów w_vsybć do Rzymu, do Uniwersytetu Gn·gor_vtlńsl;itgo 

i wysłano ks. Jana Millera, ks. Leona Jareckicgo, ks C hyle"' ~ kie­
go, ks. Dziuka. W r. 1906·7 z prGfcsorów świeckich są: Romua!d 
P i ą tkow s l<i , Dr. Jgnacy Macbnikowski, Józef Gardulski, And rz<·j 
Piw owC~rski. Antoni Fijałko'"'- 7 Ski i Francisżtk Gorzelniuwsl; :: z 
księży zaś są ks. rektor W. Buchaczkowski, ks. L . Jarecki , b. Jnn 
Domas iewicz, ks. K. Dziuk i kilku profesorów angicbkd1 i j ~o clen 

w ł osk i . 

r. 

2. 

3· 
4· 
5· 
6. 

7· 
8. 
9· 

10. 

I I. 

12. 

•3· 
•4· 
I 5· 
16. 

•7· 
18. 

19. 
20. 

2 [ . 

Księża którzy ukoiłczyli studya teologiczne . 

ks. Moneta, J ózef 22 . 

k s. Wołajty s, Kazimie rz 23. 

ks. G:~cz, Ja n ?.4. 
ks. Basiński, Piotr 25. 
ks. Moneta, Ja n 26. 
ks. Jankowski, Bronisław 27. 
ks. Durtyń s ki, An toni 28. 
ks. Bojnowski, L eo n 29. 
ks. Duls ki, J ózef 30. 
ks. l\1arcinkit-wicz, Adam 3r. 
ks . D opka, Franciszek 32. 

ks . Kie ruj, Fran<.: iszek 33· 
ks . Rauke, Bol es ław 3+· 
ks. Grudziński, Jan 35· 
ks. Ja szcz)ńsJ.. i, N . 3b. 
ks . Dr. Godq•cz Karo l 27. 
ks Fulta, Jótef, D etroit 38. 
ks. Wal1 zak, Jan , D etroit 39· 
ks. Grud zil'hki, Al eksand e r 40. 

ks . Culk owsl\ i, J ózef 4 r. 
ks. Nona, :fraocisiek 42. 

ks. Cz ... panowi cz, Szcz.epa'n 
ks. Kaupas , An to ni 
ks. Janiszewski, And rzej 
ks . Dymiń sk i , Mic haJ: 
ks. Czubek, J ózet 
ks. Ćwikliński, Karol 
ks. ~owak, Woj ćiech 

ks. l{Josowski, M ich aJ 

ks. OJ 

l>s. l\lu sia ł, E milian - 1901 

l< s. Ko /. ł owsk i, 1\1 i chał 
ks. Bara11ski, Roman - 1906 
ks. R o lillski, Franciszek 
ks. l3iskupsl;i, L. 
ks. Śliż e ws ki, K . 
ks. Haugass, A. 
l\ s. l\ l i od usze \\'ski, J<arol 
ks. Ma linowski , Bronis t(;.w 
ks. St e fań s ki, 13. - 1906 
ks. Vvilamowski, Franciszek 
ks. Stdań s ki, Franciszek. 

Tak wi ęc do k ońcu roku szkolnego, 1906 7 wpml'eCOno 42 
k apłanów czyn nych, któ rzy w Detroit. kol'iczyli kursu, a przesz­
ł o 50 s tudentów zoztało przeniesionyd1 do innych zn ldnd6w i o­
trzymall> tnm Ś\\'ięcenia. \Vlcn ~po só b prze sz ł o 90 kśięż.v pol­
skich wy sz ł o ze S~m inaryum P<•lskiogo , oprócz tego licznych 
św iecki ch, r óznych zawodów i Z[ljęć. 

Śp. ks . Józef Dąbro\\'sk i przez założenie Seminaryum polskie-



Ks. Leon Jarecki 
Profesor Seminaryum 

Ks. Witold Buchaczkowski 
R ektor Semioaryum 
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go w Ameryce. wystawił ~obie pomnik wiecznotrwnły; trw:d~zy 

od l'11 ic. e~"" ski. go l"•nwika h:ośc iużki. Ex<·gitnJOI .Ulllt 1 tum, 
:ll'l'l: Pl'l'\'lllllS . 

\\'r .. ku l !)11..' liZl·h: l było pum_, śl, ć o po11 ięk:-zęniu :.:u~<nllll 

"'l'IIIIII:OI'\ Jl•l'g'•l l>11ia i-1 k\\'it·t11i:1 J!) :! I~>Z)II ll'Ż~l" kup.llo!l..' fuli· 
d .ll lh: 1:('" J•••tł llłl\\'ą kaplice. Sutr:1 k.,plit::e d· neo\\ :1, ttf~kl.•rz 

1 1 "" adllk.tt'_n·. \\'skutek ro rok \\'ięk,z:tg•l nnpl_, \\u ~lutknt6w 
:-l .! , ,j\·1.:1 ci:•:-nc. C:z_,·nny do ~>sl<at••i• h da11·il życi" nic z•:•Żllll_\' 
ż 1·l ,,·;JJ I 1'1' 7.\ ' l'i\\'ll •·śr i ilnli l;s . l><!brtl\\':-ki ziJit'l':d l'ttlldll:o.i' t t::1 bu­

'"'"~· . r ·•zpncz<;"lO -...kn~ .' rlł:a l'' zy Sl'min:tryrn l·'o,,. knn . 
T.'' Jtl l'Z'ISt'nt zasz<:rllnit: tlltły "'."I':Hkk. któ1 y z•l:•j J-lt,' 1'' 1..\­

s, . it·~l..' ł śeui.rć "" n,!hi'O\\Sl\itg<• . Ot( cllli:r 2:l-go ~l . \1 1 1. 1 l!h•H 
przc.Jł ·:i\o! 11 0 ' ' pctyt:l't:'' l'odpisHną przn~ :!~) !- lul'l• :• cz,· ( t,·"lo~ii i 
fi:IJznfai) . by 11· trzt·<.·b d:.i:H: lJ ks.Ja":~ .\lilkr:1 z z:<jlllll\\111 •.i I"Zt'Z 

nicgu pos:edy, \\'i . c-n·ktora 1 prof. sor:1 tJsun~!Ć· \\' 1 uz il' przt't'ill'­
nym podpis.111i Z<~kład Ppusczą sp r:•,n· IJi,.kupowi prz,clł. l żt!. J'Od 
opickc ksi<;;;.y polskich si<; uuadl.q i do op inii pnhlit:%11\'j, prztz ga-

7.('~._1' :-o:~ ocl w o l •ją. J :d< !w żdy to wyrozum id~ m u.żc, nic była to 
"pdycya" t·zyli prośba. ale groźba,i to o tym zasadniczym błędzie 
że podwładni rzucc:ają się na "Ylt•dzę i żądają st~ \1 10 \\C .:: ego jej 
usnni~cia ,,. trzech dnie1cl!. Rzec-z jasna, że sprawa tego rodzaju 

nigddzic nicmnżt· być cicrpianą.bo wrazic przeci 11'11)'111 za panowa 
b by an:arhi:t! Ż:•dcn z:ddad naulwwy, w dodatku duchowny, 
Ż;!,J :, t'i i g'loi.b t<-go ro·lz.•jn ll ,kn•lltt Ć by nie mógł. Dal k~ llą · 

h ·o" ~ki • ~je""' l><! rad~. )) _,. prz,·J . .-. ·~i li ks. Yicc-rd<lOI a, bo w p t ze 
• i' n::m r . rzi~..· z z:dd .• du bt; ·l~! ,,._l'll .• kni. A że ks. wicc-n klora 
1•rz ·pr o~ić nil· t·h• idi, ._,, ,ni s ,JJil· ''inni. ż , · z zaldadu wydnlt•t. i z ,. 
st .di. 

l),.j , , :l - g- , •llltt·.~n l'"'· D :!bro11~ ki tlnz:w l nt<t ku. n dnia l f• lute 
g'" . Z '" l' ·•l1ZUII_I' Ś\1'. ~ . d;:ratllCIJl;Jilli, lllll:llł 11:1 ucJ<II' l-'tlt' l t \\'_1', 

... ,. o\\ 'll• lu ll': rlł _l' 7.111i l rl\\ il'J;i;uni i bol .. śctć!. Dla SCllli .tHit.\' 11111 l 0~­
:-okil·;.:o ż, 1. .JJ ;t l l i l·g• sit; pt•Ś•\ · i c,;ci J i l O IJylo J>Ollick<[d Jlfi'-_ ITZ_IIH~ 

j 1.'g'•J Śl11il ' ITi. 

l· o ś . ni..:ręi k'. D<!'lroll:-ol.i,·;.:o, bi:-lwp f-\,1.-y z Ddroit ' \\' liś, · ic 

;o: dnia :!llu tc.L:., 1!) ·13 r. <•ś . , · i : ~tl.czył . że •·ouun: cJzj, lo ... ~·zporz<_'t~· 

!'rzez ks. O;;!brc ii\'SkiC'g•l ht;.Jz:~: •hl-.:j prc~\\'adzonc i ul•;" · ,dcllll: 
Przy blogo,_J.,,I'it•tl..;t.\\':c lloi.tan, Sl'min:~ryu\\' ŚŚ Cyryla i .\l <:to­

•l<-gn h~ · lzit ul t "-_1'111'1111: i !'lany ~zbdwtn<go z;dożycicl:t picr\\'St:c­
go I',,J:...ki,·go Scrninaryun1 usz>t•IO\\'ane .. , 

\\' mi<:. 19116 ul<orkz•HH) IJuclo\\'c bocznego skrzycJl.t, w kt6-

n.•tn na dole mieś, · i się jadalnia, na pttrt<'rZC' 1wplicH i pnrt; klns, 

l 
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pierwsze pięt r o z;~jęte jest przez klasy,a na drugiero , pię trze 

m i eśc i ~ię obszerna sala. 
~ak oż seminaryum co d z i e ń r oś nie i r o~ wija się. pod u­

mirj ę' tnem kierownictW( m nast ę pcy ks Witolda Buchacz­
kiego. 

Z : włoki śp. ks. Józefa D ąb r owsk ie go spoczywają na 
cmentarzu \l t Elliolt, przy g ló woem w tjś t iu po le \\' t j stro-
• 
nie pierwszy grób. 

Spis Studentów. 
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5 p Malec ld w. (i p Gu:dń.,; łd .J. 

' 6 p Mt·otiń s l;i N. 7 l' llol'fna:. 11 \V, 
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Jak jut wytej nadmienijE'nt polacy w Stanach Zjednoczonych nie­
wielką odgrywają rol ę w politycznem tyciu pot ęż n ej r;:eczypos politej 
am e rykański e j. Złotyło się na to powodów wiele, ale do najważniej· 
szych nal eżą koczowniczy tryb życia wi ększej częśc i emigracyi pol­
skiej w Stanach Zjednoczonych i ustawiczna nadzieja powrotu w oj­
czyste strony dalej brak dokładnej znajomości języka angiE>Iskiego , 
a zatem iznajomo śc i s tosonków społeczqo- politycznych w kraju­
wreszcie niedawna o s iadło ść i młodo ść osad polskich, które zaledwie 
tyle czasu miały, , by się r oz r óść, pob udować i jako tako '..!rządzi ć . 

Starsze pokolenie tak było zajęte troską o chleb powszedni,odach nad 
głową i potrzeby najni ez będni e jsze, że wcale nie miaJo czasu ani na­
wet chęci oddawać s ię polityce amerykań s ki e j, za dawala jąc się w zupe ł 

n ośc i organizowaniem czys to polskich kościelnych, lub narodowych 
towarzystw i s towarzysz eń , które z biegiem czasu urosły do pot ęt ­

nycłt rozmiarów. 

Dopiero c i co przybyli do Ameryki w mł(.ldych latach, a jeszcze wię 
cej pokol enia tutaj zrodzone, żywo zajęły si ę dą ż no śc iami poszczegól· 
nych partyi politycznych. Stosownie do pog l ą d ów , a czasem doko, 
rzy śc i,jakie można osi~gną,ć z tej lu b owej par tyi . pod , ie! ili s i 't polacy 
na demokratów i republikanów a nawet zas ilali szeregi partyi innych 
mało wpływowych i wi ęcej ideaowych nit praktycznych. 

W roku x88o polacy tu i owdzie zajrn owa li j u ż stanowiska poli­
tyczne, ale dopiero w os tatnim d z iesi ą tku ła 1t zdobyliw polityce pewne 
znaczenie. Szczególnie w miastach Chicago1 Milwauke. South B end 
Buffalo i Detroit, zdołali zasiąść w radzie miejskiej, a specyalnie w 
miastach Chicago i l\ l ilwauke, zc.j mu ją, najp oważniejsze s tanowiska 
miejskie. Poslów polskich do sejmów ( ass emb ł y ) poszczególnych 
s tanów wysylają ze s tanów: New York, M~ chig an, I ndiana, llłin ois , 
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i \iVi sconsi n. Do kongreu w vVacbiogtonie (czyli do parlamentu ame 
ryka!lskiego ) nie udało się polakom obrać chociai.by jednego z poś r ó d 

silb ie, pomimo tego, ie sposobność jest, zwłaszcza w Chicago, gdzie 
w roku 1906 jui się zdawalo, że jeden polak przejdzie,tem bardziej, 
i.e okrftg, ktury wybiera posła, jest czysto polskim- J ednakowot his· 
toria Stanów Zjednoczonych wykazuje, ie polacy mie li jul w kongre­
sie jednego swego reprezentanta. 

Cofnąwszy się kilkadziesiąt lat wstecz, spotykamy" kongresie wa 
s hing toflskim polaka, niejakiego Vi 'awrzy!lca Gębickiego, którE'go jed 
naki.c wybrali posłem do kongresu nić polacy ale amerykanie, co jed­
nak nic pr:r.szkadzalo, by by l on przedsta\'. ' ici e ł e m Polonii amt>ryka6-
sk iej, dla której t<•J szc6erZt'. pracował. His toria tego jedynego dotych 
czas posła naLOd owoś<' i polskiej w kongresie jest tak ciekawą ?.c nie­
mog ~ s itt pows lt zy mal:, by jej nie podać, nim przysląpi(i do dziaJa ł no. 

śc i polaków jako obywatel i w miescit! Detroit. 

W a\\ r"ynicc Gftbicki byl synem ko•vala, rod em z osady Wojtow· 
s kiej Kow a ! scz)z n ;ł zwanej, w obwodzie Sandomie rs kim. 

\V roku 1Kog :r.abrany wraz z ojcem przez dow ó d cę artył e ryi 

wojk austyackich do robót kowalskich przy bate ryi ,zprzymus u bardzo 
ci~t.~ko pracowa( musiał. ~i eszczęśc i e . w dniu 1 H czt>rwca t egoż 
roku . w czasie a ta lm w6 jsk ausrya~ kich na Sandomierz, ojciec jego 
ś mi ertelnie raniony odłamkiem kartacza, i.ycie zakotkzyl. 

:\IIody \Vawrzynicc, lic ząc y podówczas 16ty rok życia, musiał sa m 
zasl:!pić ojca, sp r.'.ykrzywszy sobie tak ci ęż ką pracę, kt6rej podolać 
n i e ::1<'1gl, postanO\\ ił rato wać s i ę ucieczką. \Vybra wszy się przeto noc 
n ą por•!• z d o ~ał obejM' s tra że i ujść z obozu. ld ąc dniem i no cą prawie 
ni cp r zcrwanit> ,d osta ł się do Groj c a,skąd przybyJ do Warszawy i do s tał 

s i ę do krminu u kowala. Tu j e dnakowo ż , pracując całe mi dniami i 
i nocami, zachorował cięi.ko:-majster oddal go do szpitala. 
\".'yzdrowiawszy,silf r.nala7 l prawie nagim na bruku, a ni ~ mogąc zna­
l ei.ć pracy, zaci:!gn;!l s i"' do wojska polskiego. Za czasó w n apo l e oń­

s kich odby ł ki ll,a kampanii i w końcu za wal ecz no ść z dobyłl<rzyt Le 
gi i honorowt:j. Ha%em z oddziała mi pols ki emi poszecU G ęb icl<i po· 
magać Napoluonowi, alt• w roku x8 rstym,wbitwie pod Wat e rłoo, b~­

dąc kilkakrotni ę mniony. dos ta l s itt. do niewoli angie ls ki ej. Po wyle­
cz~ nit.J s ili z rnn \\ ' )SI:~pil :r. \\oj ska i pos pieszyJ do L ondynu, gdzie ja 
ko pros ty robotnik, przez t rzy lata pracm\aJ po r(llnych fabrykach. 

!'olasl!f pnie po \\ttdrował do miata Secffie ld, a dostaws?.y s i ę do zaJda 
dó w mt•c hanic7nych i noi.o,,ni czych Siln:rs mitba,\\ )'dos konalil się do 
kładni e w tym ;.a\\odzie. 

\V roku 1 81.+ namG·winy przez kilku rodaków, poplynąl w to­
wa, zyst wic do Ameryki, Podról wyczerpaJa zapasy, przybył wi ę :: 

do owego Yorku bez grosza, prawie w łachmanach. Po kilku tygod-
J • Ił } l. . l 1 :· r i "., ::·a. 
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nazwiskiem Gotman, a pracuj'!:c lat sześć w jego zakładzie notowni­
czym, tak wydoskonaliJ mu robotników, żt- w nagrodę starań i tru­
dów p r yncypał przypu śc ił go do spółki . Po ś mierci Gotmana w roku 
1832 zrobiwszy układ z wdow=ł i spadkobiercami, obją_l Gębicki na 
siebie tente za kład. Wkrótce olenił się z córk~ dawnego swego pana 

i spólnika. Od tej pory stał się on prawdziwym opiekunem swoich 
rodaków, przybywających do Nowego Yorku i tamie zamieszka łych ; 

jutto umieszczaJ ich w swojem zakładzie, to znów zakładaJ im warsta 
ty, wspi e rał , odzjewał i karmit Chocia ż polaków było podówczas 
nie wielu, pracowa~ on wraz z nimi dla sprawy pol s ki ~: j a rozporzą­

dzając wielkimi wpływami, niejedno dobre przPprowadzil, zwlaszcza 
w celu podniesien ia ważności kwestyi polskiej. 

Gdy po upadku powstania listo padowego w latach na s tępnych 

do New Yorku coraz liczniej zaczęli napływać polacy, Gęb i cki dla 
dzieci tułaczy - rodaków za ł ożył ochronkę i szkólkę po l s ką. Od tego 
czasu wplywy Gębiekiego rosły z każdym dniem tak, że w roku 1849 
obrano go posłem do kongresu w Wasbiotonie. I tutaj Gębicki nie 
zapomniał ,te jest polakiem, ale gdzie mógl,forsowal swoich postara w 

szy, s ię że kongres wyznaczyJ spe<..yalnie dla polaków emigrantów 
spory kawał ziemi w stanach New York,No::w J ~"rsey i Virginii, ofia­
rowując te grunta bezpłatnie chcącym pracować na roli a nawet obda 
rzając ich pewnym zasiłkiem pieniężnym . 

Wielkie czyniąc dobrodziejstwa dla swoich i obcych, uwielbio­
ny i niemal czczony przez swy<:b rodaków wyższych od niego często 
k r oć urodzeniem a szanowany przez amerykanów, zakończył Gębicki 

swój chwaleboy żywot dnia 20 listopada r853 r., ni t-wielki po sobie 
zostawi'!c maj'!tek, bo niemal wszystko rozdał ubogim swy m roda­
kom. 
Po Gębiekim polacy przez dług i czas nit zajmo\\ali w Stanach 

Zjednoczonych poważni e j szyc h urz ~t d ów . Tylko tu i 6wdzie w latach 
p óź niej szyc h wypłyn ął jaki ś polak i potomek pierwszych osadników, 
jak,;np: PuJaski- Parker z Batawia, NY. l<t6ry piaslO\~a.f w legisla­
turzt! Stanu New York godność posła, łnb w latach póinie1szych Zbig 
niew Brodowski, który został konsu lem am e rykań s kim . 

Natomiast w kołach towarzyskich, naukowych i prz e mysło­

wych wi elu polaków zajęJo wysokie stanowisko.Szczeg6lnie w Sta­
nach New York, Całifornii T exrco wielu synów i wnuków dawnych 
oficerów i lo łni e rzy polskich, którzy przyszli wałc zyć o wolno ść S ta 
nów Zjednoczonych, wybiJo się nie tylko ua maj ę tny c h ale i wpływa 
wycb obywateli, Wielu z nich jest dzisiaj milionerami, jcdnakowót 
nie inter esują się oni ~pl<.\Hmi po l ~kiEmi,a,z drugiej s ircn y polacy 
nie n~wi ązują z neim i stosunków, nie cht~c s i ę narzu cać ani ze zna 
jomości'! a te rn bardziej z pu:yjainią, Zdarza >; H( jednak l.e. niektó­
rzy z nich zg Ja szają się sami na szer•gowców do organizacyi pol-
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skicb i 2ywo zaf mu ją si~ losem Polonii, wi~kszo ś ć jednakie zacho· 
wuje się obojetnie, albo co gorsza unika wszelkich s tosun ków z pola 
karni, odgradzając się od nich murem uprzedzeń lub obawą skład ania 

ofiar na rzecz spraw polskich. 
Do bardzo w pl) wo" yc b w naj" y:l~z) c h J..oJuh merykańskich 

nalely k s iąt e Władysław Poniatowski, potomek ostatniego króla pol· 
skiego Stanisława Augusta Poniatowskigo, przebywający stale w Cali 
fornii, gdzie ma bogate kopalnie złota i srebra, Jest to rodzine praw 
dziwie magnacka i jedna z najarystokratycaniejszych w5ród milione­
rów amerykartskicb. Ksiąle Poniatowski ostatnie roi czasy bardzo s ię. 
zaintere!>owal tyciem swych rodaków w Ameryce,a nawet wstąpiJ jako 
członek do Związku Narodowego Polsk iego . Brat WJadyslawa,książę 
Karol Poniatowski, zmad przed półtora rokiem w New Yorlm, pozos 
tawiając milionową fortun ę . Wraz z Poniatowskim, magnackie k o­
lo polskie w Ameryce tworzą rod ziny hrabiów; Zu brzyckich, Zborow 
skich, Rzewuskich, Marcinkowskich, MalinowsJ,ich, i innych. K s i ą-

2e Ja n Sa piec ha, naj młodszy syn .. Czerwonego księcia" jest najserbecz 
niejsrym przyjacielem ksi~cia 'W ładyslawa , z ktorym wspólnie el<splo 
atował kopalnie s rebra w Kalifornii, na s tępni e otenii, s i ę z milioner 
ką z domu Astor i zało:tył bank na Wall Street w New Yorku. 
Wraz z tymi, którzy b ą. d ź to na polu pr ze mysłu lub handlu, bądt to 
spekulacyą dorobili s i ę milionów, naliczyloby się w Ameryce przesz ło 

30 rodzin polskich, p rawdziwie magnackich, które prawdziwie pra· 
cując wspólnie z milionowi r zeszą polaków, mogJyby niejedną. oddać 

przysługę swej ojczyźnie w Europie. Niestety rodowe i klasowe u· 
przedzenia i tutaj nas dzielą ku szkodzie nas samych i szkodzie ni­
gdy nie stężonych id e ałów i pragnień . Spod ziewać si~ jednakowoż na­
leży, 2c w najbliższ ej przyszłości stosunki te muszą ułożyć się na lep­
sze. Społeczeństwo polskie w Ameryce, to spo ł eczeństwo wyrosł e z 
siermię2n ej rzeszy, z ch łopa polskiego, oderwanego silą wypadków 
od pluga na zagon ie ojC?;ystym, opuszczone od wszys tkich a pomimo 
tego iojące i rozwijające się potężnie, zmusi S\vem znaczeniem, swym 
wplywt!m i li czebnośc ! ą. do przyznania się do polskości 1 ych, którzy 
dzi ś jeszcze ukrywaj ,~ swe he rby, hrab iowskie korony chowa ją przed 
ciekawcm okiem niepros:-:onego i zwią się dla interesu Wagneram i. 
Ju r. pierwsze tryumfy pols ki e przy wyborach miejskich i stanowych 
z przed laty pietnastu przypomniały niektórym pochodzenie i nasunę 
ly de ikatnie my ś l o obowiązkach względem opu!:zczonych, zdanych tyJ 
l< o na wła s ne sily. Objęcie przez ś. p. P . Ki e łba sę urzędu skarbnika 
miejskiego w Chicago, w mieście po New Yorku najwi ększem w Sta· 
nach Zjednoczonych, było niespodzianką dla wielu nie lic zących się 

z prostym ludem polskim i zblizyło do niego nawet tych, którzy za­
pomnieli o tern, i.e są polakami. D zisiaj znaczenie nasze jest daleko 
W!~tksz e . Do St'jmów poszczególnych st<tnów wybieramy JUŻ licznych 
posłów . Prócz tego w największym po New Yorku, Stanie Illinois, 

J 
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z d oby ł ur zą d skarbn ika stanowego , na j1 vyszsaą go d n o ść po guberna­
torie, zaszczytni e zna ny Ja n Smulsl<i, prez. ba nl'u polskiego w Chi­
cago. W lat parę, stanowisko polityczue pola ków wzmo2e s i ę zna­
cznie i niedaleki m bardzo jest czas, w którym Polon.ia am e r yk a ńsk a · 
1\'ybie rze kilku poslów do kongesu , i ci na wzór Kola Po lskicg o w 
·w iedn iu , Berlinie i Pc t e r ~ b ur g u , uhvo r z ą Ko ło P c1skie w Wa-
s hin g ton ie, j ako przedstawicielstwo czwartej dzielnicy polsl{iej , 
Polonii w Ameryce. 
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ZPola ków w De­
t roit m ieli urz ę dy w 
w Radzie g muJneJ: 
A u t on i Ko1.us, Bazy 
li Lemke 1 Marcin 
Ostro n ·ski. 

T aksator a m i 
m iejski m i ( estima­
tor s ) byli J a n Wel­
zand, Jan Kulwicki, 
w roku 1886; J ót.ef 
Tuchocki , Marcin 
Braciszewski i Józef 
Ń'e 1 .1ba u e r. 

Leka r zami miej ­
skimi byli: Dr. Bole­
~ t aw Pas ternacki, 
Dr. W. K. Kwi ec i ń ­

s ki, Dr. St ani s ł a w 

Lach ajewski i Ana­
stazy K ad łub o w s ki. 
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~ m · i. n 1. • ,, ~ 
~ @} tll3 ~ t 0 ł21CtY·O l L ~ ~ 
~ ~h~ 
t!};! Jego po c z ą tek i rozwój . Dzisiejsze jego z na - '!t-" 
rrfo. czenie handlowe. Krótki opis miasta. ~ 
t!J~ Rozwój fabryczny i handlowy. P.-ze- 'M, 

wodnik po mi eście. Parki i miejc \W 

; ~ ca w yciecz ~ owe. l!l~orn~acye ~ 
[r·~ 1 drobne wtadomosct ogolne; W 
·~f<'- ;;;!_._~~ .... ~~~r;;;!.·~~«Z·GZ·r;<__ «Z·~~--'·-!;,;i{_; c:t · f<._,R._ · ~ ~lfb 
~ ~~~~~~l::s;':~~~~~ ~~~E?.~·l::S"-~~~~ E'!;. 

D ... Ul-<.OPEJCZ~K przyzwyczajony do sędziwych lat tlliast 
U starego kraJU- do poważnych gmachów, poro~lych 

niemal mcherr. starożytności, bo nie raz setki lat dźwi 
gających na swyd1 ba1 kach, zdziwi się niejednokrotnie gdy 
bli że j s:<& z:1pozn;-~ z histOI")ą niektór)<h miast amerykań . 

s kich 

D0 n.•jm lndszych z wielkich mia~t Stanów .%jednoczo­
ny< h na'r ży 1), tro1t. Przyp atrując :-:i<; jego życ iu rozleglej 
przest r z• n i. pi~knym ulicom i g~sto zabudowanej dzitlnicy 
h l ndll>\\'1 j. mimowoli, \\'i c rz yć si <,: nie< hec. że 40C-tysi<~l.Z ilC 

m i;1sto put rafii.J wzr óść za ledwie w kilkudziesiccciu latach. 
1\-lz\\'ój miasta Detroit dat uj e się dopiero od 1 8J2 r , a praw 
dziwie ameryk<u1ski j ego wzrost od 1 S r8 r. 

i\ l ivjsce. na którrm dziś to pi<J:nc mia~to się wznosi 
zwiedzi lo w r. 161 o tow. złożone z Froncuzów. \N r. 1 700 

przeliyN<d tu La Salle, jednakow oż i ten dlugo8ię tu nieza­
trzym y w a ł. Dopiero Antcni de la i\! othe Cadiliac z polece 
nia r ząd u francuzkiego w r. 1 701 założy! tutaj maJą osad~ · 

P odr óż nicy towarzysz ący Cadi llacowi byli w liczbie 50 osób 



cywilnych, 50 żołnierzy i 100 Abgoquoinskich Indyan. Osad ę 

założono w celach handlowych, a mianowicie miała ona b yć 
bezpiecznem s::hronieniem dla kupców francuzkich przed In 
dyanami. Zaraz te ż wybudowano fort Pontchartrain, tak 
nazwany od ministra króla francuzkiego, Ludwika X IV. Do 
wodcą tego fortn do r. 17 1 1 był Cadillac. vV czasie tym osa­
da wiele ucierpiała od Indyan i od Kanadyjskiego towarzy­
stwa kolonizacyjnego. które utrzymywało, że jemu przysłu­
guje wyłączne prawo handlu w francuzkiej północnej Ame­
ryce. Po odwołaniu z Detroit Cadillaka i zamianc.waniu go 
gubernatorem Stanu Lou ~ iana, powstaly pewne niesnaski w 

os1dzie. Skorzy: ta li z tego Indyanie i ne~ p::: d li ro r.ią w r. 
1712 niszczą c prawie do szczętu 'vV tym stanie pozostała 
osada do r. 1 7 1 8. \V następnym zaś roku za( zyna się wię­

kszy napływ ludno śc i, tak że w r . 1732 osada liczyła już prze 
szło soo dusz. Z r. 1732 wią żą si ę także ~mutnekolejeDe ­

trolt Epidemia czarnej ospy zal ała całą osadę i wymarło 
dużo rodzin tak, że zaltdwo kilkanaście o~ób przy życiu po 
z o stało. A uy całkowitemu wyludnieniu zapobiedz Guberna 
tor nowej Francyi nadał nowe przywileje osadzie, s pr owadził 

fr..tncuzów i w ten sposób zapobiegł wyludnieniu; skutek był 
ten, że w roku 1749 osada Detroit liczyła już do 1000 familii i 
była w st1nie dostarczyć rządowi 100 żołnierzy dÓ obrnny 
Niagary od anglików. Żołnierze jednak przybyli tam za­
p óź no i dopiero w r . 1 76=> brali udział w walce z anglikami, 
w której to odnieśli zwycięztwo. Ostatnim dowodcą fran­
cuzkim w Detroit byJ Francois Marie Pieote de Bellestre, 
pierwszym z::1ś angielskim był major Rogers, który po kilku 
dniowym pobycie zdał dowodztwo kapitanowi Donnelt 
Campbell'owi. 'vV ·r 1761 I ndyanie zaczęl · i się znowu nie­
pok o ić zaczepiali gdzie mogliosadników, ale do większej 
potyrzki nie przy.:;zło. Dopiero w r. 17 63 Pontiac, naczel­
nik lndyan ~zez · pu Ottowar powziąt zamiar wykorzenienia 
anglików z zachodu i jako dz;elny dowodca zdobył kilka gar 
nizonów angielskich, mordując ludn ość c)·wilną. Hendrich 
Glavin, który był w tym czasie dowodc ą Detroit, dowied z iał 

się o zamiarach Pontiac'a i zapobiegi zniszczeniu mienia i ży 

cia obywateli. Pontiac mimo to obległ Detf0it, lecz obywa 





te le chwyciwszy za o r ęż. stoczyli ki lka bitew m ęż nie , w jed­
nej jednak bitwie wi ę k sze j pod I31oody Run b~dąc nies po­
dzianie za atakowani przez l ndya n zostali Homotnie pobici. 
za śc i e l a j ą c tr upem pole wal ki. Podczas wojny rewolucyjnej 
wielk ą l iczb ę ż o lnier zy s t ac y o n ow~ n o w Dt troit i zalo ż <, no 

stacye do rozdawania pr<·zen tów dla lndyan . Dl troi t by ł o 

ważnem mi"j.;;cem s tra t< gicznrm. to te ż Wash ington. Jtfler­
son, Pa try k l l enri i genera l Ro.gers i Cl ~n k , szukali w::zt:l­
kich !-= posobów,;;by je zdob)ć. a l~ 'n ie ud alc> si<"; in1 t e) z po­
wod u IJra ku lud zi PPdczas wojny Caldela Halin. żo łnie r z 

który pr zyb y ł z hancyi w celu d upomożenia angit Iskiem u 
narodowi; zelm1 l trache ż o łnierzy i maszerowal w l<ierunk u 
Detroit. <1 by takowe zdouyć. J ednakowo7. Ind y;1 nie pod San ­
dusky z a -; t ąp ili im droge, a de la !.b lin i wi ~k:-.za czsść ż<~ ł ­

nierzy prz e p łdc il a życiem !>W C nien•.dropr e posl~po'vvan i e . 

Przy zawa rciu pokoju w r. 1 ;83 IJ) lo zastn• ż•>~wm, że Sta n 
Ylichigan ma l eżeć w olm ~bi e Stan(>w ZjuJnoczun)lh Jed­
nak o w oż Anglia s i ę na t ·> .r.g N l zić nicchcialJ. Dopie:ro gene­
r ał Wayne z d obył prz e m ocą przy p urnoty amt1ykarbkich 
ż , łnie r zy i wy pa t l g;tr is :::>n angiehki z osady. T erytoryurn 
póh10cno zachodnie zorgan izowano w r. 1787 i skLtda lo się z 
obecnych S tanów Oh io. Ind ian:-t . Illinois , Michigan i vV is­
consm . Kiedy z.-1ś Wintrop Sargen r. Sc'kretarz dla polud nio-

T hi~ ~ai.Jl<'~ d c~ i gmtles 1 he ... He o f t l t<' g;~tr" u~ s ni' 
FOll'l' 1)E1'B01T . t l11 • c•qdrtnl ~tor·ltlldt• "n:-. 1. r·c" tt 
as f<H'L Pont r luu Lrain a111l was <'l •'•·lt•tl " lto·ll t l><• ('11 y 

\ Hls f<ll l llU \'• 1 in JiPL -Titro.ugh t l11· p;att·\l:t~ lwt<'. 
loca.Led PunLiac- Utn OLłnwa r·b io•t'. wiLit a t.nwl .,f' iu 
dinns, (Ja$St't f Cl!l tU1l > Sl'\'•'llLh . litó:l. illl t' łl llrtg, lO >;łl l' 

pri'>•' and nJH~S!ICl ' l l Lito głlr tti " • 1 tt: .. 'III g · · ~t••~u t <' •• r 
his plot, o u LIII' l'n'\'i t,us u;ty c·;H ts • ol t h t· ' " rr. at , r l i~ 
plaus ;~nd ga,·c lhc Bnglish tht'"'" l'l'•'lna•·.v ia tlois rt·;..:­
iou unti l tho c lttSo M LLt' I'P\oltttinuat,\ '""- " 

wo z<1chodn it'·go tery tor_yum przyu)l ,,. r. 1 iOÓ r. gu1cra lem 
Wayne zorganizo \\'a li powiat- \VayDc, któ1y ~I d .dill się z 
p ół n o co <: j c zęś ci S ta nów lll inois, Jndiana i Uhio, ~i<tg~tj<! CY 

do rzeki Cuyohoga i obejm u ją~y caly l\Jichig_an, \Visconsin 
i czę ś ć i\'] inesoty. Detroi t pr;zeznaczono na miasto po wiato 

l l 

j1 
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we. W r. 1 802 Ohio zostało przyj ęt e jako Stan do U nii , a 
z Indiana i Michigan utworzono osobne tery toryum. W r , 
t 8os z ;\llichigan utworzono Stan, a Detroit obrano za stoli­
ce, wówczas na miejscu obecnego gmachu pocztowego s t ał 
F ort Lernoult, inaczej znany Fort Shelby, który dominował 
nad miastem. W tym samem roku ta k że, dnia t 1 czerwca 
pc żu z ni szczy ł kompletnie całe mias to. Po ogniu odbudo­
wano na nowo Detroit. zo stawiając jednakowo ż wi ęcej miej­
sca na !=zen•kic ulice i parki . zarazem nadv jąc nowe granice 
miastu . a mianowicie; ulica Cass od zachodu, ulica R andolph 
od wschod u, rzeka od połud nia, a od p ó łn ocy ulica Adams. 

D a wnym \d aśc icielom realno śc i dawnej osady, przyzna 
no szerukie lo ty pod budowę nowych z abu dowań. 

R ządy gubernatora i sęd z i ó w trwały do r. 1824, w miej­
sce ich wybrano rad ę prawodawczą (Legislative Council). 

Kiedy jeszcze Michigan n ale ż ało do P ółnoc n o zachodnie 
go TeryLOqum. D<tJcit in kcrpctwano w 1802 roku jako 
miast eczko (town). a w roku 18c6 jako miasto. Po trzech 
jednak ł a ta ch a kt inkorporacyi został cofni ę ty. 

W tym czasie Solomon Sibley b ył naznaczony na ma­
jora, pia• lu ją c ten ur zą d bardzo krótko. Następ c ą jego był 
Elij:th I3rush 

\V r 1812 DeLroit d ost a ło się anglikom i pozos t ało pod 
ich wbdzą przez pewien czas. 

Pi crw ~ zą drukarnię sprowadzi! do Detroit w r. 1809 ks. 
Gabrycl l~ i~ho~ rd . w której drukowano gaze t ~ Michigan Es­
say. W r. 1817 rozpoczęto wydawanie pierwszego dzienni­
ka pud tytułem "Gazettt:. " 

A w n ~ ~ ~t<t pn ym roku do D etroit zaw in ął "Walk in the 
'vYatcr '', pierw::zy parowiec na jezior ze. 

\V r. 1819 Michigan p osłało pierwszego delegata do kon 
gresu p \\ ill iam'a vVoodbridge'a. 

Pienv!'izym przez obywateli wybranym majorem miasta 
D etroit w r. 1824 byl John R. W illiams. 

Pierwotnie zorganizowany powiat Wayne b ył bardzo 
r ozległy. powoli zm niejszano go. d opóki nie os i ąg n ął obec­
nych rozmiarów. 
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Roku 1847 stolicę Stanu Michigan przeniesiono z Det­
roit do Lansing. 

\Vart ość nieru chomości miejskich (property), jako to­
szkoły, stacye policyjne, stacye straży ogniowej i parki prze 
wyższa o wiele dług miasta. Miasto opasuje Bulwar, a bardzo 
wzorowo utrzymane parki przyczyniają się do u piększenia 
miasta i stawiają je do r zędu miast najpiękniejszych w A­
meryce. 

vVodę miasto dostaje z jeziora St. Clair. Detroit dziś 
posiada 72 szkoły publiczne. trzy szkuł y średnie, kilka Ko­
legiów i ~zkól zawodowych i Bibliotek ę publiczną z czterema 
filiami, które s lu żą do użytku wszystkich i mieści się w nich 
przeszło 2oo,ooo tomów różnych dzid. 

Po opisaniu historyi miasta Detroit i jego początku, 
przyjrzt: ć się wypCida ruchowi i budowie domów w różnych 
d?.ielnicach miasta; rozwojowi i przemysłowi, stowarzysze­
niom i dzielnicom polskim. 

Miasto jest rządzone przez r óżne wydziały i kom1sye. a 
rezu ltat jest zadawaloiający. Miasto w ogóle ma dobre i mię. 
jest prawie bez żad nych długów, a zarazem bogate w miejs· 
kie własn ości . 

Miasto dziś się coraz dalej rozbudowywuje, z farm porobio­
no pi ękne, drzewami wysJ.dzone ulice,ciągnąre na 8 mil dłu­
gości. Tramwaje do najdalszych części mia~ta dochcdzą. 

Jeżeli więc, mimo tylu przeszkód Detroit tak doskonałe 
się r ozwinęło, to miejmy nadzieje, że w krótce zaliczać go 
będą do pierwszych miast w Ameryce. 

Podzielmy ale to piękne i bo~ate miasto na d zielnice i 
occ1imy ich warto ść i odmiej1ne ·stosunki mieszka11ców, o­
puśćmy śródmieście, gdzie wznoszą się kilkonasto pi ę trowe 

olbrzymie gmachy robi na przybyszu w1ra że nie wielkiej 
wsi . Ulice bowiem dalsze, na kiJkumilowej przestrzeni za. 
budowane są p rzeważme dre::wnianym1 domami, zamieszka­
lemi przez bogatych jak j ubogich. Różnica leży t ylko w tern 
że domy bogaczów, to okanłe wille, nieraz wspaniałe pała­

cyki murowane, położo ne wśród ogrodów lub małych skwe­
rów, łub wreszcie na dywanie łąki o krótko strzy~o nej trawie, 
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na której gustowna budowla bardzo pięknie odbija, miłą dla 
oka tworz ąc panoram ę i ponownie na przybyszu zwiedzają­
cym Detroit, ulice te robią nowe wtażenie, gdyż zdaja się. że 

si ę pr zybyło gdz ie ś do wielkiego letniego zdrojowiska ; wszę 
dzie bowiem urocze wille otoczone kobiercami znakomicie u­
trzymanych trawników, tu owdzie biją fontanny przed we­
r~ndami pełnemi kwiatów. 

Dom w dziełnicy polskiej. 

~limowoli przybysz spogląda w dal, czy na widnokręgu 
nie d os tr z e że panuramy górskiej. czy oko nie spocznie gdzieś 
na s:~ macie lasu lub boru. czy nad wejściami pała cy k ó w nie 
widnieje 1 a . 1is " Adr~siówka". '·Zofiówka" lub "Janina", bo 
ludz ąro pr zy pominają się nasze zdrojowiska !t-tnie w Galicyi. 
Niestdy a~faltowane ulice, wodoci ągi. lukowe lampy, wzo­
rowy dokola porządek r ychło wspominaj ą o rzecz y wist ośc i. 
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Jak że odmienne wrażenie robią inne ulice, zamieszkałe 

przez ludno ść średnio zamożną lub ubog ą. Skromne dom­

ki drewniane ciągną się sznurem, domki przeznaczone nie 

dla wygody,ale zysku lub przynajmniej praktycznośc i . Nie 

ma tu już trawników, niema kobierców kwiatowych, ale dom 

przy domu, jeden podobny do drugiego, tu i ówdzie jeszc::e 
dobrze utrzymywany. gdzieniegdzie nawet .otoczony ziele­
ni ą. :tle zresztą mas1 szara lub pstro kolorowa, zcicśn iona. 

tu i ówdzie pochylona lub wyszczerbiona rozpadaj ą("a sięru 

derą lu b pustk ą. c ze kającą na lepsze czasy. Ot dola robot­
niczego ludu, szara monotonna, czasami migająca fał szy­

wym blaskiem lub błyszczącą n ę dz ą. 

D o najpięlmiejszych ulic interesowych i mieszkalnych 
należ ą wykwintne ulice Woodward i Jefferson Avenue, za­
mieszkane przez miJ;onerów lub półmilioner ów, nazwijmy 
ich po naszemu -dorobkiewiczów. 

W ś ród zieleni strzyżonego fantastycznie d zikiego wina, 
na kubiercc:ch przepysznie utrzymywanych trawników wzno 
szą się p r zeważ nie kamienne pałace lub pałacyki wybrańców 

fortuny. Przep iękn e rysują się na tle zieleni kolumnady z 
labradorskiego marmuru. tajemniczo przemawi ają du widza 
fantastyczne budowle , wzniesione z b iJłe go. szarrgo lub rzer 
wonego amerykańskiego kamienia ciosoweg,> Je c'n . d, n wl•ż 

napróżooby znawca budownicwa szukat w t) ch dum at h ja­
ki egoś stylu, któryby m oż no było p odpo rz ądko wać p'Jd pra · 
widb i r eg uł y dvtychczasowej sztuki buduwniczej . K ;.; żda 

budowla różni się od drugiej najdziwniejszym pomysł ~ m·tu 

styl r oma ń ski kł ó ci si ę z gotykiem, tam b 1rocco w w ; ąza· 

niach ł ączy kolumnady greckie o kapitelach doryckich, jo t1 -
skid1 - s ł o wem mi ęsza nina najdziwaczniejsza, stoso\\'nic do 
fantazyi wt aśc iciela. do jego pojęć o sztuce i do wi t lk ośc i i 
obję to ś ci jego worka. 

Kto jednakowoż dłużej przebywa w Ameryce tego nie 
zadziwia tu mięszanina stylów, karykaturalno dziwa< znych. 
'fen nazywa powyższy sposób budownictwa stylem amery­
kańsko- kapitałistycznem , bo przyzwyczaił s~ę do tejmi ęsz aoi 

ny nie tylko stylów, pojęć, wierzeń, · obyczajów i zwyczajów, 
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które co krok są odmienne- zżył si ę wreszcie z tym nowo­
czesnym wytworem ludzkości, z tym konglomeratem naro­
dow ośc i owym, zlepkiem przer ó żnych rodzinnych i przywie 
zionych tradycyj i dążeń, które w miarę krzyżowania się, 

m u szą w pewnym okresie wytworzyć dziwactwq, dopóki 
duch czasu nie ujmie w pewne formy najdzikszej nieraz 
fantazyi. 

~jpi ę kniejszą ulicą, ale po cz ęści o charakterze handlo 
wym, jest ulica Woodward, dzieląca miasto na dwie polowy 
c i ąg nąca się vd portu aż za przedmieścia . przemieniającą 

n astępnie w trakt wo2owy, w kierunku Pontiac. 
Ulice vVoodward i Jefferson tworzą wła ściwą dzielnicę 

handlową. w której najraźniej uderzają wszystkie tęntna 
skomplikowanego życia wielkomiejskiego. W tej okolicy 
wznoszą się olbrzymie gmachy, prawdziwe drapacze nie 
bios (sky scrapers) , tu znajdziemy najważniej sze bióra prze 
r óżnych przedsiębiorstw finansowych, zakładów prz€rny~ło­

wo handlowych warstaty fabryczne namniejsz ą skalę: w tej 
okolicy są redakcye pism, wspaniałe sklepy. magazyny, res 
tauracye, hotele-tutaj przewa,Iają się codziennie fale ludzkie 
złoione z mrowia różnobarwnych tłumów, przygarbionych 
prac<! lub błyszczących bogactwem, tu prztrhodzą z rąk 
do r ąk miliony dolarów, tu jest siedlisko rozpaczy i nadziei, 
bogactwa i nędzy. Tu wznoszą się teatry. giełda, sądy, ra­
tusz (City HaU,) tu jest także główne więzienie, wreszcie 
pomniki i skwery, na których szeleszczą jedwabie i błysz· 
czą brylanty milionerek, ale tak że do słońca wygrzewa ją się 

n ędza r ze, oczekując nier<Jz napróźno zarobku, by przynieść 
kawałek suchego chleba dla wygłodniałej rodziny. 

O stóp Woodward, rozciąga się port. Okręty C() ro mi 
nut, przychodzą i odchodzą, do przeciwnego brzegu w l<a­
nadzie do miast, Windsor-Sandwich, prz:tw0ż ąc mieszkań­

ców tych miast, w jedną lub drngą strone. 
Prz eglądnąwszy śródmieście, dalej wykwintną dzielni· 

cę bogaczy, udaje się widz na wyspę. Belle Isle.. Jest to 
park typu angielskiego. zajmujący przestrzeń 707 akrów 
ziemi, tern przyjemniejszy, że się jest swobodnym w każdym 
miejscu. Czy to na ł ąc e rozległej, czy pod drzewami- tu 

• 



• 
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r zeczywiśc ie można uży ć powietrza i bez karnie h asa ć i ros 
k osze wa ć na tonie przyrody, Park pi ę kny ozdobiony budyn 
kam i, przeci ę ty wst ęg ami kanałó w które wielce upi ększają park 
Dokola i ś rodkiem parku obiega doskonale utrzymywanadco 
ga parkowa, któ r ą a zwłasz cza wieczorem przebiega setki 
au tomobil i, powozów i innych pojazdów. Po kanałach, zaś 

pr ze ci ę tych stylowo budowanymi mostami pr zesc i gują się 

ł ó dki z mło d zieżą, a nawet z starszymi. Nadto rr . ie ś ci si ę na 
Belle Isle, oranżerya z kwiatami, wielkie akwaryum ryb 
oraz ogród Zoologiczny. 

Na rzece ruch ustawiczny; okr ę ta z Cleveland, Buffalo, 
i innych portowych amerykańskich miast, nap · ływaj ą i od­
chodz ą. Tui obok portu , zapeł n ionego okrętami i ło dziami 

z n ajd uj ą się stacye kolejowe, magazyny, i elewatory. Sta­
cye dla ruchu p lsaierskiego zajęły ńl i cę tr zecią (Third st.). 
Ma też ona o dr ęb ny swój wyg l ą d i jest typow ą uli cą kole­
jową. jakie w innych miastach amerykaskich , na pierwszy 
rz ut oka ud erzają. Ruch wozów pakunkowych, doróżek , 

samoch0d ów, gromady pr zy bywających i odjeżdzających, 

ruch wr eście wozów kolei ulicznej, mi ę szanina typów, stro­
jó .v, języków, g war ustawiczny, ś wist lokomotyw, biegania 
i nawolywania-wszys\ko to się składa na obraz w formie 
jednaki, ale zm ieniaj ą cy się ustawicznie w barwach i niespo 
dziankach, gdyż nagle policyant chwyta jakie goś nicponia. 
zagł ~b i ając e g o ręk~ w kieszeni podróżnego, tam znowu de­
dektyw aresztuje jakiegoś elegancko u branego jegomo ś cia 

w yg l ą d a j ąceg o zresztą na poczciwca, gdy by nie to, że sta. 
rai s i ę uprowadzi ć jaką ś ś wieżo przybyt ą dziewc zyne. Na 
chwil ę fale ludzkie skł ę bi ają si ę kolo ares z towanych, slyc ha ć 

podniesione g ł o sy, tłum si ę rozprasza, biegnie do pocjąg ów i 

kar ulicznych, by pozostawić miejsce innym. ciąg l e zmie· 

niaj ący m s i ę obrazom, bo ży cie wre i kipi, bo zło d ziejó w, na 

ciągaczy i uwodzicieli nigdy nie zabraknie. 

Wylic zać kolejno i op isywać olbrzymie hotele, wspania 

1:! budynki miejskie jak ratusz i poczta, lub kolosalne gma­

chy handlowe, będąc e niejednokrotnie ciekawym pomnikiem 

architektury amer y kańs kie j, nie nale ży do mego d z ieła. 
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Zaznaczyć tylko wypada, że co piękne i prawdżiwie pomni­
kowe, budowane jest na wzorach architektury europejskiej. 
Budownictwo amerykańskie roz winęło się tylko w jednym 
kierunku, a mian0wicie we wznoszeniu niebotycznych gma­
chów, zwanych tu ogólnie sky scrapers, czyli drapaczami 
niebios. Budowa tych ''dra paczy" to rzeczywi ści e specyal­
ność amerykańska . Najpierw stawia się s7.kielet czyli kon­
strukcyę że lazną, gęsto wiązaną, stosównie do tego, czy 
gmach ma być na s, ro, 15 lub 30 piątr, a w miar ~ jak kon 
strukcya jest kończona, o:ibywa się wypełnianie szkieletu 
cegłą. karlą. kamieniem i cementem. Je~t to jedyny objaw 
odrębnego amerykańskiego stylu, w którym budują tal<że 

hc·tele, a nawe t olbrzymie gmachy, przeznaczone na mie~z­
kanie ni~ra z dla tysięcy osób. Rzecz naturalna, w budow 
nicewie tem nie ma. żadnego wdzięku, żadnego artyzmu, 
jest to tylko tytaniczny kompleks murów, powiązanych ze­
sobą staloweroi spojeniami. Pomimo swego ogromu. gma­
chy te budowane są lekko, wszystko obliczone jest tak, by 
wyszło jak najmniej materyału, dlatego też pierwsza lepsza 
żywio ł o wa katastrofa, jak naprzykład trz ę sienie ziemi lub 
p :..> żu, obraca całe dzielnice miast amerykańskich w ptrzy 
nę . Tak s~mo są budowane wszytkie gmachy handlowe w 

De troi t. 
Jcdn::~kowoż nie tylko w tern zaznacza się brak enluzyaz­

mu dla ~ztuki w Detroit. Nawet teatry Detroit g-rzc~ łą zbyt 
prymitywnem urządzeo~m i wątpliwem jest czy Detroit zdo­
będzie się kiedykolwiek na takie gmachy teatralne, jakimi się 
szczyeą Kraków i Lwów. Pochodzi , to ztr~d. że teatry w Oc:tro it 
j a kzresztą w każdero inoero mieście amerykat1skim,są przedsiębiur 

stwem prywatnem, które je prowadzi nie dla sztuki al<', d la in te­
resu. Dlatego też u nas w Polsce teatry przynoszą deficyt,w A· 
mcryce natomiast bardzo poważne zyslci. . 

Rzecz naturalna, że i dobór sztuk teatralnych odpowiada tu 
celowi założen i a. Unas w P olsce teatr jest instytucyą pow~1żną 

nawet wysoce wychowa,yczą tutaj teatr dt'morąlizuje nic tylho 
młodzież, a le i stars~yb, treść sztuki zaczerpnięta z nizin namięt­
n ości ludzkich najgorszego gatunku, w każdej sztuce musi h) ć kil 
ka morderstw. tuzin kradzieżv, tuzin oszustw, p61 tuzina rahun 
k6w, k ilka uwięziel'1 i przynaj~ni<'j jedna ucieczka z więzienia, a 
ponad tero wszyskieOl góruje rewolwer i gęste strzał_:., które w-

----------------------·-------- -------- ------------------ ~ 
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śniale mają być najlepszym efektem, by widzom grać na nerwach 
Nic - więc dziwnego, że rewolwer zdobył sobie w Ameryce ta­

kie prawo obywatelstwa i tyle niesczęść przynosi, k iedy nawet 
teatr zaprawia młodzież <lo efektów rewolwerowych. 

Prócz demora l izuj ącyc h scen je!>t także w każdem m i eście te­
atr poważniejszy , kultuwujący dramat, ale szersza masa ksztal­
ci s ię tylko w teatrach rewolwerowych . 

Podnieść natomiast należy wysoce rozwiniętą dążność orga­
nizacyjn ą amerykanów, która powinna być d la nasprzy kładem. 

Najrozmaitszych stowarzyszeń, klubów, loż, związków jest 
wśród nich bez liku, a wszystkie prowadzone wzorowo, ze świa 
domo ścią dążą do obranego relu. Cieszą się też kluby i sŁowa 
rzyszcoia nmeryka11skie nie tylko w i elką liczbą członków a le i 
polutinym majątkiem. 

Wiele z nich,zamkoiętych same w sobie, ocldziałuwuje tylkCI 
na najbliż sze otoczenie lub wprost zyje samolubnie, nie trosz_ 
cząc się o nic innego jak tylko o swych członków, by im weso 
ł o, swobodnie i miło czas płynął po godzin~ . c h pracy. Jednako­
woż wszystkie mają ceche wspólnej pomocy i zachęty do wybi­
cia się na wierzch z szarego tłumu. 

Członek takiej organizacyi nieboi się jutra, bo wie, że w ra­
zie niepowodzenia przyjdą mu jego współcz ł onkowie z pomocą. 
Dla tego też śm iało, z pogodnem czołem, zużytkuwuje swe zdoi 
ności i korzystająć z nadarzającej się sposob n ości, kroczy na. 
przód, wieuząc o tem, że musi dojść do celu. Towarzystwa 
te dały też początek dzisiejszym korporacyom i związkom zawo 
dowym. One wyszkoliły sposób organizowania się i przekona 
ły amerykauów, że tylko wspólneroi siłami d ziałać . potrzeba a 
zawsze zdobędzie się cel zamierzon 

Dla tego też, gdzie tylko się obrócić, w;dzimy w Ameryce 
związki zawodowe to jest un~e robotnicze, a z drugiej strony 
zwią.ki handlowe i przemysłowe, które wyo l brzymiały do tak 
potwornych rozmiarów, że nawet stają ~ię niebezpiezne dla 
tych klas społecznyc h , które zm uszone są przez nie do zą J eżno­
ści. 

Stowarzyszenia te są także twierdzami aog l o-amerykańskie 

mi przed nawałą emigracyjną. Kto wie, co by się było działo z 
aoglo-saską r asą w Ameryce północnej, jakie ona przeszłaby 
prz eob rażenia , czem by była dzisiaj, gdyby nie te związki i sto­
warzyszenia. Kto wie, czy fala emigracyjna, napływająca w 
milionowych rzeszach z Europy, nie byłaby tak zalała anglo-sa-
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Główna Poczta w Detroit. 
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sów,jak fala anglo-saska dawnych tu osadników hiszpa1'iskich, 
holendersk ich i francuzkich,którzy niebawem przejd ą już do his­
tr>ryi, jako zupe łni e strawien i przez anglo- sasów. Znakomitej 
swej orgauizacyi .teJ wdz i ~czają anglosasi, że fa la europejska nie 
podmyła ich stanowiska,że ulrzymali wp ł yw i zuaczen i e,że 11trzy 
mali swój język i s w ą kulturę i jako r zą rlz ący, potrafili w i ęk­

szość przybyłych z Europy wychodź có w ujar z mi ć i p odporzą d ­

kować sobie, a '-Yreście zupe łnie wynarodowić. Dzisiaj anglo 
sasi są pot ęgą. któ rej już nie skrusz5·, bo oni są A m e ryk ą , a fa­
la imig racyjna zal~:dwie cząstką, r ó wnaj ącą s i ę jcdn<'j siódmej 
ich pot ęg i co do liczby, a je d n ej setnej zaledwie co do znaczenia 
eko nomicznego i wpł y wo na po li tykę wewn ę tn~ ą. 

J e~t to dl o nas daleko id ącym pnr.ykłacl e m . Hol ę der s cy osad 
nicy zgin<,; li , ho nic mieli o rganizacyi anglosasów natomiast 
uratow a ł a od niebezpieczeristwa podzielenia s i ę wpływem i z•·a­
czeniem z przybyszami organiza<'_l'a. Anglosasi zamknęli s i ę sa­
ln i w sobie, przez d!ngi czas do swych orga ni zncyi nie pl·zyjmo­
·wali żadnego cuclzozicmca, a \Yytęży li wszystkie s ił y w kierunku 
spólnycb przedsicbiorsl\\· ha ncl lo"·ych i przemy:-łowyc h , musi~d 

po d p o rz ąd k ować pr.tYbyszó"· pod ich cele i zrobić ern i~rnc'y ę za 
l eż n ą ekonomicznie,acopozatem idzie i politycznie od a ng losasów 

T ą samą taktyką. po\\-i nniśm)' się kierow ać i my polany, jeśli 
chcemy ulr)( ymać narod owość, język, i \Yia r ę ojcó,~·. Jnk anglo 
sasi zam kn ~ li się sami w sobie, do do sko na l ośc i doprowadznjąc 

or g anizacy ~ oc hr onną, tak my slmpiajmy s i ~. ł ącz my 1 o rganizuj­
m ys i ~, nie trac ąc czasu na szuka nie nowych dróg, bo wzo• Y m n­
my gotowe. Nnśladujmy a meryka nÓ\Y w lem co dobre, :1 zwla 
szczą o rganzujmy się tak, by k ażdy polak był członkiem jaki\:i ś 

organizacyi, starajmy s i ę powołać do życia wśród sicnie takie in ­
styl ucyc, jn kie im wy sz ł y o a dobre a unikajm y błędów p ope ł nia­

nychprzez inn ych. O tem co nam koniecznie potrzeba w n o~zc j osa 
dzi e, by mieć n adzcję utn.yman ia n a r odow• · Śc i '"da lszych pol<o­
lcninch, p omów i ę na innem miejscu. Gclybyśmy, za wzór so­
bie Polo nic, w Sot<th- Bend, Ind. Jak że oni odmie1111ie od nas po 
la ków Dctroil, s i ~ pro wa dt! ą . A zatem dla czego ruy nie mog li by ś 

my d oko n ać cudów, jeś li tylko zrozumieli by śmy , że pot ęg a, 

wp ływ , znaczenie i dobrC\byt leż ą w o r ga nizą cy i . Mamy wszyst­
kie dane ku temu, by stać s i ę cenną cz ąs tką cywil izowanego 
św i ata, by podnieść imi ~ polsl,ie, by uratowa ć s wą narodo 
wość , a le musim y c:.:c i eć,mus irn y p ra cować nad so h ą jak inzi pra 
cują, musimy p owiedzieć sobie: chcemy b yć przykła d em dla in­
nych i dzieła dokonamy. 
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Na ogó lny nmt oka, kto dziś przejdzie si<t d.t.i elnicami polskiemi 
gdzie ju~ tak rozwinitttY handel i przemysł, gdy zobaczy wspaniałe 

kościoły. kilko piątrow E: zabudowania szkM po lskich, dalej ten wiel­
ki zakład S S, F el icyanek, mieszczący przeszlo dwic ·śc i c śicrót, nastę­

pnie gdy zobaczy gmach Seminaryum po!skiego z ogrodem i li cz bę ucz 
ni dochod z:p·ą 300, myślalby i.e Polacy Bóg wie jak dawno zamiesz 
kują, jui Detroit. Tym czasem tak nic jest. Rozrost ten datuje 
się dopiero od roku 1H72, bo chociaż jeszcze przed r. 1857 zamiesz 
kiwały w Detroit trzy polsl,ie rodziny: (Franciszek Kamil•ski, Emil 
Jasnowski, i Antoni L eszczyński, ) to jednak nio:: mogły one nic zdzia 
la ć . Fr. Kami•1 ski bowiem ożeoiJ się z francuzką, Emil Jasnowski z 
szwajcarką i w krótce !-.ię z amerykanizowali, Antoni L escczyńs ki zaś 

odosobniony, t mieszkał bowiem na farmie między Detroit a Wyandote, 
sam jeden nie m6gł nic zdziałać.) D opiero dnia 13 sierpnia 1857 r. 
przyb y ł do Det roit z rodziną Stanis.ław Melin, a za nim w rok póź­

niej przybyt Jakób Mindak, (szwagier St. Melina) . W r. .85H przy­
był Franciszek Melin z rod ziną . W roku 1859 przybybywa 
Wojciech Melin, a w r. t86o Jan Lemke z bratem stryjecznym, takie 
Janem i Antoni Ostrowski. Za temj rodzinami co raz wi~cej napływało 

i zaraz biorą się do dzieła. Z początku na l eżą do niemieckiego koś­
ciola św. J 6zcf.:1 przy Gratiot ulicy, gdzie z czasem zakładają bractwo 
ró:i.ańcw e , bractwo św . Stanisława Kostki, a późn i ej gby troch ę 

więcej przybył o polaków, zbudowali sobie kosció ł e k, i wys tarali s i ę o 
polskiego k siędza . Zanim jednak zbudowal sobit! ko śc iółek odwiedzał 

te rodziny, ks. Maciejewski, kt6ry doje.t.dzal a czasami te rodziny 
na dwóch farmerskich wozach, udawały się do Grecnfield Micb., na 
nabo?.eń stw a gdzie ks. Maciejewskj był proboszczem w francuzkiej 

parafii, 
Polacy wybrali sobie nie najładniejsze 1111CJSCe. Byio tu bo-

wiem pelno rowów, głębok i ch dołów i paryj. Miejsce, np. gdzie dzi ś 

stoi Seminaryum Polskie przedstawiaJo jako wielki dó ł, gdzie zaś 

klasztor SS. Felicyanek, był ogród licho ogrodzony w po środ ku które 
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jeden z pierwszych polaków w Detroit. 

Anna Leszczy~ · tska 

t ona pie rwszego polskiego osadnika w Det roit. 



go s tała wi~lka rzezaloia, a przy obecnej nlicy Canfiel d, gdzie teraz 
bogaty s kład med li sp. Melin i Gutowski, gdzie ulica Orleans by.ły 

doly, do których pr7.ez d~ug i czas zwożono ziemie aby je wyrównać . 

Na zachodniej stronie , takż e nie było lepiej. Całą tą przestrze(l 
zajmował las , który z czasem wy cięto . Mi ejscowość Delray obecnje 
18ta warda było to sobie równ ina dzika piasczysta tu i ówdzie poros-
h dzrewami. A jakże zmiennie wygląda obecnie! 

S,TAN I SŁAW M E LIN, 
Jeden z pierwszych Polaków w Detroit. 

Oprócz rod zin ju ż na w s t ęp i e •vyrn ieDionych pr~ybywaly do De­
troit, rodziny: Glówc.zewsk ich , Cyganków, S fupeckich, Doroszów, 
Łazów , Skrzyckich, Welzandów,Jurczykó w, TuchocJ, ich, ~0\Yakow ­

skich, Mroczkowskich, P ysio1ów, G rmzl<i"wiczów , Bnr zy ń~k i ch , 

Pr zy byłowski ch , G zclów, Dychów, S ikorów, L esir1skich Trepów, 
Żółtowskich, o :szewskich , Paste roackich, S . zym:tńskich , Balowskich . 

Trud ną r ze c zą byJoby wylic z a ć wszystkie rodziny,d latego poprze­
stanę na tem, ż e d z i ś jest ich przeszlo 15 t ys i ęcy , a wszystkich polaków 
prz eszło 6o tysi ęcy . 



Krótka Historya Rozwoju 
Gazet Polskich 

w Detroit. 

Pierw sz ą polską gazetę p. t. "Gazeta Polska J<atolic-
ka", wyd a wałJan Barzynski w r. 1874 Po kilkn tygod nio-
wej jednakowo ż swej egzystencyi pismo to upad lo. 

Drugim pismem byt tygodnik · ·Gazeta Narodowa'' 
W ydawany przez ś p. Piotrowskiego, a redagowany przez 
p. Zawisz ę. Reda.ktorb)l ter. jedn)m z ciekaw)<h t) rów 
dziennikarskizh w Ameryce. Uyl to skot1czony radyka l i 
socyalista. Przy Gazecie Narodowej pracował t a kże H. 
Derd ow~ki. wany pisarz ludowy, kaszub~ki. Brak popar­
cia tego pisma sprawit, że w niespelna roku pismo t0 , 
upad lo. 

Trzecia gazeta powstaJa w r. 1885 p. t. (•Pielgrzy m 

Polski' '. Wydawaną byla przez tow. akcyjne. Prezesem 

spółki byl ks. Paweł Gu towski. sekretarzem A. I<olo~kowski 

kasyerem l<. Nowakow.;;ki . Redakcyę Pielgrzyma objął 

H. D erdowski. P ewne nieporozumienia jednakowoż za­

szły i H. Derdowski opuścił D etroit w r. 1888, udając się 

do Winony. Redakcyę po nim objął Leonard Olszewski, 

jed nak owoż dlugo tego miejsca nie zajmował, bo gazeta w 

tYm samym roku, t . j. w r. 1888 up adła. 



Czwartą z Kolei p;:azPtą , ) yła '·Prawda. " Powstała ona w 
r. r888 i do roku 1893 wydawaną była przez L' K, Olszew 
skiego. Po p. Olszewskim objął ją Dr. Laskowski profesor 
Seminarium Polskiegc. "f'rawdę" z<1silal artykułami takie 
Dr. lbwiecki, póiniej~zy wydawca dzrennika. "Swoboda" i 
:1utor wielu udatn)<h wi<n zy, I ta gaH1a nie JT.(gla jakoś 
wytrz ymać w D etroit to tfż prze-niosia się do Bay City. 

Piątą ga ze tą byh "Gwiazda·' która zabłysła w r. 1889. 
Założył ją A. Paryski raz{ m z p Skupińskim. Do I= óki A, 
Paryski l 'racowat przy.,Gwiazdzie' przedstawiałaona się ja 
ko tłko ożebną je;;z-::ze hyb p)d ' T0polnickim (Lindem) ale 
gdy pocz ą ł ni ą kierować o~obiście wydawca p. Skupit1ski, 
stała się istotnem"horrendum ··pod wzgl ę dem sensu, stylu, 
i ortografii. Gwiazd ę odkupił cd wydawcy p L Olszewski, 
i wydawat j ą do r, 1897. Niedo z naj ąc poparcia 'Gwiazda" 
zg asła. 

Szóstą gazetą polską. w Detroit, jest ·' Niedziela" za Ju żo­

na w r, 189 r. Jest to tygodnik ludowo- literacki wydawany 
przez Seminaryum Polskie. Pierwszym redaktorem tego 
tygodnika był. ks Barabasz, profesor Seminaryum. W roku 
19J2 redagował go ks. Paweł Cwi ą kała, na stę pnie ks, Jan 
.\1iller obecnie redaguje go prof. R. Pi ą t kowski. W r. 1904 
aprzest::"n > N iedztelę · · drukowa ć. P o kilku miesi ę cznej 

przerwie przywrócono .tycie ·'Niedzieli Je!-t to pierwsza ga 
1.eta k tóra utrz) ma~<t się przy życ iu z sześc iu wyż <· j wymie­
l io:1 yt h gnet. 

Si ódmą z rzędu g:tz( tą byl.-1.' 'Swoboda". f owstała ona 
w r , 1896 a u p ;:~d ł..t w r. 1898. Z początku tygodmk. po tem 
prztmieniona na dzi< nn tk. ' 'Swoboda"by ta u mi< j ~ tnie reda­
gn w::tt" ~ 1)1 z. z Dr. lł v wielkiqzo. htóry uprócz prr1c cl7iPn ni­
ktt :-> kllh p . św~,: c <l l ::. \\ ~ j ..: zdvdh . .Ś~ItJai•vll<.tiltti . J ~Z t.. Ll W,tl::zc 
praio:e literaci\ ie 

Na:-tc:;pna gazt"ta." l 'o lon i a" z tczęla wych odz'ć w r 189H 
\V y d · nvałją St l<apcia.'' Pulonia" 0d początku sweg0 jstnie 
n i 1 ::~ż :lo obecnt j p 1ry j e~t organem St o warzy~zenia.l<zym 

l(at pod 0 pi L · k ą św . l ró jcy. Dnia 1 :~o kwio tnia 1906 roku 
prz :~zed ł ty~ od n k ten na własn ość Edmunda Wolczyr't ·kie 
go i Edw.1 rda Le --~czyń -kiego. 

D zie wi ąLą gaze t ą było .. Wolne Sł o w o Polskie." wyda­
wane w r. 19 )2 przez J , \Jiłk ows kie go. B y ł to tygodnik sta 
rannie wydawwnyrnimo to upadł po dziesięcio tygodniowej 
egzystencyi. 

1 



"''POLONIA'' 
• Jedyne pismo poświęcone interesom 

=====Polskim.===== 
Można je zapisywać u agentów lub w ofisie "Polonii" 

397 Forest Avenue, East 
DETROIT, MICH. 

+ Prenumerata rocznie $1.5 O + 
Półrocznie 7 5 centów 

"Polonia" obejmuje 16 stronnic dobrego pisma. 
TELEFON RIDGE 978. 

Stowarzyszenie c 
Organ Stowarzyszenia Pol. R. K. 

pod opieką św. Trójcy 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

i pismo polityczne poświęcone interesom Polaków w Stan. Zjed. 
WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ. 

Prenumerata $l .00 rocz. Dla członków Stow. 60c. 
Wszelkie pr zesyłk i pi e ni ęż ne i w ogóle lis ty dotyczące admini­

stracyi, zmiany ad resów, korespondencye, artykuJy i t. d. nal eż y wy­
syłać pod adresem: 

F. P. Gtówczewski, 
467 Canfield Ave., E., - Detroit, Mich • 

• 



CZYTAJCIE 
Dziennik Polski! 
Dzienni k Polski podaje wszys tkie wia d omo ś ti jaknajprę-

.:1- .JI. .JI. d z e j . .JI. .;~- .:l-

Dz iennik Polski pisze zawsze prawdę . nikogo nie Ós zczę· 

dza i do nikogo s ię nie umizga. 

Dziennik Polski da je codziennie kilka pouf z1 ją c ych a rty­
kulów, o dn osząc ych si ę do wszelkich dzie:l.zin 

życ ia ludzkiego . 
Dziennik Polski chwa l ą wszystkie uczciwe gazety jako 

pismo bezstronne i sprawiedliwe. 
Dziennik Polski kosztuje tylko 6 centów na tydzieti, 

już z odnoszeniem do domu. 
Dziennik Polski wykonuje wszelkie druki szybko gusto­

w nie i tanio. 
Dziennik Polski jest najskuteczn iejszym c rganern do o­

g ł oszeń . B Masz dom, J o t ę lub sk ł ad na 
sprzedaż lub do w yn ajęc i a, o g ł oś s i ę w Dzien-

n iku Polskim, a skutek' b ędz ie zawsze. 

Administracya Dziennika Polskiego: 

" ' cisand ./a n, manażer. 
Kowalczyk Jan, redaktor. 
Trzctrzy1h;ki 1\:onstanty, red. 
D ysarz Ja n, 11 u chałtcr. 

Szal ir1ski Franci szek. ad res. 

Rzeszotarski Stefan. fonnan. 
Groell oiski ł 'ranciszek, zecer . 

li. Pajzderski L udw ik . . Lin ot. 
Sticber A lbert. Li not. • 
Szornak Angusl, nr aszyni sta. 

-- AD RES: --

Polsko-Amerykań. Spólka Wydawnicza 
(Polish-Ame rican Publishing Co.) 

424 Canfiełd Ave., E., Detroit, Mich . 

• 
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Wreszcie dziesiątą gazetą polską w Detroit jest '•Dzien 

nik Polski". Założono go dnia 2-go marca 1904. Dzien­

nik ten jest własn oś ci ą sp ó łki wydawniczej , w skład której 

wchod z ą p p. Jan Jagłowicz (prezes). Józef Gojke (wi<:e-pre 

zes), Jan vVelzand ( manażer), Ałex. Lemke (sekretarz), 

Augus t Stieber (kasyer) oraz August Szornak, Antoni Gojki 

i ks. Fr. Mueller (jako dyrektorzy). 

Dziennik Pol ~ ki był redagowanyz pocz ą tku przez p. Ha­

lickiego. obcenie redaktorem jego jest p. Jan 1-<owalczyk. 

JJk wi ę c widzimy dziennnikarstwo w Detroit nie było 

dosyć poparte przez pub li czność . kiedy z tylu gazet tylko 

trzy utr z ymały si ę przy ż yciu. 
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OCROO NA ZABAWY LETNIE 

w 8 milowym obrębie miasta 
na Grand River Avenue. 
Dojazd kar ą Orchard Lak e za l O c. 

O gród s tarannie utrzymany, dobra kuchnia, a ~ 
nadto u c; ługa grzeczna i dba ła o wygody pu- ~ 
b l iczn ,;śc i. J est to jedno z n:Jjl \dn iej-zych \\ 1 
miejsc wycieczkowych dla towarzyst pol -

skich. gdyż i ten dom jest po lski Komite t 
budowy Domu P olskiego r. 1916 u r ządz1ł dw<t pikn ik i 

w tym ogrodz ie i któryc h d•JChód na budowę prz1 znaczono. 

FELIKS MALINOWSKI 

=-="'~ 

POLSKA 
PIEKARNIA. 

Smaczny chleb i ciastka codziennie ś wi e że 

Żądajc i e chleba 11 n;"~ S wypit:>bnf go. 
a przekonacie się. że nie ma Jepsz~go . 

335 SUPERIOR ULICA. 

VICTOR JURKIEWICZ, 
POLSKA CUKIERNIA 

(CANDY STORE) 

Zaopatrzona w doborowe wyro by cukinnicze. Lody (Iee 
Cream) własnego wyrobu o r óżnych sma kach Osobny 

pokój do ice cream. Wielki wybór cygar. s kład zabawek. 
przyborów szkolnych oraz ogni szrucznych Ceny umiarkowane 

531 CANFlELD AVE., EAST. 



Parafia Św. Wojciecha. 

m IERvV_S_Zi} Polsk ą par~fi _ą w Detroit jest parafia św . 
vVOJCiecha. Założyli H Polacy, których począw­
szy od roku 18 ,7 coraz to więcej przybywało . Z 

począlku tH .:zę's zczali o ni do nit micekiego ko śció łka św . Jó­
zefa przy ulicy Grati<.·t (• b cnie _:; 12 Gratiot Ave.), potem 
przenidli się do nowo zbudowanego niemieckiego k ościoła 
przy ulicy Orleans i Jay, gdzie p0zos tali do roku 187 1. Bę­

dąc jeszcze par.1fianinami kościob ś w Józefa przy ul. Gra­
tio t załvi) li dwa bractwa, bradwo H óża ńcowe i bractwo św . 

S t anisława Kostki Nit mcom nit:.: bardzo pod oba ło się to, 
zacz9li wi ęc dokuczać Polakom M i mo to _P0lacy dopomo­
gli im do wybndowania nowego, wi ę k sze go ko śc ioła przy ul, 
Orlea ns i Jay, \V czasit:: od r. 18_,7 do r. 1g7 1 od wi edzało 

polskie rodziny dwóth pobkich k si~ży. Jednym z pierwszych 
był ks. I<. ;\laciejewski. Bywało czasem, że ks. ten zabie­
rał wszystkie polskie rodziny na clwie fury i zawoził do swo­
jej frc.ln c:uzko-niemieckiej paratit w Greenfield, Mich. 

Po śmiecc i ks . l\1 aciejewskiego, ks. S zymon Wieczorek 
z Parisvilłe odwiedzaJ rodziny pobkie co drugą nied z iel ę . 

Co roku zaś przybywali do Detroi t misyonarze, ks. Seba­
styański i ks. Szulak 
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Gdy w roku 187 r było ju ż około 70 rodzin polskich , u­
radzono aby odłąc zy ć si ę od Niemców i założyć własnę pa­
rafi ę . Jedny m z najważniejszylh powodów, które skłoniły 
Pulaków do tego, było brutalne obr hadzenie s i ę Niemców z 
n i mi. 

z rotogl·a!tJ sowlnskic;;o. 

Kościo t Św. Wojciecha. 

To te ż gdy ks . \Vieczorek przybył dnia 23 kwietnia w 

d zień św . Wojciecha, tadzono si ę nifgo w tym w zględzie. 

T en o św iadcz ył si ę za odłączeniem od Ni1 me ów. to też za­
raz wy brano komitet. któryby zają ł się bud o "" ą nowfgo k oś· 
cioła. W skład komitetu weszli pp Jan Lemkt:, Antoni O­
strowski, Stanistaw i W oj<"iech Melin , Jakób !Yl ind ak i Fr. 
Rorr. 

Grunt pod budowę podarował Francuz p. Moran, który 
miał wielkie obszary ziemi w tej stronic. 

O trzymanie pozwolenia na budow ę . było rzeczą trud-



,, 
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meJ szą. Ks. biskup Borgess, niemiec, niechciał się na to 
początkowo zgodzić. Dopiero za wstawieniem się ks. Wie­
czarka udzielił pozwolenia na budowę. 

Maj ąc już grunt i pozwolenie ks. biskupa. komitEt za­
brał się do zbierania składtk, a w dniu 13 czerwca 1872 roz 
pocz ę to budow ę drewnianego ko śc iołka za sumę s, soo dola­
rów. Budowa postępowała do'>yć szybko tak, że w lipc u 
1 8i~ r. ks. biskup Borgess jt ż kościół poświęcił, a na p ro­
boszczJ. tej nowej parafii przeznaczył ks . S. Wieczorka, któ 
ry w Detroit już mieszk:'ll od 13 maja 1871 r. Mając już 

k ośc i oł gotowy komitet zabra l się do budowy szkoły, aby 
uni!mąć w ~ rmani zowanie dzieci pobkich przez sz k o lę niemiec 
k ą. Nie zapytano s i ę jednakowoż ks. biskupa o pozwolenie 
budowy. N i e chciano bowiem sz k o ł y zapisywać na ks. bis­
kupa. T o też gdy ks. biskup dowiedział si <; o zamiarach ko­
mitetu, zażądał od budowniczego Fr. Ba tow~kiego planu 
do przejrzenia n) ł to tylko pudstęp ze strony ks biskupo, 
gdyż planu nie wyd <:d przed q tygodniami, a tymczasem 
źli ludzie znaczn<! rzęść mat e ryałó w pod budO\\'<t rozkradli. 
\V koń c u komitP.t u Irgi woli b. b i:- ku pa i zezwolił na z l pisa 
nie przyszlej szkvty na jt ~o imię 

Z tego z;jtargu ks. biskupa z kom itetem n:·qgorzej wy­
szedł ks . S Wieczorek. którego ks biskup U\\ażał za g łów­
~~"go agitat<>ra w tej sprawie. To t eż z as u spendo wał go, a 
k ościał k3Zał zamknąć. Osad ę p ob ką cg<~rną ł wielki smu­
tek. Z trudem zdo łano kościoł W.) budow<tć, a t u nagle po­
zbawiono ich przez pewien czas korzyst;:1nia z niego. O księ 
ży b yło dosyć trudn v. to t f'ż musiano czekc1ć ai do r. 1874· 

W tym czasie przybył do Dttroit ks J Geryk i teg() ks biskup 
pr zez naczył na proboszcza. 'vV dniu 19 marcar 1874 k ośc iliJt 

na nowo otworzono. Ks. Geryk b) ł na probostwie do r 3 
maja 187:; r. P o nim na s tąpił ks Alfons Dąbrowski. króry 
po krótkim tu pobycie W)lechał do Kanady loLecnie jes t prze 
orem jednego z klasztoró w Rzym . kat. w Jerozolimiel po­
zostawiając po sobie nie miłą pami ęć . Następnym probosz 
czem był jedno r ęk i ks Jan Wołowskt z zakonu 00. Zmar­
twychwstańców, weteran z r . 1863-4· Będąc kaleką niemógł 

odprawiać mszy św .. zastępował go w tej czynności ks Ttlek 

li 
li 
lr 
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czech =~ zakł.adu dla starców. Wszystkie inne czynno ś ci, 

:ak: kazania i nieszpory mógł sam wypełn~ać. W każdym 

razie było mu to troch ę za ucią ż liwem . Parafianie tak ż e 

spostrzegli to i starali s ię o innego ksi ę d z a. Porozumiaw­
szy się z ks biskupem, napisa~ p. Przybyłowski do Galicyi, 
do ks D. Kolasińskiego, który wówczas był wikarym w Czer 
nichowie, koło Krakowa. Ks. Kolasiń<.:ki zgo dził się pa 

Ks. S. Wieczorek. 
Pierwszy polski proboszcz w DeLroit. 2 :Fotogaltt SowlnskJego. 

propozycyę i w r. r 882 przyjechał do Detroit. Z dworca 
kolejowego w towarzystwie pana Przybyłowskiego i Dr. Iło ­

wieckiego uda l się do rezydencyi biskupiej. Ks. biskup przy 
jął ich grze<..znie i ofiarował ks Ko lasiń skiem u p osa d ę pro­
boszcza, a ks Wolowski miał teraz b yć jego asystentem. Ks 
'vVoł o wski jednakowoż na to się ~n ie zgodził i wyjechał do 
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Radomia, III., gdzie posia d ał dosyć obszerny domek. 
ks. Kolasiński poz osta ł wi ęc sam na plebani i. Widząc co 
raz to wi ę ks zy napł yw polaków, zroz umi ał że trzeba b ę d zie 
w z ią ść si ę do budowy większ e g o ko ś cioła. B ędą c z natury 
ruchliw ym i energicznym pr zys t ą pił w r. 188 1 do tego wiel­
ki-ego d z ie ła . 

Śp. ks. Dominik Kolash'1ski. : ... 
z !otogra.til SowinskiegQ. 

W trzech latach ukoń czo no p r acę i w dniu 29-go czerw 
ca 1884 r. ks biskup Boqess po św i ęc i ł ten w ~ p a nia ły przy­
bytek Boży . Nie długo c ie ~zy ł się ks Kolasir1 ski owocem 
swej pracy. Zaszły bowiem jaki< ś nieporozumia mi ędzy 
nim, a ks biskupem, skutkiem któr) ch było nsuspendowa­
nie ks Kolasir1skiekiego oraz r ozpo rz ądzenie, aby opuścił 
Detroit jaknajpr ę d zej. Ks Kolasi r1ski w czasie swego pob) tu 
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na plebanii w Detroit potrafił zjed na ć sobie bardzo wielu pa 
rafian. To te ż gdy wie ś ć o suspendowaniu i wydaleniu ks. 
Kolasińskiego r ozeEzła si ę w parafii, stronnicy jegooświadczy 
li, że na innego księdza się nie zgodzą . Przyszlo do wiel­
kich zabu r zeń, ks biskup bowiem n<tznaczył na miejsce ks. 
Kolasiń skiego. ks J ózeia Dąbrowskieg<'. Z pocz ąt ku spo­
dziewano się. że ks biskup cofnie swe rozporządzfnie, ale 
gdy on nic w tern względzie nie uczynił, przyszło w parafii 
do poważnych rozterek i zamieszań. 

W końcu ks biskup kazał ko-5ciół zamknąć, a nowy pro 
boszcz ks Józef D ąbrowsk i sprawował czynnośct kapłańskie 

w kaplicy Sióstr Felicyanek. W takim stanie znajdo wała 

Śp . ksiądz Bronikowski. 

się parafia od 8 grudnia 188 5 d o czerwca 1887 r. 
Ks Józef Dąbrowski dla złagodzenia umysłów parafian 

ur ządził misy ę . na kt órą zap r osił je2;uitę ks Sebastyańskiego 
M isye zr0biły swoje. Parafianie trochę się uspokoili z czego 
korzystając ks Bronikowski [profesor Seminaryum Folskie­
go l po nauce misyjnej udał się z proces yą do k ościoła . Za 
to ks biskup uczynil go proboszczem, na której to posadzie 
poz o stał do dnia t8 grudnia 1888 r. ro nim objął zarząd 

parafii na nie cale dwa tygodnieks Cichocki. A w dniu 29 
grudnia t 888 roku ks Kazimierz R ochowski został przezna­
czony na proboszcza. Kapłan ten założy ł bractwo św. Win 
cen tego. 
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Nast ę pnym za ś proboszczem był ks Chodniewicz, któ· 
ry 0bjąl ten ur zą d dnia 7 marca 1889 r. W ciągu swego 
pięcio l e tn ie g o poby tu zd z iałał bardzo wiele. Wyst-awił so­
bie murowaną plebani ę . a s t arą drewnianą ob r óci ł na dom 
dla Sióstr, vV y budował wielk ą szkol ę parafialn ą , założy ł 

stowarzyszenie R zymsko-Katolickie pod opieką ś w. Trójcy, 
a w końcu wybud o w a ł k oś ciół ś w. Józefata. 

11\<>l ogmrowat .Jos. Sowiosk l. 

Ks. Franciszek Mueller. 

P o opuszczeniu para fi i d. I s czerwca 1894 r. ks Fmn­
ciszek M ueller za j ą ł jego miejsce, na które m do dnia d zisiej 
szegv pozostaje. 

W ostatmch czasach k oś ci ó ł całkowic i e odnowiono tak, 
że obecnie nal eż y do ladniejszych ko ś ciołów w Stanie 

! H M 1chigan. 

~ ' : 
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, 
Parafia Sw. Kazimierza. 

, Drugim najstarszym ko ś ciołem polskim w Detroit jest 
ko ś ciol pod wezwazniern Ś \~ . ~a z imier z a. 

Polacy, których na 7.achodniej stronie w r. 188 1 by to oko 
ł o 70 rodzin, nie mając własnego k ośc i oła . zmu~ze ni byli u­
c zęszcz a ć b ą ::J ź to do niemiecki.ego kościoła ś w. Bonif::łcego, 

bąd ź to do k ościo ła ś w. \t\ ojciec ha na wschod ni(· j stronie 
m ia~ta . Kiedy w li rzbię troch ę wzr ośli postanowili wybu­
d ować sobie wbsny k uś ·· io[ 

... 

Fotograrowat Jos. Sowlllskl. 

Ko ściot Św. Kazimierza. 

lnicyatorami budowy byli pp. A. Knopf, J. Malicki, 
J. Raniszewski, J. Deja, J. Dalrnan, J. Murawski i M. Bru 
ski. Po od byciu kilku posi ed zeń, na których obrano miej­
sce pod ko ś c i o t i sz koł ę . Zakupiono 6 lot [ 40x 140 stóp J od 
Ąnto ni . ego Grossfeld 'a i gdy skła dki d osyć pr ęd k o wpływa ­

ł y na r ęc e komitetu, oddano budow ę architektowi H . Egel­
bert'owi, który s i ę zgodz ił na wybudowanie ko ś cioła i s zkoły 
za 7,500 dolar ów. 

! 
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Do nowo zbudowanej sz koł y uc zęsz c z ało pocz ą tkowo 

30 d zieci . 
P ośw i ę c e n ie kamienia w ę gielnego odbyło si ę dnia 1 1-go 

w r z e ś ni a r. 188 1, a poś w ię cenie k oś ci o l a w d z ień Z ielonych 
Św i ą tek w roku n as t ~ pn ym. 

Ks. Paweł Gutows ki. 
Probosz<,z parafii św. KazinJh•rza 7. rotogran i Sowlnskhlgo, 

Kiedy r oz poc zę to budow ę przeznaczył ks biskup Bor­
gess ks Pawia Gutowskiego na proboszcza, który objął pa­
rafi ę dnia 27 pa ź d z iernika 1882 r. 

Ponieważ dec y duj ą ca uchwała komite~u co do budowy 
miała miejsce w marcu [ 1881 l w dniu Ś w. Kazimier za, 
przeto za patrona nowo budującej si ę parsfii obrano ś w.Ka­
zlmterza. Po uk o ńc z eniu budowy ko ś ci o ła i s z koły prz y st ą 

piono zaraz do budowy domu dla Sióstr Felicyanek. Kosz-
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ta budowy domu mieszkalnego dla sióstr nauczycielek wyno 
siły 9. soo dolarów. Na s t ę pnie parafia podjęła się zbudo­
wania plebanii dla swego proboszcza za sum ę 1200 dolaróń•, 

który w braku tej ż e zmuszony b y ł mieszka ć w whsnym 
domku. 

Ksiądz Rafael Chrząszcz. 
Asysteut pa ra fii ś w. KazimiE' rz:t ~<F otog Mii Sowln sklego. 

W nast ę pnych z a ś latach 1887-1 889 dokupio 2 loty za 
1200 dolarów zbudowano obecny ko ś cioł, który wzorowany 
jest na ko ś ciele św . Piotra w R zymie. Po ś więcenie kamie­
nia w ę gielnego przez ks biskupa Foley'a odbyło si ę dnia 4 
lipca 1889 roku , a po św i ę cenie k o ś cioła 17 grudnia 1890 r. 
Za budow ę ko ś cioła zap ł acono 126,ooo dol. 

W ostatnich czasac.h s z koła oka z ała si ę zamałą. napływ 

bowiem dzieci zwi ę k s za ł si ę z ka ż dym rokiem. Musiano 
więc powi ę ks z yć szkoł ę przez przybudowanie 8 nowych 
klas, które kos z to w ało 30 ty si ę cy dolarów. 
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S zkoła ma d ziś 16 klas i mie śc i si ę w niej wspa niale u­
r ządzona obszerna hala, której p oś wi ęc enie odbyło si ę dnia 
10 lutego 19)7 r. 

Ks. Paweł Gutowski. k tóry przy pomocy swoich para­
fian t yle dokonał budowli i który od założe nia parafii aż do 
ob~cnej chwili z nią pozostaje, z.tdugujc na jaknajwi ę ksze 

uznante. 
W dniu 2'/ października 1907 r. ks. F . Gutowski b ę dzie 

obc h odził srebrny jubi · leu~L: swego probos twa, j<'st on t ż 

·;eniorcm duchowier1stwa pol~kieg o w Detroit. 

Ży c iory s ś p. ks. Dominika Kola s iń s ki eg o. 

Sp. ks. D ominik Kolasillski ujrzaJ światło d:t.ienr.e w 1\lie lcu w 
Galicyi, dnia IJ·go sierp nia 1838 r. ~auki pobieraJ w l<ral,owie , 
gdz ie równie2 wyświęcony był na .kapłana w dniu '25 go lipca 186-1- r. 
Przed wyj,-=d\ m <!o .\mc:yki U) l "i:-•• rym '' Cz\ ruitltowie, koJo Kra­
kowa. 

Na zaproszeni.,- p. J. Przybylowskitgo przybyJ do Detroit w r. 
x882 i zostaJ mianowany p roboszczem parafii św . W OJCic< ha . Dla pa 
rafii t t'j zdziałał bardzo wiele, wybudował bowiem piękny k ok i ó ł mu­
rowany. ~i e p orozum i e nia jakie zaszły mię_dzy nim, a ks. bish1pt m 
spowodowały jego wyjazd z D etroit. Udaj~ si~:: do Mantow w Dalw­
cie. Z czasem powraca do Detroit i za kłada koś c ioh .: k przy B<::aubien 
ulicy. Z pomo cą s woir:h z wole nnikó w buduje kościuł i sz kol·CL przy 
ulicy Canfle ld i Russe ll. Zarazem przystę puj e do budowy nojwi <tk­
szego polski ł:!go ko śc i oła w Detroit. \V r. 1897 na s t ęp u je poj~d 11ani e 

z biskupe m, a w ni .,- d łu g im czasie potem, zaopatrzony śś. sakrame n­
tami oddaj e ducha Bogu dnia r 1 kwietnia 1 ~98 r. 

Vv drugie ś11 ięto v\'ielkanocne odbyJ się pogrze b na cmen tarzu 
parafialnym z ta k<! w spanialości:t jaki"'j nigdy tu przedtem ni e widzia­
no. Zw ł o ki z ł o2ono do z wykłego grobu, w rok dopiero później prze­
nies iono je do pięknego grobowca. 

N. B. - AIJy unikn\tć powta1.:noia podaje t)lko gUn' ue zdu rzt>nlłl z iycia śp 
k!il. Kol as iń t-klt>f'O, nzupt>łnienie moi:na znalt>źc w histmyi parafii ,;w. Wojclecha 
Naj ~ l. s,,,·ca ~Iuryi Puuuy. 



Parafia Najsłodszego Serca 
t$ Maryi Panny t$ 

Ko śc ioł Nas ł . Serca Mn ryi Panny ohecnie n njwiększy kościo ł 

polsk i. w Detroitjest to pomnik, na którym w ielkiemi li terami 
wypi s nnej~ s t imi ~ ks. Dominika Kola~iń skicgo. Wytrwnłn prą ­

ca, umi eję tu ość zjednania sobie parafian, oto cechy od r óż niaj ąc e 

ks. O. Kolasińskiego vel wielu inn ych . Pt·zypatrzmy ._ ; ę wi ęc his to 
ryi ko śc ioł:t N: •j s ł. Scrcn :\f. P ., ua którym te cechy jego załużyc i e 

la najbarcl zil·j s i ~ uwydatniają . 

Kiedy ks. bi:skup Borgess zasuspendov.-ał ks. Kola sins kiego, 
prob osz~z n parafi i św. Wojciech"!. - żądając zarazem aby Det roit 
jak u a jpr ę dzt>j opu ś cił, ks. D. K olasii1s ki pozostał je~ ze ze przez czte 
ry mie ~ i ą ce w Detroit, n naRtępnie d. 13 marca 1886 r. wyjechał 
do Monto w w Star,ie Dakota. Zawszejednakow oż łud ząc się na 
d z i eją, że ks. biskup ro zro rz ąd zenie swe cofnie, a on napowrót 
do Dctrllit przyjedzie. 

Pi sa ł w tej 5:prawie do Rzymu, wysiał tam nawet p. J. Przy­
b y ł owsk i ego, spodziewal s i ę bowiem , że sprnwa pomyślnie dla 
dla niego zakot1czoną b ędz ie . W tym czasie 1<s Jan Fołcy był w 

Ba ltimo re konsekrowany na biskupa. z przeznaezcniun obj~ci a 

dyec<'zyi detroickiej. Uda ł się wi ęc do n iego ks. Kolasilisk i z pro 
ś błl: o cofni ~cie rozporządzenia ks. biskupa Borgess·a. Ks. biskup 
Foley przy rzcld . że do ł o7.y wszelkiego starania, aby s praw ę po­
my ś lni e zako t 1czyć. Po rozpatrzeniu sprawy na mi f'j~c u po twier 
d z ił rozporuldzenie swego poprzednika, a komitct.c •\\'i z ł oio nemu 

z pp. KaraszewRkicgo, l\Jatu s iń s kiego. St>j ny i ~ oc h o wieza da ł od 
powied ź odmowną. Tymc znsc mj a l ,iś k siąclz z Rzymu doniós ł ks. 
D. K ~ ln s i r hk i e mu, 7.c s praw ą jrgo wjęto :::ię w \Y :• l .' b 1nie. Nie 
czek ając on r t>zultat przyj e7.dża ks. Kol:ts it1ski do Dl'fn1it rlni n 18 
czerw·ca 1887 1·., wy nCJj mujc dum ]JOd ur. G l 0 lkaubiLn ul. i ja ko 
ni cza ł ~ż n y ks i ądz odprawia nab ożeust. w:~ i uny w ~zkółcc dzieci 
s woicb zwo len nikó w. Muszę t u w s p omnitć . ~ę " cws i ~.: nicohec· 
no śc i ks. Kolnsit'iskiego '"Detroit, A. Długi, brnciszd; lda!'zt.omy 
i Jan Ka raszewski wydzierżawili dom po nr. !lll7 Hiopellc ul. i 
tam uc30IIO dziec i st ronników ks. Kol. Liczba dzieci doc hod zi ł a 

do 44. 
Przy bywszy do Detroit l<s. Kolasii'is),i w zią ł si~ za raz do zbie 

rania s kład ek na wi ę k szy ko ś ęiółl ki szkolę . \\'~brano kon.itct, 
w skłc.td kt6n·go weszli pp. J. Sejfert, J. S1~ mntlsl,i , J. Grzcś k o-
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wiak, J. Busz, N. Gajewski, M. Dreja i J. Grencia, a t en na czele 

z ks . Kolasińskim za kupił od'!Ienr:Yka Robinsona g runt przy ul. 

Canfield i Russell za sumę 13,600 dolarów ~ budow ę ro z po częt o 

w r. 1888. W no wy m budy~u . który kosztował 13,700 dola­

rów, na parterze b y ł ko śc i ó ł , a na piętrze mieści ł a s i ę sz koł a i 
mieszkanie proboszcza. 

Poświ ę cenia ka mienia węgie lne go i ko ś cioła dokonał sam ks. 
Kolas it1ski . W kilku latach jednakowoż i kościół i sżko ł a okaza­
ł y się za małemi. Ludzi bowiem coraz to wi ęce j pr zy byw a ł o z 
Europy, a harcłzo wielu z nich do parafii ks. Kolasilt '>kiego. 

Trzeba wi~c było my ś leć o nowym kościele, n da\\'ny ca ł y bu 
d.vnek zam i enić na s zkołę . Po większo n o "vięc ko:nitct pnrafia lny 
przez clohra nie pp. J. Sorhowicw, J. Nowickirgo. l\1atu s iń !' kic go , 

M.Koz ł 1\vski<:g,>, F. Potrzuski,Sejn_v, \V :• \\'r t .,·ńskicgo, 1\1 . Ponke, 
A. Drafa, ~l. Denrykę. M. Zielinskiego, A. Tumuki, Klucznika i 
r ozpocz ę to nanowo zbieranie sk ł adek na ko śc i oł. Pos tanowiono 
wysta wić ko śc ioł za 84,000 dol. i budowę odd~ć architektowi 
Engelberto'wi. Po ukończen i u pracy okazało się, że nic 84 tyś., 
ale 124 ty s i ące kosztowa ł ko ścioł. 

Do p oświęcenia kamienia węg i elnego jak r ów nie ż i k ośc i o ła 

sprowadzono nieza l eżne go biskupa Villate'go. 
W tym cznsic kiedy ko śc ioł uk ończo n e, na-.t ą pily ogromnie 

ciężki~ <.·zasy tlla robotników. Nietylko , że o robot ę było trudno, 
ąle tak że i p ł aca była bardzo ui zką. Na k ośc iele ciążyły d łt ~g i , a 
tu parafinnie nie mogli nawet procentu opłacić. 

American Savings Bank nie otrzymawszy w ozuaczonym cza­
sie rat. podał s praw ę do sądu. Sąd uwzględnił pNlanie i nazna­
czył d z ień 4 maja 1897 na licyt.acyę. 

Smutek ogromny o ga rn ą ł wszystkich par:~fiau. :Z w ielkimi 
truJ a mi z d o łan o wyb u dować ko ś cioł i większ ą część dłu gó w sp ł a 

cić, a tu za r esztę c h cą im ko ś l·iół sprze d ać. Złoży li więc tlfl pr ę d ­

ce 7,700 rłol n r ów, (sam Fr. Potrzn!'ki dnł 2.800 dol. ) i d:wn te 
pieniądze acl wa katom ba ukow y m, jn ko profen t od <.Bug u, a by 
t_vlko licy tncye cofnięto. Adwoknci pieniądze wz i ę li. n znminst 
cofnięcia licytncy i doło ży li jeszcze do długu banlw wego dług za 
ołtarz wielki i organy. 

Pr zyszed ł więc kryzys - licytacya. 
Ko §c i ó ł , sz k o ł ę i grunt sprzedano za 30,000 dola rów adwoka 

towi ~1t · Gravie'mu. 
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ie br a ł a parafian, a t ern boleśniejsza, bo nic 
Banki bowiem miejscowe odmówiły po-

Rozpacz formai 
poradzić nie mogli. 
ż y czki. 

Dopiero adwuknt :\fcCollin · w id ząc, że wielką kr.t yw d ę wy-
rząrlzo u o parafii , dor adz ił kom itetowi, aby wnió~ł podanie do 
sąrlu o ponowną li cytncyę, d;,jąc za powód , ze rt:ul l l OŚ Ć wtuto śc i 

2 14 tysięc _v !'przcdano z<• 30.000 i że parafia snma chce % nrłacić 

100,000 ~ę izin. poelanie uwzględnił i naznnczyJ nowy Łtrmin licy­
l Ht UlC\' j l ~ ; CZc'l W<.' ::t 1897 r. 

Ks. Józef Fołta. 
Proboszcz paralti Naj s t u d ~7 . eg o :-i•·•·c" Mur~ i 'f'<l !IJJY 

Adwoknt ).l cCollin dor • •dził \Y ten czas, nb.'· ud ttn o s i ę do 
banku londyń s ki ego, który 111i :d fdi ~ w ~IOJltr c : d Kanadzie z pro 
śbą o poż _ ,·czl< ę $63,000. l ~nnk le n prz.\ chy li] si<; do p•ośby, •• 
otrzymawszy gwnranc yę od 24 osób wchodzt~cyc h w sldnd kom i 
tetujak również od ks. Kolas iń skiego, wydtd 65 tysięcy na r ęce 
p. Klucznika i Wawrzy1l.sl<iego. 

·' 
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Uradowany komi tet nie czekając terminu licytacyi udaje s i ~ 

do właścicie l a kościoła, adwokata hlcGravie'go, płac i m u 45 ty­

s i ęcy i koś c iół odb1era 11a \Yłasoość parafian, klórycb pe łn o m oc­

nikami byli pp. Klucznik i Wawrzyński. 

O ile przedtem rozpacz, o t r lc teraz r&dość napeł n ia tu serca 

wszystkich parafian. radośćtatem w i ęlo•za,gdyż porozu m ienie z 

ks. biskupem miało na stąpić niebawem. Ks. Kolasi•1ski w krótce 

pojedn:lł .,;ę z whrh·~ . Nnstąpiły ponowne p,..,świ\rcnin kośc i o ł a 

i o ł ta r z~ . ln 6rych dokonał clelegat papiczki Shnrctti w asyste n­

cyi ks . hi:·dwpn. l<!' \V . Huchaczkowskiego. ks. S. Kolk iewicza i 
ks.Uutten1. 1-(:-; .D. Kolnsi1bki pozost<•je nndn l proboszcz<·n1 ,a ks. 

biskup zHrz[)th~H m i syę. na któ r ą p r zyjeżdża sb w uy kaz norlzieja 

ks. Szulal\ . 

\V ten :-;pos6b cala parafia pn-.eszła 11a!>Ow16t na ł ono kvśc i o­

ła rzym!'lw-k:t tolirki<·go. 

Cza~y ..,j..; też ;r.mieniły.rolJoty było wi~ <' < ' .i t n t.d dlu~ parafial 

ny moż na h_, lo prędzej spłacić. 

Dawny budynek szkolny p1·zemicniono na mic:'t.k:t 1ie d la 

sióstr naucz_n.·idck , a w jego micj,-<·c wybudowano nową sz k o ł ę 

za 25,0()0 dolarów. 
1a nsysle. ta rlo pat·:.fii przeznacz d k.;. hiskul' k:'. J. Fo ł tę. 

Nie rlft;go eics;r.yla się odrodzona na duchu parafi ·t k-.iędzcan 

K.olasit'isk i m. 

W killn micsiący bowiem po pojl·dn:111iu si-t z l,s. hi:-kupem 

zasłabł on bardzo, a opatrzony śś . Snkran1cnl:tnti odcbł ducha 
Panu dnia 11 kwie.tnia 1898 r. 

Na nowego prohoszcz.n przeznaczono k~. l ~omua ld : t 13yzew-

skiego, kl6ry jd : lakow oż w krótce u:s u :1ą l :; i ~ z jJ . tr:.~G: , u dając 

się do Pułuski, \\'is., a na miejscejeg<~ naznaczy ł ks. bis kup Fo­
ley ks . Józefa Fołlę. 

Kapłan len postanowłony na bardzo trudnem stanowisku 

wywiązuj e si~ świet nie z S\Yego zadania. 

Widz ąc że budynek szkolny jest już zamalym wzią ł su~ do 

przybudowania nowego skrzydła do dawn<'!!O budynku za 40 

tysięc_v d o larów. Tak, że cały budynek szkolny jest wartości 70 
tysięcy dolarów. 

' 



Ks. Foł tajest także doskonałym kaznodziej ą, dobrym P ola­

' .. kiem, w ogóle posiada wszelkie przymioty kaplana-patryoty . 

Nic wi ęc dziw nego, że tak świetnie rozwija się pod jego zą­

rz ą d e m n a j w i ększa polska pa rafia w Detroit. 

Z fOLOgratal l;owlu,;k lo •;:t•. 

Ks. Józef Plagiens 

Wikaryusz parafii Najs. Serca Maryi Panny. 

Mu szę na aak o ńczeoi e dnclać , że parafia Najsłodsz ego Serca 

Maryi Pa uny jestjedyn ą pamfią w Detroit, która nie jest zapi­

sa n ą na h;sku pa. 



Parafia Św . Józefata 

Par 'fi · ś ' ló~ LH:.t z· •·'la h z cłożoną za pozwoleniem 
nctiprz,·,vtc·rU.oJ j,.,7t;~o ks b1skupa J. S. F oley. Kamień 

wę~ielny pod no" ą szk11łę zo:-tał położon y dnia 8 pa ź dzier ! 

nika • 889 r \V tej szkole na górnem pięt rze mie ś ciła sję 

k •plt•.: l w której ·>dprawtano nab oż~ ń~twa dla parafi!ln. 

f 'nh>!,'l'afv\\l>l Jul!, Sowtnskl. 

Kościół Św. Józefata. 

Pierwszym proboszczem był ks. Antoni Lex, dr ugim 
ks. Martyniusz i\1ożaj ews ki , a trzecim ks. Ja n Rzadkowol­
ski. 

P o spłaceniu długów przy pracy probo~zcza i hojnych 
ofiarach parafian (sam p. T. Żołto \ vski da t 300 dola rów) po 
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budowano ko ś c1ól, pl ebanię i dom mieszczący w sobie kotły 
do ogrzewania pa r ą wszystkich budynków pą ra fia ln yc b . 

Budowa kos ztowała $ roo,ooo.oo. D ł ugu zac i ąg ni ę to z 
banku 15o,ooo.oo, z tego spłacono sr ;i, ooo-oo, a pozostaje 
jeszcze 13 s 1 ooo. oo. 

"• l . 

Ksi ą dź Jan Rzadkowolski 
Proboszcz parafii św. Józefata. 

Parafia liczy przeszło soo rodzin P rzy k ośc iele znaj-
duje się pi<cć bractw. a mianowicie: bractwo św. Józefa[al 
św. Anwniego Padewskiego, św . Jana Chrzcicitla, Naj­
słodszego Serca Jezus i Wiecznego Rożańcal także towa­
rzystwa: tow. ks. Piotra Skargi, L. C. B. A l tow. pp. 
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Serca Maryi, Matki Boskiej Cz ęstocho w s kiej. Sttzelców ś w. 
Jana, C. K. & L . i Towarzystwo Trzeciego Zakonu. 

• Parafia św . Józefata odznacza się przedewszystkiem 
wi el k ą iyc:d iw vścią dla wszystkich narodowych obchodów, 
to też w sali tej parafii odbywają si ę prawie wszystkie wi ę k ­

sze pa tryotyczne zebrania, jak np w ostc:tn ich czasach ze-

Ks. Jan Miller 
Wil<aryusz parafii św . Józefa. 

branie ma50we Polaków, do których przemawiał gość z Eu­
ropy ks. J. Grajewski i wielu innych . 

W ogóle parafiia hardzo dobr ze ~ię rozwija pod umie­
ję tn e m kierownictwem swego .Proboszczu ks. Jana Rzadko­
wolskiego. 

l ... 

\ 
• 

i 



, 
Parafia Sw. Stanisława. 

Cz t erdzie ś~ i rodzin polskich zamieszkałych w znacznej 
odległo ści od k ościoła ś w. Wojciecha, bo przy ulicy Dubois 
i Medbury, powzi ę ło m yś l założe nia nowego kościoła. 

Zorganizowano więc komitet, w skład którego weszli 

1''ot. Mlec~kowskl. 

Ko śc i ó ł Św. Stanisława. 

ks. J. Rzadkowolski ł pp. T. Ż ó łtowski, J. Nowakowski, J. 
W agner, Fr. Schmit. M . R omańsk i i M. Ko pydłowski. 

Komitet ten zakupił zaraz kości ó ł i dwa budynki drew­
niane (jeden pod nr. 1272, drugi 1276 Dubois ul. od nie­
miecko-luterskiej parafii za s um ę 16 tysięcy dolarów. 

O ś m tysięcy zapłacono przez bank, a drugie 8 t ysięcy 
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notami poważnych i chętnych parafian. Jeden z budynków 
przeznaczono na plebani ę, a drugi na szko ł ę. 

Przez dwa lata (od r. 1898 do 1 9~0) liczba rodzin pozo­
stała tą samą. Dopiero gdy w r. 1 90~ wybudowano nową 
szkołę za 12 tysięcy, co raz to więc<:j rodzin zaczęło osie­
dla ć się w tej stronie, tak że w r. 1907 jest już przeszło 6oo 
rodzin. S tarą szk ó łkę oddano na mieszkanie dla sióstr 
F elicyanek. 

Fot. So w11 1~ ki 

Ks. Franciszek Gzella 
PL"oboszcz parafli św . Stan i sława . 

Z pocz ąt ku projektowano ks. Kolkiewicza na probosz­
cza. ks biskup jednak przeznaczył ks. Franciszka Gzell ę 

na proboszcza d n i a r 2 l i pca r 898 r. 
W r. 1905 dokupiono jeszcze 4 loty po 700 dolarów 

i rozszerzono szkołę kosztem trzyd zietu tysi ęcy dolarów. 
Do tego kroku parafia była zm uszon ą ciągle powiększają ­

cym się n ap ł ywem dzieci. W nowej szkole mie śc i się 8 

l 
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klas i wielka parafialna sala (bala) T 35x68 stóp. Do szko­
ły ucz ę szcza przeszło 8oo dzieci, których uczy 13 sióstr Fe­
licyanek. Obecnie jeszcze potrzeba obszerniejszego kościo 
ła, a parafia ta będzie j edn ą z wi ę kszych w Detroit. 

Ks. Franciszek Gzella podejmię si ę zapewno w krótce 
tego wielkiego d zieła, które jemu przyniesie chlubę. a para-

Ks. Walenty Cichy 
Prof. Eomiua.ryum Polskiego. Fot. Sowioski 

fii pożytek. J e ś li bowiem pod jego kierownictwem parafia 
tak się powi ę kszyła, ż e w przeci ąg u kilku lat wzrosła z 40 
do '8oo familii , to można się spodz iewa ć, że liczba familij 
i dalej powi ę kszać si ę będzie, a co za tern idzie, że budowa 
w krótce nast ąpić musi. 

Na tern kot1cz ę hist o r yę jednej z młodych parafij w 
Detroit. 

l 
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, 
Parafia Sw. Franciszka z Asyzu. 

Polacy zamieszkali przy C a.mpbell , Wessvn, 35· 34· 33 
3'2 i 31 szej ulicy nie mając swego kościoła uc zęsz czali jedni 
na w sc h odnią stron ę miasta do k oś cioła ś w. vVojcie rha, a 
drudzy do nowo p owstałego kościoła ś w. Kazimierza przy 
ulicy 23. a lbo t eż do niemieckiego kościoła przy 13 ulicy. 

roniewa ż co ra z to wi ę cej rodzi n polskich p r zy bywało 

d o t t>j o ko licy trzeba było pomy ś le ć o wł as nym ko śc iele i 
szkole. wybrano wię c z po.;ród siel,ie komitet. który mi a ł 

s · ę z · j~ ć l1udo.",.Q 1\. . ś c ll l t i :-zlwly \V ~ kit el te..:u komitetu 

Kości ól Św. Franciszka z Asyż u. 

wesz li pp. E d. t-.1 artin, P . Koc h i August F red da, a p óź, tiej 

i Józef ;vJ a licki. Komitet zaraz r ozpoczą ł gorliwie zbie r ać 

s kł a dki i w kró tce zak upił L2 lot za 9 t ysięcy dolaró w przy 
uli-cach Wesson, Buchanan i Cam p be li od Yl cGravy't>go po· 
czem sta r a ł się o pozwolenie budowy u ks. biskupa. K orni 
tet ten udał się do ks. t>awla Gutowskiego z prośbą . aby s i ę 

w s tawił za ni m do ks biskupa Foley'a, aby t t'n nie\\ zhra ni ał 

budowy pol::;kiego k ościob co tei ks Gutowski z chęcią u­
czynił . Ks. , biskup uie tylko zezw0lił na budow ę , ale zara ­
zem na pro boszcza przeznaczy ł ks. Romualda B yzewskiego 
ó wczesnego wikarego parafii św . Kazimierza. 

J 
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Zaraz rozp uczęto budow ę. a wykonanie takowej powie­
rzono polskiemu a rchitektowi L an::iysikowskiego. 

Kamie 11 w ęg ieln y poloiono d nia 13 czerwl:a 1888 roku, 
a na pa trona parafii obrano ś w . Franciszka z Asyż u. Kiedy 
budynek, w który m na pa n erze m i eśc ita si ę szko ł a, a na 
pi ę tr ze k ośc ; ół uk o ń czc >n o, objął probostwo ks R Byzewski 
i przez lat 7 na nic rr. J Wzos tał 

Po p owu ł tniu ks l ~pe ws k icgo przez k5 IJi ,,J, ,, pa n:l pro 

K s. f-ełiks Kieruj F·•L. Cyl kowskt. 
P rullv::>Z('/. pa~:ofii ~w. FluJH:i:-zl-.>t. 

boszcz 1 p..~r .1ni N<~j s ł ot h·z eg <' Serca M. P ., pardfia ś w. Fr;~n 

cis?. ka dostah nowego probos7.cza w osobie k siędza Fel iksa 
Kieru j a proboszcz nowy gorliwy o r e li gię j języ k polski widząc 
że k ościół i ~z k o l a ~'l małem i . postanowił wybudo w ać nowy 
wi ę kszy k o ś ciół, a stary p r zemitn ić na szkołę . Zeb rał więc 

z po śró d parafian komitet do pomocy. Na czele tego korni 
tetu stan ą ł ks. K ieruj i dwaj panowie z po ś r ó d parafian, 



mianowicie p. Ja n Got ę biowski i Andrzej Kaczorowski. Zaraz 
wzi ę to się do kolektawania składek i oddano robotę budow­
niczym Carew & Chase. Za architekta zaś wzięto Jos. Kas 
tler i Hamter Co. Proboszcz. ks F. Kieruj osob i ści e do­
glądał robót i w te:1 sposób przy pomory B c . ż e j i chojnych 
parafian wykończ ono przybytek B oż y za 145 tysięcy. 

Za organy z ;~p lacono 6, ooo doldrów. stacye męki Pań· 

Ks. Miko ł aj Wybraniec Fot. Cyl k.ow ~kl 

Wikaryusz I.)Ul'afii św . Franciszka 

skiej sprowadzone z Francyi k osztują r, 400 dol. , św iatło w 
ko śc ie l e jest znakomite. To te ż ko ś ciół św . Fr~n ciszka do­
równywa architekturą i gustern kościołom najwspanialszym. 
A Or ze ł Biały umieszczony nad drzwiami głów nemi św iad­

czy, że obok wiary i miłość ojczyzny tkwi głęboko w ser­
cach parafian. 

f 
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Parafia Św. Jana Kantego. 
Jedn ą z młodszych parafii polskich jest parafia ś w . Ja­

na Kantego. Założy li ją polacy zamieszkali w Delray, któ 
rych w r. 19:>0 było 6o rodzin. W r. 19D 1 zakupili oni 
wraz z proboszczem dla tej parafii przeznaczonym ks. Ja­
nem W alczakiem grunt pod budow ę za 3 t ysiąc e dolarów i 
zaraz przyst ąpio n o do zbudowania buc'ynkn, w którym mie 
ści s i ę na dole ~zk o ła . a na pi ę trze I H 1 Ś< i ó ł 1\o!'zta budo-

Ko ściot Św. Jana Kantego. 
F o t • . r. ~II O'c l . k O W H kl 

wy wyn osiły IO,OOJ dol. Na'5t ę pnie zakupiono 4 loty za 2 

tyś. i zbudowano dom dla proboszcza za 2 , 1 co dobrów. 
Ko śc iół i szkota wyk o ń czo na w r. 19 )2, a dnia 26 pa ź ­

d ziernika tego samego roku p rze z ks biskupa F oley'a po· 
ś wi ęcona. 

Parafia ta w roku 19:)2 miała długu 12,500 dolarów,jcd 
nak owoż oszcz ę dn ość proboszcza ks . Jana W alczaka spra­
wiła, .;e spłacono s. soo dola rów. pozostaje więc długu 7,oco 
dol. D ziś same loty są w arto śc i około 8, cco dol. 
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Mie jscowo ść , w której ko śc iół ś w. Jana Kantego le ży 

b y ła z p oczątku wsi ą pod nazw ą Delray, póź niej dopiero 
pr zy ł ą czono ją do Detroit jako 18 wa rd ę. 

Ulica przy której ko ściół postawiono naz y wała si ę Mc­
Gregory. je d nakowoż za stawieniem się k~ . Walczaka, ~ mie 
niono n azw ę na Pulaski. Jest to więc pierwsza polska ulica 
w Detroit k• ór:l n0si p o l~k ą nazwę . 

.. 

Ks. Jan Walczak. 
ProbO!'ZCZ parafii św . Jana Kanlego 

Obecnie w Delray mieszka około 6oo rodzin polskich, 
a d zieci do sz k oły parafialnej chodzi około 350. Parafia do 
brze się rozwija, co jest jest skutkiem znakomitej gospodar 
ki ks. Jana Walczaka. 

l 

·l 
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, 
Parafia Sw. Jadw igi. 

Ósmą z k\/Jei parafią polską w Detroit jest parafia św . 
Jadwigi, 

Polacy zamieszkujący w tej mi ejsco wości wy brali ko­
mitet, do ~t ó rego weszli pp. Jakób Kronk, Jan Ko ś . J. Ku­
dro!l, M. W ójcik, \V. Niż eń~k i i J. Lula, a ten zająłsię bu­
dową. Zakupili od spadkobiercciłw James Mcl\1illan 15 lot 
za kw otę 6 tysięcy dolarów i po otrzym aniu pozwolenia bis. 
kupiego dnia 13 czerwca r . 19:::>2 r ozpocz~! i budowę mur0wa 
nej św i ą tyni i szkoły wąrto ści przeszło $6o.ooo.oo. 

Dma 12 grudnią r . 19)4 odbylo się poświęcente kościo­

ła i szkoły, a ks . J. Miller zos t ał pr zeznaczony na probosz-

Kościół Św. Jadwigi. Fol.Cylko\rsl< l 

cza. W niedługim jednak) w vż czasie przyszło do nieporo 
zumienia mi ędz y nim, a parafianami z powodu prowadzenia 
ksi ąże k. Parafianie zażąda li innego ksi ę dza. ale ks. biskup 
na to niechciał s i ę zgodzić. Powstało małe zam i ę~za nie, 

ks. biskup wi ęc m u s i ał kościel zamknąć, a ks . l\Jiller ZClprze 
stać swych czynności duszpaste r ~kich ( 12 czerwca 1905 r). 

D opie ro za wstawieniem się ba wiąCf go·w·tym czasie w 
Atn eryce ks. arcybiskupa Sym0n 1, do którego parafia wy!' łat a 

dele gacyę pp. Kwilosa i Zelkę . ks. biskup 30 września r. 1905 
na nowo k ościół otwo'rzył. W asystcncyi miejscowego ducho­
wieństwa obaj dostojnicy du<.howni udali s i ę do kościoła , 
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gdzie ju ż parafianie zgotowali im wspaniałe przyjęcie. Od­
były się uroczyste nieszpory, podczas których ks. a rcybis­
kup wygł osi! w:r.ru3zające kazanie do wiernych. 

Na tymczasowego zaw iadowc ę parafii wy z naczył ks. bis 
kup O . Biedę z zakonu Jezuitów. Po s dniach obj ą ł parafię O. 
Janowski taliże z zakonu Jezuitów. Tymczasem ks. biskup 
Foley ud ał się do Bu ffalo, N. Y. i tu otrzyrnał od prowin-

Ks. Bartio m lej Szczer bo proho;;z<' ?. pnrafii >i11 •• Jadllil{l 

cyała zakonu Franciszkanów O. J. F ud '.i oskiego przyrzecze 
nie, .ae w yśle do Detroit O. Bartlomieja Szczerb~ na pro­
boszcza parafii ś w. Jadwigi , Na asystenta przeznacz ył zaś­

O . Stani sława Patrycyusza Topolskicgo. 
Dwaj ci kapłani-zakonnicy pelni ą do dnia dzisiejszego 

z pożytkiem .dla parafii obowiązki duszpasterskie . 
W r. 1906 zaku pili oni 23 loty za 6.oso dol., nast ę pnie 

2 loty i budynek od p. L emańskiej za z::t 2, 300. Dom ogro 
dzono i oddano na mieszkanie dla sióstr nauczycielek. 

Parafia obecnie liczy przeszlo Soo rodzin i około 2000 

samotnych, a dzieci ucz ęs zcza do szk oły przeszł0 350. 

j 
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, 
Parafia Sw. Jacka. 

Parafia św . Jacka Jest jeszcze w pieluszkach. Nie 
można więc opisywać jej ży cia dojr załego, jej kościoła lnb 
szko-ły. Natomiast można po w iedzie ć parę słów o jej po­
czątkach. 

Fot. liUeezkowskt. 

Ks. Sylwester l. Kolkiewicz 
proboszcz parafii św . Jacka 

Kiedy ks. Sajecki był jeszcze wikaryuszem parafii św . 

· Wojciecha, miał spo~obność widzieć, że szkoła i ko ś ciół ś w· 

·Wojciecha nie mo~e pomieścić wszystkich pragn ąc ych brać 

ud ział b ą-:lź to w naukach, lub te ż naboże . ńst~ach. Dla te­
go porozumiał się ze starszymi z bractw, z ks. M u elierem, z 
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ks. biskupem i postanowił w y budowa ć ko ś ci ó ł mi ę dzy ulica­
mi W arren , Jos. C arnpau, Mi tchell i Theodorc. K oś c i ół 

miał b y ć pod wez waniem św . Jacka. Ks. biskup w towarzy­
stwie z ks. Fr. Muellerem zwi ed ził miejsce i u z nał je za od­
powiednie. Ko ś c i ół b yłb y zapewno w krótce p o ws t ał gdyby 
nie ś mier ć ks. Sajeckiegn, (umarł bowiem 2 kwietnia 19 0 6 r.) 
która s p owo d owała wzłokę . 

D opiero 3 marca następnego roku ( 19 7) zawi ą zał · s i ę 

komitet w domu p Jana Ku ź la , 422 Grandy Ave. i postano 
wił my ś l ks Sajeckiego wprowadzić w czyn Do komi tetu 
tego nale żą pp. Fr. Konieczny prezes, Jan Kuzel, Józef 
Keschke, Ja n Groot. Leon Schwarc, Marcin \Vagner, Fr. 
Sass, Albert Keschke, Antoni Cichorowski, Jan Klebba, 
Marcin Tesmar, Aleksy Okraj. Fr. Kamow1-ki. Józ. Jurczyk 
Antoni P osł u sz ny i Piotr Kowalski . 

Komitet ten udał się dnia 19 maja 1907 do ks bisk!Jpa 
z prośbą o proboszcza-o pozwolenie budowy nic prosił . są· 

dz ił bowiem, że pozwolenie raz wydane przez ks b i~kupa 

wystarczy. Na proboszcza przeznacz y ł ks biskup ks. Syl­
westra Ig nacego Kolkiewicza Dal sz ą cz y n no śc i ą komitetu 
b yło jakna j ż ycz łi wszt przyjęcie ks. S. Kolkiewicza jako 
proboszcza i za jego r adą dalej prac o wa ć . 

Ks, Kulkiewicz przyjął na siebie trudn ą pr;tc ę probosz­
cza i można się s p odziewać. że mimo intryg j ~ k ie w ostat­
nich czasach zaszły, doko na wi e lk i e godzi tł a budo wy k ośc io 

ła. 

Dnia 14 lipca odp raw ił ks .• Kol•kiewicz pierws zę m s z ę 

ś więt ą d la parafian w domu T es mara pod nr t t <:8 ~lcDo u ­

gall ulicy. Przy nowej parafii powstał o ju ż lm1ctwo ś w. 

Jacka. które liczy przeszto 70 członków. Jest wi ę c nadzie­
ja, że nowa parafia w niedługim czasie dorówna innym. któ­
re także t rudne miały poc zątki. 

Życiorys ks. S. l. Kolkiewicza. 
Ks. Sylweste r Kolkiewicz urodzi! si ę w. K s i ęs tw i e Po znańsk i m ,' 

k r z takił s i ę naj pie rw w giro oazyurn pruskim, potem uda ł s i ę na stu­
dya teologicz ne do Rzymu a po ot rzymaniu ś wi ę_ce ń kap ł ań s ki c h poglę 

btł swą wi e d zę t eo l og i cz n ą w 'Wue rzburgu w Ba\\ a ryi, po cz~'' ' wyje­
ch ał do Ameryki. Przez pewien czqs h · .-ł pr,)boszczem w l'nrt r\ . t ~t i n, 

Mich . Ską d powoł.1ł go ks.biskup ua wi ka ryusza p .. r. ~ w . J->t-d.t l.i, a 
n a s t ę pni e p r z e z na c zy ł na proboszcza nowo pows talej par. sw. Jacka. 
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Polacy w Wyandotte, Mich. 
ORAZ HISTORYA PARAFII 

Matki Boskiej Szkaplerznej 
Miasteczko Wya11d0tte leży na południe od Detroit. 

Pierws?.ym polakicm który przybył d o tej miejscow ośc i je3t 
An toni Zynger. Wyemig r ow a ł on do Ameryki po wojnie 
prusko-austryackiej w r . 1866 jakim ś niew ytłomaczonem 

l 

K oś ci ó ł Matki Boskiej Szkaplerznej Fot. ~~ l e~ zk n w s kl. 

trafem dos t a ł się do Wyandotte. T u osiedl~! si ę i obj ą l pra 
cer \V fabryce. 

W r . 1868 przybył Antoni L eszc:~y11ski z farmy do Vvy 
and?tte trudni ą c się cie.,i el ką . pói niej ro zwożeniem mate­
rya lów.a w k o ńcu założy ł sklep korzenny przy Oak i 4 ulicy. 
A. Lc.s · ,.c-:r.yńsk i był tak że założycielem bractwa św . Stani­
chwa Kostki. które p o wstało d nia 22 listopada 1870 r. pod­
cz~isyi ks. S zulaka . 

. - --,,".r. l 870 przybywa d osyć du żo rodzin polskich to też 
przy zal >że niu bractwa św. Stan. zapisało się oko ło 37 c złon 
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ków. Do założycieli należeli pp. A. Leszczyńsk i, Jak Ób ' l ~ ­
nasiak, Fr. Michalak, Wal. Szczepaniak, Jakób S i korsk ~ 

Mi chał Zynger, M. Hamernik, J. Jawek, Wal. Bełaiłski, 

Woj. Łoziniecki, A. Grzegoszewski. Bron. Szwajkowski,, 
Stan. Melin, M. Osowski, Fr. Mowiński. Fr. Bałowski.' Jó­
zef Berna, Piotr Rusztondek i P. Kaczur. Z tych panów 

Ks. B. Żmijewski Fot. 8ow1n1ki 

pierwszy proboszch par. Matki Boskiej Szkaplerznej 

wybrano A. Le szczyńskiego i A. Z yngera do reprezentowa­
nia bractwa przy pośw ię ceniu drewnianego kościółka ś w. 

Woj·ciecha w Detroit. · ·• !p 

W r. 1876 nasta ły bardzo ciężkie czasy dla robotników, 
wielu wi ęc op u śc ił o Wyandotte, a namówieni przez fugenta 
Choińskiego . który obiecywał, że dostaną grunt po 4 dolary 
za akier, udało się do ~rkansas . 

l 

l 

l 

+ 
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W r. 1877-8 p r zybywają do Wyandotte n astę pu jący po 
lacy: Szczepan Zalewski, \rVojciech Osieniewski, Jan Czar 
necki, Mi chał Paryszkiewicz. Woj. Rydłewicz, Józef Bara­
nowski. Marcin Grabarkiewicz, Jakób Szczepaniak, Mi c h a ł 

Qoł i ński, Józef Kasprzyk, vVał. Wróblewski, Jan Pawlaczyk, 
J~n Jaskulski, T omasz Stefaniak, Antoni Kicińs ki , Kasper 

... 

Ks. Józef Lempke 
proboszcz parafii Matki Boskiej Szkaplerznej 

Fot . Sowlnaltl 

Sawiń s ki , Stani sław Domagalski, Woj. Wachowiak, Fr .Ły ­

bik, Stani s ł a w Piasecki i F r. Kowalski. W następny c h la­
tach znowu stosunki ~ię p ogo r ~zyły witł u b) lo zmu$Z0nych 
uda ć si ę do innych miej~c ja k. np. Ec o r~e. D Ł t! .... t • t d., a 
bractwo św . Stan. z braku czł o nków musiano rozwiązać, a 
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' 
gotówk~ podzielić między członków. Pozostala tylko cho-
rą g iew Jako jedyna parnią tka po bractwie. 

" Polacy zamieszkujący Wyan.dotte oczęszczali l · ądź to 
do irlandzkiego ko ś cioła św. Patrycyusza, bąd ź to do ni<­
mieckiego ko ś cioła . Co m ie siąc zaś byli odw1tdz<mi przez 
polskiego ksi ę dza, dos yć często dojeżd ż ał do niLh ks. \V. Uu­
chaczkowski. a na Wielkanoc i dzień Stani~ława Kostki od-­
bywał się odpust. 

W r . 1888 gdy więcej rodzin polskich przybył o do \V y­
andotte Fr. Michalak ostatni prezes bractwa św. Stan po­
wola l na nowo do życ ia to bractwo. Na wstępie zapis<do się 
47 osób, a do zarzą du weszli p. Michalak jako prezes, Józef 
K asprzyk vice-prezes, Szczepan Zalewskisekr.fin., M. Osow 
ski kasyer, Marcin Grabarkiewicz, opiekun kasy. 

W nJSt <( pnych dziesięciu l;:ttach t j. cd r . 1888 do 1898 
przybyto przeszło 150 rodzin. B ędąc ź le traktowani w nie­
miecki m ko ś ciele przenieśli się do koś cioła św. 1 'atrycyusza 
którego pr.> boszczem był francuz ks. Lezer. 

Z czasem wybie r ają komittt do zajęcia się budową pol­
skiego kok 1ola i szkoły. Do komitetu wybrano pp. Marci · 
na Grabarkiewicza, Tomasza Sinasa ~lichała Sawu1skiego, 
Fr. Lyb•ka . . \larcina lgnasiaka i ,\l ichała D o liń skiego. 

l ) ie r.vszą czyn no3cią komitetu była pertraktacya z firm ą 

Wekh 13ro; Co. co do zakupna lot przy (nowo pomierzo­
nej ) ulicy dzies i ątej. Pierwszy ich krok był s zczęś liwym, 

firma a ng•e lska poda10wała n owej parafii 8 lot pod budow ę 

ko śc iola i szkoly. Następnie wystarat się komitet o pozwo­
lćnie btskupie na budowę Ks. biskup Foley r aczył n awet 
osou•śde dnia 8 wrze ś nia 1899 r. oglądnąć grunt i n aznaczył 
n,t proboszcza ks. Bernarda Żmijewskiego, który przybyl do 
Wyandotte d) wrześ nia 1899 r. z Brostore, Mich. 

Zanim zbudowano kościół ks. L:mijewski sprawował 
czyn n ośc i kaplański e w ko śc iele irlandzkim. Po ś wi ęc enie 

kamienia węgie lnego od było się 3 grudnia 1899, a po ś w i ęc e ­

nie kościoła 8 lipca 1900 roku. 
Podczas uroczys t ości po św i ęc enia świą t yni Pański ej wy 

p o w iedz iał pi ę kne kazanie ks prof Moneta, a ś piew choru 
pa rafii św . Józefata z Detroit pod batutą organisty Kadlu­
bowskiego, wielce przyczy nił się do podniesienia uroc zystości 

l 

l 

t 
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De cy du jąca uchwała komitetu co do budowy miała miej 
s.: ~ dn ia 1 s sierpnia. pr zeto kościół jest pod wezwaniem M at 
ki 13oskiej Szkaplerznej. Budowa kościoła i szkoły koszto­
wału SZ 4. 393 87, a urz ądzen ie wtwnętrzne $2,567. 28,r azem 
więc p 6. 96 1. 15. Na to zebrano ze sk~adrk t 7,063.69. dług 
bankowy wynosi około .1:; t yś . . a ks. Zmijewskiemu nale ży 

się q ,897· 46. K s. B. Zt.oijewski wybudował sobie w ła snym 

kosztem p l ebanię. pod kt ó rą zakup1ł 8 lot. 
Parafia posiada biblio te k ę obejm u ją< ą przeszło soo to­

mów d ziel polskich i angielskich. 
Jaka ś osoba stojąca po za kul isami pa r ~fii spowodowała 

nieporozumienie między komitetem, a ks . Zm1jewskim. S ku 
te k był ten . że komitet wzbron:•ł wstępu do kościoła swemu 
próboszczowi. D owi·edzi ;.wszy się o tern ks . bis kup przy­
był na tychmiast do \\' yandot te p1 z enió~ł Pr ze n a j św i ęt sz y 

Sakrament do k < • ś ciuł. J irlafldzkiego. oświadcza j ąc za razem 
parafianom, ż~ bardzo !'>Oleje, że w te n ~posó b postąpili ze 
swym probos źc zem. Ks. Kóoig za ś z parafii niemieckiej w 
asystencyi pod·sz<:ryfa Beryn'a ko śció'ł zam kn ął (18 lu tego 
1906 r). K ościół pozostał zamk n ię t y praz 4 tygC'dnie. 

Dnia 19 marca obrjmuJe parafi ę ks. Sajecki wikarynsz 
par. św. W<•jcierha. Choroba nie pozwoliła na dłullszy po­
byt, to te ż pv jedynastu d111:1c h ~~~tąpił z l'robostwa. P o nim 
do 26 kwi t• tnia par.lfią opickci\\;Jł s1ę ks. \laruszczyk wika­
rynsz par . ś w. Wojcie< ha. Za ś ud 2 7 kwittnia proboszczem 
jest ks. Józef Lempke. był y w1kary usz par. św. \Vojciecha , 
który do checnej chwili gorliwie pracuje \ ~ parafi1. 

W r . 19:>6 pa r ~fi a po d jęła się do wybudowan ia plebanii 
za sumę 5 tysi ęcy dolarów 

ŻYCIORH I< S I ~ DZA BERNARDA ŻMJ.TEWSI<IEOO . 

K ~;. B.Żmijewsld u•· or łlr.ił s i ę dnin 21) s ierpniu 18G2 1·. w B ys zwnłdzi e frn !'ly Zu. 
W ysllięcl')ny na lcn.pl:\ n:t d . 28 pn ~~;rl. 1888 r. w AdryttlloJH•lu (Tlii'<'Yil.) JII Ż<'Z tlo!o­

gatn. apostolskiC'(tO Bonottfl 7. Rc\II Stą n ty n opo la.. B.vł liS. n. imijowski pi~:rw s zym . 

kt61·y po GOO leiniej Jll'?.l'l' wic wyświ ęc ny na J;at<•li<·ldt•go knpłnnn. Do Anur~·Jd 
przyhył w t' 1889. Prz~>z jaki!\ czas by ł p•·oboszczc m w Dt·os t o t· c, M i<· lo. ~ k r-<1 l>Pl>is 
kup J.Foley zawezwał go nn. prohosz.::za pnr.M>tt ki D. Sknpleznej w Wyacrlott•' M. 

7.YCIORYS KSięDZA JÓZEFA LEMPKE. 

R s.J6zf'f L empko ur odz ił s i ę w miejscowości Smiesz,okręg Opole (Pru!'y) 'l'nm 
też pobi e rał poezę.tkowe nauki, w ezkole pan.fialnej. W r. 1883 pr zyuy ł z n•dzlca· 
mi do Ameryki. Tutaj kr zta ł o ił s i ę w K (l l~ g !um St. Mary w .Kam•as W St'm iua· 
Q ' u m Polskltn dokoliczy l kurs ruozofii i teologii. Na kaplana zosta ł wyli" i ęco n y 

7 lipca 190J.r. POt'Z\łb .owo by ł wikaryuszom przy kosciel e św. Wojclt'chu,pu r••ku 
p rzeznaczy ł go ks. biskup na PI'Oboszcza do Hillauds l stan. t(lfl ro 'm itt e i kl'. Sa­
jecklego o bj ~c parafie llatki Boski Skapierznaj w Wyandt.te, ~lich. 
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M iejscowo ść gdzie kośc i ół zbudowano mia ł a nazw ę ••No 

wej Jeruzolimy", a to z tego powodu, ż e dawniej przebywał 
tam jaki ś syryjczyk trud n i ą c y s i ę s pr z ed ażą przyborów reli­

gijnych, a nie umiejąc po angielsku p osł ugiwa ł si ę zawsze 
przy sp r z e da ży słowem " Jeruzalem". P óź niej na z w ę tej 
miejscowo śc i zmieniono na Glenwood, a w r. 1905 za stara­
niem ks. Ź mijewskiego z a łącz on o Glenwood do Wyandotte. 

ANTONI ZYNGER 

Pierwszy Polak w Wyandotte. 
Z Cotogrll(i1 Sowlosklego. 

' . 
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Br~ctwa przy parafii św. Wojciecha. 

l ) Bractw~ św.Sta ni s ł aw a Kostki za ło żone 19 g rudnia 1870 
r. Inkorporowane 21 stycznia 1871 r . Założycie l ami byli: Jan 
Lemke, prezes ~ K . Rorr, vice-prez., A. Treppa, sekr.fin ., A. Lan­
densack; Fr. Sikora, J. Chiloczekbroczek, St. Melin , J .Lorkowski 
i J . Klebba. Obecny zarzą d : M. Ostrowski, pr<'ze!' (16-t y rok ), J . 
Kuzel. ~ i cc - pr cz., l\l . Kulwicki. kas.yer, J. Oecker,sckr . 901 Chene 
ul. ; J. Bo~yns~i ; A. Waras, K . Piper, B, Darga truslysi, A .l.'rena, 
marszałek konny, A. Brzeczkiew icz, J . Letczan, J. Dopke, komitet 
sierot, B. Pipper, A. Abracham, marszałkowie, A. Cynowa, dy· 
rektor cb9rycb, A. Fetka, K. Jolsch, Fr. Wytschock, c h orążowie• 
L K widziłlski, pomocnik sekr., J . Kosz c. łka , odźwierny. Do 'brac 
twa nąle ,ży 447 czło nk ów. 

2) Br~ct w~ Róż ańca ś w. za łożono dnia 13 kwietnia 1870 r . 
Za ł ożyc i elami byli : A. Ostrowski, J. Gneba, L . Olszewski i J . Dro­
gosz. ~t~o dzieli się no. dw ie części : bractwo róża ńca żywe­

go i r óżańca wiecznego. W bractwie różańca żywego pr ze łożon ą 

jest ka żdo r azowa ksienia sióstr Felicyanek, a j u ż oCl dłu ższeg o 

czasu kasyerem Fr. Koppscb, 360 Superior ul. W bractwie r ó. 
żańca wiecznego obecnie zarz~d piastuj ą: F r . Koppsechprezes, J . 
Darga v ice-prez., A. Angel sekr. fin. i prot. 725 Dubois ul., J . Bojk 
vice-sekT., Fr. Timma, kasyer, J . Becker, A. Brzozowski, Fr.Silke, 
J . Bojki A. Buzza trustyści ,].]a neczek , F . Becker i A. Koss cho­
r ąż owie , A. Klangai ]. Kwidzyr.ski marszałkowie, K. Surman 
odfwierny, Fr. Koppsch, posłaniec. Członków w obydwóch od­
działach jest 610. 

3) Bractw u ś w. Wojciecha z ałożone 13 maja 1892 r. Za ł oży­

cieląmi byli ks.]. Woło ws ki iks. D. Ko lasiński . Konstytucyę u­
ło żono dopiero w r . 1892. Obecny zarząd : Fer. Klimek prezes, 
F r . jamrazy sekr.-prot.,J. Wolfsekr. fin . 778 Dubois ul. ,]. ~e u ­

bauer kasyer, j . Flęming, W . Jaworski, M . Teruplin, A. Budnik i 
A.. Bohla; trustyści , P . Gajewski dyrektor chor., B. Owczarzak i 
V. Lonkajtys marsza łko wi e . Członkó w jest 165. 
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4 ) Bractwo św. Józefa założone 23 stycznia 1889 r . Założy­

cielami byli ks. \V. Bronikowski, [. Franckowiak, A.Koss, W. Ko 

ra lewski, F r .Krzyski,J. Kulwicki, M.Franckowiak, K.Aogłewicz 

St. Kabac i ński, S. Sobkowiak, A. Siwka,]. Bejmo i}. Kass. Obec 

ny zarząd: M . F ranckowiak prezes, A. Liska vice·preze$, A. Bud­

nik sekr. 195 Dubois ul., M. Wiśniowski kasyer, Fr. Brzuszewski 

dyrektor chorych, W. Kt•ralewski, T .Pyzyk i T. Timma trustyści, 

K. Najewski i A. Budnik kontrolerzy, A.Koiga i B. Feta marszał­

kowie,]. Marchewicz i Ig. Kurner chor ążow ie . Członków 194. 
5( Bractwo św . Wincentego założone 20 lutego J88g r. Za:Coi.y­

cielami byli: M. Turlop, M. Błażkowski, M. Brooiszewski, Fr. Kul­

wieki, M. Grabowski i St. Skrzycki. Obecny zarząd: H. Janicki prezes 

J. Furczyk vice-prez., Z. Dworkowski sekr. , S. Skrzy( ki, dyr. chor. 

F. Slizyński i J. Karpif1ski trustyści , M. Braciszewski kontroler, W. 

Lewicki, F. Klak i J. Bolda marszałkowie, A. Kulwieki marszalek kon 

ny. L iczba członków 148. 

6) Bractwo św. Walentego założone 13 czerwca 1889 r. Za ł o:ty­

cielami byli: ks. Win. Bronikowslci, S. Sobkowiak, M. Wi ś oiowski i 

J, Detlaf. Obecny zarząd: M. \Vjśniew s ki prezes, J. Grenka, vice· 
prezes, J. Smuciński sekr. Warsaw F lace, J. Y e tka dyrektor chorych, 

J. Baker, J. Bayer i J. Turoma trusty ś c i. Liczba członków 52. 

7) Bractwo św. Trójcy założone 8 września,a I nkorporowane 13 

paidziernika 1892 r. Założycielami byli: ks. FI. Chodniewicz, M. 

Kulwicki, M. D om:talski, M. Ostrowski, J. Kokowicz, J . Kaliszewski, 

J. N eubauer, J. Białk, L. Św i eczkowski, J. Lisk, J. Pieganowski i 

A. Nowe. Obecny zarząd: J. Becker prezes, J. Bożyoski vice-prezes 

] . Stachecki sekr. prot. , T. Kam vice-sekr., P.Kowalski dyr.chorych, 
A. Nowe kasyer, A. Angel, "W. Karolew.ski , A. Czornak i B. Burkow­
ski, trusty§ci, A. Ryband, J. Boik j J. Prenda chorą~owie, A. Małoc­
ki i A. A bram marszałkowie, M. Kulwicki, mars:r.aJek konny. Liczba 
c z łonków 430. 

8) Bractwo św. Marcina założone I 3 czerwca I 895 r. Pierw . ~zy 

zarzą d : J. Koss, J. Nowak, J. JamoJowski, Fr. Golu, St. Maisel, L. 
Reiman, J. Neuman, A. Cetnar, Fr. Grendzinski , Max Krzywdzinski, 
J . Belć z yń sk i , W . Zi e liński i A. Wainland. Obecny zarząd: J Kass 
prezes, J. N owak vice-prezes, J. J armołowicz sekr. pro t., A. Sikora 
sekr. fin. 807 St. Aubin, A. Cal mar kasyer, J. Kaminski, Fr. Ponka i 
J. Neuman trustyści, J. Reszke dyr. chorych, Fr. Potrykus m a rsza ł ek , 

A. Berowski, J. Bemka i B. Brzozowski chorążowie. CzJonków 128. 

-= 



9) Bractwo św. Piotra i Paw ł a 

założone 29 czc1 wca 1895 r. Za­
łożycielami b) li: J. Szandzik, J 
1\utcha, \\. Ś\\iątck, J. Detlaf, 
\\ ' . L) ga11<.•k. J. h.amillliki, J. Ru­
tha, J. Piccho\\ i ak, ~L G urgas, ] . 
Pło\\ Cll, J. ,\owak i Fr. Drzy­
malski. Inkorporowa ne \\' r. t-895· 
Obecny zarz;!d: J. t;rabowski, 
prer,c., ~1. l..:aC7.o rowski, wice­
prez., J. Now:tk sekr. fin i prot., 
868 SL ,\ui> in, Fr. Sz udrowicz, 
\'icc-l"ekr ., .\1. l lincka, kasyer, \ V. 
Kowalcw ::;ki, d) r. chorych, J. 
Czandzik i Fr. S7.ymaóski, mar­
sza ł kowie, K. i\luczy1'Jski, J. Ru­
tha ' ko ntrolerzy. J. Szczcpalls ki, 
T. jadwlski, T. h.u ź miliski . • \. . 
Jackolski. dHm! Żll\\ic . F. Pcrych, 
J. Szulc. J. 1\alillski , J. ~zandzik, 
J. Crcnke, trustysi. ~1. ?\oyema11, 
po:-lanicc, J. J>icchowiak. St. 
Krzyżaniak. \\. Cy~am•k, komi­
tet :;icról. Członków J 50. 

10) Bractwo Rycerzy Kaszub­
f kich ;;,, . Jacka założone dn. 22 

lutego J8if> r. Założycielami by­
li: ).f. Ostrowski. J. Deckcr, J. 
Rzepa, ~1. Trcppa. lg. \\ 'oH, ]. 

Białk. \\'. l \icsk. \. Lipka, Fr. 
Brzozowski. J. Bialk. J. Kusecki, 
]. ~ik o ra. ). l>et laf. nractwo in­
iwrporowa;ll) 18 maja 189ó r. O­
hecny zarząd:). l\c>rzyl1ski, prez. 
P. Schlm;:;, ' ' icc-prez .. . \. Cyno­
wa, sekr. prot.. 72 1 Dubois, ]. 

J\ leyer , kasycr. Fr. Brzozowski, 
11 marszałek, \\ ' . ll iel'zke I mar­
szale i<. Członków 128. 

1 1) Brnct wn l{yccrzy Polskich 
pod op. ;w. K<Jzimicrza założono 

dn. 12 maja 190 1 r. lalożyciela­

mi byli: ~I. \\ag-ner, r. Kowal­

~ki .. B. Lwczarzak . St. t<owals ki. 

· \\'. Pawlak, J. Polachowski, \Y. 

107 -

Dębiński . E. Bernak, J. K amiń ­

ski, J. Penczak, A. Józwiak. In­
korporacya nas t ąp ił a 3 listopada 
1901 r. Obecny za r ząd: B. Ow­
cza rzak, prez., J. Anielak, w ice­
prez .. J. Skowror1ski, sekr. fin. i 
prot.. 630 Hancock. \ V. Pawlak, 
kasyer, P. Kowalski, J. Chmie­
le\\'ski i Fr. Józw iak, trustysi, J . 
Alslyt. dyrektor chorych, S t. P ie­
czyl1ski ma r sza ł ek konny, J. Ero­
warski . A . Karwacki, m a r sza łk o­

w ie. Czło nk ów 8o. 

r2) B ractwo ś w . F ranciszka 
za ł ożo n e 16 kwie t nia r902 r . Za­
łożyc i elam i byli : J. l Jajka, prez., 
A . Si kora . sekr. i kasyer, J. L e­
wenau i l\far ta, J a n i \Valerya 
Groba, ~ l a r ya nna B i c z y ń s ka , 

Ag. Korzy 1 łska. L iczba cz ł o nk ó w 

i czlonkill 8. 
r3) Bractwo św. Ba rbary z ał o- -­

żone 19 marca 1903 r . Za ł ożyc i e­

lami byli: F. Klimek i E l ż bi e ta 

Klimek. Obecny za r ząd: E. Kli­
mek. prez., i kol. Liczba czło n ­

kiń 33· 
14) B ractwo :\[atek C hr ześ­

ciańsk i ch za ł ożo n e r 4 paźdz i e rni ­

ka 19o6 r . Za ł ożyc i e l am i byli : ks . 
F r. :\Juclle r , l\J. B rowarska, prez., 
K. Herr, sekr . fin .. 633 St. A ubin, 
:\1. K rzyweb ils ka, kasyerka. Za­
r zą, d obecny pia st uj ą te sam e o­
soby . Cz ł o nk i 6 T36. 

I s) B ractwo Panien i D zieci . 
::\[a rvi założo n e dnia 2 maja r887 
r . Z~ ł ożyc i e l a mi by li : ks . B roni­
kowski, P. K li nkosz, St. Strzyn­
!::ka, ;\. Lipke. K. Sobkowiak. O­
becny zarząd: J. ~euma n , prez., 
~1. Pre6, Yice-prcz., ~ L B ur zy ń­

ska. sekr fin. 555 \\'illis ul., R. 
Bruska, kasyerka. ]. D udzills ka, 
zelatorka. Czło n kill 309· dzieci 
298. 

. -
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Bractwa przy parafii S w. Kazimierza. 

I) Bractwo św. Kazimierza 
zało?one r6 lis topada r 882 r. 
Pierwszy z a r ząd: ks. P. Gutow­
ski, J. Kaśnia, F r. Kąkol, J. 
Knuth, J. Knuth, A. Knopf, F r. 
Raniszewski, J. Raniszewski, J. 
Grina, J. Dalman, F r. Kania, L. 
L ieske, F. Postumski, M. Bruski, 
vV. Budnik, W. Szelski. Obecny 
za r ząd : A. Grina, prez., J. Grina, 
vice-prez., J. Bazner, sekr. fin. i 
prot . 678 - 23 ul., Fr. Jaworski, 
kasyer, J. Stin i J. Grina, mar sz ał. 

Czło n ków I 17. 

2) Bractwo R oż aó cowe zało­

żone 4 pa ź dzi e rn i ka 1883 r. przez 
ks. P. Guto ... vskiego. Obecny za­
rząd: Ks. P. Gutowski, p rez., F r. 
Bruska" vice-pr. i sekr. B ractwa 
sk ł ada s ię z I4 roz. Człon k ów 

210. 

3) B ractwo św . Rocha założo­
ne r listopada I88s r. P ierwszy 
za r ząd: J. Piątkowski, L. Ku lik, 
J. Lesnau, St. Dąbecki. J. Malu­
sza, A. Klebba, A. Tabaczyilski, 
J . Dąbecki , NI. Lesnau. M. K ulik, 
Fr. Dominiak, A. Justowicz, A. 
Derno, M. Kąkol, vV. Bratuszew­
ski, i J. Nowak. Obecn yza rz ąd : 

B. Bakowski, prez., J. Danf, vice­
prez., Fr. Plotka, sekr., 1407 Seat­
ten 1., J. Bobrowski, sekr fin. , A. 
W róblewski, kasyer, A . Samow­
ski,. kolektor. Członków 187. 

4) Bractwo R ycerzy św. Ka­
zimierza założone 6 lutego 1885 
r. Założycielami byli : vV. K. Gór­
ski, Fr. Lark, J. Zadurski, A. 
Lark, P. Zadowski, M. Hypke, 
Fr. Zelasko, J. Poznański , R. Stu­
be, Fr.Kujat. Inkorporowano 9go 
J. Krzywiński , prez., M. Nastali, 

v ice-prez., Szczep. Li c h w ała , 

sekr. prot., Fr. Mickiewicz, sekr. 
fi n ., M. Walęszewsk i , kasyer, J. 
Bednarek i M. Trepczyńs ki , o­
piek. kasy, J. Gąsio r ows ki , opiek. 
chorych. Członków 38. 

5) Bractwo 3-go Zakonu św . 

F ranciszka z ałożone 1889 r . Za­
łożycie l em b y ł ks. P. Gutowski. 
Obecny zarząd: ks. Gutowski, 
prez., A. Plagens, sekr., 830 -
24 ul., A Budnik kasyer. 

6) Bractwo Strzelców św. Pa­
w ła założo ne I maja 1892 r. Za­
ł ożyc i ela mi byli: Fr. B r zez iń s ki , 

J. Olszewski, T . Mowi ń s ki , J. 
Ciesiels ki, I. Kowalewski. Obec­
ny za r ząd: Max. Jurkiewicz, pre­
zes, A . Litwin, vice-prez., B. Jur­
kiewicz, sekr. prot. M. G liń s ki 

sekr, fin . 1099- 24 ul. A. Klawi­
kowski, kas., Iz. Sztoba, ]. Gru­
ba, J. Grejna, Komitet Gospodar­
czy, 1\Jax. Jurkiewicz, kapitan, T. 
Sztoba r-szy oficer, M~ G li ńs ki , 

z-gi oficer. Członków 7I. 

7) Bractwo św . Barbary (Bra­
ctwo Katolickich Rycerzy i N ie­
wiast w Ameryce) założo n e 26 
czerwca 1897. Założycielami byU: 
M. Luthan, A. Glinowiecka, W. 
Budnik, J. Piątkowski, Dr. Fr. 
Dukat, ]. Nakielski, J. Budnik, 
M. Stentzler. Obecny za r zą d : J. 
Piąt k ows ki , prez., P. Łuk a s z ew ­

ski, sekr. prot. Br. Waszews kł, 

sekr. fin., Fr. Bruska, kasyerka, 
M. Św iders ka , vice-prez. C zł o n­

ków I4I. 

8) Bractwo Panien św. Cecylij 
za ł ożo ne w 1895 r. Założyci elami 

byli: ks. P. Gutowski, A. Glino­
wiecka, A. Piątkows k a, M. Bud-
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nik. Obecny zarząd: A. Marcin­
kawska, prez., Fr. Kąkiel, vice­
prez., M. Nakielska, sekr. prot., 
i fin ., 185 R oosevelt ul.. R. Zwol­
uikowska, kasyerka. Członkiń 70. 

9) Bractwo św. Jana Kantego 
za ł ożone 13 marca 1896 r. Założy­
cielami byli: J. Andryszak, J. 
Draim, J. Jankowski, J. Dalman. 
Obecny zarząd: J. Oalman, prez., 
J. Dram, vice-prez., \h/. Paszkie­
wicz, sekr. fin. 728 - 23-cia ul. 
Fr. Styn, dyr. chorych, Ig. Draim 
kasyer. Cz ł onków 66. 

to) Bractwo św. Józefa zało­

żone 6 listopada r893 r. Założy­
cielami byli: ks. P. Gutow!'ki, J. 
Kromka, A. Czarnecki. Fr. Brze­
zi ń s ki , A. Kąkol. Ig-. Draim, J. 
Prusak. Obecny zarząd: :\I. Ba­
zner, prez., J. Gryger, "ice-prez., 
J. Nakielski, kasyer. J. R zeczow­
ski, sekr. fin. i prot .. Fr. Kurzaw­
ski, dyr. chorych, 1\l.Jurkiewicz. 
K. Jankowski i J. Danieł o wic;r. 

trustysi, J. Ciesielski, marszaL 
Cz ł onków 86. 

u ) Bractwo św. \\"incentego 
za ł ożone 5 września 1892 r. Za­
łożycielami byli: L. Szymańsk i i 
J. Dams. Obecny zarząd : L. Szy· 
mański , prez. , Wt. Paszkiewicz. 
sekr. prot i fin . 72,8 - 23-cia ul.. 
J. Hejża , kasyer. Członków 40. 

12) Arcybractwo N aj s ł. Serca 
Pana Je z usa założone 24 wrześ ­

nia 1887 r. Założycielami byli: 
K!. P. Gutowski, A. Plagens, L. 
Ka źmierski, A. Kaczorowski, 
W ł . Górski, Fr. Raniszewski, A. 
Justewicz, L. Gryger. \Y. Soko­
łek, ]. Piątkow ski i J. Lesnau. 
Inkorporowane 220 listopada 

1887 r . Obecny zarząd: A. Rog-

man . prez. Fr. Ciesiel!ki, v ice-pr. 
K. PiJarski. sekr. prot., Kociem­
ba, sekr. fin. 1094 - 27-ma ul. 
L. \\' itkowski, kasyer, A. Mazu­
chowski i A. Plagens, dyr. chor. 
J. Bo łda , L. Kleinschmidt, Fr. 
Copperschmidt, trustysi. Człon­

ków 145. 

13) Bractwo :\Iatki Boskiej O­
stro bramskiej założone 20 sier­
pnia 1905 r. Założycielami byli: 
F r. Szczcsny, A. Zełmański, Wł. 

Baclaczewski. J. ~l u zil1ski. J. Sta­
s ińki ew icz, Fr. Jurcwicz, Bart!. 
Pwtro wski, VI/. Lukaszewski, St. 
Gąg ła, J. Dunajski. H. Sczesny, 
J. Kalczyński, ]. Ranowski, A. 
Jurewicz, \\' . U tych, fr. Osow­
~ ki. Obecny zarząd: Fr. Sczesny, 
prez .. A. Zelmallski . vice-pr., K. 
Sczesny, sekr. fin. 232 Williams, 
B. \\·ojciechowski, sekr. prot. 
F r. Poniatowski. kasyer. v\'. U­
tych . A. Lachucki i J. Kalczyń­

ski. opiek. kasy. St. Gąg ła. P. Po­
dolski, marszałkowie , K. Zalew­
s ki. J. Tarczyń s ki, dyr. chorych, 
J Rakowski. :\. Jurewicz, A. 
Grcsz. chorążowie, \ \ ' . Łuka­

szewski, kolektor, ~I. Sroka, o­
dźw i erny. Członków 74. 

14) Bractwo .:VIłodzieńców św. 

Stanisława K. założo ne 6 stycz-

nia 1904 r. Założycie l ami byli: J. 
Grejna. J. Jaroszewski, M. Zadaj, 
T. Lewandowski, O. Yejka, J. 
Przechowski , St. Andryszak, Fr. 
Blocki. Obecny zarząd: W. Wró­
blewski, prez. B. Ciesielski, vi­

ce-pr. J. ~Iachlik, sekr. fin . 78o 
23-cia ul. J. :--Jiedzialkiewicz, sekr. 
prot. Fr. Krzemir1ski, kasyer, A. 
Percha, odźwierny. Cz ł o nk ó w 43· 

13) Bractwo Dzieci .:Vlaryi. Za-
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ło żo n e 28 kwietnia 1887 r. Zało­
życielami byli: Ks. Pawe ł Guto­
w ski, An. Klino wiecka. \\ ' anda 
Budnik, Anna D e tlaf i )larya La-

tham. Obecny zarz<!d: .\ntonina 
:\ludlaf prez .. Rt>zalia \\ róblew­
ska sekr. fin. 940 24 ulica. R. Li­
terska. kasyerka. Czlonki!l r23 . 

Bractwa przy parafii Najs. Serca M. P : 
. . 

1) Bractwo ś w. Józefa założo ­

ne 20 marca 1879 r. przez ks. D. 
Kola s iń s kieg o, Fr. 1\owaka. P. 
Pnicws k.iego . St. \\"ier zbitis kie­
go, J. lialpp\ . W. Marciniaka, J. 
Gremy, M. Z i e liń s kie go . J. Pio­
trowskiego, W. l (uj~. Inkorporo­
wane 1 T lu tego t88o r. Obecny 
7.arzącl: J. R yska. prez .. St. Ksi<!­
żk iewi cz, vice-prez. A. T amskl. 
sekr . fin., 947 Chc ne. J. Ku­
bnia, sekr. pro t .. i\. I\ajdek. ka­
syer, ]. Grentc. porządk owy .. \. 
Wr ób lc, \r~ki . St. Koniccka i J. 
ZieJitiski trust~ ~i . J. Czapa i \\'. 
Bobrowski marszałkowie. J. Ry­
szka, konny marszałek. 

2) Bractwo św. Dominika za­
ł ożo ne 8 g rudnia 1898 r. Założy ­

cielem był Fr. (;ryka. Obecny za­
rząd: J. Betin. prez .. l g. Knht-.;, 
sekr. fin. 843 Husse ll. J. nury. 
kasyer. Cz ł o nk ów q o. 

3) Bractwo św. Trójcy za ł ożo ­

ne 23 lutego 1902 r. Za ł ożycie l a­

mi byl i : Fr. Gryka. !\1. Kujawa, 
A. Choi t1s ki, M. IIabel, l\L ·woj­
ciń s ki , J. Kaczmarek, L., l\1 iecz­
kowski. Obecny za r ząd: Fr. Gry· 
ka, prez., J. Ostalit1.ski, vice-prez., 
St. i\[aisel, sekr. fin. 696 Henry. 
\ i\'. Czar koski. sekr. p rot. J. Ka­
czmarek, kasyer, St. \\'i śnie'INSk i. 

A. Kara ś, A. ł.ukowski. opiek. 
kasy, J. Stuligrosz. opiek. cho­
rych, M. Rze pecki , Fr. StenceL 
J. Stencel, J. 11 inca. chorążowie. 
Członków 1o6. 

4) Bractwu św. Franci::.zka za­
łożone 15 października 1897 r. 
Zatożycielami byli: ks. D. Kola­
:::iilski . A. Tt•mpski, ~ 1. Krcfta . 
Fr. Karwit1ca. J. !linea i 1\. Tar" 
n ow~ ki. l nlw rporowanu 1 t) ·g"'-r" 
d uia 1897 r. Obecny za r z~!d·~ ,A.:: 

Te m ps ki. prez .. J. l 'ł oc k c . se:kt·.­
.-\. Boi da. vice-s c kr .. J. C oj ke. ka­
sycr. D. J'orz;!cl t:k, opiel<. kaS). 
Czlonk(nv qR. 

' . - . . . :>ł :· 5) l,racl \\n Leg-w nu l'osclll-
szki za ł ożone I!J marca t.R/J r. w 
ko~ciołku cłn.'\\ n in n~ m Ś\\. \\oJ­
ciccha. Zaloż~ cil·la111i b~ li: b. :-.. 
\\'icczorck J. Krdzinra i J. Kul­
wieki. lnkmpnnmanc 19 lutego 
r8;~ r. < >bccny zarz;~d: J .. Przv, 
by:-z. prez .. J . .\luz~ k. \ in:pr .. T.· 
Janko\\ !-iki. :-ckr. fin. l'. lhukk. 
1-asyet. :\1. ZiclitJ:-ki. opiele kaS). 
J. Skihicki. d)r. dtor_\ch. J. Ta­
s iem..,ki, J. :-.z) t!lat"t:-.ki. chorąiy. 

Czlonk<'m 1 (l(). 

G) Tow. [(adclt'm· św. Jąna 

Kantego założone 1 pa/.dzicrnika~ 

1895. Za l użyciclam i by li ks. IJ. 
Kolasitiski, J. Wclkc. J. i'-lowicki, 
~L 7.iclit1ski .. \. Dcmrys, J. So­
chowicz. Fr. Less, l i. ?l luszkow­
ski. l g. Czarnecki . .\1. Grzadzielc­
wski. S. Umkzak, J. 1\:ill, F r. 
Jgnasiak. <>hecny zarząd: J. Lc­
wand0w:-ki. prez.. J 13 Canficld 
E. :\L Kanik0\\ -;ki, 'icc-pn·z .. Fr. 
Bielecki . sekr. prot. \\. Janowiak, 
sc!.:r. fin. J. ~oboci!lski, kasy('r, 
:\I. Grzadzielew~ki . kapitan. Fr. 

l 



Bielecki, l oficer. J. Szyma!lski, 
11 oficer. Członków só. 

7) Bractwo Panien Xiepokala­
nego Serca P. ~1. założone 23 lu­
tego 1890 r. Założycielami byli: 
ks. . Lek~. P. Klinkm,z i 6 qdon­
ki(l. Obecny zarąd: \\"t. T. 
Schotl. prez.. 212 Su pćrior. 1I. 
\\' esołowska, sekr., St. Kosma l­
ska, kasyerka. Czlonkió 3ó4. 

8) Bractwo św . \\ 'aw rzyńca 

założo n e 220 marca 1.889 r. Zało­
życie l ami byli: Ks. D. Kolasiti~ 

s ki , J. Pawtowski. J. Btldnik. 1\I. 
Grabowski. A. Tarnowski . J. Ból­
da. J. Rieband. \\'. C~erniakow­
ski. J. Grzcśkowiak . J. Ratajczak. 
A. \Vi eśn i O\ \ l'-k i. S. ,\nkowski. T. 
SzYmankiewiC7 i K. )anie11. In­
ko;pordwane 20 k\\ ietnia 1889 r. 
0becny zarz;:td: P. Grabowski. 
prezes. :\f. Rumoniecki. \'ice-pr .. 
J. Bolda. ~ck r .. ~l. La:.-zewski. ka­
syer. :\l. J us z kow~ki. Członków 

qo. 

9) Bractwo św. Jana Chrzci­
ciela ·zah7:onc TJ kwietnia 1895 t. 

Zaloż, · cielami bdi: K~. D. Kola­
silll'ki·. \1. Kabaci•'•ski. :.\f. \\'iza. 
Fr. Potrzus":i. J. Franckowiak, J. 
Kwiatkowski. \f. \\'eselin. lnkor­
porowanc IJ lil)c·a r895 r. Obec­
nv za r z:~ d: .i.' ) .askowski. prez., 
\ V. Golich. sekr. fin .. J. Liwca, 
kasyer. ~l. Sprywa. trust. Człon­
ków óo. 

10) łl ractwn :'\;1 . i<\ł. ~erca Ma­
rvi r .. (nwzkie) założone 6 lipca. 
T8()ó.r. Zalożvciclami byli: ks. D. 
Kola..:i•'1:-;ki, i l. l cma 1i ~ki. Inkor­
porowa•·c 10 ·ma;a r8q7 r. Obec­
nv zarz;•cl: T. Brzvkcv. prez .. J. 
Len'~ '>"' ... i. ~ckr. p.rol. i fin. 972 

Duhoi:->. St. Szewczyk, :\L :\Ia-

III 

jen·ski i ~I. :\lazur, opiek. kasy. 
Członków 129. 

II) Bractwo ~ajsł. Serca Je­
zusa założone r czerwca r89o r. 
Założycielem i obecnie prezesem 
jest ks. J . Folta. Członków 315. 

12) Bractwo św. Rozalii zało­

żone 4 stycznia 1903 r. Założycie­
lami byli: ks. J. Folta, Fr. Hal­
man, K. Klein, J. Białkowska, M. 
\\' oźna. Obecny zarząd : ]. Le­
wańska, prez., C. Kozak, vice­
prez., J. O leksy, kolektorka. 531 
r. orest, \V. Lewandowska .. kasy­
er!,a. Członk i!l 153. 

13) Bractwo Pani en Najsł. 

Serca 1\I. P. założo n e 13 maja 
r895 r. Założycie l ami byli: ks. D. 
Kolasi1iski, r\. Grzech. Obecny 
zarząd : R. Pocieźnicka, prez., M. 
Żółtowska, sekr. 104 Superior, ]. 

Laszewska, kasyerka. Członkiit 

q r. 

q) Bractwo Panien św. A­
gnieszki założone 11 stycznia 
r888 r. Założycielem był: ks. D. 
l ~ olasi •i ski. < lbecny zarząd: J. 
naran. prez., 305 Garfield . St. 
Klysz. sekr .. ~I. Wasylko, kasy­
erka. Członkiń 135. 

rs) Bractwo Dzieci Maryi P. 
za.tożone r ( czerwca 1889 r. ~a­
łożycielami były Siostry św. Jó­
zefa, których każdorazowa prze­
łożo. na jest prezydentką. Cz łon­

ków r8o. 

r6) Bractwo Matki Boskiej 
Skaplerznej założone I 5 s ierpnia 
1889 r. Założycielami byli: ks. D. 
Kolasil'tski, :\L Krewta, L. Zdro­
żewski. St. Groblewski. Obecny 
zarząd: A. Kamsta, prez. ]. Wa­
s!Jcka, sekr., M. Nitkowska, ka­
syerka, 1J. :\Jicck była 6 lat prez. 
Członkiń 167. 
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17) Bractwo Różańca św . Zało­

żone 13 s tycznia 1889 r. Z a łoż y ­

cielami byli: ks. D. Kolasiński , 

Fr. Karszyna, J. Hintcza i J. Ra­

dziejowski. O becny zarząd: J. 
Bratka, prez. 71 r Forest l. ; J . 

Klenk, sekr.; M. \Vitulska, kasy­

erka. J. Rys ke, trus t. Członków 
202. 

18) ·Bractwo R ycerzy św . Mi­

c hała • za ł oż0 n e 13 lipca r888 t. 

Za ł ożyc i e l am i by li: ks. D. Ka ł a­

s i r1ski, A. W ery ngowski W. 

H ybczytiski . Obecny za rząd: W. 

gowski, vice-pr., St. Rybczy ń s k i, 

sekr. prot. i fin. 341 Palmer , F r . 

Labuda, kasyer, A . Przybicki, 

dyr. chorych . Cz łQ._nk ó w 95· 

I9) Bractwo śv.:. Walentego za­

ł ożone 16 kwietnia 1892 r. Zało­

życielami byli: ks . ~ D . K o la s iński , 

B. Skocz, K oś ciń s ki , J. Miler, M. 

Grabowski i J. Nowicki. Inkor­

porowane 8 wrze ~ nia 1,892 r. O­

becny zarząd: J. Miler, prez., 463 .. 
Forest ul. , K. Krt1k, .sekr., J . Gru­

ba, kasyer , Ig. Szcze pań s ki , J. 

Majeluzak i A. Macel, opiek. ka-

Rybczytiski, prez.. A . \Veryn- sy. Członków ros. 

Bractwa przy parafii Św. Józ ęfata. 

r ) Bractwo św. Jozafata. Zało­
żo ne 28 \\'rześnia 1889 r . Załoźy­
cic la'lli byli: ks. A. Leks i T. Żół­
towski. Obecny zarząd: J. ~1al­

kowski. prez.: J. Grajewski, wice 
prez.: Fr. Grajewski. sekr. prot. 
i fin .; J. Lorkowski, kasyer, J. 
Gryka, opiek. kasy r265 Dubois 
ul.: J. Rymusz, J. Domagalski, J. 
Gus, l\ r. Merecki , trus tysi. J . Sar­
nows ki. V./. Beclnarkiewicz, A. 
Zelma !s ki, kontrolerzy. Człon­

ków 12 1. 

2) Bractwo ś w. Antoniego Pa· 
dews kiego. Założo n e 1 czerwca 
1890 r. Za ł ożycie l am i byli: l\!f. 
T urlop. J. I< loka. L. Kurczewski , 
T. Dziatkiewicz. c<l. Gajewski, 
F r . Bła!'izkiewicz. Fr. Rebit1ski, 
P. Gajewski, J. Jabłoń s ki. F. U ­
tas, A. Junga i ~ L Frąckowiak. 

Obecny za rząd : . .:.a. Gajews ki, 
prez. 12218 Cbene ut ..,; · ~ f. Frąc­

kowiak, wice prez.: F. t.Jtas, sei<t . 
prot.; Fr. Tomski, M. Chojnacki , 
K. A ndrzejewski, dy r. chorych ; 
Fr. Bła sz kie wicz, trustys. Cz ł o n ­

ków 98. 

3) Bractwo św. Jana Chrzc!cie­
la. Założone 7 s tycznia 1901 r . 
Założycielami byli : Ks. Ja n Rzad 
kowals ki, J. Ma łlt"o ,~!ki ; J óz. Gry­
ka, K. ~alac h o w s ki , J. Piegano­
wski, Ig, Wyżl i c , Woj. Kosmow­
ski, J. Stanisze~ski, Piotr Ken­
dziorski, J. K q,sn1alski, J . Maj­
chrzak i J. D era.' Zar _z ąd obecny: 
J. Brzeziń s ki , pr. r8$ Jllinois T , 
Gratowski wiceprez.; :\I. K osmal­
ski, sekr. finan .: J. ~Iajchrzak, 

kolektor i kasyer ; Józ. Gryka, J. 
:Małk o w s ki , M. Głogowski, D. 
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::\!ichalski i Józ. Liratowski, tru­
stysi. Członków 254. 

4) Bractwo Najsł. Serca Jezus, 
założone dnia 4 września 1902 r. 
Założycielami byli: ks. J. Rzad­
kowolski, A. Siwka, J. Feming, 
S t . Kabacitiski, Fr. Łukasiewicz, 
Fr. Bastuba, ::\L Prenc, J . Bigot , 
Fr. Kott, J. Kwiatkowski, L. 
Krawczyk, S. Koś l akowicz, M. 
lVIcrecki, Fr. Burzyńs ki , M. Ka­
sprz:tk. Obecny Zarząd: A . Przy­
bylski. 322 Forcst ave. prez, i L. 
Kamulski, w iceprez.: J . Dembiń ­

ski, kasyer; A. Stupceki sekr., Vv. 
Smolitiski, wicesekr., E. Kift, J. 
:\[artek, W. Lotars!d, J. Kamie­
niecki, opiek. kasy: P. Frydrych, 
dyr. chorych: ~I. Prenc, Fr. Sa­
dowski. J. ~Jalinowski. marsza­
lek. l\1. Kasprzak. A. Murawski i 
I~. D o ma~alski. kontrolerzy. 
Członk<'>w J 8o. 

5) Bractwo Rożatica \\"ieczne­
~ o założone 4 pa ździe rnika r88o 
r. Założycielami byli: ks. A. Leks, 
]. Kosecki. J. Ronakowski, i A. 
Kups. Obecny zarząd: J. Kluka, 
prez .. (l8t Riopelle, J. Kozłowsk i , 

sekr., F. Ctaś. kasyer, J. Grzywek 
mar szał. Cz~onków 308. 

6) Tow. ks. P iotra Skargi. Za­
ł oi:onc dnia 22 maja 1894 r. Zało­
życ i e l ami byli: ks. J. Rzadkowol­
ski, Fr. r-.relin, St. Józefiak, dr. 
Laskowski, \\'. Tokarski, J. Py­
szora i T . .Żółtowski. Inkorporo­
wane 28 maja 1894 r. Obecny za­
rząd: L. Olszewski, prez.; J. Pru­
sil1ski, wiec prez.; :\I. Cyrowski, 
sekr. prot.: J. Rostankowski, sek. 
fin. 722 Bcauhien ul., A Cynowa 
dyr. chorych: N. Gawroński, J. 
Witkowski, opiek. kasy. Cz ł on­

ków 138. 

8) Bractwo 1\Iatki Boskiej Czę­
stochowskiej. Założone 15 lutego 
1903 r. Założycielami byli. Fr. Ja­
błońska, A. Lorkowska. Obecny 
zarząd: A. Hebel. prez. 832 Ha­
stings ul., A. Salatke, wice­
prez. ; A. Lorkowska, kolektorka. 
CzłonKi'ń 38. 

9) Tow. Le ś niczych (Foreste­
Zał ożycielami byli: ks. Rzadko­
wolsRC F r. Łukasiewicz,F. Kun­
ky, M. Konieczny, J. Malkowski 
i J. Pettlak. Inkorporowane 17 
maja 1904. Obecny za r ząd: J. 
Szyrrat1ski, prez; M. Konieczny, 
Fr. Jędrzejow s ki, Fr. Lukasie­
w icz. · 218 Sperior. Liczba człon­
ków ro8. 

ro) Tow. Strzelców i Rycerzy 
imienia Tad. Kościuszki pod op. 
św. Kazimierza. Założone I sty­
cznia 1897 r. Założycielami byli: 
A. K\Jlwicki i J. \Yierzchowski. 
Obecny zarząd: J. IIomic. prez.; 
J. St~iński. I. kapitan, 304 \\'illis 
ul. , \Y. Desa II. kapitan. Człon­
ków 50. 

u ) Bractwo ubezpieczeniowe 
C. K. O. L. założone 17 grudnia 
1899 r. Założycielami byli Fr. 
Oss, M. Letum i r4 członkir1. O­
becny za r ząd: Fr. Oss, prez., K. 
Nowak, vice-pr., S. Koz ł owski , 

sekr. prot. P. Oss, sekr. fin . 325 
Kirby ul. J. Lunczkowski, kasy­
er, F. Sobkowiak, mar sza ł e k, A. 
Dąbr owski, A. Nowak, 1\I. Koska 
Kozłowski, tfust. Członków 3o8. 

12) Towarzystwo L. C. B. A. 
Założo n e 8 czerwca r900. Pierw­
szy zarząd: :\L Józdiak, honor. 
prez.; ~L Ciszewska, prez.: .\. 
Skrzycka, wiceprez.; M. Singer, 
w ice prez. ; S. Singer, sekr. p rot. i 
F. Januszewska, sekr. prot.; J. 
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Steinhebcl, sekr. fin.; K. Paster­
nacka. kasyerka. J. Richter, mar­
szał .. K. Franckowiak, odźw . :\1. 
:\lichalak, K. Kulwicka, J. Dąbe­
cka, J. \\'e!'ołowska i A. ~Ialotki, 
trust. Obecny zarząd: ~I. Łuka-

stewicz, honor. prez; A. Kulwic­
ka, prez.: :.\L Szargalska, wiec 
prez.; :\f. Józefiak, sekr. prot.; R. 
Rolińska. sekr. fin., 305 Superior 
ul.: R. Dyksa, kasycrka. Człon­

ków i członki11 176. 

Bractwa przy parafii Św. Stan i s ława 

(t) Bractwo św. Stanisława B. 
i M. założone dnia 20 paździerm~ 

ka 1901. 7.ałożyciclami byli: \\1. 
'\Vąsik, J. Maisel, L. S ikorski, \\1, 
Krzy:i:an i al<. A. Szp igiel. J. 'Ś ie­

cii1ski, J. I<amkc, J. :?llarc h lewsk~, 

F r. W<!sik i XI. Budzy•1s ki. O­
becny zarząd: A. Szpigiel. prez., 
J. Otto, sekr. fin. 67 r Frederic:< 
ul.; P. Gajewsk i, sekr. prot.: :\!, 
Romaóski, kasyer. Członków 167. 

2) Bractwo Róża11ca Ś\\'. Zał o ­

żone 24 października 1898 r. Za­
łożycielami byli: J. Te::.mar. :\f. 
Budzi!lski, P. Czapie\\'ski. S. 
Kapcia. L. Rcjman, L. Sikorski i 
Fr. Gaffkc. Obecny zarząd: :\L 
Durb:i!lski, prez.: ]. Otto. sekr. 
fin. 671 Fre<lerick ul. .\. Szpigiel 
kasycr. CzłonkÓ\\' 180. 

3) Bractwo św. Józefa, założo­
ne 13 września 1899 r. Założycie­
lall1i byli: ks. f'r. Gzella. i\ L Ko­
pydłowski, \ tV. Lulomski, Fr. Ba­
tkc, L. S ikorski, lVI. Drzewióski, 
l\J. Haczkowski, Fr. Paiuchowski, 
J. Karpil1ski, M. Bork, J. Bark. 
Obecny zarząd: J. 1\1iller, prez.; 
l\ L Bark, wiceprez.; L. Pren ~ . 

sekr. fin.; Fr. 1\Iiller, sekr. prot.; 
Fr. flolachowski. kasyer; I. 1\Iai­
sel, A. Szyngiel. \\' . Rosi11ski. F. 
Kort, opiek. kasy: A. Branka, 
dyr. chorych; W. Slesi.iski. J. Sle 
s i1iski i J. Lubi1iski, chorążowie: 
J. Cynowa, .T. Derga, marszł.; A 

Szpingiel, marszt. konny. Człon­
ków 138. 

+) Arcybractwo ,\'ajsl. Serca 
Pana Jezusa, za ł ożone dn ia 8go 
grudnia 1902 r. Założyc i e l am i by­
li: ks. Fr. Gzclla i L. Sikorski. O­
becny zarząd: ks. Fr. Gzclla, 
prez.: A. Sikorski. sekr. fin., l\led 
bury ul. Członków 150. 

5) Bractwo Panicn założo n i! 

14 stycznia 1900 r. Założycielami 
byli: lo\.s. Frł (;zclla. Fr. Gren­
dzillska i Fr. :\larchlewska. Obe­
cny zarząd: ~L ))~ bowska. prez.: 
T. < ;affke. wicq>rcz. Członki li 
s s. 

()) Bract\\'o Dzieci :\laryi. zało­
żone 22 czerwca 190"1 r. Założy­
cielami byli: k..,. l~r. Gzella. T 
!Jombrow«\a. /:. Pcmhck. Ll. No­
wicka. (>hecny :zan~ąd. J. :'lbtcJe­
jcwska. prez.: l f. ~owicka . ~ckr. 

fin. 1120 St. .\ubi'l a\'c. Czlonkiil 
[Q..j.. 

7) Bractwo J>an1cn założone 

dnia 3 lutego r890 r. Założycie l a­

mi byl i : ks Leks, !J. Kl in kosz, S. 
Kurczewska. ?\1. Lipka. Obecny 
zarząd: \\' t. Schott, prez,. 212 

Superio1 ul., l\I,Wesołowska,sekr. 
fin. i prot. S. Ko>.malska. kasyer­
ka. Czlonki1i 343· 

8) Tow. Leśniczych (Forest­
ers). założone dnia 24 kwietnia 
1903 r. Założycielemi był \V. A. 
~laquire. Obecny zarząd : F. Dy-
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bowski, prez., 1339 St. Aubin ul., 
J. Koss, sekr. prot.: J. \Volf, sekr. 
fin.; \rV. Schmidt, kasyer: J. ~1il1-
er, opiek. kasy. Członków IIO. 

9) Bractwo L. C. B. A. zało­
żone 21 lipca 1902 l'. Założyciela­

mi byli: Ks. Fr. Gzella, F. Ge-

radysch, A. Bałowska. Z. Skonie­
cka. Inkorp. 13 września 1902 r. 
Obecny zarząd: ~L Krulikowska, 
prez.; \\'. Cichowlazt, wiceprez.; 
M. Dybowska, sekr. prot. ~l. 

Mendljkowska. sekr. fin. 1248 
Dubois ul. J. Józefiak. Członkir1 

232. 

Bractwa przy parafii Św. Franciszka 

I) Bractwo św. Franciszka, za· 
ł ożo n e 19 styczn ia 1890 r. Zało­

życie l ami byli: ks. R. Byzewski, 
\N. Nowak, .H. Hamernik, M. Su­
chy, R. Stu ba. Obecny zarząd: 

A. Dybalski, prez., D. Kukłow­
ski, wiceprez.; J. Stachura, sekr. 
prot.; T. Urbanek, sekr. fin.; M. 
Lesiński, kasyer; \V. Kubera, o­
piek. kasy. Członków 278. 

2) Bractwo św. Józefa, założo­
ne 15 grudnia 1891 r. Założycie­
lami byli: ks. R. Byzewski i J. 
Golembiowski. Obecny zarząd: 

J. Golembiowski, prez.: A. Bau­
man. wiceprez.: J. Den t, sekr.; 
1\J. Bobrowski, kasyer. Członków 
85. 

3) Bractwo Najsł. Serca Jezus, 
założone dnia I maja 1899 r. Za­
łożycielami byli: ks. F. Kieruj, 
A. Kacz'orowski, M. Waligórski, 
J. Fabiszak, Fr. Kwilos, J. Zie­
liń s ki. Obecny zarząd: J. Muraw­
ski, prez.; Fr. Januszewski, sekr. 
fin. Cz ł onków 35· 

4) Bractwo św. Walentego, za­
łożone dnia 20 lutego 1894 r. Za­
łożycielami byli: ks. R. Byzew­
ski, \V. Kowak, A. Laskowski, J. 
Thiedeg. :\1. Ignaszak, T. Garste­
cki. J. Konieczny, Fr. Kwilos. O­
becny zarząd: \V. Nowak, prez. 
1389 Cam pbell a ve.; P. Bachora, 

wice prez.; A. Laskowski, sekr.; 
A. Majer, kasyer: \V. Wo ź niak i 
M. Smulski opiel<. kasy. Człon­

ków 62. 

(S) Bractwo św. Antoniego 
Padewskiego założone d. 9 kwie­
tnia 1897 r. Założycielami byli: 
ks. R. Byzewski, l\I. vValigórski i 
A. Pawłowicz. Obecny zarząd: 
J. Kempa, prez. i A. Graczyk, wr­
ce-prez.; J. Ostrowski, sekr. prot. 
J. Przybyłowski, sekr. fin. i J. 
Mesz, kasyer. Członków 85. 

6 Bractwo św. Jana Chrzcicie­
la, założone II kwietnia 1903 r. 
Założycielami byli: ks. F. Kieruj. 
A. Dybalski. J. Golemhiowski. A. 
Kaczorowski. Obecny zarz<!d: A. 
Dybalski, prez. 1349 Campbell 
ave.; J. Gołembiowski, wiceprez .. i 
A. Kaczorowski, sekr. ; J. Tor­
man, kasyer. Członków 239· 

7) Bractwo Młodzieży św. Fe­
liksa, założone dnia 4 kwietnia. 
1903 r. Założycielami byli: ks. F. 
Kieruj, M. Bunkowski, J. Smej­
trowicz. Obecny Zarząd : J. SmcJ 
trowicz, prez.; St. Radecki. Refu. 
fin.; Fr. Plagens, kasyer, 88 3-tla 
ul. Członków 49· 

8) Bractwo Dzieciątka Je zus, 
założone dnia II lutego 1898 r. 
Założycielem i obecnie prezesem 
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ny zarząd: S. Jodłowski, J. Cy­
sarz, kolektor. 176 Norton ul. 
Członków 18. 

6) Bractwo Ryce~ · zy św. Jadwi­
gi, założone r I listopada 1903 r. 
Założyc i e l e i obecny zarząd: VVł . 

Kwaśniewski, prez.; Ja n Kronk, 
kapitan; M. Kapanowski, rszy o­
ficer; Ja n Bożek, 2gi oficer. 
Członków 6o. 

7) Bractwo Róża{Jca św . , zało­

żone 4 paździ e rnika 1903 r. Zało­
życ,e l ami byli: Fr." Kwilos, J. 
Wojcik i Czarnecki. Bra~two 

składa s i ę z 21 róż. Przełożone 

róż: E. Machowicz, Z. Przybyło· 
wicz. K . Czarnecka, lVf. Kudro11, 
M. Nowak, 'J\T. Niżyóska, K. Pilz 
niń s ka, B. Macho"vicz, M. Czaj-

ka, M. Jodłowska, A. Cisło, M. 
Zonca, R. Kosiba, M. Kami11ska, 
Fr. vVilczyńska, K. Stempiel, A . 
Zonca, K. Polak, Fr. Pawełek, M. 
Kwaśniewska. Członkiń 315. 

8) Bractwo Panien, założone 

dnia I r grudnia 1903 r. Ząłoży­
cielkami były: Ag. Kudroń '( ·M. 
Baży k. Obecny zarząd: Ag. Ku­
d r oń, prez.; F. Nowak, Jos. Ś"Yią ­

tek, sekr. ; A. Jankowska, kasyer­
ka. Członkiń 70. 

9) Bractwo Dzieci Maryi, za­
łożone dnia 19 marca 1903 ~- Za­
łożycielkami były: A. Smarska, 
Ag. Kudroń. Obecny zarząa: , M. 

Michalska. prez., 355 Harnmond 
ul., Ag. Kudr o ń, J. Nowak, J. 
Świątek. Dzieci 49· -

Bractwa przy parafii św. Jana K antego 

r) Bractwo Na jsł. Serca Jezus 
za~ożone dnia 19 lutego 1902 r. 
Założyc i elami i obecnie w zarzą­
dzie są : ks. J. \Valczak. J. Olej­
nik, prez.: J. Karczew ski . sekr. : 
J. Ko la s iń sk i , kasyer, 45 Homc 

ul. Cz łonk ów 44· 

2) Bractwo ś w. Jana Kantego 
założone dn ia 13 czerwca 1903 r. 
Założycielami i obecnie w zarzą­
dzie są : ks. ]. ·walczak. J. Czar­

nik, prez.; VI.' . J od łow s ki , sekr. 
fin. 2239 Jeffe:·son ul. ; ]. Tyrna, 
kolektor; M. Malicki, kasyer, Fr. 
Stawski, opiele kasy. Członków 

77· 
3) Tow. Rycerzy św. Ja na za­

łożone dnia 13 kwietnia 1904 r. 
Założycielami byli: ks. Jan V/ al­

czak, J. Bednarek i J. Kropidło­

wski, Olłę<;ny ?.ll,r z~d; J. P~wi-

gon. prez.; Al ex. V/loszek, .sę kr . 

fin. 3q8 Pruce ul.; K. Szlachc:c, 
kasyer. Członków 29. 

4) Bractwo Rożaóc:t św. zało­

żo n e d nia 4 pa ~clz 1ernika r904 r. 
Zalożyc'elami l: y li: ks. J. \iVal­
czak, J. Zieliilska, A. Truskow­
ska, K. Kołowicz. J. Alancl, E. 

' Towarzycka i A . Pustelnik. O-

becn y zarz~d : J. Żi ~ lil1 :1 k a . jrez. ; 
A. Truskowska, sekr. 86 Peter­
son ul.: K. Brzozowska, K. Zajas 
i J. Pawlak. przełożone R oż . 

Członków 6o. 

5) Bractwo Panien założone 

dn1a 8 maja 1904 r. Założycielami 
byli : ks. J. vValczak, M. Ziemba 
i I-J . Ziemba. Obecny za r ząd : H. 
Ziem ba, prez.; 1\II. Su rak, sekr. ; 
M. Stawecka, kasycrka. Człon­

ków 30, 

i 
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jest ks. Fel iks Kieruj. Członków 
70. 

9) Bractwo Róża11ca św . , zało­

żo n e- dnia 4 października 1891 r. 
Założ yc i e lami byli: ks. R. Byze­
wski, K. Salatyn i C. Dybalska. 
Obecny za r ząd: K. Salatyn, prez. 
172 32-ga ul. ; C. Dybalska, kasy­
erka, A. Skrzycka, sekr.; J. Su­
cha i M. Zielińska, opiek. kasy. 
Bractwo s kłada siQ ~ 22 r óż . 
Cz ł onków 330. 

(lO) Bractwo Panien założone 
w r. 1898. Pierwszą prezyclentką 

była Anna Grulikowska. Obecny 
za rząd: T. Berger, prez.; P. Ka­
ma, wice-prez.; M. P uwał , sekr. ; 
M. Źwiernikowska, kasyerka. 
Członkiń 130. 

II Bractwo Dzieci Maryi, zało­
żone II grudnia 1899 r. Założy­

cielem był ks. F . Kieruj. Każdo­
razowa przełożona Sióstr św. fó­
zefa jest prezydentką . Dzieci 135. 

12) Tow. Dramatyczne "Białe­
go O rła " , założone dnia 14 czerw­
ca 1907 r. Założyc i elem jest : J. 
Dysarz. Obecny zarząd: J. Dy­
sarz, prez.; St. Garstecki, wice 
prez.; M. Bauman, sekr. prot. ; J. 
Janicki, sekr. fin . ; J. :Meyer, ka­
sye r ; L. J arzębowsk i , T. Dysarz, 
J. Kaczorowska, trust. J. Nich­
czy r1ski. biblioteka:-z, J. K rajew­
ski, r eżyse r , J. Lesnau, odźw . WJ. 
Garstecki, zastęp. odźw . Człon ­

ków 35· 

Bractwa przy parafii Św. Jadwigi 

r ) Bractwo Najsł. Serca P. J e­
zusa, założone 9 września 1903 r. 
Zarząd obecny: M. K uczajcla, 
prez. ; J . Tuchowski, wice prez.; 
A. Czarnecki, sekr. pro t . ; J. Loch, 
pomocnik ; B. Machowicz, ka­
syer; St. Zelek, M. Chochliński, 
dyr. chor. Wł. Chojnas, W . P rzy­
byłowicz i J. Fary, opiek. kasy. J. 
Bora i J. Cieś la , mar szł. M. Ka­
panowski, P. I-autka. J. Bajorek, 
c h orążowie; H. Machowicz, po­
s ła niec, J. Jodłowski , odźwierny. 

Cz ł onków 66. 
2) Bractwo św. Jadwigi założo­

ne 19 lipca 1903 r. Założycielami 
byli: L. Stachura, P. Szostak, P . 
Boś, S. Szostak, J. Bobola, W . 
Koś , W . Ostafni, P. Kosiba, P. 
Pisz i J. Boś. Obecny zarząd: K. 
Kąkiel, prez.; L. Stachura, wice 
prez. ; J. Kordzie!, sekr. fin., 25 
Norton ul. P. Skicki, sekr. prot.; 
J. Moraniec, kasyer; J. Stachak, 
S. Koza i W . Kos, opiek. kasy; 

VII. K ubek, .M. Siemlai1ski, mar­
szał.; A. Szupa, J. Wójcik, '"r. 
P ilch, c h o r ążowie, J. K ramarz, 
odźwierny; P . Boś, kolektor 
Członków 102. 

3) Brachvo św. Józefa. Założo­
ne dni aii kwietnia 1904 r. Zało­
życielami byli: J. Lula. J. Kronk, 
J. Cieśla, J. Loda. J. Rakuszew­
ski i vV. Rurele Obecny zarząd : 

J. Lula, prez.: J. Loda, wiceprez.; 
J. Krok, sekr., J. C ie śla, skarbnik, 
J. Rakuszewski i vV. Burek, mar­
szałkowie. Członków 78. 
4) Tow. św . Izydora Oracza zało 
żone dnia I listopada 1903 r. Za­
łożycielami byli: A. Walkowski, 
J. Rochowiak. J. Bartuś. Obecny 
za r ząd : VII. Nizióski, prez.; A. 
Walkowski, sekr. fin. 241 33cia 
ttl. ; vVł. Kwaśniewski, sekt. 
prot.; J. Mazanek, kasyer. Człon ­

ków 52. 
5) Bractwo św . Piotra i Pawła, 

założone 13 lutego 1904 r. Obec-
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Bractwa przy parafii Matki Boskiej Szkaplerznej 
1) Bractwo św . Stanisława 

Kostki założone dnia 22 lutego 
18;m r. Założycielami byli: Fr. 
i\lichalak, J. Kasprzak, S. Zale­
wski, M. Osowsko, l\ l . Grabarkie­
w icz, l\I. Zy nge r i \V. Ł.osiniew­

ski. Za r ząd w r. 190{): ks. J. 
Lernpke, kapelan; T. Binias, 
prez. : B. Kałamej s ki, vice-prez.; 
~ 1. Crabarkiewicz. sekr. fin. 358 
El m ul. : P. Tomczak, sekr. prot.; 
\\-. Paryjaska, ka!=iyer, J. Bara­
nowski , A. C rba nek, J. Drzonek, 
opiele kasu. Cz ł o nk ów 130. 

sekr. prot.; J. J. Kaspryk, W. Pa­
wlaczyk, J. Witczak, opiek. ka­
sy. Czło nkó w 53· 

4) Bractwo Roża11ca św. zało­

żone t2 wrzcs ma 1899 r. Założy­
cielami byli: ks. B. Żmijewski, 

l\I. Domaga l!»ka, l\[~ Kowalska, 
~L Kasprzyk. Zarząd w r. 1906: 
11. D omaga Iska, prez.; 1L Ko­
walska. sekr. 325 Superior ul.; 
l\I. Kasprzyk, kasyerka. Przeło­

żone Roż.: ;\f. Domagalska, Fr. 
Piasecka, R. Rakoca i A. Zagaj. 
Czło nki(! 6o. 

2) T o\\'. św . J ózefa, patrz str. S) Bractwo Panien założone 
123. 22 kwietnia 19o6 r. Za ł ożyciela-

mi byli: ks. J. L empke, i obecny 
3) Bractwo Najs ł. Serca J ezus za r ząd, a wi ęc : 1\I. Kowałewska, 

założo n e 19 luteg-o 1899 r. Zało- prez.; -:\1. Dolińska, vice-prez. 
iycielami byli: ks. D. Żmijewsk i , 359 :Mapie; E. P.yłko, sekr. ; A. 
:\L lgnasiak. J. Domaga Iski, J. Knach, kasyerka. Cz ł o nkiń 223. 
~raciejew s ki. S. Libik. Zarząd w 6) Tow. ubezpieczeniowe (gr. 
r. t9Q6: ks. ]. Lempke, kapelan, Zj edn. Pol. Rzym. Kat. w Am.) 
l\J. lgnasiak. prez.; 150 Superior Zarząd w r. 19o6; E. Koralewsl<a. 
ul.: J. Domagaisk i, vice-prez.; J. p rez.; F, Kowalewska, sekr. 
J\ laciejewski, sekr. f in. S. Libik, C z łon kiń 21. 

u w AG A :- Przy oprncowaniu bract'v nie za. waz~ moglem cl<_>w i e dzi~>c . s i ę. o ~ało­
żyrirlaeh posz.cz!'gólnych brnctw, dla. tego przy niektorych w miCJ!'Cu za.ł ozyc • eh po­
chtlom bt~dz to pierwszy za r 7Ą\f l , b{ldż to komitet konstyt\tcyjny, w ogóle osoby b ę dt~ce 
w biibki<'.i s tycwo6ri z zn l ożcnle m. 

WYDAWCA. 

Stowarzyszenie Połsko-Rzymsko Katolickie pod op: św. Trójcy 
Z::~ łoż o ne dnia 1 ~ czerwca 1 894 r. 

Założyc ielam i byli : Marcin Ostrows.ki, A n 
toni ~arnowski, W1lenty Domżalsk1, Mar 
rin Hamernik. Jan Małkow s ki . Józef Pru­
siń ... ki AndrzPj Siwka, Wojciech Mrok, 
Jan J c~n icki i Walenty Kowalewski. Sto­
warzyszenie to założone jest przy par. św. 
Wojc-iecha. Pierwszym Kapelanem był 

ks R. Byzewski, ówczesny proboszcz par. 
ś w. Franciszka. Stowarzyszenie obecnie 
posiada 43 grupy, ktore maj ą 4201 człon­

Szy mań ::>k•, <>'·nr. sekr. ków. Obecny za r ząd : L . F. Olszew5ki pre 
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zr s. Ludwik ::.:v\ · mań - ki ·;r-kr. 
Jan Białkowski.kasye r , Józef 
Stachura, Ignacy Kobus, J. 
Jurczyk, J. Bolda, J . Fabiszak 
dr. B . Pa~terFJacki, lekarz na 
czelny, ks. J. Rzadkowolski . 
kapelan. 

-----
UZII06łnienie braGtw z oar. Najsi.S.M.r. 
7) Bractwo Młodz i eży $w. Sta­

nisława K . za · łożone 6 maja 1903 
r. Założyc i e l am i byli: ks. J. Foł­
ta, H. : L uż y li s ki, J. \ iVegenek, A. 
IJiałk owsk i , J. Zdrzewielski, O­
becny za r ząd: J. Gąs i or, prez., 
F r. Banach, sekr. fin., Ks. J. Fał ­

ta . kasyer. Cz ł o nk ów go. 

D E LE (jACI SEJ .\\U XIII w Parafii ś w. J11dwig i. 

l. L. SikorsKi, .T, J ~mho k, ;r, Lorknwski, F. K lin .... k, A. Wróull)wSld, B . B\\­
kowski, E . G11je ws ki , Fr. Lihyk, J?r. Glówczcwski. 2. T. Jnlwbowski , J l{n! ecld, 
M. Kuc~ajda, A. J eclynasty, J . Chołasz.::zy ń ski, S. Stachowski, I Grocholsld, M:. 
Braciszewsk.i, J. Ko walceyk, J. Jurczyk. 3. J. Dallman, P. Grykn, I. Drain, M. 
Kulczyl'1ski, J. Białk ows łd, I. Mn.isel, F Utaś, J. Bolda, A. Ma.zac·howsJ;i, l:>. <\Iai­
sel, M Budzhiski. 4. l\1. Bo\H·ows ld, A.. Zi e liń s ki , .f. Rejza, S. Bierut, I. K(\bus, 
J. Blltyn, W . .Pa.ryaska., J. Stó\Cbura, F . Dybals ki, J. Fauiszak, Dr. R. l:iłldowski, 
A.. Cyt·ows ki, X. B. KonKOI. 5. A . .li.ebel. C. Kozak, R. Bruska, L. F. Olszews ki, 
A.. Przybylski, L. F. Szymań sk i, Ks. St. '!'opolski , Ks. B. Szczerba, Ks. J. Lt>mpka, 
Ks. Franciszek GzoJla., S. S. Skn1ycki, J. Bednarek, J. Brzt>ziński, J. Wygocki, A. 
Hoppa, J. Jabłońsld. 
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Gmina Związku Narodowego Polskiego w Detroit 

My ś l założe ni a Gminy Zw. Nar. l 'ol. po r uszył jako 
pierwszy i doprowa d ził do jej urzeczywistnienia ob. Piotr 
Le szczyńs ki. Dzięki jego zabiegom, zwołano na dzień 26 
września r. 1894. którem t eż przewodni czył. 

W dniu tym pod przewodnictwem tymczasowego pre 
. zesa ob. Piotra Leszczyńskit:go zebrali ~i<t repn"zen tanci z 
grup. 28, Mi c h !! ł Le siński, W . 

Koterski i L. Terski 
" 90, Jan Wesoł pws ki. K . 

Nowicki i J Hoppa 
"155, 'Wł.M~ i or.~ta n Rzc 

szotarski i R Kal inowski 
" 16"2, Ant. Sjkora. An. Szy 

mański i Ant. Treppa 
•· 212, St Krzak. l<arolKul 

ka i J ózd Barańsk i 

" 220, P. Lcszc~)ński, J.No 
wakowski i Józ Lange. 

J :lk widzimy zapocząL kowauie 

było dobre i od ra zu pr zystą pio­

no do obioru za r zą du i wypraco-
wania ustaw. Józtf TuGhOGkl obecny P~"<'Z. Gminy 

Pierwszym prezesem wybrano jedn ogłośnie ob. Pio­
tra Le szczy ńskiego, vice-prezesem Jana W esołowskiego, se 
kretarzem L Terskiego, kasyerem Ant. Trepp ę, ma r szał­

kiem Mi chała Lesiń s kiego . 

Następn e posiedzenia przez d wa lata, to ciągła pra­
ca nad powiększaniem gminy. przez zakładanie ' grup, ur zą­

deanie obchodów rocznie patryoLycznych Brak miejsca nie 
nozwala nam p r ze j ść, c h o · ćby w krótk ośc i po d z i ała ln ości 

gminy dt.troickiej, ale to pewnem jest, i ż gmina w sprawach 

l 

J 
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narodowo polskich zajmuje naJpierwsze mieJSCe i s p1eszy 
tam, gdzie widzi, i ż nasze sztand ary są zac hwiane. Obec­
nie liczy gmina 28 grup i 76 delegatów. P o~iedzenia gmi­
ny odbywają s i ę w os tatni ą nied zielę ka żdego miesiąca na 
wschodniej i zachodniej stronie miasta na przemian. 

Obecny zarząd gminy: J. Tuchocki prezes, Antoni 
Gł ówcze wski vice-prezes, Ludwik Wł T urek se:kr. prot., 
Antvni Sikora sek. finansowy, Jan Klucznik skar.bnik, Fe­
liks K ł opociński i Tornakzyk opiekunowie kasy, W yryb­
kawski mars z ałek. 

Grupy Zw. Nar. Polskiego w Detroit. 

Gr. N o. 28 Tow. "Synów Polski" 
zało2on t:: dnia 13 wr ześ nia r885 r. 
Zało 2yc i e lami byli: J. D e mbiński, 

Fr. Melin, St. Józefiak i P. L esz­
c zyńs ki. Obec ny za r zą d: Jan Ry­
bicki prez., Kron kowski sekr. p rot. 
B. Zientarski 172 lllinois ul. sekr. 
fin., Jakób Mysłowiecki kasyer. 
Liczba cz łonk ów 126. 

Gr. No. 53 Tow. "Synowie Ko­
rony Polskiej" zało2ooe dnia 30 ma 
ja 1 ~86 r. Zało2ycielami byli : J. 
Deja, J . Tomalczyk , K. Nowakow­
ski. Obec ny zarząd: J. Tuchocki 
prezes, Fr. Vv'codo::!kowski sekr. fin ., 
134 Scottt-n ul., K . N owako w ski 
sekr. pro t., j. Suczyl1ski kasyer. 
L iczba członków 132. 

Gr. No. go Tow. "Bartosza Glo 
wackiego" za ło 2o n e dnia 23 marca 
1887 r. Zało2yci e l ami byli: J. Wel­
sand, ] . Czapa. Obecny za rząd: 

J. W es ołow s ki prezes, J. Osiecki 
sekr. fin. 316 Alexandrine ul., Ig. 
Madaj sekr. prot., Fr. T kaczyk ka 
syer. Liczba C z łonków 157· 

G r. No. I SS· Tow. Dramatycz­
ne hr. Fredry, założone d. 9 wrze­
śnia 1883 r. Założycie lami byli: 
J. S. Dereń sk i , E. Niedo mań si). J , 

L. Olszewski, J. Piotrowski, J. 
D eja, J. Pyszora, A . Konus, D z. 
M. P. Kossakowski, A. Brzozow-

ski, M. Nowicki, J. Polczyński, J. 
Fijałkow s ki, J. Dembiński, A . Ko 
łakowsłci. P. Gutowski. Obecny 
za rzą. d: J. Kaliszewski, prez.; J. 
Czyż ni ews k i, sekr. fin., 712 Rus­
sell ul. ; B. \V róblewski, sekr. 
prot.; A Rejnowski, kasyer. Licz­
ba członków 64. 

Grupa Ko. r62. Tow. B r. Po­
mocy Rzemieślników Polskich 
za ł ożone dnia 16 marca 1891 r. 
Za~ożycielami byli: A. Spiegel, 
F. B. :\Ielin, St. J. Józefiak, B. 
Pasternac!<i. Obecny zarząd: Fr. 
\\ rojciechowski. prez.; A. Sikora, 
sekr. fin. 8o7 St. Aubin, K. \Voj­
cik, sekr. prot. ; J. Neubaucr, ka­
syer. Liczba członków 120. 

Grupa. No. :203. Tow. M ikola­
ja Kopernika za.łożo n e dnia I I li­
stopada 1892 r. Założycie l am i by­
li: E. M artin, K. H ass, P. Żół­
towski. Obecny za r ząd: J. A nt­
czak, prez. ; A. Gapski, vice-prez. 
A. Gapski, sekr. fin. 517 Wesson 
ul. ; J. Hausch, sekr. prot. Liczba 
członków 49· 

Grupa No. :212. Tow. "Orze ł 

Polski" założone dnia :2j maja 
1893 r. Założycielami byli: St. 
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Kozak, J. Szymański, U. Bącz· 

kow:;ki, K. S. Kulka, N. Gajew­
ski. Obecny zarz:td: St. Kozak, 
prez.; A. Gió\~czcws ki , sekr. fin. 
893 Rnsscll ul.; J. Siedzi11ski, 
sekr. prot. St. Kulka, kasyer. 
Liczba czlonków t63. 

Gr. No. 220 Tow " Ogn isko", ' 
założone <In i a 8 października L893 
r. Założycielami byli: ~- D ob rzc­
lewski, J. Lange. J. Kowakow­
ski. \\'. Ziel i11ski. St. Nowakow­
ski, J. Kossakiewicz. Obecny za­
rząd: Z. Dworkowski, pre;r..; 'vV. 
Zieliński, se kr. fin., -P7 Canfield 
ul. E. : J. Lange sekr. prot.: S. 
Dyament. kasye r. Liczba człon­
ków SS· 

Gr. To. 270. Tow. Karola Chod 
kiewicza. założone dnia ro grud­
nia 1896 r. Założycielami byli: J. 
Lewandowski, J. Pottck. Obecny 
zarząd: J. Połtek, prez.: L. Leś. 

sekr. fi n i pro t. -+3 S n pcrior u l. ; 
l\L Wojcieszak, kasyer. Liczba 
czło nk ów 21. 

Gr. No. 306. Tow. Polskich 
\V olnych Strzelców, za ł ożone II 

marca 1896 r. Założycielem był 

M ateusz Torlop. Obecny zarząd : 

l\1:. Torlop, prez.; J. Blaczczak, 
wice prez.; M. Opalewski, sekr.; 
K. Najewski, sekr. fin. 489 Can­
field. E . ;L. Cylkowski, kasyer. 
Liczba członków 73· 

Gr. No. 311. Tow. Króla Jana 
III Sobieskiego, założone d. I kw i e 
tnia 1896. Założycie l ami byli: M. 
Treppa, St. W i erzbińsk i , J. Hau­
pa. B. l\1ał ki ew i cz, V\.T. Thiede, A. 
Najdek, B. Ka r woński. }\[. Boni­
kowski, M. Kmieciak, A. Choclup­
ski. Obecny zarząd : J. Leszczyń­
ski, prez.; J. Hałpa, sekr. fin., 
625 Ferry ul. ; P. Romanowski, 

l 

sekr. prot.; A. Hoppa, kasyer. Li­
czba członków 126. 

Grupa No. 312 Tow. Św . Ja­
dwigi . Królowej Polski, założone 
dn ia 4 maja 1896 r. Założyc i e l ami 

byli: F. Pawłowski, K. Nowako­
wski, J. Rutko\vski, J. Klabon, 
J. i\Iaruszewicz, A. George. O­
hecny zarząd: K. Nowakowsi<i, 
prez.: J. R u tkowski, sekr. fin. 
T r26 Dubois ul. Liczba członków 
-ts. 

Grupa No. 326. Tow. "Rodzina 
Polska" założone dnia 2 s ierpnia 
1896 r. Założycie l ami byli : Nep. 
Gajewski . T. Zarembski, P. Do­
lecki. 1\1. Laskowski. Obecny za­
r ząd: T . Zarembski, prez.; W. 
Ostrowski . wice-prez.; M. Kap­
tur, sekr. prot.: P. Dołecki, sekr. 
fin. 497 Canficld a ve.; \rV. Zaga­
cki. kasycr. Liczba czło nk ów 93· 

Grupa t\o. 334· Tow. Leg. 
Sb-zelców K ośc iu szki, , patrz 
stron. 

Gr. No. 425. Tovv. św. Stanisła­

wa B. i M., założone dnia 17 czer­
wca 1898 r. Założycie lami byli: 
T. Garsztecki, S. Konicki, vV. No­
wak. Obecny za r ząd : St. Konicki, 
prez. ; vv·. Słowiński, sekr. fin., 
317 34ta ul.: P. vViland, sekr. 
prot.; A. Lademan, kasyer. Licz­
ba członków rso. 

Gr. No. 439· Tow. Synowie Ma­
zowsza, założone dnia 18 paź­

dziernika r898 r. Założycielami 

byli: S. Saclłowski, J. L. Staw­
ski. Obecny zarząd: F. Kłopodń­
ski, prez.; M. Krzywdzit1ski, 
sekr. fin., 624 \\; illis ul.; L. Staw­
s ki ~ sekr. prot.; J. Kuplicki, ka­
syer. Liczba członków 70. 

Gr. No. 459· Tow. "Gniazdo 
vVolności", założone dnia 25 sty· 

1 

l 

• 
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cznia 1899 r. Założycielami byli: 
F. i\Iączkowski, W. KochanO\\'· 
ski. J. Rybicki, \\ ł. Chilir1ski, A. 
Wojnarowicz. Obecny zarząd: J. 
Czarnecki, prez.; J. Kudła, wice 
prez.; F. lllączkowski, sekr. fin., 
695 :Medbury ul. ; \\' 1. Kochano­
wski, kasye r. Liczba czlonkó'v 

73· 
Gr. No. -t6o. Tow. św. Józefa 

w \Vyandotte, ~lich., założone 

dnia 12 lutego, 189y r. Założycie­
lami byli: T. Wojtkowiak, A. Ja­
b ł o r iski, S. Kowalski, J. Kalasz. 
Obecny za r ząd: 1\.n. Baranowski, 
prez.; ]. Bednarek, wice prez.; 
Tom. Wojtko"viak, sekr. fin. : 1\li­
c h ał Zagaj, sekr. prot.; jan Ka­
ł asz kasyer ; T. Domagałski i A. 
Gergosz mar sza łk ow i e . Liczba 
członków 48. 

Gr. No. 502. Tow. "Berł o Pol­
skie", założone dnra 29 marca 
1900 r. Założycielami byli: W. 
Gajewski, J. Knr:"ze\\·ski, J. i\Ia­
zankowski, L. Grcżct'1ski. Obec­
ny zarz~!<l: J. Paciarz. prez.; ,\. 
Grab, sekr. fin., .H \ \ ' a r:-><nv pi.; 
J. 1\Iażukowski, sekr. prot.; Fr. 
Makowski, kasyer. Liczba człon­
ków 45· 

Gr. No. ~44· T ow. Kaspra Kar­
li ńskiego, założone w roor r. Za­
ł ożycie l am i byli: J. Nowak, P. 
Owczarek, St. Szach ta. Obecny 
za r ząd: S. Szachta. prez.; K. 1\lu­
zyk, sekr. [in., 331 .Palmer ul. ; A. 
Gąs i o r owski, sekr. prot. posada 
kasyera nieobsadzona. Liczba 
członków 24. 

Gr. No. 567. Tow. "Sztandar 
Polski", założone dnia r7 lutego 
1902 r. Założycielami byli: J. 
Welsand, \V. Thiede, R. Posiń­
ski, K. Kosicki, Fr. r owicki. O­
becny zarząd: \V. Thiede, prez.; 

R. Posir1ski \\'ice prez.; J. J wat'r­
ski, sekr. prot. : K. Kuzicki, sekr. 
fin., 1314 Chene ul. Liczba człon­
ków 30. 

Gr. Xo. 576. Tow. ''Konfedera­
cya Tyszowiecka", założone dnra 
18 maja r902 r. Założycielami by­
li: Jg. Pasicczny, M. Kościółko. 

P. Sobczyriski. G. Krótkicwic?., 
J. Pasieczny, \\' . Sobczyński, T. 
2nkowski, r\. Lech, J. Mac, P. 
Błaszkowski, J. Za ba wski. Obec­
ny zarzad: Jgn. Pasieczny, prez. ; 
G. K rótkiewicz, sekr. prot.; l\1. 
Pawlicki , sekr. fi n., 744 1\irby ul. ; 
B . Królkiewicz, kasycr. Lic?.ba 
człon k ów 75· 

Gr. No. GoL Tow. ··orzeł Pol­
ski'' p. o. 1\l. B. Czt,::;towskiej, 
założone dnia q g-mdnia 1002 r. 
Założycielami byli: \\ ł. 1\raior, 
Chełinska, \ \ ' e ł zanl. Obecny za­
rząd: T. \\'ełzand. prez.; K. Le­
sińska . sekr. [>rOL; \V. Baranow­
ska, sekr. fin .. 653 Forest ul.: Chi­
liriska . kasycrka. Liczba człon­
kul 3o. 

Gr. 1 o. 625. T ow. A. :\lickiewi­
cza, założone dnia 22 marca 1903 
r. Założycielem był: J. Sowiriski. 
Obecny zarząd: R. Piątkowski, 
prez.: Fr. Kwiatkowski, sekr. 
fin., St. Aubin ul.; A. Piwowar­
'Ski, sekr. prot.; A. Fijalkowski, 
kasycr. Liczba czło nk ów 25. 

Gr . No. 679. Tow. św. : Mic h a ł a, 

założone dnia Il w r ześnia 1903 r. 
Założyc i elami byli: J. Koś, M. 
\Vójcik, J. Kurcz, A. Kurcz, Wł. 
Koś . W. Rataj. Obecny zarząd: 
J. Koś. prez.; A. Kurcz, sekr. 
prot.; \\ ' . Piotrowski, sekr. fin., 
128 30ta ul.; ~I. 'v\'ojcik, kasyer. 
Liczba członków 4..J.. 

Gr. 622. Tow. ks. J. Dąbrow-
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skiego, 7a~ożonc dn ia 24 kwietnia 
190-1- r. Założycielami byli : Ig. 
.-\ntczak, Fr. Bronikowski, F r. 
:\Iatyniak, Fr. Katafiasz. Obecny 
zarząd : J. Bla zk1ewicz. prez. ; 
lg. ,\ntczak, sekr. fin., 1383 Mi­
chigan avc.; S. Kuciń s ki. sekr. 
prot.; M. \\"ałigórski, kasyer. 
Cz~ o nk ó w 5)6. 

Grupa No. 8ss- Tow. Braci 

Ch robrych założone 5 maja 1907 
r. Założycielami i obecni w za-
rządzie są: :\L Lubi •1ski, prez.; 
K. DrozdO\YSki, A. Cemb0rskt, 
opiek. kasy; A. Etkie, kasyer, W. 
Józwiak sekr. fin.; S. Bieganow­
sk i, sekr. prot. Cz ł onków 32. 

Historya Gniazda Sokołów Polskich Nr. 31 w Detroit. 
f\ NIA 13 czerwca 189:! r. panowie : Fr. Zamojski, Stan. 
łij G r P nd z iń s ki, J. Szymański . .\ Szymań s ki. Bern. Ma 

kowski. l' a weł Ząbkiewicz, K . Radliń s ki , J. Niemce­
wicz Dr. !ł owiec ki . Antoni Zabrzycki i D. Blaszkiewicz za­
ł oży l i pierwsze g nia zdo sukole w Detroit (w D omu A. S zy­
mań s ki e g o przy ul. Chene, p om i ę d zy Hancock i Warren. 

R oz pocz ę t o pr acę z dosyć wielk ą we z w ą. pełn ą zapa­
łu w yższego. Wydano o d c:7. w ę do mł o dzie ż y detroickiej wzy 
waj ąc ją do wstęoowa ni a do nowo z ał ożo ne go tow. gimnas­
tycznego. Stan towarzyst wa początkowo był dosy ć pom yś l 

nym. Brak jed n akowoż w yt rwał ośc i po, ~o du je, że w następ­
n ych dwóch latach " Sokoł' ' zaledwo p rzy życiu s i ę u t rzymu 
je. Dopiero w r . 1895 z przypływ em n owej fa li energicz nej 
młodz i eży " Sok oł'' przychodzi d o pełnego żyda, opracowu­
je k onsty tu cyę. wpro wadza ćwiczenia wolne. uchwala spro­
wad z ić n iezb ę dne przyrz ą dy gimnastyczne i ur zą d za przed­
stawienia amatorskie. Ale jako fala, im wy ższ a t e rn w gł ę b­

sz ą wpad a do lin ę. tak też i rozwijający si ę · 'Sok o ł ' ' z wyso­
ko ś ci wpada w d ó ł niebezpieczny, trac ąc w drodze z apał i 
sk r zydła, bez których podźw i g ną ć się nie mo ż e. Upada wi ęc 
tow. i w stanie tym pozostaje przez lat 4· Ale dolina wody 
w krótce s i ę wyró wnowuje. Po chwilowej be zczy nn ośc i , obu 
d za s i ę znowu w dawnych druchach idea pracowania dla oj­
czy zny, a bacząc na słowa •·Niedość jest ojczyzn ę k oc h ać, 

mie ć d obre zamiary, pr óż ną jest wszelka mił ość, kto niezna 
ofiary" przys t ę pują do ponownego za ło ż enia g niazda. D zie­
je to się pierwszego lutego 1899 roku. 

P ierwsze posiedzenie odbywa si ę pod przewodnict-

l 
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wem dr Stan. Grendzińskiego _i na pocz ą tek zapisuje się 1 I 

C7.łonków. Na drugiem pos(edzeniu. które odbyło się s lute­
go. obrano prezesem dr. Tom. Siemiradzkiegv. D ostojny 
ten druch pias tuje urząd prezesa przfz błi~ko trzy lata. Za 
jego przewodnictwa gniazdo st-ałe się podnosi, ur zą d za za­
bawy. zaprowadza ćw iczenie wolne. \V r 190 0 gniazdo 
wypożyc za 15 karabinów od. Legi0ou Koś c iuszki, wprowa­
dza ćwiczenia bronią. oraz" w ~ yznacz1 18 dol. miesi ęcz nie 

na zakupno przyrządów gimnastycznych. 
Dnia 3 marca r. 190 1 dr. T. Siemiraclzki . opu · <'rza. 

jąc Detroit. rezygnuje z swrgo urzę r lu G1inc.lo w Cu\\' ó:i 

zasług, jakie położył dla towarzystwa mi::tnuje go swym 
czło nkiem honorowym. W miej:.ce dr. Siemiradzkiego o­
brano dr. Józefa Sowińsktego. Nowy prezes zyskuje sobie 
zaufan ie w gniaździe, to te ż w styczniu 1902 obrano go po­
nownie prezesem. Za jego urzędowania zakupi0no matera 
ce oraz pertraktowano z Wydziałem Sokoła Polskiego co 
do wst'!pienia do tego Zwi'!zku. 
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Po ustąpieniu w marcu t . r. dr. Sowinskiego, preze­
sem obrano G . Krotkiewicza. Następn y m prezesem jest 
dr L Haduch. klóry piastuje ten urz~d od września 1903 r. 
do maja 1905 r t>odczas jego bytoo śc i zaprowadzono r e­
gularne ćwiczenia, zorganizowano Kółko Dramatyczne. wy­
słano dełegacy ę na różne zjazdy, wstąpiono do Zw. Sok. Pol. 
otrzymując numer gniazda 3 r, oraz u chwa ł ono wysyłać rok 
rocznie s dol. na Przy tulisko Weteranów z 1863 r. W dniu 
14 lutego 19)) tow. "Sokoł'' wręczyło naczelnik(i)wi swemu, 
Leon O \\· i \\' ec:.o ł 1\\'~ kiemu przy jego 0d jddz=e do Europy 

zloty zegard~ w dowód zasług jakie poł uż ył przy zapr1 .wa­
dzaniu regularnych ćwiczeń. Dnia 3 ma ja 1905 r. dr.· L. 
liaduch zrezygnował z urzędu pr(zesa, o w jego miej!)ce oiJra 
no prezesem do ko1\ca roku druha Jana ~Jieczkowskil'go 

Nr~ rok 1906 prezesem obrano zdolnego druha Igna­
cego Stypińskiego . Gniazdo w tym roku udziela wsparć na 
r ó ż 1e cele humamtarne, wstępuje do Zw1ązl,u Narodowego 
( 15 maja). tworząc grupę 786, 7.akupuje 50 akcy i na Dom 
Polski. urządza kilka odczytów i ";abaw z materyalnem f o­
żytkiem dla towarzystwa. Rok 1906 jest bardzo doniosły:n 

ł 

f 
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rokiem dla tutejszego Sokoła, witle zdziałano. wiele reform 
zaprowadzono. a jest to wynikiem szczególnie gorliwej i z 
całern po ś wi ęce niem się pracy zarządu. Nic te ż dziwnego, 
że w na s t ęp nym roku nagrodzono prezesa Jg. Stypiń s ki ego 

i s ekr. fin. W. Smołczyńskiego pami ąt ko wymi odznakami. 
W r. 1906 wybrano także komitet złotowy i mianowa 

no (2 maja) prof. R. Piątkowsk i ego czł on kiem ho11orowym 
za jego bezinteresowną prac ę. dla Sok o ła. 

\\' ostat11im cza:sie t j w r. 19 '7 g11ia "do 'vibrato na 
l 

) 

A. San ows ki i W . Sm ołczy r1 sk i t·'vt. M locek<Jwekl 

J eden w s troja am <: ryk :=~ńsk im, a drugi w europ <:: jskim. 

stęp u j ą cy zar zą d: L. K oś ciń~ki prezes, J Lesi1l~k i vice-pre 
zes, Wł . Jakubowski sekr. p rot. , Ed. Leszc zyńs kisekr . fin., 

F. Jarecki kasyer, P. Perlińsk i naczelnik, B. Krotk iewicz, 
J Beger i K. Krolł opiek. kasy, Wł. Makowski gospodarz, 

Rok 19-:J7 jest zlotemi literami wypisany w historyi 
"Sok o ł 1" . \V roku tym bowiem gniazdo sprawiło sobie ś lic z 

ny sztandar, którego po ś więcenie odbyło si ę 5 maja,a tak ż e 

o ć był si ę vValny Zlot Sokołów p ołączony ze zjazdem Dele­
gatów w dniach 4, s. 6 i 7 lipca. Na zlot ten wielki przyje-
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chało przeszło 8o delegatów i pare tysi ęcy go ś ci . D nia 17 
lipca tow. mianowało ks. J. Rzadkowolskiego członkiem ho­
norowym za szczere zainteresowanie się gniazdem. 

T.ak wi ęc Sokoł wz r ósł do olbrzyma, r ozpos tarł s i ę 

szeroko i... swym g nie ź dzie, a pod jego opiekuńczemi skrzy­
dłami 9 5 pi skląt już się ukrywa, przyszłość wi ę c jego jest 
z1 pewnioną. 

Komisya przed zlot em VIII Sejmu 
Fo t. Mi c zt o w ~ l<t . 

Druhowie gniazda n r . 3 l So k o ł a Po ł sk i ego. 

Begicr J an. 
Begier Roman . 
Bcgier Ste fan. 
Dcgiero wski Jan. 
Bojana wski C ze s ław 

Ho{lczak M i c h ał 
Hrocki A leksander 
B rodzik J7ranci szek 
Burkacki Roman 
Burkacki Sta ni s ław 

B urkacki \Valenty 
Cichy Andrzej 
C y ll ·o w~k i Leopold 
Czekaj J an 
Dmuchawski \Vlad ys ław 

Do1naszewski Piotr 

Frcda T eofil 
Fura J an 
Galanto wicz Aug ustyn 
Gala n towicz Ro ma n 
Gł ó wc z cw s ki r\ n ton i 
Galantowicz P'ranciszck 
G ł ó wc zcws ki A n ton i 
G o śc ili s ki l\ l i c h a ł 

Grochotski r g-nary 
Gromczewski Stani law 
Gustawski Tadeusz 
Halicki J7e liks 
Ja kul•o·, !'ki ;·: ·a ty~ l aw 

Janowski , \ n lon i 
Jarecki J7austyn 
K ośc it i~ ki L~op o l d 
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TOMASZ S IEMIRADZKI 
P rezts od 5 lutego r8gg do 3 marca rgo r. 

Wlcnytcluy <••lplg \ldo\\ały 14'>\\', Srolwl I'oló-1:.1 Nr. :a. lki•IHtl' 'dnln li l! l lldnlll t:•or, n & 
wnfoeek drttcha :-i.m()lt·,.yu'jkh'i:'n. popartN J)rJ.ez dru<"łHi.\·: " i"''-·z.kow~kh·~o. l'tt.~to.cznego s: dru. 
Cichego T ow. Sukni u ... hwnlilłl l'(•k rocJ.o•e w miro.:ifp•u ~~Tutlnlu Jllz,· .. ~lrh··nn Ili'Z.Sllt llf'kO weto 
ranów z J >OWł'>tanlu l~lł:t- t 1. kro1~ 5 d•'~larO\\ na ręce kAzthlt·n.,nw,.eo 1 rl":r• ,.,. w J\ rnkowle. 
" l' loezęi·" Tow. Jnn ?łlie<:tkOI\Iłkt l'rt'<e~. W. smolczy u~ ki ~"k•·.fln. Knz l mlęl'4 Kro ił , knsser· 

An<l r<Cl Clchy,7.u~t prt•t.e~n. l gnncy Pn$lec<ny, !Bene<lyk' Krotklo'Wicz. nplul:.onowl<' kasy. 
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IGNACY STYPINSKI. P•·ezes w r. J!JOG. 

MARSZ SOKOŁÓW. 
O spa ł y i gnuśny zgrzybiały ten ś wiat ; 

Na nowe on zycia koleje 
Z wygodnej poście li nie dzwiga się rad, 
I dusza i ciaŁo w nim mdleje. 
Hej. bracia Sokoły. dodajmy mu sił. 
By ruchu z:-tpr:-rgnął by powstał i żył 

W ni0mocy. sennoś :i c iał o i duch 
N . 1próżno się d ź wiga i łamie, 
Tum tylko potężnym i twórczym jest duch, 
Gdzie wo ln silne ma r am i ę . 

H ej bra ~ ia! kto ptakiem przelecieć ch< t ś " ia t 
T en skrzydła sukole od mł o dy< h ma l• t 

W ię 1: dal ej m hocz0. w da ltki ten lot 
Sp o sobić nam sk r zydła dla ducha. 
Nie z ł a m ie nas burza. nie strw oż y nas grzmot. 
Gdzie woli sila p os łucha . 

Hej urac..: ia Svk . .Jy.dodaj my mu si ł 

By ruchu z..tprag n ął by p ows tał i żył. 

! 

l 

l 
f~ 
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Kossakowski Julian 
Kowalski Leonard 
Kroll Kazimierz 
Krótkiewicz Benedykt 
Kwiatkowski franciszek 
Lachajewski Dr. Stanisław 
Lemke Stanisław 
Leszczyń sk i Piotr 
Leszczyń s ki Edward (1) 
Leszczyń s ki Edward (2) 
Lesiński 'J\Iichał 

L es iń s ki Jan 
Lesitiski Ludwik 
Lcszczy!'1ski Józef 
Lewicki 1\fax. 
Lipski Kazimierz 
Lipski Stanis ł aw 

Lityl1ski Włodzimierz 
Dr. Łazowski liilary 
1\Iacinkowski Otto 
l\Iadaj \ Vojciech 
.1\Iacikowski Otto 
i\Jieczkowski Jan 
1\lorawski \\ ' ł adys l aw 

Xarewski 1\lichał 
Nowakowski Józef 
O lechowsk i Stanistaw 
Olszewski L. F. 
Ośm i ałowski Wincenty 
PasiecZily Ignacy 
Pasiecz ny Jan 
Pasternac.ki Karol 
Pas ternacki Piotr 

Pasternacki Stanisław 
Perli11ski \Vaclaw 
Pesta Roman 
Piasecki Stanisław 
Pikor Ludwik 
Piotrowski Ja n 
R ogowski J akób 
Rogowski Michał 
R ożyc ki Stanisław 

Sedlak W łady s ław 

S iemiń ski Konstanty 
Skoniecko Franciszek 
Skrzycki Stefan 
Skutecki Józef 
Sm ó łczyński Wincenty 
Sobczyński Paweł 

Straszewski B. 
Stypióski Ignacy 

· Stypióski Stanis ław 

Szulczewski Julian 
Sypniewski Władys ław 

Teodocki \ Vładys ław 

\\. agner ~1ieczys ław 

\Vasilewski Maryan 
\Y esołowsk i Piotr 
\Yesołowski Dr. Sta ni s ł aw 

\\' itkowski Wenuncyusz 
\ Volańs ki Józef 
VIIolańsk i Bole s ław 

\Volczyóski Edmund 
Zakrzewski Andrzej 
Zakrzewski Ignacy. 

Członkowie Honorowi. 
Tomasz Sierńirad7.ki redaktor "Zgody", Chicago. 
Romuald Pi ąt kow s ki profesor Seminaryum Pol. D e troit. 
l<s Ja n Rzadkow0l-:;kt prob. par. św. Józefata, Det roit. 

Odznaczeni Druhowie. 
L< on \N eso}owski naczelnik w roku 1904-5 

2 I g n t:~cy Stypi11ski prezes w roku 1906. 
3 Wincenty Srr: o łczyl1ski sekretar z fiBansowy r. 1904-5·6. 
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Historya Gniazda Nr. 79 na zachodniej stronie miasta Detroit: 
(Z .\1 \lumu wydaoego podczas Zlotu YTIL) 

l\ A YŚL założenia gniazda Sokołów Polskich na zachod­
@) Y l niej stronie miasta, dzielnicy licznie osiedlonej przez 

Polaków, już od dawna kiełkowala w umysłach kilku 
młodszych tam że zamieszkałych obywateli. Ale dopiero. gdy 
prezes Zw. Sokołów Polskich, druh Bol. Zaleski wraz z na­
czelnikiem związkowym druhem W. J. Wutkowskim, przy­
byli do Detroit, pp. J an Antczak i Sylwester Sosnowski pa­
łając ch ęcią wzniesienia sz tandaru sokolego, zapoznali się z 
pow yższeroi druhami, a zagrzani i umocnieni duchem dla 
wzniosłej idei sokolej. stanowczo wzięli się do pracy. by szla 
c he tną i zdrową myśl zamienić w czyn. Porozumiawszy 
wi ęc się z poważniejszymi obywatelami z tej okolicy, amia­
nowicie: z dr. R. J. Sadowskim, X B. Konkel , L. C. Turek, 
J. M. Podlewskim, jakoteż zasiągoąwfzy potrzebnych infor 
macy i od druhów z gniazda nr. 3 r, wspólnie z g od z i li się na 
zwołanie posied1.enia do sali Braci K ud roń na dzie r~ 2 s-go 
listopada roku 1906. 

Z ducha obrad pr owadzon~ ch na tem posi('dzeniu mo 
żna było przewidzieć, że zabitgi ich uwie1\czone ZO!>taną po­
my ś ln ym skulkłem gdy po ki 1ku przemówiC'niac.h o idei so­
kolej przez niektórych z micyatorów jako t~·z i c.złonków da 
wniej już istniej ącego gniazda ze wschedniCJ ::-t1ony miasta, 
przystąpiono do formalnego zorganizowanie gniazda. w cią­

gając w szeregi sokole 41 enugicznyl h. g'Jlo''') c h do pracy 
na polu patryotycznym i dla idei sokolej członków. \V ybra 
no tymczasowy 2a rząd z terminem do 1 stycznia i r ozpvrzę 
to prac ę w kierunku utrwalenia sił i dobrobytu 110\\'0założo­

nego gniazda. vVidząc ogromną ilo ść pracy p1 zed ~o !Ją. j:.d" 
to zwykle z początku bywa, odbywano posiedzenia regular­
nie co tyd~ień. 

W pierwszą niedzielę stycznia 1907 roku gniazdo li­
czyło około 70 członk ó w. Vv tym samym dniu, ponieważ już 

gniazdo było do ść silnie zorganizowane, uchwalono odby wać 
posiedzenia regularnie raz na miesiąc. Tak że wyorano :;taty 
za r ;;ąd na rok 1907. 

Z poc zą tkiem marca b. r. gniazdo wstąpiło w szeregi 

. 
i 

l 

T 
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Zw. S ok. Pol w Ameryce, o t rzymując porządko w y nr. 79 · 
Obecnie gniazdo to liczy około stu członków, jest w 

posiadaniu przyrząd ó w ćwiczebnych warto ś ci o koło $250 i o 
koło stu dolarów gotówki w kasie. Stara się ono o ile mOlt­
oości pracować w kierunku krzewienia ducha patryotyczae­
go między naszą po lom ą i od czasu swego istnienia nigdy, 
nie pozostało w tyle. gdy przyszło do d ołoże nia jakiejś cegieł 

ki do wielkiego zadania jakie ma przed ~obą nasza Polonia 
w Ameryce. · 

W skład za r ząd u w c hodzą druchowie: Dr. R. J. Sa-

dowski prezes, T. Gar ~ztec ki vice-prezes, A. R. Słowiński 
sekr. prot. , S. Sosnowski sekr fin . Jan Antczak kasyer, F. 
Antczak naczelnik, F. Z. Pasternacki. L . Ni ziński i A. Grze 
ziński rewizorzy kasy. J. M. Podlewski, S. S osnowski i L. 
Niziń sk~ delegaci do Gminy. 

Gniazdo Nr. 86 w parafi i św. S t .a n isława założ one 

dnia 14 kwietnia 1907 r. Założycie la mi byli M. Pawlicki, P. 
Ząbkiewicz i B. Lisowski. Obecny zarząd: B. Lisowski pre 
zes, M. Kłaczyr is ki vice-prezes, B ł . Ząbkiewicz sekr. finan., 
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sowy. A.~ S zpe rlin g sekr. prot., P . Ząbkiewicz skarbnik, M. 
Pawlicki naczelnik, ] . M aciąg i J. G rudecki opiekunowie ka 
sy. Członków 6o. 

Pierwsze Gniazdo Sokolic w Detroit założone d. 7 
kwietnia 19::>5 r. Pierwszy za rz ąd: Fr. L orkowska prezes, 
St. Kościńska vice-prez., K. Kokowicz sekr.fin .. A. Kośc i ń­

ska sekr. pwt., ]. Wesołowska kasyerka. Obecny zarząd: 

Fr. L orkowska prez., A. Mikołajewska vice-prez., K. Armiń 
ska sekr . prot., A. Kurkowska sekr. fin .. Wł. Stypińska ka­
syerka, J. Kosmalska, opiek. kasy. Człońkiń 40. 

Sokolice na Sta n isławowie . T ow. to założone dnia 
17 czerwca 19::>7. Założycielkami i obecnie w za r ządzie są: 

Marya Budnik prez., Marya Br zezińs ka vice-prez. , Józefa 
K ę d z i e rska kasyerka, Bron. G ren dzińska sekr. fin., W łady 
s ława Reszke sekr. prot .. Jadwiga D ąb rowska naczelniczka 
1269 Chene ulica. C złonkiń 20. 

Sokolice na Kazimierzowie. Towarzystwo to zało ­

żo n o dnia 23 lipca 1907 r. Założycielkami i obecnie w za­
rządzie są: H. Ardziejewska prezeska. S. Niewińska sekr. 
pro t ., A. LE-wandowska sekr. fi n., S. Kowalkowska, kasyer 
ka. C złonkiń I 7· 

Gniazdo Sokolic na Jadwigowie. Zał ożo ne dnia 13 
sierpnia 1907. Do zarządu wchodzą następujące czł0nki­

nie: Aniela Rajca prezeska, Rozaiią Parczyńska vice-prezes 
ka, M. Grzeziń ski sekr. prot., Anna Le=-nau sekr. fin., M. 
L esnau kasyerka . Członkir1 około 20. 

Batalion Wojsk Polskich T. K ośc iuszki pod op. św . Kazimierza. 
Batalion T. Ko śc; us zki założono dnia 1 stycznia 1897 

w hali szkolnej w par. św. Wojciecha. Przy założeniu Ba­
talion sktadał się z nast ępują cych towarzystw: Rycnzy ś w. 
M ichała Archanioła i Rycerzy św. ~ranciszka z pa r .ś w.\Voj 

ciecha, Strzelców św. Kazimierza , Rycerzy św. Władysława 

i Strzelców św. Józefata z par . św. Józefata i Rycerzy św. 
Mi chała Archanioła z par. Najsł. Serca M. P. Batalion li­
czył 175 członków. Za r ząd przy założeniu był nast ępujący: 
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J. Bednarek, prezes, S. Statkiewicz vice-prezes, M. S . Jur­
kiewicz sekr.fin., S. \llroczkowski sekr.prot., Fr.Labuda ka­
syer . Zarząd komendy : A. Kulwieki major, J. Kropidłow­
ski ndjutant. Batalion w r . 19c6 liczył 255 członków i s kł a 

dal s i ę z następują cych towarzystw: z Strzelców ś w. P aw ła 

z par. ś w. Kazimierza, Strzelców św. Jana Ewangielisty z 
par. ś w. J ózefata, Strzelców św. Jana Kantego z par. Najsł. 
Serca P. M., Strzelców św. Piotra z par. św. Franci1-zka. 
Strzelców św. Jadwigi z parafii św. Jadwigi. Zarząd w roku 
19 .6: J. W ierzchowski prer.cs. K. Prusak vtce-prezes, Fr. 

MAX. JURKIEWICZ 
Major Batalionu Wojsk Polskich w Detroit, Mich. 

Bielicki sekretarz protokółowy, Fr. Bilski sekretarz finans0-
wy, B. Pakizer kasyer. Zarząd komendy w roku 19c6: M . 
Jurkiewicz major, B . Pakizer adjutant, K . Prusak sie r ża nt · 

major. I<omitet rady: M. Jurkiewicz. J. Krung. M. Grun­
dzelewski. B . Pakizer i Fr. Bilski. Posiedzenia odbywają 
si ę na przemian na wschodniej i zachodniej stronie mtasta 
w salach parafialnych. 

UWAGA:- Bliższych szczegolów co do poszcugólnych towa­
rzystw można znalezć w spisie bractw poszczególnych parafii. 
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Towarzystwo " Quo Vadis" 

Założone d nia 25 listopada 1903 r. Założycielami byli: 
Fr. Sobczyń s ki, W. Bednarek, L. Szymań ski, P. Deja. O­
becny za r ząd: Fr. Subczyr1ski prezes, Max Ko śc iński vice­
prezes, W. G. Bednarek sekretarz, L. L. Szymański ka­
syer . L iczba członków 20. · 

Klub Polski pod naz. Polish American Club. 

K lub ten założony został 21 listopada 19c·o r. Zatoży­

cielami byli: Piotr Żółtowski. Jan Sikora, Julian Jur ~z yk.Jó 

zef P ilarski. vVilhelm Kluczyński, Rafael Trr•ppa i Stanis­
ław Ostrowskt. Celem towarzystwa jest utrzymywanie w 
ł ącz n ości m ł odz i eży polskiej i wzajemnej pnmocy. Obecny 
zarząd: Bernard Hosołowsk i prezes, Boles. Polczyński vice­
prezes, Jan Armknecht sekret. prot. 901 Rus-;ełl ulica, Fr. 
Dróm:-zkowski sekr. fin., Rafael Treppa kasyer. J ;:~n Zyndc1, 
Piotr Leszczyński. Bazyli Trep pa opiekunowie kasy. Liczba 
czło nk ó w •35· 

Towarzystwo Śpiewu " Ha rmonia" . 

Tow. Harmonia założone dnia 1-go stycznia 19c6 roku. 
Założycie l ami byli : Dr. Bol. Pasternacki, Stan. Dyament, 
T eofil Morawski, Ben. Krotkiewicz. Woj. Madaj . Otto 1\la­
cikowski, Jakób Cyganek i Roman Beger. Obecny za r ząd: 

D r. Boi. Pasternacki prezes, St. Dyament vice·prczes, O. 
~ acikowski sekr. prot., J. Cyganek sekr. fin., W. Madaj 
kasyer. Członków 38. 

Towarzystwo " Halka" . 

Za ł ożone 22 lutego 1902 r. Założycielam i byli: prof. 
Ig. Machnikowski, B ron i sława Kowalska i Marya Ja roch. 
Obecny za r zą d : Stefania Kościńska prezeska, Zofia Nowa­
kowska vice-prezeska, Janina Machnikowska sekr. prut., 
Barbara G r abczyńska sekr. fin. , .\n na Sadowska kasyerka, 
Marya Mieczkawska bibliotekarka, Roman Ąrdzi~jewski dy 
rygent ś piewu. Członkiń 24. 

Towarzystwo Dąbroczynno ś ci Polek pod opieką 
Swi ę tej Trójcy. 

Założone dnia 19 grudnia I 902 przez nast ęp uj ące oby­
watelki: l< . P ast~ rn ackę. T. Welsand, A. Lachajewsk ę, K. 
L e~ińsk~ . Rr. Kotersk ę , H. Rożańs k ę i A. Mr oczkowskę. 

i 
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Celem towarzystwa jest n•es1eme pomocy nic<>zczęśliwym 
rodzinom, pozbawionym ratu nku . Obecny zarząd: R. Pa­
steroacka prezeska, H. Hóżańska vice-prezeska, B. Koter­
ska sekr. prot., J. 'vVesołowfka sekr. fin., K. L esi 11ska kasy­
er ka. Czl o nkiń 27. 

KWARTET CHOPINA. 

Zał oicny 19 lipca 19::>3 r. Założycielami b) li: Stanisław 
Pasternacki, Wojciech OleJnitzak. Broni~ław l'ieganowski, 
1-<oman Smoczkit\vicz. ja11 Sobkow1ak i Teofil Dysarz. O­
becnie nal eżą do kw.trtetu: S. Pasternarki, Br. Pieganowski, 
T. Dysarz i \N. Olejniczak 

49ty Odd ział Zw. Młodzieży Polskiej w Pół. Ameryce. 
Zało żo ny d11ia S-go grutlnia t 9 ).., r. Zaloiycielami by­

li: P. H elrn,tnowski. F. Halicki. \NI. Jakubowski, A. Zamoj 
ski i :Y1 zx. z ~ parski. Obecny zarząd: St. Grendziński pre­
zes. L: Lipcz) ń..;ki vice-prezes, F. Halicki sekr.prot .. C.Gra 
bowski sekr. fin., l\l. z,,porski s karbnik. I<usJ.:owski komi­
sarz Czło,,J.:ów _;X J>o..;ledze:lta odby-.vają s ię w r-~zy 

p•<!tek m1 s••r··· w ... ; li 11 ;1~1nn:•i•. 

Zarząd Tow. M ł o dzie ż y w r. 1906 . FoUIIcczlwwsld. 
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~ Zyciory.sy Miejscowego Oucho= ~ 
tliJ wieństwa i Poważ n i ej= i1;fo.. 

~ szych Obywateli. ~ 

~ ~~~~~ ~~~~~~~~~~@~~~~~~~ ~ 
Wielebny ks . Paweł Gutowski. 

Ks. Paweł Gutowski, senior tutejszego duchowieństwa, urodził 

s i ę dnia I I-go stycznia 1845 r. w B rzeznie pod Grunwaldem ( na Ma­
zurach ) . Nauki począ_tkowe pobierał w domu od prywatnego profe­
so ra. D a l s.z~ zaś studya w Kolegium Maryańskiem w Pelplinie. W r. 
1863 wraz z kolegami w liczbie 8o wstą-pi . l w szeregi powstaf1cze, a 
m ianowic ie pod dowódcę Loserez'a. Brał czynny ud z iał w bitwach 
pa rtyzaflskich we wsi Żydach. Zdradzony przez ~y da, rosyjskiego śp ie 

ga, został z kolegami broni w lesie w nocy przez trzy sotnie kozaków 
otoczony. O godzinie 3 z dnia 7 na 8 maja po zacie t ~j walce był zmu 
szony z całe m oddziałem przejść granicę prusl<ą ( opuszczając pole wal 
ki nie zapomniano zyda-zdrajcę powiesić ) , ale tam znowu Prusacy ich 
ścigali. Póiuiej udał się uapowrót do Pelplina , gdzie thlubnie ukoń­
tzyl fi l ozofię i teologi ę. Dnia 1 grudnia 1872 wyświęcony na kapłana 
wstąpi ł do zakonu Reformatów w Ł'!kacb. W trzy lata później Haka 
ta zn i os ł a zakony, ks Gutowski.udal się wtenc-zas do Par)ża, gdzie 
p rzez 4 lata był kapelanem w klasztorze Sióstr Klarysek. 'v\' r. 1882 
p rzybył do Detroit, a po otrzymaniu sekularyzacyi, przyjęty przez ks. 
biskupa Bc:..rgcssa, został przeznaczony na proboszcza parafii św. Ka­
zimierza, którą to parafię założyJ i ko śció ł wybudował. 

Ks. Pa,, e ł Gutowski należy do Przytuliska Vl'eteranów z roku 
1ts63·4· Jest to zatem dzielny żołnierz i obrońca s praw naro-
dowych i świętej naszej wiary. 

Przewie lebny k s. Jan Rzadkowolski 
urodzony w Zbrachlinie , pow iat N ieszawski, gub. V\'arszawska. Pier­
wsze nauki pobierał w szkółce parafialnej . D o gimnazyum uczęsz­
cza ł w Włocławku, gdzie po ukończeniu tegoż wstąpił do seminaryum 
duch:rwn< go w Pło c Iw. Na h płana wy św i~cony został w 1884 r. przez 
nestora l>isl;u IJÓW m•jdost. ks. b isk. Borowskiego. Obowiązki wika· 
r~go p~Jn1J przez lnt 4· W piątym roku swego duszpasterstwa został 
mianowany rektorem kościoła parafialnego w Szczutowie. Na stę pni e u­
dał s ict do rodLiny w Am~ryc~. gdzie od 17 lat pełni z chlubą, otoczo­
ny powszechn) m :;zatunkiem tak swoich owieczek jak i każdego, któ­
ry m1ał sposobność poznać tego zacnego kaplana- patryotę, - obo­
wi'!zki proboszcza parafii św. Józefata w D etroit, Mich. 
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Wielebny ks. Feliks Kieruj. 

Ks. F. Kieruj urodził s i ę dnia 20 listopada 1869 roku w Pozna­
niu z rodziców Andrzeja i Katarzyny z domu Kieruj . W r. 1879 przy 
by! z rod.ticami do Ameryki. Naukę pobierał w La Sa!le, lll., gdzie 
t~ t i wytsze odebrał wyksztakenie u Braci Chrz eśc iańskich. Po po­
św ięc eniu Seminaryum Polskiego w Detroit przybył do tegot Semina­
ryum na filozofict i teologię. Wyświęcony na kaplana 18 lipca 1897 r. 
objął po sa d ~L jako wikaryusz przy parafii św . \Vojcie<'ha. Po 8 mie­
siącach otrzymał prezente na proboszcza parafii św . Franciszka z Asy 
2u na mi ejsce ks. R. Byzewskiego. Księdzu F. Kierujowi mo2e para 
fia zawdzięczyć, te zbudowali taką piękną świątyni~, jaką jest kościół 
św. Franciszka. 

Wielebny ks . Franciszek Ozella. 
Ks. Fr. Gzella, proboszcz parafii ś w. Stanisława, urodził si~ 31 

marca 1868 w mi ejs<.o wości Osche (. pow. Marieowercl e Zach. Prusy) . 
Do Detroit przyhyl z rodzicami 9 lipca 186g r. Tutaj pobi e rał n&uki 
w sz kole parafii św. Wojciecha. Dalsze nauki t. j. gimnazyalne i fi­
lozoficzne pobierał w szkol~ Serca J ezus w Detroit. Teologię ukończył 

w klasztorze księi.y Salczyanów w Mil" aukee, Wis. \1.. : yświęcony na 
kapłana 2 lipca 1893 r. Zaś dnia 12 lipla n:-.znaczony zosta ł do Port 
Austin, Mich. Dnia 31 lipca t8g8roku otrzymaJ pt ezeR te na pit: rwsze 
go proboszcza do nowo powstałej parafii św . Stamslawa. l co l<alwiek 
widzimy dzisiaj przy tej parafii powstało za jego staraniem. 

Wielebny ks. Rafael Chrząszcz. 
Ks. R. Ch r ząszcz, wil<aryusz parafii św . Kazimierza, urodtil s ię 

dnia 13 paździt!rnika 18~o roku w Głogówku (Górny 8ląsk). Pierwsze 
nauki pobieraJ w mit:jscu rodzinoem, wyższe zaś nauki t. j. filozofię i 
teologię uk ończył W t: W Joszecb w mieiscm\ ości M on tt-fiascone obok 
Rzymu. Tam t eż zosta ł na kapłan a wyświęcony dr.ia 15 sierpnia roku 
I90ł· W tym satuym 1uku pr.tybyJ do D etroit i tu objąl posadę wika 
ryusza par. św. \VoJcieLha. Po 3 m i es i ącach zostal naznaczony na 
wikaryusza par. św . Kazimierza i tam do obecnej chwili po zostają. 

FRANCISZEK GORZELNIA W SKI. 
Profesor ś piewu i muzyki w Seminaryum Polskiem 

oraz organista w par. św . Franciszka. 

Urodzony w roku x869 w Pozoaniu, początkowe nauki pobierał 
tamż e . Potem kształciJ się w Pelplinie, skąd poszedJ na konserwato­
ryurn muzyczne do Berlina, Monachium,a ukońc zy ł studya muzyczne 
po otrzymapiu dyplomu w Ratysbonie( Bawarya) . Do Ameryki pr2yb y ł 

w r. 1892, a w roku 18g8 do Detroit i tu przez cały czas pobytu spra­
wuje obowiązki profesora ś piewu i muzyki przy Seminaryum Polskiem 
jako te2 obowiązki organisty przy kościele św . Franciszka. 



Rodowód ob. Piotra Leszczyńskiego 

PIOTR J. LESZCZY ŃS KI. 

(0\JCIEC oh. Pic.tra Leszczyt1skiego pochodził z Sa. noka w Gali 
V cyi. Jako młody i inteligentny człowiek wstąpił do Legio-

nu Polslo cgo, który utworzJł się z ochotników polskich 
w r. 1847·8 w mi eście Szu nli na Węgrzech. Tu też walczył w la­
tach 1848-9 w wojni~ Ludwika Kosehu ta z Au~tryli); za woloość 
węgierską. W wojnie tej brał czynny u dzi<1ł w bitwach w Koszy­
cach i Barcz_v, w Szikszo Csaba, pod Istvan ·w Biec:ke, w Iszaseg 
es Vatzon, Nagy Sarlo es Komarom, przy oblężen iu Budy(Budzy 
na )dalej pod Szegedynem,9 sierp. pod Temesvarem. Za waleczność 
w bitwąchd ostał stopień podoficera. Po ostatn iej przegranej bit 
wiepod Vi lagosem węgrzyzaprzesta li dalszej wojny,a Austryacy 
zabrali do więz ieni a do Ołomuńca i Komarna hr. And rassego, hr. 
Szeczenyego i Smołkę (polaka) skazując ich na powieszenie. Czę ść 

żołnierzy Legionu Polskiego udała się do Sofii i Ad t yanopola (Tur 
cya), część zabrana w nie wolę do Fłofkirche, a część opu ściła 

kraj i wyemigrowała do Ameryki. Do tych ostatnich należał A. 
Leszczyński. Opu ś cił on kraj i wyjechał z żoną Anną do Ameryki. 

J 
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W Detroit posta n owił osiedlić s i ę na stałę to też zakupi ł farmę 

przy Woodmere i tam w pocie czoła uprawiał d z i ką zjemię. 

J ako prawrlziwy patryota nie poprze~tal na s łow ac h , ale w 
czynie poka za ł, że jest dobrym polakiem. Gdy bowiem w ielu in­
nych zame r ykaniz owało s i ę tutaj, on otoczony dokoła żyw i ołam i 

a m erykańskimi nie tylko, że nie ul egł ich wpływowi, a le nawet 
wyct : owa ł swe dzieci na dobrych polaków,któremi s i ę chlubi cała 
tutejsza Polonia. Gdy więcej polaków prz y h y ło do Wyandntte 
założył z nimi w r . 1870 bractwo św . Stan i s ł awa Kostki i brac­
two Różańca św. 

Jako d obry ojciec sta r ał się o wychowanie swoich synów, za­
znaja mi a ł ich z h i sto ryą polską. wpaja·) w nich mi ł ość kraju oj­
czystego,tn też chociaż synowiejege> tu s i ę zrodzili, mów i ą dosko 
na Je po polsku i id ą ś l a d a mi ojca swego. Jednym z sy11ów A.Lesz 

"O BJA ŚN IENIE" Tubela powyi:sza przt>dstawia kart ę s łui:IJy w LeglOtUlOb 
Pols klcb, w którt'j uwhloczncm jest data wst(lpienia w szt>rcgl, stoplt>t\ stu~ł.ly, 

tlaty bitew i odznaczeuia slf w tokowych l uwolnien ie ze s łużby wojs kowej . 
. 1'ał.J Q I & więc tnka jest dokumentem i tak(~- też sp. Antoni J,eszt•zyiu;kl jttko by­

ły Zołnie t ·z Poiskl pozosta1\'it swym synom. 

czyńskiego jest Piotr Leszczyńsk i. U ro dz ił s i ę on dnia 29 czerw­
ca 1866 r . w Detroit. Nauki pobierał w szkole parafialnej św. 
Wojciecha, a na stęp nie w szkole publicznej. Po uko ńczen iu sz k ó ł 

zaprzągł s i ę do pracy po w ielkich sk ł adach ubral'i w mieście,a na 
bywszy potrzebnej praktyki,otworzył w r.1893 skła d nbral'l przy 
nar. Russell i Canfield ulicy. Początkowo mniejszy sk ła d, jednak 
przy energ icznej, a sumiennej pracy rozwijał sie tak szybko, że 
dz1 śjest t o największy skład ubratl. na Polsce. P iotr Le szczyńsk i 

z natury cichy i nie szukający oklasków, ca ł y swój czas po św i ęca 

pracy i moż n a ś miał o p ow ied zieć, że swoją w ł asną pracą wyb ił 

się ponad innych i zajął pierwsze miejsce pośród t utejszej Polonii. 
Jako prawy Polak stara ł się by ducha narodowego rozbud zić, za 



kładał różne towarzystwa, jak np. tow. Harmonia, g r . związko­
wą nr. 28. Jest on także założycielem gminy Związ. w Detroit. 

Obeznany z tutejsz.vrni stosunkami wykołatał u władz miejs­
kich w r .1891, że sprowadzono polskie książki i pisma do biblio­
teki miejskiej. W ostatnięh czasuch zaś, gdy d la rozbudzenia du­
cha narodoll'ego w tutt'jszcj Polonii powzięto myśl wybudo·wa­
nia Domu Polskiego. ob. Leszcz~ ński stał sięjednym z gorliwych 
popleczn ik ów ltj idei, braJ czynny udział w obradach, a nawet zo 
sta ł obrany prezesem dyrektoró'"' budowy Domu Polskiego. 

Ob. P Lesz ~ zyński założył fabrykę mosiężnych wyrobów "U­
nited States Ll;bricator Co. przy ul. Rivard i H ancock, w której 
bratje~o Ed wnrd jest sekretarzem. Oprócz wyżej wymienionego 
ma on jeszczt: trzech braci,z tych Józ. i Jan posiadają s kła(ł ubraii 
w Harhar Beach, n Aleksander umarł w r. 1904. 

Na tem kol'iczę rodowód najwi ęcej znanego i szanowane­
go przemysłowcu pol:-kiego w Detroit. 

MARCIN J. SCH EMAŃSKY. 

f&\ BYWA TEL Marcin Scbemansl<y urodził się dnia 1 O pa idzier­
U nika 18 72 r .w miejscowości Kuksack,New York. Wr.l874 

prz.rbył z rodzicamt do Detroit, gdzie też nauki pob i era ł . 

W roku 1901 otworzył zakład pogrzebowy prz·: p:~ rafii Najs ł. 

Serca Panoy Maryi W r. 190-t. pojął za żonę Annę McMahon. 
Ob. M. Scbemausky chociaż nie tak dawno otworz~· ł tutaj 

swój interes, to już cit'szy :.-ię szerszcm poparciem ze= strony tutej­
szych obywateli. 

l 



Władysław Chiliński. 

•f<• 
~i~ 

~ l I~ODZIŁ ~ię w roku r86t w grodzie )łowem Mi eśc ie nad rzeką 
U Drwęcą w powiecie Luba wskim, Zachodnich Prusach. Mając 

lat 13 obrał sobie zawód krawiecki i w tym wieku rozpoczął n~ 

ukę krawiectwa, a którą ukończył chlubnie. \V rol,u r883 byl wzięty 
w słutbę armii pruskiej, w której przebył d\\·a Jata w mieście KrMew­
cu. W r. tH86 opuścił kraj rodzinny i przybył do Ameryki, osiedlając 
się na sta.le w mi eśc ie Detroit. gdzie jako facho11 iec ;>r acował przez 6 
łat w zawodzi~: loawieckim po rói.nych więbzycb za kładach, zdobywa 
jąc uznanie u swoich zwierzchników przez uczci11 1 i umiejętną pracę . 

W r. r8go otwiera na swoją rękę zakład krawiecki i skład męski.:h u­
brań, który w 1894 roku powiększa, wJączając do tegoż sl\ład towarów 
bławatnych i wszelkich przyborów męskich i damskich. Od tego cza 
su rok roczni e SI\'Ój sldad rozszerzaJ- i powiększał wzorując się na slda 
dach p}owadzonych na wi e lk ą. skalę, a przez grzeczne obchodzenie się 
z odbiorcami zyskiwal ich i zdobywa coraz większy zas tęp. Bo nietyl­
ko zdobywa on sobie licznych odbiorców przez grzeczną obsługę, ale 
co watniejsza nasz rodak i pioner polskiego przemysiu w Detroit, p. 
WJadyslaw Chilil1ski utrzymuje towary najlepsZEj jako śc i i sprzedaje 
po mottiwie najniższych cenach. Słowtm jest to najdogodniejszy sk ład 

na Polonii ubrań męskich, ubrań dziecinnych, ubrall damskich, ślub· 

nych sukien, towarów łokciowych oraz wszdkieJ konfekćyi męskiej 

damskiej, a mieści się pod nr. 797 St. Aubin Ave. rógSuperior ul. 



JAN K. KOZŁOWSKI. 

JCIEC ob. Jana Koz­
łowskie go był jednym 
z tych bojowników za 
świętą sprawę narodo 

wą, którzy gdy tego było po 
t1zeba kładli całe majątki 

na ołtarzuojczy:zny. Pocho­
dziJ on z Królestwa Polskie 
go. J ako prawy obywatt-1 
nie mógł być obojętnym dla 
sprawy narodowej, nal e~ał 

do ki lku townrzystw poli­
tycznych A gdy spostrzegł, 
ż e rząd rosyjski ma go Z?.. 

podejrzanego i że lada cb"'i 
la mogliby go wywie ść na 
Sybir, wyjethal do l'n;s 
Wschodnich Tam pojął za 
Zonę Katarzyn't z dum u ::>lę­
barskich. Duchowal się sy 
nów Jana i Kon sta ntego. 

\\ r. r~it> · p r.r.o·d '"}'bU• h..:m l'owstania ~tyczniowegn przc:-niosla 
!>i<; rnd~:nra 1\u..:ł o \\ ~l.rch u;..po\\IÓ! de• 1\ról. Polski(go, gcłrr.: 11ah)ła 

na "l''"o,;ć llHIJ )b .. k zi.,.nrski "\\ ola·•. Józef 1\ozlowsl;i w ,zas-ie tak 
\\aźuym dla Po łs! o ntt::l11'lgl po::ostać bcz•·zynnym. 

\\' r. r~63 J ó.r.d hozło\\ ·sl, r z oh h.wiatl;o,q;him Ut\\ ort.) li od­
dział. a walcząc z ''rogiem pozost:l\, · iłi majątki na rod t.iny i Op:urz­
no~ć f3o!-.l'~· l>o po,,stanin rz:!d ro-.yjski nałożył na nil·go \\)'Sol;:! kon 
tryl•ur~ ę. n:r ktÓr-! rz~::(m<•jątl; u n mi;rn<• uLHócić. F u l; i l ku :•r< !'7. to­
"'''nach prz) kr~ch k;rt;" h \\I'{zicmllych pc.zwolonomup<'rO!:>t<H"" kr<~ju. 

~yn ,ló1.da L\ ot..lows loeg-o , Jan ul.t •ńCZ)'\\S~Y sz k oły wst,!P•! do 
s1.ko ly agn•noinH ·~ nt!'j Po ukoilczt-uiu tt'ji.e objął w admini !:>t:·ac~ ę ma 
jąt<!k <:iem!>ki pod War s:.::awą . 

Jan. czlo" ie k miody, tądny wiedzy wyjechał do A mery!; i w 18~7 
rol<:1, 11dahc się do Chicago. Przez rok praco wal w s ldadach b lawn t­
nyc h, po ruku zaś otworzy ł pitrwszy polski s kl ep b ł awatny w Ch ica· 
go. Po kilku latach otworzy ł skJad [,.1-a,,·atny w 1\1 ilwaul<ee, g<hie go 
r. powocizeni e m pro'' adz iJ, 

\V rolcu 1~92 ożtn il sie z Cecyli1 z domu L e nda. 
W rok11 1906 przybył do Detroit,a zbudo"a,,szy piękny muro­

wany dom pod nr. 386 Canfield ul. zaJożył w nim najwi~tk sr. y na Pol­
sce skltp bławatny. Znany i szacowany ob. J. Ko z łowski nal ei.y do 
najszczod rzejszych oby"atdi na sprawę narodO\\ą. 'v\" szę dr.ie gdzie si~ 
okaże potrzeba daje pokażny datEk. W życiu turejszej Polooii gra wy 
bitną rol ę . \V ogóle zajmuje się z calem prz ejęc iem wszelkieroi spra­
wami spolecznemi. Jest więc nadzieja, że i dzieci jego: Rozalia, Wan 
da, 1\Iatylda i Edward pójdą ś ladami ojca. 



Ryrlna powyższa prz~>d"tawln dom oh. J. Kor.l""'""l.i• ;: ... w 1-tt"•r•·" ' ru i1•t'cl llie rHj­
wl~kszy s k ład b ławntn y pod nr. 3 6 Can!ield ul. uatHzt•ciw kv,;cJUiu N.S.M.l.>. 

Rycina l'"" yz.oza pr:t.• ti>-Lawi1l duru oh. KozlowskiL·~o J'••·l '"" ;, i J.;,j"J ~llldu·JI ul. 
ornz cały pt•r::mnal, który '•ył 7.atrudr:tiouy w jt•go wh'lkint !->ldadzlt• hl:rwulnym 
w Mlhnwkct.J, Whs. Był to naówczas nnjwięk.;zy pol.::;klad IJlaw. w ::itan. Zjed. 
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JAN PACZKOWSKI. 

('@\ B Y \V A TE L Ja n Paczkowski 
U jestjednym z tych, którq 

nit:: cofali się phecł trudno 
ściami i szli na przebój ufnjąc w 
swe siły i zdolności. Ola tego tez 
dzi~ i aj zdobył :-~)bie ni eza leżne s la 
nowisi<O i interes, który jaknajle 
p iej się rozwijn. 

Ob. J. Paczkowski ur o dził się 

l 7 kwietn ia 1 813 -t r. w Toruniu 
( Pru!'y ). Do Anteryki przybył z 
zo n ą Ma r yą z domu Uay~"r w ro 
ku 1892. Począlkowo p r acowa ł 

w w ielkich znl<ładach rzeźnick i c h 

a w r oku 1903 otwo r zvł interes 
n a własną r ę kę przy u licy St. An­
toioe pud nr. 727, który z wid­

k iero powodzeniem prowadzi. PM!stwo J.>aczkowscy dochowali 
się także k i lko r ~a dzieci,amianowicie: Bole s ł awa. J ózefu, Cecylii, 
Alojzego i Jana. 

KAZIMIERZ MIOSKOWSKI 
~ l RODZONY dnia 6 marca 1863 r .w mi ej!=cowośc i Znjączkowo 
U ( pow. Luhawski, Prusy). W roku 1~91 przybył do De-

t roit. Tutaj jako znający profe syę sze wsk ą prc~cował w 
znanej firmie Brushaber. W r. 1900 ot"''orzył pra'-·ownię przy ul. 
Chene i T heodorc, a w roku 1902 załnż y ł wielki s klep z obuwiem 
w wła s nym domu pod nr: 390 Canfitld ul. Oż e nio n y z l\ r nryą 

Wydiga•1 s ką dochow11ł się dzieci: Edmunda. któr.r zaczadził się 

gazem i um9rł 30 s ierpnia r.1906, Zy,gmuntn. l"l or<:ncy i i \Vnndy. 
Ob. Mioskoswski nalcż.v do gr. 163 Rz c mie śl nikó" · Pol. i do 

tow. P. H. K . pod op i e ką ś w. Trójcy w pnr. N~•js. ~e r <.' :l M. P. 

I1ichał Juszl<:owski 
p,,l;;ki fal.H·)IntuL tał . mki clo zni.ywan l11 , zwu­
nej "Jan III Sohirl'll!i··. WFault• wtjlt>pSZ(I 

i uo.jzdr(l ll't'Z(\ l.abukę w 2 g-nt.•anlw<-11. 13n•·dzo 
dob•·a na chore C•lll)'. l 'rzy kup,m·uniu p1·o­

~zę uważac 111\. znaJ( ovhruauay: .)au Hl i:iol·io 
ski. k ló•·y si~· znnjdujt> no lwi.dt•m tmc-zynlu. 
X a ż:~dauip wyt<ylan1 tennik l puihlii <lna·mo. 
łiurtownym odhl •n:o111 mbtęp uj ę nLbat.. 

394 Canfield Ave . E. 

Dt:TRO·IT, MICH, 

J 
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ZOFRA tz Tuchockich) PASTERNACKA. 
ASZA :jPJE\\' A CZKA 

Ur. w miejscowosti Klocko. w Ks. Poznallskim. [Prusy] do 
Dettoit prr.ybyJa z rodzicami. Obdarzona tal entem g ło su pobierała 

t eż ł ~::kcye u jednego z najzdolniejszych profesorów i mistrzów muzy­
ki i spiew" \lfauricio de Vries. Znanego po ca.tem świecie jako Jedne-

'-' / • • • l . l ' w L • k • b go z TH•J'--· ~ ~ J szyc 1 spH ~ wa ww. ystępowa. Ja o p1erwszy aryton 
w Metropolitan Operze, a przed 3 ma łat y syt chwały, ustąpił ze sce­
ny i osiadł w Detroit. Profesor de Vr]es wy s tępowal przez długi czas 
razem z Mar ce lin ą Szembek Kochańską oraz br&ćmi Reszkie Mierz­
wińskim. P. Zofia Pasternacka te'l. pochlebną oceną prz~z profesora 
de Vries uznana jako zdolna pod " ·zg lęd e m głosu oraz sposobu spie· 
wania, na równi z najzoakomitszemi gwiazdami operowemi. ma tei tu 
tejsza polonia p r awdziwą przyj em no ść i honór "idzi eć rodaczkę z 
takim talentem którem, pctr;,{, rozw ese li ć swem przesl icznem slowi­
czero głosem, cb~,tni e slu.ly i wyslfipuje dla dobrej spra \~y by otywić 
i uprzyjemni ć wieczorek, ua cele humanitarne lub narodowe. -



JÓZEF PRZYBYŁOWSKI 

Wetetan z Powstania 1863·4 r. 
/\\Al~ Y A N L -\NGIEWICZ 

Do'' ódca Powstania ::!:, 1H63- 4 . 

• 

• 
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1i) OMil ~ D Z Y wielu zna 
.[9 nymi obywatelami 

na Polsce. każdy spo 
tyka się często z nazwis­
kiem Jana Karpi1'lskiego. 
Nietylko dla tego. że na­
l eży du pierws zo r zęd n yc h 

handlowców na Polsce, a­
le i z pow0du niezwyklej 
jego popularn ośc i. 

Ob. J. Karpir1ski uro 
d zil si ę 8 wr ześ nia 1872 r. 
w miejscowo śc i Kowaliki 
pow. Strasburg (Prusy Za 
chodnie)z rodziców Piotra 
i Anny Karpiń s kich. 

W Kowalikach ukoń-
JAN -KA RPI Ń SK I cz ył szkółk ę miejscową, a 

po ś mier c i ojca wyjechał 
z matką jako 1 +-to letni c hłopczyk do Detroit. 

Jak każdy tak i ob. Karpińskizaczynać musial od ma 
lego. Jako miody chłopiec mając zamił o wanie do pracy, 
przyj(ity został do fabryki pieców. Pracą swą i oszczęd no­

ścią dokona l tego, że nie tylko potrafił wyżywić siebie i mat 
kę, a le je~z~ · ze zaoszczędz ił sporo grosza. D nia 23 stycz­
nia 1893 r. ożenił się z A p ołonią z domu Kołaczko . W r. 
1899 zakłada pierwszorzędną grosern ie i salon w domu pod 
nr. 9 52 Forest ul , a z czasem zakupuje ten dom na wł as n ość 

Pracą ucz c i wą i rzetelną dorabia się znacznego maj~tku i za 
kupuje drugi dom na r oż nikowy przy ul. F orest i R iopelle nr. 
95 1, za ld 1d 1j ąc w nim sklep bława t ny na wy źszą s kal ę . 

. Prawą ręką ob. Karpińskiego jest jt:go żo na Apolonia. 
Pracuje ona na równi z m ęż em w interesie i pomnaża swą 

sk r zętną xapobiegliwością mają te k, który dzisiaj jest po·A•aż 
ny. W życiu Pol9fii Detroickiej ob. Karpit1ski zawsze b r ał 
udzial i zawsze się ram znajduje gdzie tego wymaga obowią ­

zek spoleczny i narodowy, Jest on c złonkiem łic 1mych to­
warzy~tw i bractw, to te ż im i ę Karp ińskiego jest znane i wy 
soce cemnne. 



~ l RODZONY dn ia 4-go 
U sit>rpni :l 1 87~ rolw w 

, tą n k.tc h l< uchar-
~ki c h . pow !~ orczyce . w Ga 
ltcyi P ocz<itlwwą naukę po­
bie r <lł w szkole miejscowej , 
p óźn i ej atoli udał się na 

F o~. Mleczkowskt. praktykę do Truskawca, do 

sławnego butlewniczego pana J. Buchmana. 
Mł o d y Stanisław Chronow5ki kierowal się zC:I wsze my 

ś l ą, ż e tylko dobry majster może dobrej nauki ud zie lić. 

Przebywszy kilka lat u pana B uchmana wyjec h a ł do 
Węgier do miasta Pechky (Siedmiogród). Stamtąd prze­
ni ósł się do Nagyvaradu. gdzie pr acowa ł przy budowie wiel­
kiego mostu przez rz ekę Tisza (Cistl) koło ~ t acy i kolejowej 
Ma rma ros S ziget. Powołany do wojska. slużyl przy kawa­
Jeryi przez przeciąg trzech lat w miejscowośc i Pisek (Cze­
chy). Po ukor1czeniu służby wojskowej. wyjechal w roku 
1899 do Ameryki. P r zybył d o D e troit i zaraz r oz pocz ą ł 

prac ę . 

W r. 1900 oż enił si ę z , \nn ą z domu R ybir'lskich. Ma­
jąc doskona l ~ znajomości swego fach u , nabyte bądź to w 

Euro pie bąd ź to w Ameryce, ro zpoczął ob C hro:JOwski in te 
res na wła sną r ę kę , jako kontraktor i budowniczy. 

Ob. Chronowski n a leży do licznych towa rzystw. mi ę ­

dzy innemi do Grupy 3c6 Zw. Narodowego Polsk iego Je"-t 
on także jednym z dyrektorów bndowy ··Domu Pol::-kiego" 
vV ogóle jest to obywatel bardzo ruchliwy i z ch <ic ią służy 

sprawie narodowej jako szczery p o lał<. 

J 

i 



Z fotogralit SowtoekJego. 

JÓZEF CHRONOWSKI. 

']G) ZOREM godnym naśl ado wania, p rzyJ-.ładem dla setek innych, 
V.V którzy mają dobre chęci, ale brak im wytrwa'ości jest J ó..:ef 

Cbronowski. 
Urodził s ię oo dnia 13 marca 188o r. w utit::jscowości ł: .~!czk i Ku 

charskie, powiat i starostwo Ropczycew Galicyi . Do Ameryki przy­
b y ł dnia 1 maja 190 1 r. Początkowo pracowal w fabrykach, a gdy 
przy szedł do więks zej gotówk i,o że nil się z Antoniną z domu Statkiewi­
wicz ( z Królestwa P ol. guberoii ł"~ omt.yń s ki e j ) . Zara:r. t eż nabyJ cłom 
podor. 1022 St. Aubin. B udynek jednakowoż w krótce zniós ł , a w 
jego mi e jsc ~ wybudował dom murowany. W uowym tym budyn ku 
otwor zył pi e r wszorzędny salon, w którym ma na s itJadzic wie iiG! i l ość 

w(ldek i win tut~js zyc h jak równi eż importowanych z Europy. Zapro 
wad zi ł u s iebie pierwszy polski za kład bute lkowania piwa, w którym 
zatrudnia polskich robotników. J. Chronowski jest doskonaJym znaw­
cą; swego zawodu i to pom ogło mu do wybicia s ię na pierwszorzędnego 
pr ze m y s ł owca, hurtownegc i detalicznego sprzedawcy wódek i win . 
Jest oo dzisiaj jednym z bardzo znanych obywate li, a każdy go szanu­
je za jego r zetelność, szczerość i sumiennośc' w intereRie. 

Obywatel J. Cbronowski nale ży do kilku bract kościclny c h,do 

Zwią;zku Mł odzieży P olskit:j, bierze więc czynny ud zia ł w życ iu s po­
ł e cznym tutejszej Połonii . 



Stan i ~J .. ,. t<vży4:ki 

~ EDNYM z najwybitniej­
@J szych p0lskich przemy-

słowców jest obywatel 
Stanisław R ożycki. Urodzo­
ny dnia 8 maja 1881 r. w miej 
scowoś c i Popowiczkach pow. 
\,Yłocław~ki gub. Warszawska. 
Po ukor1czeniu szkoty miejsce 
wej ud;l} się na kursa budowni 
ctwa i przez kilka lat pracował 
jako cieśla chcąc tym sposo­
bem gruntownie poznać naj­
mniejsze szczegóły budownic­
t wa mnit jszych i wi ę k szyc h do 
mów i fabryk. Do Ameryki 
przybył 8 maja 19 11 r . Tutaj 
rozpocz ął swą p r acę jako cie ś la 

Będąc jednakowo ż wy­
kształconym w s wym zawodzie 

tak teoretycznie. jak i praktycznie r ozpoczął budownictwo 
na własną r ękę . A że budowniczy zdolny. potrafił sobie w 
szeregu lat wyrobić wielkie wzi ęcie i uznanie w śród obywa­
telstwa nie tvlko polskiej narodowości . ale i ame r y kań s kiej. 

Jako pr zedsiębiorca ceniony jest za znajomo ś ć r.awodo w ą i 
sumienno ść w prowadzeniu intt-resu Praca i p raktyka kil­
koletnia wyr obi ły w nim takiego ducha przedsiębiorczości. 
że d ziś zaliczyć moż na ob Rożyckie go jako jfdnego z naj­
zdolniejszych budowniczych w Detroit. To też najwi~ksza 

kompania budownicz;:t w Detroit Homer, vVarren & Co. we 
szła w ukł ady z ob Rożyckim. a widząc jego zdo ln ości po­
wier zyła mu kilka set domów do budowania. a nadto sam w 
sw?im zakresie setki domów zbudował najnowszej konstruk 
cyt. 

O że ni ony 30 października 1906 z Anną z domu Gu::i 
cką pracuje z całem oddaniem się swej wiedzy praktyczne-.. 
go budownit twa. Zatrudnia tylko polskich robotników. 

Z organizacyi polskich , których zawsze był gorliwym 
pracownikiem jest członkiem Tow. Sokoł Polski nr. 3 r, jest. 
też wybrany jako d elegat gminy. . 

W .;yciu osady detroickiej bierze bardzo czyn ny u~ . 

d z i a ł. Niema prawie obchodu lub jakiejkolwiek uroczysto­
śc i narodowej. by ob. Rożycki nie brał czynnego udziab.~ . 

To te ż i m i ę ob. RoiSyckiego, jego praca i z najomo ść budow 
nictwa r okują mu przyszłość co dla niego jako P olaka, a 
tern samem i P olonii w Detroit chyba będzie chlubą. 

l 
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TOMASZ ŻOŁTO WSKI 

~ l RODZONY w Begoniowie w powiecie Oboiyńskim 
U ( Prusy). Do Ameryki przybył dnia 10 maja 1872 

roku, nale ży wi ę c do pierwszych polskich osadni­
ków miasta Detroit. Początkowo pracował w fabrykach 
jako stelmach, b ę dąc zdania że praca jakakolwiek nie plami 
nikogo, owszem człowiek uczciwej pracy jest wysoko <.enio­
ny tak u swoich, jak~ u obconarodowców. Zarobiwszy wię 
cej pieni ę dzy założył g r osernię, a gdy dorobił się odpowied 
niego maj ą tku zbudował wtasny browar, w którym zatrudnia 
Polaków. 

Ob. T. Żołtowsk i należy do wszystkich poważnych 
polskich towarzystw. I mir:;: ob. T. Żołtowsdiego zna le źć 

można w szę dzie gdzie zakładam) polskie kościoły w Detroit. 
Zajmował on si ę zakupnem lot pod budynki ko śc iołów i 
szk ół , a datkami o ile mógł chojoie obdarzał. 

D 0syć prz e cz ytać tutejszą gazetę aby spostrzedz imię 
T. Żołtowskiego ju ż to jako ofiarodawcy na dzieci vVrzesJń­
skie. na uci ś niony ch pod zaborem rosyjskim, na fundusz ar­
cybisk. Stablewskiego, już to jako vice- prezesa budowy 
• •Domu Polskiego". 
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LEOPOLD KOŚCIŃSKI 

l\ T lEMAL kaldy z Polaków, którzy zdobyli jaki ć s tanowisko, mu­
@ ~ sia l wiele nad s o bą pra c ować, wiele prz e j ś ć chwil przykrych 

i wiele doznać zawodów zanim wreszcie zdobywszy dyplom 
mógl s pokojnieJ nieco spog l ąd ną ć w pr z yszło ść . Nie latwiej z po­
czątku szlo także i adwokatowi Ko ś ::;iń s kiemu, nim byt sobie zapewnił. 

Urodzony dnia 1 kwie tnia 1878 r. w mi e j s cowo ~c i Bobrowy 
(Zabór Pruskt \ przybył jako 12-to letni cbloptzyk z rodzicami do De 
troit. Do szkoły uczęszcza ł najpienv w B obrowie, p óź ni e j gdy przy­
by ł do Ameryki uczęszcza ł do szk oły publicznej. Na s tępnie wziął jed 
noroczny kurs handlowy w szkole św . Józefa. Na dalsze nauki zapisał 
sil( do Sl!mintli\'Ull1 l olski<=go, gdzie ukoń cz ył kurs gimnazyalny i filo 
zonę. \V r. 1)-;99 wstąp ił na prawo do kolegium "Detroit College of 
Law", s k ąd po trz~c h latach pilnej nauki otrzymał dyplom prawnika. 
O d tąd pracujv L . Kośc i lls ki samodzielnie po wszys tkich sądach, prze­
JJrowa dza wszelkie sprawy i procesa z jaknajlepszym po t ytki~m dla 
swych klient6w . Aby z dobyć większą. praktykę pracowaJ wspólnie z 
adwoka tami Brenna n, D onnelly i Van De Mark. 

W r . 1 90-ł " yjecha l do Europy dla zbadania stosunków tamtej­
szych " e wszystkich t rzech zaborach. B ędąc w Europie ba dał kodeks 
napoit-otiski i pra\\ o magdeburskie, udawał si ę na rozprawy cywilne i 
karne, wogó l ~ przestudyowal tam caly proced er spraw sądowych. Po­
wróciws?.y z Europy zają J s i ę na nowo adwokaturą. Adwokat L. Koś ­

tiitski należy pr&wte do wszystkich po!skicb towarzys tw, do Zw.N.P. 
w szczególnośc i zaś stara s i ę o podniesienie "Sokoła " tutejszego, to 
t et z o s tał obrany pr ez~se m tego tow., który to ur z ąd z poiytkiem dla 
towarzyslwa piastuje. Biuro adwokackie ob. L. Ko ś cifisk i ego mieści 

s i ~ w domu p. N owakowskiego, róg Russell i Canfield ulic. 

. . 
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Antoni T reppa f 
Rafael Treppa 

Rodzina Treppów 
'f\ O WIELCE szanowanych rodzin polskich, należy znana rodzina 
łłJ Treppów. Rodziceich matl'i przybyli do Ameryki w r. 1851 

z Grudzią za . Poc7.ątkowo osiedlili s i ę w Kanadzie , a w ro­
ku 1859 p rzeni eś li się do Detroit i tu si~ na stale osiedlili, Córką pań 

stwa Kutne była Ma1gorzata. Jako 16-sto lttnia panna, mając odpo­
wiednie wyksztaJcenie, zajęła się nauczaniem dzieci pol~kich rodziców. 
którzy wówczas przebywali w Detroit. Dla doro~lejszych miewaJ-a od 
czyty historyczne w katclą niedzielcc. Była więc pierwszą polską nau­
czyc i elką w Detroit. 

Mając Jat 20 poślubiła Marcina Treppct, króry naówczas był supe­
rintendentem w fabryc~ wagonów Fullman. t-.JałJ.eltstwo to dochowa 
Jo się óśmiorga dzieci. Ws7.ystkie prawie posiadają dobre wyksztake 
nie, a nadzwyczaj troskliwa opieka rod ziców przyczyniła się do ich bar 
dzo dobrego wychowania. Ojciec rodziny ob. Marcin Treppa opuścił 
swą rodzinę dnia 2 marca t8g6 r . przenosząc si<c na drugi świat. Po­
zostawiane dzit-ci posiadaj:)- juz dz1 ś barclzo wielki~:: stanowiska. An to 
ni Trep pa jest inspektorem szkół publicznych i współ-właścicielem skle 
pu korzennego i sk ładu wódek i win. Rafael ukończywszy wyższą 

szkolę handlową prowadzi do współki z bratem Antonim interes. Ba­
zyli jest urzędnikiem w Central Savings banku, a takie posiada skład 
bławatnych i Jokciowych towarów. Rozaliajest za p. Ignacym Jabłoń 
skim, Małgorzata zaś za p. Antonim Krump, Helena uczęszcza na kur 
sa szkoły handlowej, a Agnieszka i Alojzy uczę&zczają także do szkół, 
p ozos t ając przy matce. Rafael należy do założycieli Polsko Amery­
k a ńskiego klubu w Detroit. J ak widzimy rodzina Treppów jest bardzo 
p os t ~ p ową , nic też dziwnego, ~e zjedna.ła sobie wielki szacunek. 
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1\0 NAJWPŁYWOWSZYC H pod ka ż dym w zg l ę d em 

ł2.J polaków w Detroi t. Mich. nale ży dr. Stani s ław La-
chajewski. Jest on jednym z tych nie wielu, którzy 

swej silnej woli , energii i wytrwał oś ci za wdz ięczają swe !;ta­
nowisko. W prawdzil! nie za przeczone zdo ln ośc i dopomo­
gly dr. Lachajew~ki,..mu. jednak• woż bt z pr~cy mozolt1t:j, 
niezwyklej i niemal wyczerpanej nieb yłby osięgnął tego z 
czego d umnym jest nietylko sam, ale i cała osada tutejsza. 
mabowiem nietylko zdolnego lekarza ale i dzielnego szt--r­
mJerza w wielu polskich towa r zy ~twach . 

Doklor Stan i s ław Lad1ajewski urod z ił ~ię dnia 6 lis­

tQpada t8 7 t roku w Kostrzymiu (Wielkie K s i ę~t wo Pozna ń­

skie) Jako dźiesięc i o l e tni chłopczyk przyl>)ł z rudztcam i, 

t . j z Wawrzy r ~cem i Antonią Lachaj ews k ą do Bay City, 

M ich . W mieście te m p o l>ierał n<tukę w szkol t par~dia!nej. 

W r. r886 zapisal się do S eminaq u m Pobkiego w Detroit, 

gdzie ukot1czy l kurs kla-syczny i fil ozofię Po uko r'11 zeniu 

filozofii uda l si~ na uniwersyttt do Detroit M edical College, 

a ukoń czywszy studya medyczne otrzymał chwalebny sto­

pień doktora. 

Zdobycie stonowiska lekarza w kaidem spo ł eczr ńst ­

wie pozwala na zajęcie wybitnej pozycyi. GL> r acając stę w 

lwiach różn Jrud.Jyth, wśród Amerykanów corn wi ęcej zj(d 

nywa sobie dr. L arhajewski wzięcie. T o też wy brany na 

lekarza miejskiego, zaszczytnie piastowa ł t ą godność i gdzie 

s i ę dało oddawał s we z doln ośc i i wiedzę rodakom żąd nym 

pomocy. 

W roku 1895 oż enił się dr. Lachajewski z Ann ą Żoł­

towską, z kt ó rą d ochv wał s i ę kilkorgu dzieci. W r. 1900 

założył aptek ę pod nr, 866 przy St. Aubin ulicy, gd zie z 

wielk ą s t ara nn ośc i ą lekarstwa b ywają spor zą d za ne. 

W ostatnich czasach zakupił lot ę pod nr. 932 St. 

Aubin ulicy, gdzie wys ta wił wspani ałą ap t ek ę . Jest to 

jedna z najgustowniej ur zą dzon yc h aptek w mieście. 

l' 
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Francis zek B. Melin 
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((!Ą 8. F RANCISZ EK B. ME LI N ur odzi ł się dnia ~DO 
U •·go kwit t nia ,g . 6 r . w Zabartowie, w Wiei- ~{fo 

kiem Ks:ę-twie l'oz n<tńskiem. Nauki pocz ąt- t\/\~ 

kowc p•)b1era t w ZaiJa rtowie. a po uk ończe niu s z k oły ~XI[J~ 

e lementarnej przy b) ł do Amer,y ki w r. 1869 Po kil- ~U 

kult:tnim pobyciu tutaj z~łużył fabr y kę cygar pod naz- ~DO 

wą \1 e ltn & Oe1bel Co \V r. 1887 o t wor:tył skle p ko- ~DO 

r zt nny. l<t óry prowadził następnie przez kilka lat. t\.J\I[J' 
\V r . 1893 założy ł skład ubrań, który to in teres ~u 

prowadzi du obecnej chwi li wspólnie ze s k~ad em mebli ~DO 
pod firm ą Melin i Gutowski. ~DO 

Skład ten jest najwi ę kszym pob kim skła d e m t\/II[J' 
mebli w Detroit i mieści się pod nr. 4'l7·429 Canfiełd ~u 

~Do ulicy. ~Do 
·~-a 1S!l1 
~~"" . ."..:a· "":a :a:a:al%r""' ·G' ·<:'?. Q ·G'·""' ·G'·~ 

·;g!~ • P~ · P • P · P• P~ ~ ~8 (i?:€2: 881;;?:~..,.". 
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ł'ot. SO\\ hl!! ki 

WIELKI POLSKI SKŁAD UBRAŃ l MEBLI 

MELIN l GUTOWSKI. 427 i 429 canfietd ulica. 



ŚP. IGNACY WOLFF. 

IGNACY WOLFF ur odził się w roku 18_:;2, w powiecie 
Gdańskim, obwo.dzie Kartuzy. P0 ukończeniu sz k ół 

przygotowawczych kształcił się na inżyniera budowy 
młynów. Jako inżynier pracował w Hamburgu i w Smyrnie 
(Turcya). vV r. t 888 z żoną Barbarą z Gajewskich założył 
pierw szą polską fabrykę wyrobów tabaki w Stanie Michigan 
Tabaka jego w krótce stała się słynną w całym Stanie. 

Po śmierci pierwszej m a łżo n ki ożenił się z Katarzy­
ną z domn Kunkel. A gdy ta r ównież przeniosła się na 
drugi św iat , umarła bowiem dnia 14 sierpnia 19c6 r. Stro­
skany m ąż widząc osierocone dzieci: Annę, Katarzynę, 

Franciszk ę. Bernarda, Ignacego i Agnieszkę i nie mogąc 
dać sobie rady samemu ożenił się po raz t rzeci pojmując 

i 
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za żo n ę Maryann ę z Grzynkiewicz- Ale 7.aledwo up o r ząd­

kował sprawy domowe, zas łabł. a widz ąc swój bliski ko niec 
r ozpo rz ą dził m ajątkiem . Dla żony przeznacz) ł sco dc.•larów 
gotówką <1 lbo jedną trzecią cz ęś ć majątku . Za <>p:e lw nów 
dla dzieci przeznacz y ł ks. Fr. \l U(·ll<"r.l i Antoni' gn SJ),, rę. 
F abryka poz•lstah pod o pi ~ J,ą Lraci lgnan gu \\'olffa. amia 
nowicie Jakóba i Franciszka Wolff=1. Oni t • ż n l;J j:! mieć 
piec.zct nad dziećmi aż do ich pełnoletn <'Ś• i. :1 za1az· 111 < zu­
wa ć nad mająt kiem. 

W razie niepowodzenia w in teresie m ają interes 
s pr ze d ać, a pieni ądz e otrzymane złożyć do kasy s ierocej u­
wiadomiwszy o tern o piekunów. Fabryka jednak o w oż do­
brze się rozwija. wyrabia najlep szą tabak ę w Detroit, oraz 
posiada wielki s k ła d cygar , tytoniu i papierosów, kt óre s prze 
daje po cenie hurto wneJ lub detalicznej. 

Fabryka tabaki i rezydencya lg. Wolffa mi eszcząca się 

pod n r. 392 ~ 400 Grandy Avenue. 
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Ignacy Pasieczny 

~ ED:-.JYM z obywatdi zaży 
@). w;~jący c h dobrej s ł awy 

w ś ród swoit.h rodaków 
jest niezaprzeczenieoh I g nacy 
Pasieczny Dzisiaj nale ż y on · 
do najpoważniejszych p rzemy 
słowców na· ·Polsce". Mir ten, 
j<:tkim się cieszy wyrobił sobie 
uprzejm<:m obcowaniem z 
lud źmi. z któ remi ma w:eJe 
łącznoś r i. 

Ob Ign:1cy Pasieczny 
u r od1.ił się w r 1 86) w T yszów 
c~ch (pow. Tom:-~ s zow . gu b 
Lub t'łska) . T;lm t · i p o bie r a ł 

nauk ę w szko le mi t:j:'c<,\\'1 j ora z naukę krawic c tw ::~ . 

W r. 189 1 przyu) ł dn Detrvit mi a ł t u bowiem znajo 
m yc h kc;. Barabas7.a i 1-.s. Dąbr o w,;ki ~> go z1ł ożyci cli Scmina 
ryu m P olsk iego. Ci t eż po mogli ob. Pasicczncmu w uzys­
ka niu d o brej p racy. B ędąc z zawodu krawiec d os tał dob r ą 

pra cę w s kła dz ie u b r a ń P otyczki na Michigan ul. S t amtą d 

zos t d ł zaa n gażo w a n y d o s kł ~ du u brań Michigan Clinic. W 
s kł adz i e ty m pr aw wał przez 3 lata jako przykrawacz i kiero 
wn ik robot krawieckich. N ast ę pnie założył na włas n ą 

r ę k ę pra co wni ę krawi ec k ą i skład ubrań przy ulicy \Voodward 
a w ko11cu zbud0 wa w:-zy pięk n y m urowany dom przy uliry 
f{u ssd ł i G a r fi e ld . a w r . 19 :>5 p owię k szył jeszcze s·wój dom, 
a te m sa me m i s kłdd s wój. tak że obecnie od stóp do gło wy 

m o żna si ę u ni ego ub r ać . Jako zawodowy krawiec, a przy 
tern zd o lny przy krawacz przyjmuje wszelkie zamó wienia na 
ubra nia p o dług najnowszej !!lody. 

Ja ko o by watel należy do wielu towarzystw polskich, 
jest za ł ożyc i e l e m g rupy ::.76 Konfederacyi Tyl-zowieckiej, 
jP..:;t cz ł o nk ie m tow. S o k o ł. należy także do inkorporatorów 
D o mu P o łki eg o . któ ry ma w krótce s t anąć w Detroit. 

D o da ć i t o po trzeba, ż e ob. Pasieczny był prze ś lado­

wan y m przez r zą d rosyjski za nieprz yjęc; e pra w osławia, kie 
dy do tego z muszano mieszk a ńców T yszowca. Wolał opu­
ś ci ć maj ą tek i p rac ę , a nie zmieniać swej wiary ś w. 
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Józef Kossakiewicz 
~ ÓZEF KOSSAKI E\tV ICZ ur odził się w \Vojniczu w 
@). Galicyi. Za za wód ,)b r ał sobie stolars two. w któ-

rem to zawodzie k s ztałc i ł się w T arnowie. Praco­
wał nast ę pnie w r óżnych wielkich pracowniach stoJa rskit h. 
W r . r888 pr zyby ł do Ameryki Przez trzy lata pracował 

w Detroit przy budowie k oś cioła Naj ~ł Serca Maryi Panny 
za nieboszczyka ks. D . Kolas i ńsk i ego . P óź niej przez kilka 
lat pr acował w fabr yce stolarskiej Widmana. W kork u 
gdy d orobił s i ę wi ę kszej sumy pieni ędzy założył w r. 19'15 
s k ład obrazów i ram przy ulicy St. Aubin nr. 892. 

Józef Kossakiewicz brał tak że czynny udział w życiu 

tutejszej Polonii. jest nawet jednym z założyc ieli grupy nr. 
220 Z wi ąz ku Narodowego Polskiego. 

Obecnie pr o wadz ąc inter es rzetelnie zjed n ał sobie 
bardzo wielu ludzi i cieszy si ę ogólnem poparciem ze strony 
tutejszej p u b li c z no śc i , 
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JÓZEF NOWAKOWSKI 
\"ict'· CI.'II:tt••· ZH. Nar. P<•l. na ~lnn Mh : łl l gnn. 

j óZEF NOWAKOWSK I urodził się dnia 28- g o li s topada •ti.-3 
@J r. w Mieli.ynie w \-\lielkie m K sięstwie Po;~nnlhklt m. i>o uk01i 

czeniu szkól miejscowych oddaJ się nauce hudo11 nittwa D o-
szedJszy do lat 20 zosta.ł zaci~gnięty do "ojska pru s ki, ~o . w ldtnvm 
przcsłutyl dwa lata przy piechocie. Następni~;: gd) 1\'I Ó( d Z<! ~ lu ) by 

wojskow:tj oddal !.'- i ę napowrót fachowi budowniLl11a i był pl Z· d" itthiOr 
cą budowli ( i tu w Ame rycy także zajmujt:: się tl·m prz .. cJ sitt bl or~l \\ v m 

Z wielkiem powodzeniem) . vV r. 1H85 ZOStflJ 11yb tany I ' L ( t Z plawy­
borc6w na wyborcę po s ła do parlamentu nH: mit el-H ~~ o \\' r. tSl)o 
został wybrany na człon ka "Dozoru Szko lnt>go" czyl i 1 11 ~ p v ldora, któ· 
ryto ur ząd przez dwa łata ~prawował. \\' r. 1 ~9~ l'r;-yjec llnf z i.nl.t. l· 
n ą dv Detroit, Mich. i natychmiaModdaJ się pracy na ni11 H ' m• t 1d n\q·j . 
1 t~llaj zajmo wał · bardzo zaszczylnt. urzt;cly, uyl ''Yhrnn ym klil,a kt o tni•· 
na posła Srjmu Zw. !'Jar. Pol~kiego. W r. HJos s po ll,al go za!-Zt Z) t 
bardzo wielki, zosta ł b0wiem na st-jmie :\\' l \\ UuHa lo "vlltanv \ ' l tT· 

Cenzorem, a zarazem prezesem Komisyi Prze mys in i l la ndlit ~.:-..,P. 
Nieco pólniej w tym samym roku był prezesem Komit tu \\'sp.n cia 
dla głodnych w Król. Pol. \V r. 1905 był także prczes<:m 1\o mil l.' lu 
dla spraw dotycz ących się nauczania dzieci rE-ligii po an~i c l ~ ku. 

Jak w i ęc widzimy J. Nowakowski wszędzie umiał z j e dnać ~obi e 

ludzi, wszędzie pozyskać szacunek, nic t eż dziwn ego, le zaszczycony 
jest i byJ tyle powa żn ymi urzędami . 
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MICHA Ł L ES~ ŃSK1 

~ BYWATEL l\hchal Lesillski ur. 2t' września 1855 r. w miejsco­
U wosci Pyzdry pow.Słupca gub . Kaliska, Króleslwo Polskie. Na-

uk~ sz kolną i praktykę w mlynars twie pobi.:rał w mi eśc i e rodzin 
nem. Do Ameryki przybyi w r. 188o i tu jak wil·łu innych cięż ko do 
rabia(' sil[ mn sia ł kawall<a chleba . Doszedłs zy do \\ ittkszcj sumy pie­
niędzy nabyJ po cz ą·kowo dom pr?:y ul. Willi -; , nast<ipnie przy ul. Can­
f•.-td. a ponlt::\\UŹ lll)'~l·~ ob. Lesi(lskiego b} lo za ło zyć skład przybo­
rów budowlanych, to tei. zb udował dom wie lki przy ul Fores t N. 51 5 
i 517. \'V domu tym posiada s kład materyalówbudowlanych, wie ll<i za 
pas naczy6 r, ... ,m i eś ln iczych, a także wie lki sldad farb i szk ła . 

UmieJętnosciq prowadzenia interesu zjednaJ sobie licznych odbior­
ców, tal< że obecnie sldad ob. M. L esińskiego jest największy na 
pol , kiej cLdelnicy. W sprawacb narodowych moina wszędz i e spotkać 

~ię z nazwiskiem ob. L esillsl<iego. J est on za loi.y<.iek·m i obecn ie cz ł. 

grupy 2ti Zw. . Pol.. takJ.e zalo:t.ycieJem gminy. w której był preze­
sem przt::z kilka lat, również należy do tow. Sol<ół P o l. . o 31. 

Z dzieci oh ~t. L es ińskiego, Zofia wydana t-a IJ· .\rdziejewskiego, 
Jan prowadzi interes budowoic;-;y, Juliusz, Kazimiuz, l [eh•na, Leon 
i Zygmunt uczęszczają do szkóJ. Można si~ spodzic\\ać , i.e dzieci 
ob. L t!sil1skiego wejdą w ślady swych rodziców i btzdą chlu bą tutejszej 
Polonii. 



- r62 -

• 

JAN LE~IŃSKI Fo\. llłe cr.ko wskt . 

"! EONY M 7. wybitniejszych pol-.loch p r zemys ł o wców w 
@J D etroit j_est Jan L esiński. Urodztłs i ę on dnia 3 s tycz 

nia 188; r w Erie. "a Do D etroit p r zyby ł z rodzi-
cami i tu pobierał naukę w ~ emin aryum Polskiem. U kOJ1-
czywszy kursa n iższe pracował prz~ ojcu. (który ma sk ł a d 

materyałów budowlanych. fa r b i szkła pod nr. 515-5 17 F o­
rest ul. ) Ob, J::tn L esiński jako młodzi eniec ruchliwy i prze 
mysłowy oddał się budownictwu dornów i fabryk Z począt 
ku prowadzi l in teres do spółki z p R ożyckirr.. pói niej jed11ak 
prowad ził go sam na sitbte Jako p r zedsiębiorca posiada wiei 
ką znajomo ść swego zawodu, to też w krótce zjednaJ sobie 
bardzo du żo ludz i, J. Lesiński zł ą czył s i ę również z wielką 
firmą sprzed aży i budowy domów Homer Warren & Co , któ 
rej został n a.; t ępnie zarządcą . Sprzedaje wi ę c loty i buduje 
domy na bardzo dogodnych warunkach. 

Jako Polak jest wybitnym działac ze m w tutejszej 
Polonii. Nale ż y do tow gtmnastycznego S o koł Polski 
nr. 31, A ż e jest tam ceniony dowodzi tego jeg0 wybór na 
sekretarza w r. 1903-4 i naczelnika, a w r. 1906 na vice-pre 
:~esa. Byt on nad to obranym prezesem komitetu zlotowego, 
który si ę 7.ają l wszelkieroi przygotowaniami na zlot odbyty 
wdniach 4. 5· 6i7lipca r . 1907wDt:troit. 

, 
' 



JÓZEF WITKO W SKI 

J7 NANY~1 nie tylko na wschodn iej stronie miasta, ale w 
il ogóle w Detroit jest przemy słowiec i jeden z dobrych 

majstrów krawieckich ob. Józef vVitkowski. 
Urodzony 24 stycznia d~57 r. w miejscowośc i Szwarcy­

nowa (pow. Kwiżyński, Prusy). P oczątkowe szkoly i naukę 
krawiectwa pobierał w miejscu urodzenia i Nowym Mie ś cie. 

Do Detroit przybył w r. 1887 wraz z ż oną Juliann~ z domu 
Wydzigowską i córeczką Waler yą Zaraz też dostał pracę w 
najwi ększym składzie ubrań Hudsona. Nast ęp nie przez dwa 
i pół Jata robił ubrania na obstalunek w wielkiej firm ie St\­
ckel'a. Równie ż w domu wykon ywał trudniejsze roboty do 
r óżnyc h magazynów. W r. 1905 za ś założy ! wielki skład u­
brań i bieli zny pod nr. 354 Canfield ul. Skład jego na l eży do 
na jwiększych na polsce. Znając doskonale swój zawód ob. 
J. Witkowski zjed na ł sobie w krótce bardzo dużo odbiorców. 

Z dzieci ob. Witkowskiego, Walerya w ysz ł a za m ąż za 
p. S. Kozłowskie go. Synowie: Wenu ncyusz i Maksymilian 
b ę dąc dobry'mi krawcami p r acują przy ojcu, Kunegunda po­
zos t aj~ przy rodzicach, a Wanda u marła 23 kwietnia 1905. 
Ob. J . Witkowski nale ży do grupy 28 Synów Polski . do tow. 
ks. Piotra Skargi i do tow. C. K. & L. of ,\. Jak widzimy 
ob J. Witkowski jest zdolnym przemysłowcem i dobry m 
obywatelem. 



Jan s. Mieczkowski. 

~-~ 
- ~. 

~­
tbP 
~Do 
~Do 
~Do 
~Do 
~Do (0\BYWATELJanS. Mieczkawski urodził się dn ia r\1\~ 

U 3-go maja roku 1879 w Szonowie w P rusach Za- ~Y(If}. 
chodnich. Nauki pobieraJ w St. Joseph Com- ~V 

merciał College, a pói niej w Seminaryum Polskiem. ~tftJ 

R ó wnocze śn ie ucz ęszcza ł do Akademii Sztuk Pi ę knych ~DO 

Po uko11czeniu studyów objął posadę sekretarza r\1\~ 

komisarza parkowego na wyspie Belle lsle. Czując w ~W 

sobie wielki pociąg do malarstwa, po~tanowił dal~ j ~DO 
kształci ć się w tym zawodzie i w tym celu wyjec h a ł na ~{i; 

dalsze studya malarskie do Krakowa, do Akademii r\1\lf}' 
Sztuk Pi ę knych Po powrocie 7. Eur<'PY założył pra- ~x~ 

cownię arty~ty~zno-foto graficzną. którą po dz iś dz i e J~ ~Vv 

prowadzi Wi el k ą staran no ~cią w wykoMz.aniu foto- ~DO 

grafii, oraz wielką znajomością swego zawodu zjednał r\/\~ 

sobie wielu klientów. ~X~ 
W roku 1 9':J7 założył drugi zakład fotograficzny '1Vv 

pr::y ulicy Junction naprzeciw k ośc iola św . Jadwigi, któ ~00 

ry także z wielkiem powodzeniem prO\vadzi. ~DO 

Ob. Jan Mieczkawski nale ży do wielu pobkich ,.\l\ ~ 

towarzystw, mi ędzy niemi do tow. gimnastycznego ~W 

~Q "Sokol'', którego b ył w r. 1906 prezesem. y{U 
~~ A~ 
~ -~. ~~ · ~~· ~· s;;;,-~~-k7-~-c;:7.c;? . k7.c;? .&;;Z_ ·~ 
-~~-p~·p~~~~~~~~~~g. 

1 

ł 

l-
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FRANCISZEK OLEJ NICZAK 

D RA~CISZEK Olejniczak uro-
1 ' ~ dził się d nia 18 marca 18.)8 r. 

w Ksi ęs t wie roznańs kiem. 

\V r. 1 88o ożenił się. a w nast ę p­

nym roku tj. w r. t8R 1 pr zybył do 
.\mery ki. Tutaj pracował z po czą t­

ku ciężko w fabryce. a za oszczędzo 
ny grosz założyłskład obuwia w wła 
snym domu pod nr. 9 -t7 St. Aubin. 
Rzeteln ośc ią i dobrym p os tępowa­

niem zjed nał Bobie w }{l ótce odbior 
ców. Skład swój więc ~tale powiększał, tak że obecnie jest 
to pie r w szo r zędny skład obuwia. Ma się rozum1eć, że i w 
maj ąt ku r ós ł. tak że dzisiaj należy do najbogatszych obywa­
teli polskich. Jest on jednym z właścicieli Dziennika P ol­
skiego. 

JAKÓB MAJCHRZAK 

n 0 W) bitnych i Wlęk , zych przt:my 
jQ) :,lu w t ów_ ~olsk1th należ) znany 

w Dc:tro1t 1 poważany na Polst.e 
•b J ;\lajchrzak. Urodził :-ię on d. 
1 lipca 1 866 r. w M e c ho•me w W i e l. 
1-\s Pozn vV młodzieńczym wieku, 
L•o mając za Ied wo 18 Ja t p r zybył do 
Dt:tro1t l"utaj pracuwal przez Jat 13 
w fabryce pieców • ·Michigan Stove 
Works". Praca swa i oszczednościa ze 

.. .., brał kilka set dola;ów, a b"ędąc sp.ryt 
nym pr zemy::łowcem otwo r zył in teres przy ul·icy Superior. 
P r owad ził tam sklep bław atn y przez lat 7. a ~dy powodze­
n ie ob. Majchrzal<a dawało rękojmię; rokowało ś wietn ą przy 
szłość , nabył na własność dvm przy pierwszorzędnej ul. pol 
skiej i otwo r zył w nim swój interes. R óg Canfield i Orleans 
ul., pr zyb ra ł wi<&c n ową postać, upiększoną przez pierwszo­
r z ę dn y sklep bławatny, który należy do największych na Pol 
sce. Od szeregu la t ob. Majchrzak należy do r óż nych ko ś ­

cielnych bractw. Wogóle jest on u nrzejmym i towarzyskim, 
a będąc przytern dobrym pa tryotą, jest szczodrym zawsze 
d la sprawy narodowej . 
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DR. ROMAN SADOWSKI 

f\ OKTOR R. Sadowshi przyje 
ł2} c hał do Detroit z rodzicami 

w r . 1889. Po uk ończe niu 

szko ły pa rafia lnej św. Wojciecha 
pracowal pomagając rodzicom. 

W zimie u częszc zał do !c'Zkoly 
wieczornej. W roku 189~ wstą ­

pił do Seminaryum Polskiego. 
Dwa lata później wstąpi ł na me· 
dycyn ę. W r. 1904 uk o11czy ł stu 
dya medyczuę i L)tworzył o fis pod 
nr. 1485 Michigan Ave. Rok póz 
niej zap i sa ł s i ę do uniwersytetu 
na cbi1'1skie i dalsJ:e studya me­

dyczne. P o ułw1kzcniu ku rsu wyj ech ał do ~ew Yorku , aby ukoii 
cz~ć letni kurs hadawczv. 

"' Dr. R. Sadowski je::;t.bardzo znanym, a zarazem wp ływowym 
obywatelem w Detroit. W ciągu kilkuletniej pra kty ki zjed n a ł so­
bie barclzo wielie klientów, tak że obecnie cieszy s i ę w ielkiero po­
wodzeniem. "\V r.1907 zaloż.d tow .Sokoł nr. 79, którego jest prez. 

Władysław Kowalski 

lJ rod zony t 2 sierp n i a 
1876 roku w miejscwosci 
Cendady gmina Umiecka. 
powiat Sierpski, g ub . Płoc­

ka. Zac i ąg niony w szeregi 
wojska rosyjsl<iego, na 
Kaukazie , rakowe opuś­

cil, udając się do Ameryki 
W r. r897 obją ł prace 

przy budowie okr\ t ów w 
Filadelfii, a następnie do 
D otroit przybył tu też ob­
j ął salon przy ul. Orleans 
No. 488. Ob. Wladyslaw 
Kowalski prowadzi interes 
wzorowo i umiej ę tnie. 

<. l 



JAN rl. CERAŃS KI, 

posiada pi erw szorz ędną 

~i eka~nie 
Wypieka Chleb i 

Ciastka Jaknajlepsze 

• 
Chcąc jeść dobry i 
smaczny chleb, 
żąda jci e chleb 
66rań sk i 6g o. 

1239 DUBOIS UUGA. 

JOZEF SA RNOW Sł\1, 
896 RIV ARD UL. NAR. CANFIELD. 

WIELKI SKŁAD PIECÓW 
Do ogrzewania i gotowania, naczyń metalowych, szkta i sprzę 

tów kuchenn ych. Narzędzia rzemie ś lnicze, lampy i 
wszelkie t owary żelazne. Nasze towary są z naj-

lepszych fabryk ~rajowych i Zagranicznych. 
Ceny umiarkowane. Usluga skrzętna . 

JAKOB WOL FF, 
- Hur towny~ detaliczny skład -

~ 
Cygar, Tytoniu, Tabaki do qt ::rJ.. ~ 

~ . Zażywani a, Papierosów i ~ltu~ 
Fajek, oraz przyborów dla palącyc h. ~ 

778 DUBOIS ULICA, DETROIT, MICH. 

• 
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MICHAŁ BOŃCZAK 

"l EDNYM z o~lywatdi ~nż!wn j ący m 
@) szacunku t pownżnntajest młod y 

obywatel i\ l ich n l Bończałc M ir 
len. jakim się cieszy,wy r obi ł sohie u przej 
mem obcowaniem z łudźnti, z któ reroi 
ma w iele łącznoś c i , czy to w życ iu tut~j­

szej osady polskiej , czy też jako jeden z 
postępowyc h przemysłowców. 

Ob. M. Soń czak ur odz ił s i ę w miejsco 
wo śc i W y m ysłowo w ks. Pozoańskiem ( Prusy ). W r . J 8 791eclwo 
lllat maj ąc pr7yj<'cha l z rodzicami do Detroi t. Pierwsze nauki 
pobier a ł \N szkole parafialnej N. S. P. M ., a później w szkole pub­
licznej . Za zaw()cl ohra l sobie kra·wiectwo. W zawodzie tym sta 
r ał s i ę poznać !.!Ltstowny krój i pracował w znanej wielkiej fi r mie 
Planc & Sons w San Fraocisko,Cal.i innych w P c.rtlaod,Oregon . 
System jego kroju jest tak zwany system Craumberga z Chicago. 
Obeznany i prakLyczny w swym zawodzie powrócił rlo Detroit i 
otworzył wraz z p. Borowskim pra cownię krawiecką przy ulicy 
Cbene, nr. 99 . \\'1\rótce powiększy ł swój .ta kł ad, w który m ma 
najgust owniejszy "~bór ubrań i konfekcyi męzkiej. 

JAN BEGER 
t,QDY a zdolny biznesista 

urodzit się 25 grudnia r. 
t h7+ w Pobiedziskach w 

\\'i.,l. ks. Po.t.nańskiem. Po ukoń­
cztniu szkól poszo::dl na praktykę 
piekars k ą, a w maju 1897 przybył 
do Ameryki i da lej pra cow ał w swo 
im fachu. 

Czując jednak w sobie e n e rgię 

i zdo ln ość do prowadzenia intt resu 
i ju ż w r. 1899 r ozpoc.zął grosernię_ 

oraz s ldad win i wódek pod nr. 799 
St. Antoine ul. Pod energicznym 
kie runkiem p. Begera interes wzrósł 
do kolosalnych rozmiarów i d ziś jest 
najbogaciej zaopatrzonym s kJadem 
na Polsce. W s kład z i e Begera mot 
na znaleić naj ś wi etsze towary tak 

krajowe jak i importowano::, a w handlu win i wódek najprzedniejsze 
trunki krajowe i importowane ze s ławnych skJadów Kantorowicza z 
Poznania i Kasprowicza z Gniezna. Prywatne mieszkanie pod nu­
merem 795 St. Antoine ulica. 

r 
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WOJ. DZIATKIEWICZ 
U RODZONY w miejsco,wo~ci 

W1tkowo, Ks. Poznanslne. 
Przybył cto Ameryki w r. x888 i 
pracowaJ jako malarz i dekorator 
12 lat w r óż nych zakładach . O­
becniE: posiada własną pracownię 

pod nr. 856 Forest Ave.E . Jako 
zdolny malarz i dekorator wyko­
nuje wszelkie pracy malarskie i 
dekoracyjne od najmniejszych do 
mów do najwi ęks zych fabryk i 
kościoJów. 

FR. POTRZUSKI 
Urodzc?y w !'Jowem Mie śc i e (za 

bór prusln ) . P rzybyl do Ameryki w 
r. 1886. Jako fachowy rzeźnik pra­
cował w wieikit b składach rzeźojc­

kich, a następni e otworzył wła s ny 

skJad rzeź.nicki pod nr.839 Riopelle 
ul. yv ni e długim czasie otworzył · 

drug1 skład pod nr. tors D ubois u l. 
Ob. Potrzuski na!eżał w czasach 

krytycznych do komitetu par.Najs . 
S. M.P. Dla tego kośc..ioła on t eż do 
kładał najwi ęce j star ań by go wy­
wydrz eć z r ąk ajryszów i sam dal 
2,8oo dol. na ten cel. To też imię 

ob. Potrzuskiego w historyi tego 
kościo~a złotero i literami wyryte , ja 
k? dzteloego obrońcy spraw reli­
glJnych. 

ł 

JÓZEF BOŻYŃSK I 
U ROD ZONY d. r marca 187r 

w mi ejscowości Polczyn . Do 
Ameryki przybyJ w r. 18g r. Pra­
co -:vał c i ęż ko ni m zdoby ł: od powie 
dm fundusz na za ło żen i e interesu 
Ob. Bo żyński prowadzi d ziś pier 
wszor zę dny salon i grosernię pod 
nr. 879 St. Aubin 111. Nal eży do 
ró żnych bractw koście l nych w 
par. św . Woj ciecha. Jest vice-pre 
zesem w bract\\ ie św. Trf>jc y. 
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Wincenty 
Smołczyńskl 

Weteran z roku 
1863· 4 

Urodzony w Moraw! 
•·r pod Ki P I ~am i (Król. 
l'nbldo). W rnku 11!63 
wst~1p il w SzEiregi do­
" 6tl•·y I ~ k• ·y pod Dale­
""Ycnmi. Po bitwie z 
mo>;kttla mi dnia 9 lipca. 
oddzlnl podzielouo, jod 
n i udali s i ę w ~w. Krzy 
fl ld 11 ln ~ y . Inni w s ~plll 
po(l dowództwo Bończy 
in. 111 toi\ i W.S. przydzle 
lony :w~<t u l. W bitwie 
pod G 6 1'ł l llli zos tał nt.­
n iony i wz i ęty do laza­
n•tu w 1\i!-ICU.:h. Po wy 
lrcz<'niu rnn o d ec:: łao y 

rln in. 2H lutego 1864. r· 
l'lnp•lrn do N o w o ni ż n o ­

grodu, sk(ld uw o lnił ~> i ę uc i<'czktt wraz z SZ<':i<:iom:t. kol<'go>mi. T ru dn ·~ i nlebo7.plec:.: 
Jlło podrói{l p1 7:osze dł granice .-\.ustryac:k\1 i tam sir Oblerllil, I"Rcnj(\c w hotelach ja­
ko ku c hmi stt~r.. W •·· 1871 o­
żenił s i ę w Muszynic z Zofi\1 

z Mlczulskich. w •· unr. oh­
Jt'ł r es t a. ur acyę knll'jOw(l w 
Musllynie-l<rynlcy i takow(\ 
prowa d ził p•·z('z 25 lat. N11IP 
żnł do rói:nych Ło w a · z~ ,;Łw,a 

w t·. 1901 RtronnirLwo l ullnwt' 
z party! ks. HL oj n.ł u w ;.; l d••v.o 

na radzie dt>ll'gal<'•w w lh •-•"zo 
wio po s tawił o go jako knndy 
jata na. ~~o s ła d (l HtLcl y !>mi;.;. 
twa w Wiedu iu . W roku L!)()2 
przybył z ż o nę 1 dwo ;;Jn R.\'1111 

mi: Józefem i Kamlem clo DP 
troit, gdzie pnt. r.· ~~ fizyt·znn ntt 
cblebzarabia. W •oku 1!1117 
wydał piet·wsz\l l:Ii sto r yę 0-
::;ady P olskiej i P nmfii P ol­
sklch w D ctl'ol t, Mich. 

Żon a Wincentego Sm o łcz y ń skiego. 

- ł 



Stanisław Pasternackł 

{(fĄ BYWA TEL Stan. Paster· 
U nacki urodził si~ dnia 31 

października 1863 r. w 
Zabartowo w Ks. Poznaf1skiem. 
Nauki pobierał w miejscu rodzin 
nem. W r. 1883 wyje::hał z rodzi 
cami i trzema braćmi: Francisz· 
kiem, Bolesławem Karolem i sio 
strą: do Ameryki. 

Jako praktykowany cukiernik i 
piekarz otwo r zył w r.x888 piekar 
nię przy ul. Grand River, którą 

p r owadził razem z swym bratem 
.Bol es ławem. 

Zbudowawszy własny dom 
przy ulicy St. Auhin nr. g86 i ot· 
worzył tam piekarnię, którą z po 
wodzeniem pro,~adzi J do r. 1906. 
Nast ę pnie gdzi~ prr.edtem mial 
piekarnię. zało2ył w tym samym 

domu wielki skład ubra(l i obuwia pod firmą Stan. Pasternacki & Co. 
Ob. Stanisław Pastrenacki jest ogólnie szanowanym i lubianym 

przemy s łowc e m'' Detroit. Nale2y do kilku towarzystw , międz y innemi 
dokwarteru Chopina i do tow. gimnas. Sokoł Polski nr. 31. 

Bolestaw Melin 
{(fĄ T A RŁO się twierdzenie, 2e młodzit-t 
U polska urodzona w Ameryce jest w 

przewaznej częsci straconą dla spra 
wy narodowej. Otót zaprzeczeniem tego 
pessynizmu jest ca ły szereg mlodzie2y pol 
sk1ej, urodzonej w prawdzie w Ameryc(', 
a mimo to szczerze oddanej polskości . 

Do tego szeregu nalety ob. B. Melin. 
UrodziJ się on w Detroit. Nauki pobie 

raJ w szkole par. św . Wojciecha, jak rów­
nież w Seminaryum Polskiem. Za zawód 

obrał sobie zegannistrzowstwo, pracował nawet w tym fachu kilka lat, 
p óźniej atoli zm i enił go i oddał się pracy fabryczneJ, mianowicie za j ą! 

się wyplataniem stcJków. Pozuawszy tę p1a<.ę z ostał przezsuperinten· 
denta fabryki mianowany na foreman i w pracy tej pozostał przez 8 lat. 

W r. 1905 objął salon pod nr. 559 Canfield ul. Przez nale2yte po. 
stępowanie zjednał sobie szacunek i poważanie wśród rodaków. Trze 
ba tu nadmi e nić,.>.e ob. Bolesław Melin jest synem Wojciecha Melina, 
jednego z pierwszych osadników polskich w Detroit, Mich. 

• 
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JAI<ÓB MADAJ 

;> l RODZONY dnia 
U 7go lipca 1866 w 

miej cowości Słu 

mowie. pow. Wrzesin­
~ki. 1\sięs. Poznański e. 

Do f\ mery ki przybył r. 
1 X9) i z.1 ldi) ł skład o­
bu w i:~ przy ulicy St. A­
ul>in pod nr. 1 192. 

l'osiada wybór tak 
dla starszych jako też i 
m ludszych obuwia z naj 
lep"zyc h fabryk. Przyj 
m uje obstalunki i repe­
racyę. Hobotę gwaran­
tuj e. 

Franciszek Brzezinski 
RODZON V w parafii 

Lęg, po w. Gettbel p 
(prusy). Du Amery-

ki p rz yby ł wraz z rodziną w 
r. l 84· .. właśnie w tym cza­
sie kiedy rOZ!JOCz~to budowę 

kościoła i szko łv ~w. Kazimie 

rza %ąraz też \VStąpił doRy­
cerzy ś · w. Kazim., gdzie 61at 
h_vł. Nast~pnte za ł oży ł bract. 
Strzelców św.Paw ta. Obrany 
kolektorem nas7.kołęi kośció ł 

i pn:ez 5 lut pracował jako 
kolektor. W!'tąpil do Zakonu 
Rw. Franciszka, clo brac. św . 

józefa, św. Rocha, a w r .l906 
wstąpił do bractwa św. J ad· 
wigi przy k ośc i~?le ś. Jadwigi. 

Z początku pracował w 
du żych składach ubr~ll1,następniezaprowadziłpracownię krawiec 
k ą pod 715 23 ul., a w r. 1898 powi ększy ł i pn:eprowadził ją do 
1571 Michigan AY. Wszelką pracę wykonuje gostownie i tanio. 
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IGNACY MADAJ 

/ l RODZONY ' 3 stycznia 
U 1876 roku w mieJscowości 

Słumowie. pow.Wrzesin 
ski, Ks. Poznar~skie z rodziców 
1\:azimiert.:a i 1\laryanny z do· 
rnu Tyranów, który b r ał udział 

w powstaniu r~63·4 r. Do A· 
mery ki przy by l z brat~ m Ja· 
kóbem w r. r 890. Tu otwo r zył 

pracuwnie obuw ia i s kład tako 
wego przy ulicy li astings pod 
nr. 783 Sld td zaopa trzony 
w najlepsze towary które s prze 
daje po przystępnych cenach. 
Jest t< ż ob Ig ,\!Jadaj z < lklży­

cić:lem 1 c zlonkiem grupy go 
Związku Narod P oh=kiego. 

Ig nacy Antczak 

Q ) [)li.· \ ,\ rHCZJ ków przy­
f\ · l)j l t do Detroit w r . r8go 

z GAt;: z l\\a( l(olonia.zabór 
lrusk·). t j. rn 1tka \lary'~ nna 

-\ntcz ~ d.;: z cztercm:l synami. a 
mianowicie Józefem. And rze jem. 
[gnacyrn i Janem. h<J.żdy z cz te 
H:c h braci posiada " ·lafny inte­
rts. Ob. Ignacy Antc?.ak posia­
da skl2d bławatny i bielizny przy 
ulicy )lichigan pod nr. 1483. 

Obywatel Ignacy Antczak jest:' 
z nan y w szerszych kolach towarzy:::tw polskich, należy do 
Zwi ązk u Nar. Polskiego. a nadto j'!St założycielem gniazda 
nr. 79 Sokoła. U przejmy i sumienny zjednał sobie zaufa­
n~e w śród swvich odbiorców przez co cieszy się powodze· 
me m . 
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~• ~ - " KL - R ACY l NE / _...........~. 

\iVino Czestochowskie 
• Najlepszy środek d la osł abi onych i małokrw i s tych; 

daje dobry apetyt, w z bogaca krew i znako-
micie reguluje żołądek. .;J. u'l- .;1-

\\ 'i;H• to~ ll:l!_!r~>dZ oll e zo -; t , .ł t > z~ut) m me­
dalt m na wy.-.. L;t wic ldGHzy we Lwowie 

CENA DUŻEJ BUTELKI $ l .00. 

A. SKA I<ŻYŃS K l 785 Fillmore Ave. ,~ B uffalc, N. Y. 
Żądajci e w pierwszorz ę dnych groserniach i a ptekach. 

J a n L. Drogosch 

Malar z ~ Dekorator 
i Tapeciąrz. 

(Pap..:r ll ange r) 

Wszelki6 Robatu Gwarantowane. Genu przus t ęone 

314 GRANDY AVE. 

PIOTR. ŻÓŁTOWSKI 
Najs tarszy Age n t w Detroit 

Sprzedaje Karly Okrę tow e ~~.::~rii~~~ki'~il'i~! 
OdsyJa pieniądze do wszyskich krajów. 

Wykonuje pracy ~otaryalne. 
Znany ze swej rz e telno ści i grzeczno:ki. 
UT~ZY t 'łUJE SALON l G~OSE~NI Ę 

Róg St. Aubin i Forest ul. 
l 



Mat. Kawecki 
llALARZ, 

Dekorator 
i Tapecia rz 

wykonuje wraz z 
p. RONOWSKifl 
wszelkie prace 
w zakres ma­
larstwa i de= 

koracyi w c hod zą 

ce gustownie i szybko. 

Of' IS, 

845 HASTINGS UL 
Telefon Rldde 1097 -J 
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Antoni Ptach 
Pnsiada wielki sklep korzenny 

*" (Grocery) ~ 
Sprzedaje F arby i Oleje. 

T,d.:żt: wielki zapas win, ·wódek i likie­
rÓ\\. :: :: Obs ługa skora i g rzeczna 

&53 DURO I~ ULICA 
Teldon Rid ge 652-J 

Józef P . Miller, 

Przed się bio rca 
Poirrzebowy .... 

Balsamuje Ciała. Dostorcza powozy na 
wesela i pogrzeb} w każdej porze 

Ceny umiarkowane. 

1283 OHENE ULICA. 



.. 

fR t\NC I~ZfK ~OWICKI 

pi e rw s zorzę d ny 

~Salon~ 
i sala bi lianiowa 

Wutorne wina. wćdki i 
Gygara. 

Zawsze świeże niwo. 

IIII ST. AUBIN AVE. 

FRANCISZEK PIOTROWSKI 

•• 
Wielki Skład 

.MB Bill 
l DYWANOW 

CeJy umia1 kowane.· 

423 Canfield 
!' Ave. E. 
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BENEDYKT KR.OTI<IEWICZ. 

~BY\\' ,\TEL Beaedykt Krotlciewicz urodził się w r. 1872 Tyszow 
U cach, gub. Lubelskd, paw. Tomasr.ewski. \V mlodzieilczycb 

latach wyjechał z rodzicami do Galicyi, miasta Sokala. Tamte 
ucz~, szczał do szkól, poezero odda,vszy si~ swemu fachowi jut jako cze 
ladnik zwiedzi ł wszystkie większe miasta w Galicyi. Do Ameryki 
pnr.ybyl w r. r8g2, gdzie sję na stale osiedlił " Detroit. Tu rozejrzaw 
szy się przyszedł do przekonani~, że uc-zciwą i szczerą, pratą moJ.na 
zdobyr przyszlość lepszą i us:tanowanie u lud zi. Po killw latach cięi. 
kiej pracy w r. J!:l95 ozeni.ł się, a po trzech latach o twor zył swój włas­
ny inLcres. Tu te raz pr ze my s ł owy ten Polak ~vzi .l l się z podwójnym 
zapaJem do handlu i przy znajomości swego faciJu ouz uprzejmości 
zdo łał zrob i ć co raz lo szerszy zastęp przyjacióJ. Dzi<l ttż imict Krot­
kiewicza jako energicznego przemysiowca i gorliwego patryoty znane 
jest na ca ł ej Polonii. lnteres jego ro śnie z każdym dniem, a dzieje się 
to dla tego, że umie każdego zadowolnić. Kto raz odwiedzi jego skład 
stajt się sta łym odbiorcą. Ob. Krotkiewicz bierze czynny udział w źy 
ciu t011arzyskio::m i do kai.dej dobrej sprawy dokłada rękę, nie ta łuj ąc 

czasu ani grosza by tylko danej organizacyi dopomódz. Jest on zało 
życieJem tow. Konfederacya Tyszowie:cka, jest równiei dzielnym i gor 
liwym c1tonkiem ::>okola, dla którego od wielulat z poi.ytkiem pracuje. 
To lei. le wszyslkie \lzniosle przymioly postawiły dziś go na liście zac 
nych i zasluJ.onych obywateli tutejszej Polonii. Jego wielki skład z 
obuwiem mieści się pod nr. 861 Russell ul. drugi dom od Canfield ul. 



, 

• 

- 18o -

JÓZEF SOWIŃ SKI 

~ 13Y W r\. L L L.\ Józt:fa ::>o .virbkiego m oż n;:~ ZJii~. · zyć dz iś 

U w L)olon ii detroic kiej do tych. którzy Lez rozgłosu pra 
cę swą pvśwj ęca ją dlasprawy polskiej ~zl , •chetn oś ć 

i dążność j ego m oż na poznać po tem, że n c.d eż . ł do z::~łuży­

cieli tow. :·)okol przed 9 Jaty. będąc po dwa razy prt"zesem 
tegoż towan~y s twa. Cicl1y ten pracownik n:t niwie n ~1 r• du­
wej nie szczędz1ł i nie szczędzi czasu 1ni gro:-z t gdy widzi. 
że sprawa pobka potrzeuuje pomocy. h 1edy przy ~zło do 
obrad nad zbut.l owa ć s i ę maj;yym Dom em [>olskirn '>b So­
wiński pierw:=zy złożył s 1oo.ov. nie ż<~d:• jąc nawet ~kcyt · ; a­
by tylko pornó::lz dubrej sprawie. 

Pewnem jest ż -::: dż:' cc i p;~1istwa S0wińskith . Roz dia i 
Cze s ław wejdą w ś l ady swego ojca 

Z<tkhd foto gr<:~ti c zlly ob. Sowiń , kiego jest b:- z wą . tpie 

nia ptE>rwsz.' 111 w Detroit ; zna nyrn jest nie Lylk~> w tym mit ś 
cie. ale i ok>l licy. iż fotografie są n <~ jlei>s ztj \\':trtośti co do 
arty;;tyczneg~, wykonania i g ustownej pracy, nic L< i clz wnc­
go. źe prz-:d dom~>m czyli v.akładem fotograficznym przy ul. 
Canfield nr ~ 76 j t k p rzed stacyą kolejową pdnn P''" zów; 
już to z mł ocle:ni parami ś lu bnem i, lub też innych osól• chcą 
cycb mieć do bre fotografie, a ostatni obraz z dn.·a t -' " 1 ztś­
nia 1917 przedstawiaj ący in korpora torów Domu Polsk"iego, 
dał naj lepsze świadectwo ocenieni::1 pi ę knej pracy i zdolno­
śc i fotograficznej. 

• 

ł 
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FRANCISZEK BUCHHOLZ. 

ur. •go, kwidnia xX65 roku.w Chełmnie 

(P'IliSY zach.) prz}był do D e troit" 1892 r. 
Najpierw załoi)! pracownie obuwia przy 

ul C.tn fteld 1~ . a na c; t~pni e nabyl pittkny 
dom pr;.y ul -35 i Buchanan, w który m za­

loi.yl duży l'kJnd Obuwia '" najlc·ps?:ych 
gatunkach i ceny ma n ajniższe. 

/.ona ob. Fr. Bucltholca Rozalia z An­
glewiczów. D zuo!ci: Kazimiera, \VJadys law, 

Mtdania, Prakqda, Stefania, Cycylia,Fran 
ciszl<a, Fran c iszek , F eli ks i Emilia. 

Aleksander Brocki 
utrzym uje pier\\ szo r zę,d ny 

Salon i Kawiarni~ 
1\ola zawsze na składzie najwyborniej 

sze wina. wódki i cygara. 

865 RUSSELL UL. na rogu Canfield 

F. MAY ER 

FABRYKANT 

~ ~ygar 
f( ż : di chcecie palić dobre 

cygara, żą dajcie mo­
jego wyrobu. a b ędz ie 

cie zadowolnieni. · · 

951 Russell ulica. 
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ALEKSANDER LEMKE. 

f&\ BYWATEL Aleksander Lemke n al e ży do najstarszych 
V osądników p()lskich w Detroit. U r o d z ił się on dnia 

12 marca 1858 roku w Berent (rrusy). Jako półto­
ra roczne dziecko pr z yybł z rudaicami Janem i Dorotą Lem 
ke do Detroit. Nauk ę pobierał w szkole niemieckiej parafii 
Najświę t szej Maryi przy ulicy S t. Anloine, a następ nie w 
parafii św. Józefa przy ulicy Gratiot, w owym c?.asie bowiem 
szkól ani ko ś cioł ó w polskich w Detroit nic by ł o . P óź niej 

pomagał w pracy ojcu, który pr o w adzi ł warsz ta t krawiecki 
przy ulicy Gratiol. Gdy ju ż kilk a d ziesią t rodzin polskich 
p r zybyło do Detroit i gdy z am yśla n o j u% o wy budowaniu 
polskiego ko śc ioła, rodzice ob A. L emkc'g<) na byli grunta 
przy ulicy Wilłis i SL. Aubin i tutaj s i ę p r ze ni eś li wybudo­
wawszy wprzód drewniany dom, który pól. niej pr7.eprowa­
dzono i w m iejsce jego wy budowano do m murowany. 

O b. Aleksander Lemke ożeniw sz y s i ę z A nto ne tą z 
domu Brohbeken, z bud o wał wła sny dom i o tw o r z ył w nim 
skła d materyał ó w ż el az n yc h , który d zisiaj j esl największym 
na polsce. 

Brat ob. A. Lernke'go B azy li uko t1c.ywszy szkołę 

wyższą został notaryuszem i prowadzi swe biurv przy ulicy 
Canfield nr. 5 r 5. Przez jaki ś czas pracował także przy 

t 

ł 



''Niedzieli", ą obecnie jest dyrektorem filii Central Savings 
Banku. Ostatni z braci, Jan Lemke wyświęcony został na 
ka płana. Pr:r.eznaczony na wikaryusza par. ś w. Kazimie­
r za. a n astępnie do M in ton, M ich. zmar·l młodo dnia 31-go 
maja 1892 roku. 

Ob. A. Lemke ma dwie córki: An tonete i Rozali ę . 

obydwie pozostają przy rodzicach. 
Dnia 17 paźdz1ernika 1906 r. s potkał o o b. A. Lem­

ke'go wielkie ni~s zczęśc ie. Spalił się bowiem prawie dos7.­
czętnie jego wielki -sldad. Przy pomocy jednak B oż ej zdo­
łał skład swój na nowo otworzyć, porohił liczne ulepszenia, 
tak ż e obecnie skład jego nie ustępuje w niczem składom 
z najduj ący m się w ś r od ku miasta. Ob. A. Lemkei w spra 
wach uarodowych bierze czynny u dział, licznemi datkami 
obdawwywał Seminaryum Polskie, był za ł ożyc iel em kilku 
towarzystw polskich i gazety tutejszej . Jest nawet sekreta 
r zem spółki wydawniczej ·•Dziennik Polski". 

Mił o mi jes t skreślać historye obywateli tutejszych, a 
szczególnie tych, którzy prawdz;,~~,·ie zasł u ży li na nznanie, a 
do tych nal eży i ob. Aleksander Lemke. 

Marcin Kulwicki. 
rierw:;zu oolski noorzcbowu w Detroit. 

f\RCIN 1\ulwicki urod z r ł 

si<; w wiosce Płowyniu pod 
Z;.~ borem Pruskim. l lo 

Ameryki przybył w 1 g73 r. Od sa 
•nego począrku swego pobytu w 
Stana •. :h Zjedn n a l eży prawie do 
wszystkich polskich stowa rzy szeń . 

\V r 1878 nal eża ł do stow. prze­
my:-lowców, z pomocą którego to 
towarzyst .va wysta r ał s i ę o przy­
st~lpieni e do budowy kościoła pol. 
w Wyandotte. Pr zed si ~ biorstwu 

swojemu oddaje się zupełnie. Także wystarał się o dyplom 
r zą d owy p ozwa la jący mu balsamować umarłych. Obecnie 
pr z ed sięb ior s t v u nic nie brakuje, bo począwszy od powozów 
na wesela i pogrzeby. a skończywszy na t rumnach i karawa­
nach posiada on wszelkie przybory wchodzące w zakres te­
go p r zedsiębio r s tw a . Zakład jego jako pierwszy, a wi ę c naj 
starszy w Detroit cieszy się od lat sz c z e gół nem poparciem 
Polaków. Zakład mieśc i się pod nr. 816 St. Aubin Avenue. 
T elefon Ridge 1 8 1. 



Mikołaj Foryś z Rodziną . 

t'ut. ll. C> IJ;ow:<ki. 

'@ 0\l . IĘDZ\" widu Zt~:tuym i. oby watel:t.nti tt;t z:tdwdni•.i ~lro­
G n te mt<t !'l: t. l" zy 3~ ul. J~St znany 1 szanow:tll_" o b)" atcl 

1\Jik o łaj Foryś, nie tylko dla tego, że poRiach w tej stronie 
najwięk szy in ltT<·s, t.j. sa lon w raz z s:tlą bilnrcl•>wą. ale z 

powodu niezwyklej popnlHrności. Nie wielujest obywate li. któ-
rzyby zdobyli takie wzi ę ~ic w pośród rodnkó w . 

Urodzony 6 g rud nia 18G9 r. w miejscowo ści Chrzą!'tÓ\\ lw, 
po w . i sta rostwo Jasł o " ' Galicyi . J ako 18 letni mł odz i nu p• · zybył 

do Detroit i zaprzągł się do c i ęż kiej fabrycznc•j pntcy. j:•k widu z 
naszych polskich bizncsmanów. 2() paździcrnik:t l, ~JG ożen ił się 

z 18 letnią Ana st azy ą z M ora"skich . .Nnhy l lo tę (tf] H i cle M a_, er i 
zbudował najpierw 1 ~0 111 drewniany, który w r . HH13 przeprowa­
dził na dru gą własn~ łot r;, n na pierwszej zburlownł nk:tzały bu­
dynek murowany. który w 1906 znów powi ększy ł prz e ~.: dobudo­
'vanie skr7.yd la do d:twl1cgo, tak że dziśjest naj o k az~ d szy na tej 
ulicy. W hucly11lw nf\ parterze wzorowo i hogato nrz ądzo n,v sa­
lon i dwie duż e sale dn hilnrdów, a n a pi ęt rze mieszkanie prywat 
ne, drugi dom p(lcln r . 9~ wydzie r żawia. 

Dzieci ob. 1\T. Foryś: t\larta, ur. 13 maja 1897, An toni ur. 7 stycz. 
18gg, \Vanda ur. 1 listopada 1900, Franciszka ur. 20 stycznia 190+ i 
FranC"iszek urodzony 5 czerwca 1906 roku. 

Jak kaidy rak i oh. M. F oryś zacz ynać mu s iał od małego. Były 

trudności, al e sk r zętną i poczciwą pra cą wraz z 7.oną Z\\alczyli trudne 
poc zą tki i doszli do p i ę k neg o maj ą tku, a ich uprzejme zachowanie s i ~ 

zapewnia im dobry byt. Ob. Fory ś nal eż y do bractwa św . Franciszka 
w par. ś w. Franciszka i do Sto'' arzyszenia pod opi e k ą ś w. Trójcy. 



STANI SŁAW RUDNIK. 

J eden z poważnyc · h ohywalPii na zachodniej s lronie miasta, jest 
obywatel Stanisław Rudoile Rodzice oh. S . Rudnika p. Franciszek i 
Anna z Zebrowskich, przybyli z Marien feld, okręgu Mari cn-werde, 
[Zach . Prusy.] z d.:i eć mi, a to St~ni!>ławem, Anną i Maryann ą do 
D ett'oi t. St. jako sześcio letn i chłopczyk u<z~sczał do sz k o ł y w parafii 
św . Kazimie rza. Po ukor1czenin szko ły zap r ząg ł si~ do cit,żl<i• ~ j pracy 
w wyrobach cegły, gdzie przez 5 lat pracował, natępnie w fabryce na­
rzęd~i rzemi eśl niczy ch. Oi.en iony z Józefą z l\li4itkiewicz6w 1898 roku 
[zmarła w maju 1904 r. ] pozostało 4ro d4ieci Tt!resa, Hozalia, Mary­
anna i Jan. Ob. St. Rudnik prowadzi pit•rwszor7•(dny Salon przy ulic y 
Wesson No. 578. Matka zaj muje s i ę opil.:k<t małych dzieci. 

Obywate l Stani s ław Rudnil> nal<:iy do tych, którzy cicho i skrom­
nie dom swój prowclc.l zą. Jako dobry Polak należy do Z w. ~ar. Pol. 
grupy 203 Mikołaja Kopernika i do Tow. Strzelców św . Piotra. . 

Rodzina ob St. Rudn ika: Franciszek i Anna rodzice; Franciszka, 
Anna i Maryanna są zamtr>.ne l....t>okadia Wiktnrya 1\polonia V.'eronil,;t 
i Joanna siostry i Alojzy 0rat. Pra\\d7.i\\ie 7. prz)jemno~cią notuję s ię 

tyciorys ludzi uczrtwych, a taktmi jest l\.odzina ob . ~t. Rudnika. 
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Józef P. Skrzycki. 
'@ RZYKŁADEM dobrego przem ysło wca jest obywatel 
[9 Józef Skrzycki. Umiejętną pracą i dobrem obcho­

dzeniem się ze SW) mi odbiorcami, a szczególnie do­
brocią swoich wyrobów zj ednał sobie wielkie wzięcie. tak że 
obecnie jego skład rze ź nicki nale ży do pierwszych na Polsce. 

O bywateł J. Skrzycki urodził się dnia 8 stycznia t88o 
roku w Port Austin, Mich. Jako jedynasto letni chlopczyk 
prz) był z ojcem Janem i matk ą Maryą. oraz ze swymi brać 
mi i siostrami do Detroi t Tutaj ucz ęszcza ł do szkół a na­
st ępnie pracowal w wielkich składach r zęź nicki l h ucząc się 

r zeźnt c twa . 

W roku 19 )) otwo r ;r,y ł na siebie interes w własnym 

domu pod nr. 877 l~i ope lle ul. D nia 27 maja 1903 r . cienił 
się z l"ere są z dom u Myszkier. Przy pomocy żo n y swojej 
zdqb l tnteres swój nal eż ycie rozw i nąć, tak ż e obecnie cieszy 
st ę w~t· kie m powodzeniem. Bo t e ż wyroby masaskie ob. 
~krzy ... locgo nie ustępują w niczem wyrobom starokrajskim, 
a ~ l y przy tern doda stę. że obsługa jest grzeczna i szybka, 
nie będzie się widziało nikomu dziwnem w jaki sposób zjed· 
nał sobie tylu odbiorców. 

Pat1stwo Skrzyccy dochowali si ę dwóch córeczek. a 
mi<tn t>wit:ic Bronishwy i Józefy. Ob Skrzycki należy także 
do br aclwa św. Wincentego w parafii św . Wojciecha. 



RyciiHl p tnl·ybzu pt·z"tl ławin dom rodzinn,r nb. F'krzyekielt w l'm·t , \u ~ lin , Mich. 

William T. Sh r zycł\i 
H · 1 · ~ C ' I- IJ ~ NE l.:I ~ I C . .\ .. 

\ JG) LAŚCT ~ IBL pie~(arni zaop~trzonej "' "'):ho_rowe. pieczy­
VV wa, Jnl<o to: r ożne gatuok1 chleba, buł lo , c•nsla 1 lp. O­

bo k !':kłndu z pieczywem jest cukiernia zaopqtrzvna w 
rozmaite chłoclz~!C<: unpoje i lody śm i e­

tanko\\'e (lce Cn:;:m) 
Pokca się Sza n. f··ubliczuości jako 

specya lista w do;:'tarcza , iu hurtow­
nych zamó"·ie11 na wesela, chrzciny i 
inne zabawy. 

Ob. W. T. Skrzycki urod z ił s i ę 1884 
r. w Port Austin, i\1ich Uczy ł s i ę piel<ar 
s twa w mi eście Detroit, praktykując przez 
sześć lat po pi en\ sz or z ~dnych pic l<ar­
niach i cukierniach, a czte ry lata prowa­
dzi interes z powod zeniem na s w o ją r ę­

kę, przeto potrafi z adowoli ć najwybred­
dnieJszych smakoszó w pieczywa i ł a ko c i. 

Wszyst k i e p ieczywo z awsze św i eże 

l czyst o t dobrze wypiekane. 

r e1. Ridge 635. Nar. C hen e i Hancock Av. 
R od z ina J oa a i l'l o r y uuy Skrzycklch ; 

Paulina. Franciszek, J ózef. Wiktorya. W'aiE'nty, Stanisław. Cecylia, Ludwik, 
Lcokadya, H o l <'l' ław i Aniela. 
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Stefan S. Skrzycki. 
~~ 

'1 E l) N Y \l z najsta rszych 
@) osadników polskich w 

.. O<:troit jest obywa tel 
Sldan S. Skrzycki. który u­
tr zym uje picrw, ?. orz ~ dny sa­
lon pobki przy ulicy Hiopel le, 
numer 86:) . 

Ob. Stefa n Skrzyc ki u-
rodzony w Wą g rowcu. \ ,Y iel. 

Ks . .1.->ozn. \V r. d-!7 5 przybył do Ameryki z ojcem F ra ncisz 
kiem i br aćm i Ja nem i Józefem, os iedl ając si ~ w Bay City, 
Mich., a w r. t88o przybyli do Detroit. Po uko r1czeni u szk ó ł 

parafialnych, synowie 7.ap r ząg li s i ę do pracy. Ja n posiada 
własn ą piekarni ę przy ulicy Warren i Dubois, Józef odda ł 

się do policyi. gdzie chlu bnie się wywiązuje, jest bowiem sier 
ż antem , a Stefan S . objął solon i takowy obecn ie utrzymuje. 

Pr acą swą dorobili & i ę wszyscy trzej bracia pi ę kn yc h 

maj ą tk ó w, lecz o ile starali s i ę o zapewnienie bytu. a nawet 
w dwójnasób o tyle s tarali się by zap rowad zić stowarzysze­
nia i bractwa kościeln e, by pomódz w komitetach budowy 
ko ściołów p olskich , w czasie kiedy nie było tak jak d z iś du­
żej liczb) P olaków. Nic t eż dziwnego, ż e obywatel Stefan S. 
Skrzycki b ył prezesem S towarzyszenia P olsko Rzymsko Ka 
tolickiego pod opi e k ą ś w. Trój cy. 

Z organizacyi polskich ob. Skrzycki n a l eży do wielu 
towarzystw i bractw, oprócz tego bierze czynny ud z iał w ob 
radach życia na rodowego, tak i w życiu handlowy m. Zna 
swój zawód ugrzeczniony i nader uszlachetniony, to też ob. 
St. S . Skrzycki zje dnał sobie d ob r ą opinię u rodaków, któ· 
rzy go wysoko c en i ą i sz anują Z tak dzielnych obywateli 
może się szc zyc ić osada P olska. l 

l 
l 
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STANIS Ł AW J. JOlEFl AK 

Q TANISŁAW J. Józefiak urodził się w powiecie Pleszew 
@) skim Pr zyby ł przed 33 laty do Detroit, gdzie swo­

ją pracą. su mienncścią i r zetelnością dopiął pięk n ego 

stanowi-;ka na poczcie jako u r zędnik. 

Po osiemnastu latach ci ęż kiej pracy. ob. Stan i sław 

Józefiak opuścił swe urzędowe stanowisko, aby o tw o r zyć 

biuro notaryalne p ołączo ne z agency ą sprzedaży domów i lo 
tów, wys e łk ą pien i ęż n ą oraz spr zedażą kart o kr ętowych, któ 
ry miesci s i ę pod numerem 407 Canfitld Avenue, East. 

Znając ob. S tan. Józefiaka, jako zacnego szanowane­
go rodaka, jestem mocno przekonany, że biuro jego w jak· 
najkrótszym czasie nabierze szerokiego r ozgłosu i pvzyska 
jaknajliczniejsze poparcie przez tutejszych rodaków, na któ 
re zas łu g uje. Wszyscy którzy mieli czas poznać Jego do­
bre strony jako urzędnika i jako swego serdecznego brata, 
nie tylko zaufaj? w nim. ale nawet zechcą k o r zystać z jego 
zdolnych i zawsze chętnych u sług. 
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Wojciech Madaj. 
' 1 G) OJCIECHMadajurodziJs i~ 

V_V_ 7 kwie tnia r. 1864 we wsi 
Srebrnych Górkach, pow. 

\\ ągrowi,·ck im, \Viel. Ks . Pozn. 
:-.l:.~ją c lat s iedem utracił rodziców, 
którzy zmarli w j~dnym tygodniu. 
Od t ą d na ~ t ąpily najtrudniejsze dni 
~yc1a \\'ojciecha pomiędzy obcymi. 
Krnj oj,zysty opuścił mając lat 18. 
r li \1 :\meJ y(e spędz i t pierwsze la­
tata w Ptnnsyh·;tnii, pracując w ko 
pa lniach "~g l a. Później wyjechal 
do Ch icago, trudniąc s i ę tam różn e 

mi ngenlurami. Do Detroit przy· 
by l 2o lat tl!mu i rozpoczął agentu­
rę sprzedai.y r ea lno śc i miejskieJ. 
\V ost~unich latach szczęś cie mu 
s przyjało, to tei ob. W. Madaj 
powiększył swój interes, który 

wyrósł do pow;~i.n l'go u<lLr .. !'u notaryalnego, agentury ubezpieczenia 
od ognia, wypozyc;~,ania piLnJ~dzy i t. d. Wstąpi ł do najwię ks zt-j w 

mieści e organi?.'lcyi hby T lanciiowej ( Boarei of Commerce), oraz do 
organizacyi Prz~td s i([_bior ców sp r zedaży H ea ln ośc i, (czyli R eal Estate 
Board ) , nie prztosl:th c być członk i e m r6i.nych towarzystw narodo­
wych, jak: Śpiewn, Budowy Domu Fol skiego itd., itd. 

W r. 1907, kiedy hyl Jarm:~rl; Polski, którego dochód był prze­
znaczony na bt.dowe Domu Pobl,il.'go, ob. \V. Madaj podarowaJ Jotę 
na dochód teji.t budowy. Jest lO dowód jego 2yczliwośó dla dobra 
ogóh1. 

\~ ' r. 1901 odb}ł d1\umiesięczną poh ~· "'0 wyspie Kubie. W ro 
ku zeszłym poj ec hał do s tanu Washingto'. ... dwiedzić s iostrę, któ 
rej przez 18 lat nie wid~iał, s pędzając czas prz~:wai ni e w Seatle. W 
rok u bierzącyn • .1.nowu zwi<!tlz1J daleki zachód , a w stanie Washington 
odbywał polo wania. Po podróży w s tanie Was h. zap u śc il s i ę w dzie­
\Ytcze lasy w Brytyjskiej Kolumbii, gcL-.ie blisko granicy Alaski zaku­
pił trzy mile kwadralowe lasu, w którem znajdują s i ę dr z~w a do 14 
stóp grubości ś r ed ni cy, a do 300 stó p wysokości. 50 milionów stóp 
drzewa budulcowego, s tojąc ego nad wodą, jest dziś wlasnością przed­
siębiorczego rodaka. 

Ob. Wojciech Makaj oi. en ił się przed sześc iu laty z amerykan­
ką, ma dwoje dziE'ci , kló re mówią doskonale po polsku, a pomimo, źe 
matka jest amerykanką, wychowywane są na zasadach czysto pol­
skich. Mieszka we wła sny m domu z familią pod nr. 781 St. Aubin 
ulicy, gdzie też prowadzi interes sprzedaź.y r e alności miejskiej, ubez­
pieczenia od ognia, notaryalny i t. p. 
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ANTONI GŁÓW CZEW SKI 

Skład Btawatny. i Galanteryjny 
893 Russell ulica. Telefon Ridge 988- J. 

~EONY ~ l z najpowa żnif'j,zych, n1jlcpiej znanych i cie­
@) szącym się największym uznaniem za swe za!:'ługi o-

bywatt Iem P"ld·im w Detroit jl st Anto ni Glówcz<:w­
ski. Jest on jcdn1 .onerów pracy dla dobra spolecz, 11-
stw:l polskiego. Gdzie wgl ąd n ąć w k - ięgi history i towarzys tw 
pol :- l<it h. tam znajd ujemy imi ę ob. G l ówcze:: w~kiego . vV 
tow gim So k o ł od r. 1893 jtst druhem. ZnCijdujemy imi ę 

to w grup tcb Zwiąkowych. gdzie założycielem by l i rzlon­
kiem , obd 1rzony ur zędam i. Nadto imi ę to dalo wi ~ kszej 

sła w y i uznania w komitecie budowy Domu Polskiego. Sta­
ra ł się p r zys p orzyć datkami podczas jarmarku, a nadto sam 
ofiarował wiele cennych przedmiotó w. 

Ob A. Główczewski jest jednym z zdolnych fachowców 
i posiada jeden z największych skład ó w na P obce z towara­
mi błc:~watnemi, galanteryą, dywanami i t. p. 



Jan Ap "' St ol ~ ki z Rodziną. 

t·'· •ln:.::rnf• '''"H l ~u n h•"'"- 1. 

f\ O ~ZER E l ~ \l pOII:ti.llll h.,~,, . " Hlt·li n:.Jti, ohn,·:a l<:ljnnApn 
ł2.J Stl>l:;ki 111"0 l t • )I I .Y d X ła 1 t g) lS7.! 1". \\' maj·Cit\\'OŚ~o:i Q, O s -

heni ":' huk"" i nic\\' ...\u:-tr_, i. l :,l\o nd o~dz i : 111 po nkuńczc­
niu ~zko ł y mi jsc• •wej odd:d :-i~ Z<I\\'Odowistobrsk i1·mu Termino 
wał i uz,·sk:a! ~, ., a kctwo n:~ uki w Czern io\\T:•ch i j:d,nczeladnik 
praco wa l w Czcn1in ,,·<·:ad1 i l,wowi ~:. Ożt:"ni"".'" d .- :1 1n :aj't 1893 
z J óze f ą z d o m 11 W :a~zkinvin:. pr :~<·own l r ówn a vż w n: 1 jwi ~ ksz yc h 

fahrykach mthlow ych ''" l \u Iw' 1 ~~ i t·. \\' rc ·lw l 9l (1 1 '' zy h.' l z żo­
uą i m a ł ą cónc:d'~ Stefan i~! d:, DcLa-nil lu ~i~ n ·a ~l<1ł.: osied li!. Na 
h y ł na wła sność dom P')d nr 1 :!!l l :'t .\u hi n ulit·y. t;a kowy roz­
bud e" wał i p ow i ~k~zyl. :t l'rolllJ" Z<Z•t: · <·z_~ l1I:a skier . w k tó r_y m o ­
tworżył sk ł ad i lw u<ic! p•zyh(• r6w ~t.lddn, c: or:1z k~iążek, n przy 
tern osobny pokoj na lec Crc:nt1 ( 1,".1." }. ,.<Hiznj cuki<" rni , gdzie 
przeważni c clobra m:dżonlw pt "": cl%i t•·n int1·n·:-; oh. J:~n Apos­
tol ~ ki zaś pnl<'ujc " ' fahr,,·cc tnl:b:"" {:i \'i·Jl t• ll & C1). Z n : aj ą c swój 
fach 111U te% i cJohrzl: płaltH! r•·:a ("ę hlc ' l <.'~ prOW:IdZOily \\'pr:twną 
r ęką i utnit>j ~t n cm ubdwclzt·ni< m s\-' zjcd11_,. \\':a coraz to \\'ięc t' j lw­
stumerów 

Ob.Jan A po..;tobk i l<: i n:tlcż.'' do grupy Zw. N . l' o l 1 fl5 To"·. 
F red ro gdzie chlubnic pr~cz ci w a l:1l:a pd nił cz_l ' llll ośr i sckret<u z:t. 
Po stępowa ni e tej rodziny zjed nał o sobie to, że pp. A postol~cy ~'<1 

po ważan i w ś r ód rodakbw i jest pewna uad zi1ja, że w krótce in­
teres swój powi ększyć muszą. 

j 

l 

l 
r 

l 

' 
f 
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J. M. PODLEWSKI 
Sekretarz Gminy Zw. N . P. 

(l RODZO. Y d . l'2 pa2dzie rnika 
1 ~8 1 r. w miejsco" ości Osiek 
pcw. Rypi1iski, gub. PJocka. 
Jako mlod;~.ieniec stara ł si tz o 

wykształc e nie, gdy i 11 i~dz i a l o te m 
że tylko nauka, a jH/.)' t em t ala i 
r ozsądne pro'' ad ~t:'r i e -ię da :r.ap ... w 
nienie dobrej sławy i spo~olt u do 
prowadzen ia interesu, o t6i. od la ł 

s ię w .Bu lialo, N Y. na u niw ~ s~ tet 
Pfarmacyi, gdzie z chlul,ą olrzym<.. l 
ś wiad ect11 · a. M ając g l ~bszą wi e d zę 

nauki zmienił zall'ótl 1 udd a.l' s e n.l 
prawa, któ re wla śnit: w r. 1907 "tw•i 
czy, prócz nauki ja l<l! mus i ?.doby­
wa ć , aby by ł <.el uj:p y m w uni11 er­
sytecie, zaj muje się a~.- nturą i no­
taryaJe m, o ra z spr/.1 d;1je domy i lo­
ty i zabezpiecza od ogni a. 

J est se lm ~ tarze;:m Gminy Zw. w miejsce p. Turka , który wyjecha ł 
na staJe do BalL,morc. 

kazimierz kroll 
Posiada w ielki sk ła d obra= 
zów, ram, k s iążek, szkap= 
Jerzy, róż a ńców, świec, fi = 
gurów św ., pasyjek, oraz 
wszelkich przyborów reli= 
gij nych. Ceny pr zystępne. 

5 29 CANFlE.LD AVE.. 

Antoni fionus 
WlllŚ~~~:~~ sa l i H Li n co l n" 

obok kt ó rt:'j utrzymu je 

Pier \vsz o r zęd ny Salon 
t\la na skladzic wybornu \\lila ''C>dki 

i najlepszegQ wyrobu cygara. 

Narożnik Chene i Ferry Avenue. 
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Walenty A. filepaczy h. . 
• 

~ E D~ Y .\J ~ obyw~teli zaży~vaj~}cych. szacunku i p oważa­
@). ma wśrod swotch 10dakow J€St ntez;J przeczenie oby-

teł W. A . Klepaczy k. Należy on dzi;:,iaj do naj p(l­
wa żnicjszych obywateli w Detroit i jest obszernie znan y wk 
pomi ędzy swoimi. jak obcymi. Mir ten, jakin1 się cieszy. 
wyrobił sobie uprzejmem obc0waniem z lud ź mi, z którt mi 
ma wiele lączności. 

Orodz1t się 28 stycznia 1868 r. w miejscowo śc i Ro ści n­

no, Wiei. Ks. Poznai'Hkiem . Przybył z rodzicami do De­
troit w 1873 r. Szkoly początkowe pobierał w par św. Woj­
ciecha. n astępnie, posiadając zamiłowanie do h.rndlu. ucb l 
się do najwittkszych słda dów w mie śc ie, gdzie pr<~cow < d aby 
kiedy ś san1 otworzył interes, majt).r w~zech s tr onną witdz ~ i 
praktyk ę w prow,dzeniu interesu lokriowcgo. 

O że niony z Helen~ z domu \lajchrzak rozpoczął na wła 
sną r ękę jeden z oajwi<~k~zych interesów ł t~ kCIO\\')'Ch w wbs 
nym domu pod nr 863 l~ivard ulica. rćg \Villis. Tntercs 
s wój prow,td~i z znajon!Ośc ią rzeczy Sprowadza najlepsze i 
najm odnicj-.~e towary. które sprz~ d;~ je po n .•j pr~ystępniej­
szych cenach. Imi ę ob L< lepaczyka znane je!> t wśród pol­
przemysłowców. Dzieci, jakierui są Stanisława i Alojży nie 
zawodnie wejdą w <;łady swych zacnych rod ziców, co b~dzie 
chlubą dla osady Polskiej w Detroit 

l 
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JÓZEF RADKE. 

Oh Józef r~ndl;c należy do młodych biwc~manów gdyż ledwo 
rok min<tl. jak założył swój skład tcnn1rów żelaznych. przy ul 31 
11<1r liuch·u1:111 No.204 20G.jcdnak pracq swą i ORZCz<:dnokią du­
żo też zdzi;dnl. obJózefRndhtJl". 271utego 18771·. w miejsco 
wośt·i Kopns:~.yn, pow. \Vągrowiecki. (pr11syl Rod%icc, Teodor i 
Marynnna pr%yhyłi do Ameryki z d'' oma synami. Stanisławem 
i.fóz<:fl·m . w r . 1878. zam icszlqtfj w M~tnistee Mich. gdzie ob }6-
zc:f' f< adł<c pohi ~ ral ~zko ly. najpierw parafialne pn~y 1wsci(:}c św 
józd'a <t nast~pnic uczęszczał na kursu Bisness Colcclgc. i chociaż 
utraci-ł Ojca. [klór_v zmarł 1<1 czerwca 189.,1. r.] sam si<; pro,vaził 

prnto 1nd -:i~lw fizycznie zarabiał i pomngal Matce, wieczorami 
z.tś !iię ucz\'1 . i owor~:m mltlki byłe" to. że był zrlolnym objąć posa 
clę ,,1·11:y:da l Bnok kiper. i laką !JOS<•de ob.i<!l przy kolei w Toledo 
O. gdzie h·ż ożc11i ł się lO września 1901,·. z .\l;:~gdalcnąz domu 

Kujaw;~. a\\' r. 1906 przybył do Detroit gdzie znlozy! interes 
który z powodzenie n prow<tclzi. 

Rodzina oh Józefa l~adke . : :vlarvanua matka. Stanisław i Pran 
ciszek, bracia .. ; Edwin Klemens (Leon;, synowie. 
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DOM POLSKI. 
Sprawą Domu Polskiego w D etroit interesują się oby· 

wateleju ż od kilkunastu lat, szczególnie Gmina Z N. Pol­
skiego zajmuwała się nią go rą co. 

O::.tatecznie na zebraniu w miesiącu czerwcu 1906 r. u­
ch walono zwołać posiedzenie ogólne i za prosić na nie wszyst 
kich. Pola ków. zamieszkałych w Detroit, celem naradzenia 
się nad budow~ Domu. 

Zebranie tu odbyło się w sali harmonii, w niedziele 1go 
lipca 1906 r ' N;t prezesa zebrani w liczbie około 2co, powo­
ł:ili 0b. Piotra Le -;zczyńskiego. 

Po różnych gorących przemowach wybrano kom, skład<• jący 

Się z 9 ciu , c bywateli , aby obm) slił !'posoby i śro dki mające 

prowadzie najskuteczniej do zamierzonc·go celu W skł . d ko 
mitetu weszli ob Piotr L eszczyń ~ ki . August Cyrowski. ,\1 i­
chał Les iński. Józd Nowakowski . Antoni Sikora. Pwf And, 
Piwowarski, 'Wincenty Smołczy1bki . Benedykt l-<rotkit!wicz 
Antoni Główc zewski. 

Komitet ten po kilku posiedzeniach post<lnowi ł powi~k­

kszyć się. i zwołał w tym celu nowe zebran ie obywateli, na 
którem przyłączyli się duhrwolnie do komitetu [ naz wi:--l<a są 
ich po nizeJ .l I<< mit<:t t('n wziął na siebie obo wią z ek o­
b ejść wszystkie domy. zam ieskałe przez PoJaków i z tchęcić 
tychże do zakupien ia ok< y i Domu l'obkiego Akcye są po 
IOf. j ~ dnej osobie nie wolno zakupić wi~c <:j niż so akcyi, aby 
razem kilka osób nie nabył o większej d ośL i akcyi i r ządziło 

się samowładnie. 

Komitet pracował energicznie co tydzień urządzał zebra 
nia. Prezesem jego był ob. riotr LesZCZ) ń~ki, ~ { kr< tal Zl m 
adwokat August Cyrowski. 

Gdy zebrano podpisów na s J;;.ooo, a w kasie b) ło go· 
tówki $ 5000, z:.tinkorporowano w miesiącu marcu 1907 r. 

spółkę jak" Dom Polski Association. poczem przyst ą pio 

no do wyboru dyrektorów. Wybory odbyły si ę w sal i l' oło-

, ... 

ł 
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nia przy nar, ulic Hasting i Willis. w skła d dyrekcyi wcho­
dzą nast ępujący obywatele- Beger Jan,C hronowski S tanis­
ław, Cyro wski Augu~t . G ł ó wczew s ki Antoni, L esióski Mich ał 

Leszczyński Piotr. Pasternacki 13olesJaw, Pi ą tk ows ki R om, 
Stypi ńs ki Ignacy, Tuchocki Józef i Żółto w s ki Tomas7.. 

Pierwszm staraniem dyrektorów była strona for malna 
spóki, a wi ęc uło że nie książek, wygotowanie certyfikatów, 
1 ' pieczęci. 11 i t d oraz dałs za agitacya za pozyskaniem ak­
cyonaryuszów i śc ią~niem P!eni ę d zy od akcyonaruszów. 

Na tej c zynności zeszło dyrekcyi c ałe lato 1907 r. głów­

nem zadaniem poza werbowaniem akcyanoryuszy śc i ąga­

niem pieni ędzy jest wyszukanie odpowiedniego, mizjsca pod 
Dom. Dyrekcya nat r afiła przytern na r óż ne t rudn ości i dla 
tego d otąd na zaknpno gruntu jeszcze się nie zdecydowano 

Dom ma by ć zbudowany za f SO, ,ooo. 

INKORPORAT ORZY DOMU POLSKIEGO. 

Leszczyński P. Cyrowski A. L esiński M. Pasternacki B. Kwiat­
kowski Fr. Piwowarski And. Krotkit.wicz Ben. Sikora Ant. Głów­

czewski Ant. Smolczyński Wincenty. Nowakowski J6z. Wesołowski 
Lhon . Le s iń ski J an . Freda Teof. Mad&j Woj. Gardulski Józef. Ma­
kowski Wł. Pesta R. Piotrows ki Fr. Cichy Andrzej. Kossakowski 
J ulian. Janowski Anloni . P i ą;tkowski Romuald .Dworkowski Zdz i sł. 

Różycki Stan. Nowakowśki St. Mieczkowski Jan. Kowalczyk Jan. 
Kamowski Fr. Jurczyk Józ. Ko śmicki St. W edda Józ. Pasieczny lg. 
nacy. Welzand Jan. Curlenis M. Powierski Fr Tomaszewski Mary. 
Paste rnacki Kar. Balicki Fr. Fijałkowski Anloni. Kronk Jakób. Jur 
l\iew icz \ ' ik. Glinowiecl<i Er. ~owakow ski Kons t. Ko sc iński Leop. 
Nowe Ant. Grocholski S. Klimek Fer. Kluc zy ń s ki Mich. Szornak 
Augast. Lachajewski St. Grześkowiak St. 

NO\VA GRUPA ZEŃ SKA, Zw.Nar. Polskiego. 

Nowo za J ożona Gtupa Żtt1ska:, Tc.w, l< siężniczki Wandy, pod O 
pieką św. Anny. ZaJozona dnia 2 pazdzierni.ka, 1907 r. załozycielka­
mi byJy, Zofia Smolczyńska i Walentyna Baranowska. Obecny zarząd 
Zofia Smolczyńska 512 Canfield E, Prezt::ska. Maryanna Kolodziej­
!>ka, vice-prezeska. Helena Dziatkiewiczm' a, soketarka pro t. Wal en 
tyna Saranowika sekr, fin. l\! aryanna Dziatkiewiczowa kassyerka.An 
na Ignaszkowa i panna Franciszka Złoczewska, opiek. kasy., lekarz 
tow Zyg Kadhtbowski. posiedzenia w domu p Baranowskiej 653 Fo­
rest a ve. członkiń 16. 
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American Electric Co.(Inc'd) 
BOLESŁAW E. POLCZYŃSKI, sekr. i kas. 

48 W oodward A venue 
.$ Obydwa T elefony Main 54J5. .$ 

Zakładam y druty elektrycznego 
1. św iatł a , us t a wiamy motory i 

dzwonki; jednym ~ ło we m wy­
konujemy wszystko w c h o dz ą ­

ce w zakt·es elekt ryczny po ce­
nach n a jpr z ys t ę pn ie js zy ch. 

Nasz s klnc1 je,..r 7 •• oco., u c rznn)' w w,.zell<ic 
1-'~ZY t<HlłY 1-: li:: I\ 'I IH I:ZN E 

U W AG.\. ! ''IJ. B E . l'ul c zyń s l<i jf';;t. pi••rwt-l::.\' i j ... u.)' ll .\' ~. po'nków w t yn1 lute 
resle, a dowodl'ru jt>gn Zflollwści fi" i<~ de"".' 1 óżnt• wlelld•• pf>f l ję•·ia . mi ędzy kt 6n•o1i 
jest zaprowadr.enie iłwintlu t' le l•ti'YI'7.nt-ge>ll ni••mol w-.zy ~;t.k i <:t• lonś<·iuluch poh,ldch. 

A. POSSEI_JIUS & CO. Ltd. 
Fabryka oraz wielki s kład 

f\/1 l= Q/ l 

t<Om. Kath. Magyar Templom. 

Az i:;kola melv az Adrian , Mice, Szt. Domokos rendi 
apat.zak veze tese alatt a ll a kovetkezo 1907ev, Jannar hava-

ban nyil t meg. . .. .. 
H itkozś e g Egy leti e lete fenyesen n y 1łv an ul a kovetkezo 

testUletek alakulasa es viragzó mli k odćse altaJ. 
Elso sorban nevezendo a Szet József R óm. esGor. Ka t­

• holiku:5 b,;. es haloteltakaritó E gylet lovagoszta llyal. 
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~~~~~~~~~~@~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ ~ 

~ A Delray=i Michigan ~ 

~ r\agyarok Tortenete. ~ 
~ (Hist orya Osady W ęg ierskiej zamiesz- iJ!!. ;m kalej w Oelray- l 8= nasta Warda .) ~ 

·~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

n ELR ·\Y V{Lros :vtichig.tn allam de lkdeti szelen, Erie 
łłJ tó, partjan kksz k Oltroi t varos mdle t .. Lakosainak 

sza ma ltz- ti z._,, kćt <·zer kik nagyul>b n ~ szbe n gyara k­
ban nyt·t n< Ie f, glalh·z<h l 

Az 1896·tk ćv uen , me~ altg talal t <~t11tt vagy 30 Ront · 
K at h. ćs ugy 4 vagy .; ev. rd m q; yar c::;ala d 20-2., lelekkei 

A ~Zł~ NT KERE---ZT FEL \IA GASZTA LAS A­
ł{ Ó L NE\ ' EZET Rom. k.tth . magyar hitkozseg szerveze­
se az '9 )' eviJen 

J unius hó el~6 va~ arn<~ pjan Ie t t hivatnlo~an megkezdve. 
A Del ray k o rny ć k e n lc.Lkó magyarok szama az utolsó :; even 
at rohamosan -;zaporud1,u es jgy :-~z egyhazi szervezkedes 
nem sok{tr; t szi.ik~eg ke rd ese lett. E nem t:s i.i !Y elet r e ho­
zasanak nagy munk{tjaban d icserendo reszt vett a Szent J ó­
z~ei .Eg> l ot. 1, ;k.ut:: h. 11bpitń t a~jai voltak azo n t-1~6 k< rt ::;z­
t e ny magya rok. ktk a vall:bos~{tg t.s <;r e nyrseg m aj: a ~z tos 
eszm e jćnek e rv ć nyesit ese re eh o sorban szeJvfzkt d tt k 

E zen 6t t6r6khóz c..;at la k )Z0 tt a he lybeli egyhazmegyei ha. 
tósag f~lhiva sara a. k,. thulikus magyan-ag jCJ va es a gyujtes 
munkaJa megkezd6d6tt. A lelkts ne p adomanya i es euycs 
gy{trak seg it sćgci le tre hoztak a telep megva ~a rolasara s~uk­
seges 6ssz~ge t. A k616ml,6z6 e czel ra ajan lott helyisegek 
kozi.i l a jelcnlegi South west es Yełe ~t r. sa.rka n fekvo ~lot­
tos 240x 147 lab nagy~agu telket vet te meg a hitkoz,Pg. 
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A rendes hitleeti milkodes az 1906 ev elso Vasarnapjan, 
kezdodott a mely nap a Solvey Guild Hallban a Mełtos a­

ges P ospok Ur, az uj hitkozseg lelki pasztorrai Fotisztelen­
do Klenner H u bert szemelyeben kinevezte, es hivatalaba be­
jktatta. A t empłom iskula es plebaniai ć pi.iletek tervrajzai 
Harry J. Rill, mernok ur alta! keszitettek, ki az ć pitkez ćst 

egyszersmind szemelyesen vezette is. A hitkoz:eg a temp­
Iom felepitesehez az 1906 ev, masodik Husvet · napj ~tn kcz­
dett. A z alapko lete tel fenyes es lelkes meglinneple:>e J uni­
us 1 7en torten t, Temp1om szentelesunk meg, October 24en 
volt. Mind a ket alkalomnal jelen volt a Meltosagos Piispók 
Ur es mig egy reszt diCserte a mar eddig mutatott buzgosa­
got es a k1tholikus magyarsagot tovabbi ki tartasra intette . 

. . 

SZENT KERESZT FELMAGASZTALASARO . -------- ------
N ~t-ft<>ni. Kath. Magyar Templom. 

Az i:;kola mel\' az Adrian, Mice, Szt. Domokos rendi 
apauak vezetese alatt all a kovetkezo 1907ev, Jannar hava­
ban nyilt meg. 

H itkozśćg Egy Ie t i e lete fenyesen nyilvanul a kovetkezo 
testuie tek alakula3a es viragzó miikodese a lta!. 

El:>o sorban nt:vezendo a Szet József R óm. esGór. Kat­
holiku::> b.;. e5 haloteltakaritó Egylet lovagosztallyal. 

l 
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alakult ; 1902 rnarcius 16an. Lo,·ag osztaly 1906, aug.2o 
a Disz elnók ; Klenner Hubert plebanos, elnók; H auk La­
szló alelnók ; Masli ] <l.nos jPgyzo ; Oszko Gyula penzt. ; tit­
kar; Eorintos C{tbor p ć nztarnak.; Pal Gyorgy, lev, titkar, 
Zaleczky Gabor, A lovagosta ly. f o paroncs110ka; Keszey 
Jozsef, gyiileseit tartj~ minden hó 1-só vas{trnapjan a kath 
iskola n agyterm ćb en. Tovabba a Wes t Detroit. Mih 

I Szent Jstvan Kidtlyrol elnevezett R. K. Betegs. es H a­
lotteltakaritó E gylet, alakult 1907 JulJUs 14-ćn. 

Diszetnok i f t do Klenner Hubert Elnok; Palify Jstvan 
al f l nok; Kovacs L;;~ jos jegyzó ; Szóllosi József penztarnok; 

~ ~ .. ' 
\l :; ' 

KLENNER, HUBERT P. , Rom. Kath. P lebanos. 
Szóllósi Kalman titkar ; Galos Lajos l ev titkar ; Oszko Gyu­
Ja Gyiileseit tartja minden hó 4-ik vasarnapja; a r. k. i sko 
la ter meben. Ązutan a Sz. Anna Nói R , es Kat. beteg­
segelyzó es H alotteltakeritó Egylet. alakult 19;)3 Elnokoe 
6zv. W eizer Andrasnć. Ezek mellett nevezendok a tern p ­
lorni ta rsulatok ;. a Noi Oltar Egylet ; a Szent I rnre ifjusa 
gi Egylet, a Szuz M{tria hajadon leany, ćs a Mar ia Gyer­
mekei nevii egyletek. 
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~.iiL~ A Rom. Kitth. templombelseje. 
IJI LIL\) 1'\U'->">lJ rtl LAJOS 1\lagyar. Fćdt ćs n<>i B. S. es 

T. Egylct. :\la kult. II)•H. ok l 20, alakrto tagok a kr•vdkcz6k. Ke· 
szey j{tnos. p,:tt-r Jo·t.-..-1 "aghy ~gyl·d. N:rgy Lukacs . Szalay J a nos 
Szalay Jo.:sl llorsod: ( ; ć~a . llolomanyi Jaoo~. Smirnyak Jozsef Ju­
hasz J;ł.n os. Holla J•ino" l'rokop te-t\ 'Ć rek . J··i.:nlt~g sdun\;tl a n<:ii 
oslalyall·g'yi>t. .!30 t.rgl\l 1•·1.-.;t•i ti z~l\'iselo i. : Eln Ok.: l ~esz~y Jan os 
ał·elu,;J,, l'e, s• jt',z.: f. l1tLrr c;,·brovir.s Jst\·{tn Je~yzo :.)zalay Dezo 
pĆn/.·litrnok l lo! >•n 'inyt J<i-los. Ie\ titk~ir l'rolnp Jozsf'f. G yiileser 
tartja 1'\,·s .. <')' l in n" ftq\. l ·r.·mlwn. 2210 jeff,•n;on utc,-;'ln r8 w.udan 

A zaszloyi h rqof1 •k l-Yhen szentc ltP fel, a Rom. l<ath. T emplo­
m 'n . 1, ( n ••· l [ •• • rt p l"! a ·•os n r. 

Szeut J ózs'!1 ~gylet Lovogoszt6Jyo . 

-. 
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VEGYES EGYLET 
Oelray. M tch. ~1 agyar lfjmagi Egykt 

Ald .:ltłt 19)1 februar :q-en. Al.tpitó tagok nevsora . 
') t; ,,,;.,l:,., \lt ih 1ly. Sz tniszl•> Andra-> Smilnyak Jozsef Sza 

n szló Jst,·an. T:tma.; fJal \'aizer Andra.; Horvat h J ano~ .Ger 

g•·J\' Ji. ·' ,; p.,n~ra ·z \lthaly Halcis Janns 1-ktla..; Sa11dor Za 
I•·Lzkr ,\ ndra.; :-\ztnn: J<l:los \( ó.łosttWtt~lt 19 4 ma jus 29, 
Srn tf !l)tlk J•,z-cf ...;zantszll) \lih .dy. :-\zaniszlv I stvan. Hujat 
\f i ha'.'· 13, ki Joz-• f T :tma.; t 'al Varg:1 ]' .zs• f S 7iic ~ V in( ze 

e.; Toth Gab1r a ltal 19)7 Ti.;ztviselok Szanisz.lo \lihaly el-
nok SzuheLI Jnz..,ef :llt·lllOk l)oz!'grt~ \liklćs jegyzo.Si:ile Ja­
IIPS pćnzt . crllllk. nerz ... l ~ l V.In l l!k;Jr.Kis Jozst-f l:St-de Karoly 
e-> Varga IM. nir l szam vizsg;1lók Baki Miklós Varga Andras 
R•;tSLi Lasz lo. e ll enorzo l)iz·Jt•a~ok Tagok 104. Gyiil esć t ta r­
tjl mind -; n h 1l1np ut0l-;o vasarnapja n Ke>teyne l. betegla­
gató biz >t·{q millrlt•n ln vi~yi.i 1 e:-e n valaszt• tik 

Tegze Laszló Ref. lelkesz. 
A T OLEDO - I KALV lN JANOS L{d, es Betegse­

g ć ly zo egy lcr, a delray-i fijók osztaly alakl1\t 1900 jan 14 
alapito Pele r Józ;ef, Pecsenye Imre, Rakoi Lajos , J akcsi 
Fert::nc, Si.ille Daniel , Taryani BertaJan, Bes terczey Daniel 
a z 19 )j -be tiszt viselók. Szaniszlo Mihaly elnok, Tarnas An· 
d ras ale i nok, P ag~tny Lajos jegyzo, Pozsgay Miklós penztar­
nok, Pogany Gyula titkar, Riba r Ja nos Ribar Lajos Fastor 
Lajos szam vizsgalók. Tagok 65, gyiileset tartja minden 
holnap elso vasarnap az reforma tus iskolaban, 
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KESZEY JA.N03 
Szii letet, Magyar orszagba, 
V as; megy, V {tr- Kesr.o koz 
s~gbin, 1902 aug, 12. erke­
zet Detroit-ba, munl{at va 
la.ll, U amond S tanclich & 
Co- nal, a nagy vagóhidon 

' Ą ott dolgozottl 13, hónapig 

1 
ozutan pedig l3utcher scl10 
pol nyitott, Wyandott ba M 
Olt \'Olt ket ćs fel evig, Es 

'/ 

es met D elrab·t, ozleteske 
dtk . a magyarsagnak. leles 

vezetOje minden fele magy 
~ta ngye!,b .: n .." l noka a Ko­
ssurh La1os l\1. B. S. es 
T. Egyletnt:k harmadik e­
vet b.:csiilt:tel tolt~:. 

L~kik J erferszo n 2210 ut. 

JUHAS.Z JANO .. S/ _. 
Elso magyar PenzkUido es 
Hajójegy arusitó irodaja. 

71 W est E nd Ave., 
UETU< •I' I'. ~l i CH. 

BABASJÓZSEF ., 
EgyedUii elso magyar tenykepesz 

DElRAY -DETROITBA 

- Regi szam -

2077 RIVER STR. 
- Uj szam 

2195 JEFFERSON AVE., W. 



Adwokaci (L awyers). 

Balick1. Fran. Sso Russell. 
Cyrowski .\ug. 8<)5 Russell 
Garczyitski :\lax. 13o8 :\fichigan 
K ości t) ski Leopold 881 Russell. 
~ l isterski E u g-. 82 1 l l ammond 

Blclg-. 

Agenci Realności i Ubezp i eczeń 

.. ognia (Real E ctate and Fi re 

Insurance Agencies). 

Domzalski JYI. 957 St. Aubin. 
Józe[iak Stan. 407 Can[ield E. 
1\laclaj Woj. 781 St. Aubin . 
)(ajor \VIaclystaw. 7T6 Russell. 

Rautenberg, M. E . 1210 

Juncttvn Ave. i 831 St. Au­
bin Ave. 

Sikora .\nt. 8o7 St. Aubin. 
Stefanowski Bracia, 776 Riopelle. 
Wiśniewski Kłem. s-+6 Hancock. 

M. oomżał~ki. 
957 St. f\uO\n f\V6. 

POLACA SWE 

Biuro Notaryalne 
ł\g 6 nt u r ~ naio6wni5iSZUGll 

Kompanii ł\ se kuraGulnu Gh: 

Egzaminuje ub strakty,wypoży­

cza pieniądze wyrabia hipoteki, 
pełnomoc ni cbva i wszelkie doku­
menty prawne, wc h odzące w za­
kres notaryusza. 

Tf,LEFON RIDGE 384. 

BJuro otwart6 w każdU wi66Z. 
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Wtaou~taw Maior 
Sekretarz sę d ziego pokojo= 

wego Lem ke'go oraz 

NOTARYUSZ 
PUBLICZNY 

Agent Asekuracyi od ognia. 
7J6 RUSSELL ULICA. 

Akuszerki (Midwiefes). 

Ciszewska l\.larya . ...J.90 Willis. 
Let;ióska, .\n. IO...J.9 Dllbois. 
Łukaszek, t\n . 905 Rivard. 
Lu kaszek :\ larya. 837 Russell. 
:\la\kowska L. 1 Boes al. 
Part) k-ol\' ska Mar. 223 - ,34-ta. 
Piotrnwicz Em. 988 St. Aubin. 
\\' atnowska l da 831 Rivarcl. 

Apteki (Drug Stores). 
Lachajew:;ki Stan. 8ó6 St. Aubin. 
Pasternacki Kaz. :25-J. Canfield. 

Cukierki (Candies stores.) 

Apostolski Jan, 1291 St. Aubin. 
Barailski, Fran. 95:2 St. Aubin. 
Bednarek, Jan. 68o 23cia ul. 
Brazowski, Ant. 790 St. Aubin. 
Dunajska Ter. 715 23cia ul. 
Dysarz Kat. 1369 St. Aubin. 
Frecla Lucya, 973 St. Aubin. 
Gajewski, l\ far. 1271 Dubois. 
Jar.oszewski, Jan. 688 Kirby. 
Jordan Ernest, 709 Hastings. 
Jurkiewicz Wik. 5r!h Canfield. 
Dobrzelewski Roberl. 155 35 ul. 
Konieczka, Stan. 399 Can(ield. 
Koss Jan, 7-J.S St. Aub in . . 
L:ewandowski, Jan. 1222 Ch en e. 

l'vf akowsk i l<'r. :240 Ca nfield. 
Tvl'ati ska, l\larya fi38 Russell. 
Michalak Jan. 756 TTastings. 
Piotrowski, .'\nt. 4...J.7 Canfield. 
Sikorski, Leonard. 675 ?dedbu ry. 
\ Vróblewski, J'iolr. 7I...J. Dubois. 

Cygary i tytonie (hur.townie). 

Cigars and Tobacco Wholesale. 

Wolff Ignacy, 392-398 Grandy. 
Wolff J~Lkób, 778 Dubois. 
J uszkowski, i\Jichał. Can fi eld. 

Fabryki Cygarów (Cigar Mnfs.) 
Draciszewski , Marcin. 423 Wiłlis 
Feldman Russell i. Jllinois. 
J asionowski, T ad . 894 Che n e. 
Kosecki, Jan. 1474 St. Aubin. 
Lewandowski, Stan. 478 St. Jo-

seph. 
M a kierski Ja n, 267 Can field. 
Strzyżewski, J. T. 820 Canfield. 
Szlachta, Stef. 633 Ferry. 

·Dachów Pokrywacze (Roofers.) 

Pawłowski i Bracia. 8r7 Riopelle. 
Żółtowski, Leon. 86 Livingstone. 

Denty ś ci . (D entists.) 

Łazows ki, Stan. 901 Russell. 

t 

1 

ł 
l, 

ł 



r·. 
l 

223 

Dr. S. M. Wesoło wski 
POLSKI DENTYSTA 

4 t t Canfie ld Ave. nar.Rł6 = 

pelle ul. l'l' l l~id g 994· 

Doktorzy Medycyny (Phys~ 

icians.) 

l·:a•!lubm-.ski. l:y~. 937 Russell. 
: :u li:~. '-;tan . 1 .01 Junction . 
l\ ·,vi< ci.'d<i . \ \ ' . l( . ue; Can field. 
Lachajc\\ski . ~tan . 934 St. :\ubin 
Pastcrnacki Bnlesla\\. 254 Can­
fielcl :1\·e. E. 
l'rzyhy lowski. J. 6 28m a. 
Sadows'd . l·:om. q85 ~lichigan. 

Drukarnie i G:~zety (Printing 

ShO!JC <:! nrl Newspapers.) 

Burzyitski, Marcin J. \\ bś ­

ctuc l d ul, t·' i ' l h·· E;Jgle 
Pre, .. ; · 1 !7 C ·;t [:. . t - ~vc·1111e. 

T , l t f • 111 .\l :t i n 2 .; 9 ; l ~ czy­
den C)· a 4 ) .! C r;ll1d y Ave. 

Dziennik P olski. 42Ó Canficld. 
J\iedziela. 9 1 ~ ~L Aubin. 
Polonia. \\'okz~ llski. 3CJi F orcst. 
5towarzyszcn i ~:c. < ;lic'l\YCZewski 

A. !(>7 Ca nfidd. 
Urzechl)\\'sk i. Stan. 15rx; Camp­

bell ul. 

Elektrycy (Electricians.) 

1\merican E lectric Co. 48 \\'oocl­
warcl. Polcz) !'1ski. 

Expresmani (Expressmen.) 

.\bramcm ski. \ng. q B. D. 

Farby, Olej i Pokost (Paints Oils 
and Varnishers.) 

Lemke . • \lex. 8 11 -815 Sa. A uhin. 

Lesi óski. )fich. 515 Forest. 
Sarnowski. Canfield. 

Fotografiści (Phonographers.) 

Cy lkowski. l~ obt•rt - sRI) \\ CS:--ot>n. 

!\l ieczkuwski . Jan. 2::-18 t 'a n field. 
Hnchnwiak. Stan. _ldfcrson . 
Snwit1ski _[c'1z. 37(1 Canficld. 
Lemke. J an . lf.J~ - 1 ~Iichig-an. 

Fryzyerzy (Barbers). 

Ruclkiewicz. Alf. 90 (; riswold u l. 
7.am i ej~ki, Fr. <J~CJ ~t- . \u hi n. 
Pt•sta R oman, ll asting:-.. 
lkg-er. S. 805 SI. \nloin c. 

Galantery, Obrazy. 

1-.:ossakicwicz F1l'd. R<)2 ~L ,\u-
hin. 

Knss akit•wicz J c'ozcf. C·lnfiek' 
1-.:o śc i{n :; ki, Ca nfi c ld. 
Dohrzelewski. 35 ulica. 

Handlarze Starzyzną (Second 
Hand Stores.) 

Sosnowski , Józef B. Nowe 
i przechodzo ne mehle, ka r­
pety i piece. oraz reperacya 
pieców. Ceny przyst ę pne . 

788 S t Aubin Ave. róg Ale 
xandrine ave. 
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Kapelusze Damskie (Millinery.) 

~ruska Regina, 99-+ Dubois. 
l(rajewski, ;\lat. r8s Grandy. 
l 'io trowska Emilia, 988 St. Au­

bin. 
Ro sołowslca , S. t 277 Ch.-ne ul. 
R ó/.at1ska i Szmigicl, 864 Sa. Au­

bin. 
Sarbinowski Henryk 1802 :\lichi­
~an avc. 

\Valkuszcwski. Teodor. 1050 
Chene. 

Kołowce (Bicykles.) 

Lcśniewski. Fr. 9-+2 Gratiot. 
Lele .. vski A. A. 6(q Russell 
Sclewski \\'iktor. 877 Chene. 

Krawcy i Krawieckie P racownie 
(Tailors and Tailor-Shops.) 

Dartn ik. l\ l a l. l Ptt ł ask i. 
Brzezil'lski. Fr. 157 t :\l ichigan. 
Cnowski, Fr. 182 1 '2 Grand RiYer l 
Czyżn iew ski . Jan 7 r2 Russell. 
Fandze! j ózef, 1069 St. Aubin. 

Frecla, Fr. 284 Rowcna. 
Freda Jakób. 692 Hastings. 
l ~u ra Jan. 820 St. Aubin. 
Gajewski, Eedw. 1218 Chcne. 
Glit1ski . .!\lat. 943 Riopelle. 
Jabłoński, Antoni 490 Canfield E. 
Jabłoński. Fr. 740 Russell. 
Koperski , Fr. 681 Frederick. 
Koss Bernard. 195 H ale. 
Kowalski, Jan, t2-łt zsta. 
l'ozak Fr. 47 W ilcox. 
Kryda J óz. r1 q ~Jichigan. 

Krzewiń:-.ki, Fr. 173 Tillman. 
Labińsk i , J óz. 690 St. r\.ntuine. 
:\1ałk owski, Jan. 1 3ó Dates. 
:\urski, Stan. 31 Farmer. 
Palikowski, Fr. 18,10 ~IichiRan. 
ras ieczny l g-n. 91 l< ussel l. 
Różaliski \\'oj. 310 \\ ' atson. 
T omalczyk. Stan. 36g Iłanc ock . 

\\ "ali ń sk i, an l-19-l Fort. 
Wasielewski Jan. g ~o Russell. 
\\'itkowski. Józ. 35-1 Canfit•ld. 
\\. itkowst.:i. [Jen. 21 \bhott. 
\\ ' yźlic, \\"inc. s6 Li,·ingstone. 
7elmallski. l I en. 718 Hastings. 

BRACIA BOŃCZAł\ , 

WI ELI( I SK Ł AD 

UBRAN I i\ 
I KONFEKCYJ 
Dla M ęż czyz n i Chło p ców. 

Najlepszy Towa r . 
Najtatisze Ceny . 

• l 005 St. Aubin Ave. 

' 
ł 
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Krawczynie (Dressmakers.) 

Baranow:-.ka, Klara. 9'-1- Chene. 

Baranm,:-.ka :\larya ... n6 Concord. 

Bojanem ::.ka. (~en. 1298 Campbell 

Cctnarow:-.ka, Em. 3-1 \\ ' intcr .. 

Dąbrowska. Jad. 12()() Chene. 

J osefuwicz. Koni soS Canfield. 

Polmali~ka. Roz. 728 Garfield . 

Klcnczcwgka. Roz. 1487 Camp-

bcll . 
Rożaóska. J\ larya. 20 1 W illis. 

R zc~zota r s k a , %a fi a . 7 q A lexan­

clnnc. 
\\'ilczy•1ska. F'r. 544 Aelexan-

drinc. 
\ \'isowska. \lar. 1 LÓ3 Duboi~ . 

Zakrzewska, Kan. 1268 Chene. 

Zgarlikowska. :\[ar. 8-13 O r leans. 

Zielińska. (H. -12-1- Theodore .. 

Ku ź nie (B lacksmith's . Forges.) 

Borknw~ki. Piotr. 89+ St ... \ubin. 

Danielczak. Jan nzt 1-larper. 

:\[arowski. Jan. 31 .-\twarter. 

P1cchocki .. \nd. 350 Forest. 

K ręgiel n ie (Bowling Alley.) 

Pastcrnacki Stan. 986 St. Aubin. 

K sięgarnie (Book stores.) 

J acskic ,virt:. \\ er. 1277 D ubois. 

l<oAcióski 1\ nl. 306 Can[ield. 

l<roll, 1-\:az. 527 Can fielcl. 

l(nssakic" i1·z. Jos. 8<;2 ~t. ,\ ubin 

Łokciowe T owary. 

(Dry Goods and Notions.) 

Antczak i Bartku" iak. q83 :\l i­
chig-an . 
. \ntczak Jc'•zcf. 15(>5 :\lichigan. 

Degerowski i " zmi~icl. 551 Can­

field. 
B o nko\\'ski :\Jirhal. 171'i5 ?lfichi-

!!an. 
Chili llski \\lad. 71J7 ~L \ubin. 
Detlaf lc·,:,ef. 95 1 l{iolwllt•. 
Frecla \lat vlcla. óo 1 Crandy. 
(~łówczcwski .\ntoni, R1)3 lhts-

sell. 
Harm :\lich aL 151-ł St. .\ uhin. 
Janowski Jan. 771-i ~l. \uhin. 
_lózefiak :\larya. ;r ~ ~ lla-.tings. 
Ju rczyk Bernard. 1010 JDs. Cam­
J urkiewicz :\l ax n·,~ 23 i l ~ucha-

nan ulic. 
Klepacz)k \\'alcnt). xr13 Ri,anl. 
Kosmewski Edward. C}OR Chcnc. 
Kozłowski. Jan Canficlcl. 
}~rz:·żanowska l< oz alia. 825 Rio-

pelle. 
Eushin..,k. Kasper. 10 0.. ~ :\lichi-

gan . 
Kurczewski Stan. 1345 Chcnc. 

pau. 
:\fajchrzak. Canfil'i<l. 
:\farzejon .\ ntnni. uXt lJuhois. 
:\l c recki l:ranriszt·k. 1 ot{) Chcnr. 
l\: izil1ski \\ 'awzr: nice 1110 Jnn-

dion. 
P aslernacki F ran. I -15CJ \l iclt ig-an. 
f'astc r nack i Stan. ~l. \ubin. 
Hiband .\l hcrtyna. J(,-1- 3-l ulica. 
Roża!lska i ncgt·rm\ ska. 8(1-l St. 

L istonosze (Letter-man.) 

Przyhylowski \\. 104 LO\·ett 

Rostankcm "ki Karol. 722 Beau­

bicn. 

Au hi n. 
Rusiltski :\lal. 22-:,7 llastings. 
Sarhinr>\\·ski llt•ndr). 1Xo..? \lichi­

g-an. 
Smuczyl1ska \\ a lent} na, t R-1- 32 

Gabrn•lski \\' la<ly:-.la w 220 Gar­

ficl<l. 

Kamióski Jan. <;,H Canfield E. 

ulica. 
Stawecki Ka ź micrz. 78 Pula..,ki. 
Sza[ran \\ ilhchn. 316 :\l o ran. 
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Treppa Bazyli . 6or Grandy. 

\\' alkuszewski Teodor, 1050 
Chene. 

\\'ojcińska Ewalina, 899 Dubois. 

\ \' oźniak Tomasz. I2o+o St. Au-

Malarze (Painters). 

Jankow!;ki Kaz. 223 Lm·ctt. 

Plotka Jan. 662 Buchanan. 

Ho111i;'1śki \\ ' t. rr19- 29-ta. 

Slojalwwski .\ncl .. 3 1-5 Canfield. 

Drogo.;z, 31-ł· Grandy tl\'C. 

lło n ows ki i Kawceki 8 [5 ll ast-
ing:;. 

Dziatkic..wicz . W oj. 85ó l ~ores t. 

Meble. 
(Furniture Store:; :) 

Budzi n s ki .\J ich al. 1297 Dubois. 

Piotrowski Franci~zck. +23 Can­
fielcl. 

Piotrowski. 883 Russell. 

.\1clin i Gutowski. -+27--1.29 Can­
field. 

Gala n towicz \\'"lady!;(aw, r2..g St. 
i \ ubin. 

Muzyczne instrumenta i Nuty. 

(Musical I nstruments.) 

Schinke l lc ndry, roSo Broadway, 
Buffalo, N. Y. 

Nauczyciele Muzyki. 

(Musie T eachers.) 

G ł owac ki !\ l ak s . 1335 Ch c ne . 

Gorzelniawski Fr. 1499 Campbell. 

i\Je lin ;\nna . 431 Canfielcl. 

Przybylow~ka S. T. ' 37-+ .\fichj .. 
gan . 

\\' ilczy1iski Jan. 363 Grandy. 

Piotrowski Jan. 262 Canficld. 

A rdzicjewski N. 5 rs Forest. 

Notaryaty. 
(Notary Publick. 

DonlZalski .\Jichal, 957 St. Au-
bin. 

Józefiak Stanisław, 407 Canfield. 
Kokowicz Ja n. 663 T h coclore. 
K.ościt1ski Leopold. 407 Chamber 

of Commer cc gmach. 
.\ladaj \\' ojcicch. 781 St. Aubin. 
.\lajor \\ ' łaclys ł aw, 7 16 Russel l. 
Podłe w sk i l. .\f. .\ l ich igan. 

Obuwie. - · Składy i Reperacye. 
(Boot and Shoe Stores and Re-

pairing.) 

Ada ms ki Cl i ic ha l, r2-+0 Chcne. 
Bork j\J i chał. 1432 J o~. Campa u. 
Bro-nikowski Fr. 139 34 ulica. 
D ruszew ski . Fr. R22R R iYa rd. 
1\ydlow~ki Stan. 15~ 0 ?llichigan. 
C iu pka J/lzd. J.tSń St. .\uhin. 
Cniatory 1-~azimierz, 111 9 St. 

.\ubin. 
Grrnd7ir'l-,ki. Stani~:>law, 595 Can­

field. 
Haza Ludwik, 10-18 .\lichigan . 
Jaulcm·ski Wawrz: nice, 2238 

(~rancl Ri,·cr. 
Jastrzcmb~ki \\· inccnly, r299 

D u hoi s. 
Kapra lczak. Karol, ro88 Ch ene. 
Koss Francis7.ck, 667 l Iarpcr. 
Krutkicwicz Ben. 8ó r RusselL 
K ujawa l ~ cliks. 295 34 ulica. 
:\Iadaj Ig-nacy . 7g.3 Th1 st in gs. 
Madaj Jał dl b, 1 T<)2 St. Aub in_ 
.\Tio::: kowski Kazim ie rz, 290 Can• 

fi eld. 
Xikl ewski Piotr, 861 :'lfc J)ougalL 
Olej niczak n rac ia, 13~3 Chcne. 
O lejniczak Franci~zck. <J-17 St. 

St. Aubin. 
gan. 

Picganowscy Bracia. 450 Can­
field. 

Piolrowski Fr. 805 , t .. \ubin. 
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Ignacy Partyński 

po niskich 
cenach 

1536 Mi c higun Avenue . 

Radtkc Jan. rng St. A ubin. 
Radtkc Herman, 1499 ~J ich igan. 
Rutkawski \\ ' ladysła w, ros6 

MIGHRŁ SUŁEGKI 

Chcnc. 

Wielki skład 

OBUWIA 
CPny Niskie 

1274 
St. Au b in Ave. 

T o maszew::->ki Jc'>zd. q68 ~Iichi­
gan. 

\\ · a~iekw~ki Józef. ...J-95 Canfield. 
Zidi1'1::->ki \\ ilhclm . ..J.I7 Canfielcl. 

Orkiestry. 
( Orchestra's: 

l' i ot mwski Ja n. 

ni chał 
nerecki 

Dostarcza mu· 
zy ki na "s ~el­
kiP Bale i in­
ne zabawy. 

215 Superior ul. 

\\"ikz) i'1ski Jan, 363 Grandy. 

Pasza i Siano. 
(Hay and Feed Stores.) 

Cemborski, Antoni, 1332 
St Aubin Avenue 

Lcsit1ski 1\fichal, 515 Forest. 

Piwo Butelkowe. 
(Bottled Beer. 

Chronowski J ózef, 1022 St. Au· 
b in. 

Plumbiarze. 
(Plumbers and Gas Fitters.) 

Garczy ń ski Edward, 577 18 ul. 

Powiershi &. Co. 
PLUMBIARZE. 

Oraz Sklad Że la z i Pieców 
Reperujemy wszelk ie gatunki 

pieców i ogrzewaczy. 

759-761 H ASTINGS ULICA. 

Powicri'ki & Tli rsc h, 8-J...J. Russell. 
PowierSC) Dracia, Ilas tings. 

Piekarnie. (Bakers.) 

Bobola Jakób. 25 Otis ulica. 
Ccraóski Jan, 1239 Dubois ul. 
G! iJ1 ski Sta 1)i sław , 1099 24 ulica. 
Crt~chow...,ki Jan. 133 Otis ul. 
f~rz ~ bo'' :;ki l-'ranciszck, 475 Gar-

field ulica. 
Koss Jan. ro8..J. Dubois ul. 
Km:s . \ntoni, 812 St. Aubin ul. 
Lt·wicki Jan. 3 11 32 ulica. 
:\lalinow~ki 1-cliki'. 335 Superior. 
?\Jodli!'Jska Stanisława. 979 St. 

\ubin. 
~ [ qrawi'cy B rac ia, 20<) \\' ill iams. 
Xicmicc J llzef, 151-J. Campbell. 
Pa:-ternacki T'intr. 7ó.z H astings. 
Perl ik Fra nciszek. l5LI St. Au-

bin. 
Perlik Francisz<'k, 386 Russell. 

-
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FELIKS KUJAWA 

SKŁAD OBUWIA 

Prusiiiski Józef. 668 Buchanan. 
Rajewski Stanisław. 9l7 Riopelle. 
Rzepa August, 1335 Chene .. 
Sadowska, wdowa, 4II Canfield. 
Singer !vfarcin. 1058 St. Aubin. 
Sikora Antoni i Syn. 807 St. Au­
Skrzycki Walenty. 948 Chene. 
Sosnowski Jó7.ef, 692 23 ul ica. 
Temerowski Fr. 670 Riopclle. 
Temerowski Ignacy, 750 Rio-

pelle. 
Temerowski Leon, 1099 l\IcDou­

gal l. 
Trzcsi{:tski Jan, 9r7 Riopelle. 

b in. 
\\ ' iedojadło Józef, I Pulaski. 
\Vróblewscy Bracia, 694 Dubois. 

Pogrzebowe Zakłady. 
(U ndertakers.) 

Cylkowski Leopold, 969 Russell 
ulica. 

Cylkowski Stanislaw, 149 35 ul. 
Gajewski Nepomucen, 770 Rio­

pelle. 
Jablo!lski Julian , 142 35 ulica. 

Dla Niewiast. Mężczyzn 
i Dzieci 

2Y5 34-TA ULTCA. 

Konkel X. B. 1496 Michigan. 
Kulvvicki ::'vJ arcin, 814-816 St. Au-

bin. 
Łukaszek Marya, 837 Russell. 
Szymański Jan, 402 Garfield. 
Szymańsk i :\1arcin. Canfield. 
:\fil!er Józef P . 1283 Chene. 

Przedsiębiorcy Budowlani ( Build 
in g Contractors.) 

Błażejowski Jan, 707 \Varren. 
Borowski. :\Iich. 753 St. Aubin. 
Chronowski Stan. 750 Palmer. 
Cichorowski . . -\n l. 52-! 11 iltchell. 
Cieszyl1ski Otto. 2Ó3 ClcYeland. 
Detłaf bracia. 16 S.vh·ester. 
Detlaf OLto, to26 Townsend. 
Gdaniec Piotr. ó18 23cia. 
Gonclzicrowski Cus. 757 Tllinois. 
Kamit1ski , ,\nl. ..J.S St. Joseph . 

Frank Kamowski 
v Kontraktor ~urar~ki 
Plaj struje i l<iadzie cymentowe cho 

doiki po cenach przyst ę pnych. 

325 Superiot· 11lice, rś ;::: Orlcnus 

STEFAN PIOTROWSfil 
FOSlADA 

WIELKI SKŁAD MEBLI 
Ceny przystępne. 88.3 RUSSELL UL. 
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CZESKO-POLSKA APTEKA 
F. S. Schloeder, wła ś ci cie l 

\Vype lnia rec..:pty prędko i tanio. 

Uprasza się o poparcie. 

Kopydlowski, )Jar. t..p 6 J oseph 
(·a m pau. 

Lcs iJ1:-;ki, .Jan . 515 Forest ul. 
LcsiJ1ski Karol, 1o6 Chestnut. 

l .c!-oillski, Karol. 984 2-t-ta. 
Lesi111;ki ;\ l i c h ał i Jan, srs-517 

Forcst. 
ł J abu :;i{Jski, :\ Jar. 834 Livernois. 
Kwiatkows ki. Jan. 11 \Varsaw 

p l. 
l : n ż y!'1ski, J7r. 4 1-1 E l lis . 
:\lacicjow:;ki lsydor, 1228 Chene. 
:\l alach{Jski . Kaj. 87 Li,·ingstone. 
:\cmakow:-ki _Jt1z. 12q TTastings. 
:'\owakowski F,zcf. 4()3 Canfield . 
.:\owicki \\ inccnty, 1120 St. Au-

hin. 
Pawlicki. J. Cicollc. 

Piasecki, Szczcp:m Kontraktor 
f3uclowniczv. 28:1 Garfield E. 

hcin o" ski \ntoni. ()(~5 liancock. 
Rl•7ycki ~tanislaw. 1.N9 Dubois. 
!"arno\\ski i S) n. 191 29 ulica. 
Zagajewski 1\onrad. 230 Canfield 

1 ~. 

Drogerya i patentow~ medycyny. 

1399 DUBOIS ULICA. 

Rymarze. 
( Harness Makers.) 

'vViniecki Piolr, R.]8 Husscl l. 
\\ 'ojciccho ws ki, :-;tan. 742 Rus­

sell. 

Stanislaw 
Wojciechowski 

RYJY\ARZ 
~ la na sl<ładzie i robi na obsta 

lunek r ó żne go gatun ku 
PUSZORKI. 

Ceny u miarkowane 

Reperacye wykonuje jaknajlepiej i 
po naj ni isZCJ cenie. 

7 ~(2 Russell Ulica blisko Leiand 

TO~A~Z kt\Rt\~Z fW~KI 

....... """'===~ P LAJ ŚC I AŻP.r:::="'?' 
Wylwnujc najl epszą r obotę plajścia r ską po cenach niskich 

...... -."" 
oraz oosiada oierw~zorz~onu salon 

i ma na sk ład 7.i e wyborne wina, wódki i cygara. 

1198 HASTINGS ULICA . 
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GQI'0n0wski 

Kontraktor 
Budowniczv 

Podejmuje się wszelkiej 
L...::====- Pracy Budowla nej, któ= 

rą wykonuje w sposób z upe ł nie zadowolnia= 
jący właści ciel a .:1- .;t. .;& .;t. .;t. 

Chcąc budowa ć dom, a lbo też zaprowadzi ć ulepsze= 
nia w starym, możecie być pewni, że ja wam 

odstawie najlepszą prac ę, prędko i tanio. 

750 Palmer Avenuet Detroit. Mich. 

M. WOJTECł\1, 
Zegarmistrz Jubiler. 

677 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL 
N ajp i ękniejsze jubilerc 

s kie towary, jak: 

Pierś c ienie , 

Broszki i N\e 
dale Patry= 
otyczne. 

u~kutetzniamy zumówieni:-. pocztą ~zrbkn,rzctcln1ei nlwr~ tllli <.:. 

Pie częcie dla Towarzystw naszą 5pecyalnośc i ą Oznaki dla 
Tow wszelkiego gatunku. Pierw~zej klasy reperacye 

zegarków. Piszcie po nasz nowy wielki katalog. 

l 

t 

.. 



t 
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Józef Bernasiewicz l 
pos iada pierwszorzędny 

Skład RZ6źlliGKi 
5 O 9 M Y R T L E U LICi\. 

Rzeźnicy (Butcher's.) 

narcyak, ·Tom. I T88 St. Aubin. 
Jlclll(t:o;icwicz, .J<'lz. SY ::\fyrtlc. 
Hrosowski. Fr. 52 r 15ta. 
l ~udziak, l"r. 2y3 \\'cson. 
Chmielewski, l.'r. lJ7() Jos. Cam-

pau. 
l"rackowiak Fr. 729 Mitchell. 
l .'r~ n ckowia k. lg. 1l-Sci St. .\ubin. 
F redyk Franci~zl'k. () l S Ch cne. 
(;ł[nvczl'\\ski .. \ ng. 1385 Scotten. 
(;rzvh<mski, Lud. ~!)fl St. :\ ub in. 
Gut;mski. l'awl'ł II(O <'hcne. 
Jakubowski Jan. -140 Tillman. 
J ano\\ :-ki F d iks. 1 51 3~ta. 

1\atafia:-z Jcrz~ TRI ,pga. 
Kidnm :.ki, j{1z. 1015 2Jcia. 
J\:liJ'lski, ~l irh. 907 Duhois. 
Kortaz jl1z. '.327 Dubois. 
Konstanty l' r. 1 T 50 Duhois. 
Kowabki .Józ. 798 St. .-\ubin. 
Knziol Jan. 2302 j e fferson . 
Kron k. Jcd. T 31 llammond. 
1\unki!•l, Fr. 78<) St. . \ubin. 
l( urcz. jakóh. '7-+ .\nncxation. 
Lcsi(Jski j c'lzc f. 1 sifl c;ampbell. 
Lcz uchowski , \\ ' m . 2252 J c ffe r-

SOtl. 

Loul a ,\nl. ó27 Huchanan. 
Łukaszewski, Slan. 89 32ga. 
Lukowski .\nlo ni. R.J,ó Rio pelle. 
~!akowski. Jak<'lb. 857 l fastings . 
Makowski, jc'lz. 839 i 1247 Rinrd 
:\ lcndlikowski. Józ. T248 Dubois. 
1\Iiotkc, Jan. 741 Dubois. 

1\Troczy{t:-.ki. Józ. 159Ó Campbełl. 

Nierzwicki, Fr. 324 Superior. 

i\ yk ieł Ja n. 2278 J efferson. 
Ostrowska Anna. 646 Buchanan. 
Paczkowsk i, Jan. 713 S lł .\ntoine 
Panek Józ. 103 Tiłlman. 

Pa,dowski ,\nt. 947 Rivard. 
Połczy!lski J an, 492 .i\Iitchcłl. 

Folmailski J a n. S)O('> Thcodorc. 
Poshtszny jan. 1392 Sl. Aubin. 
Potrzuski. Fr. 1015 pubois. 
Potrzuski, F r. 839 Riopcłle. 
Potrzuski, .J óz. 777 St. J\ntoinc. 
Prusale Stan. 485 Garf i ełd. 

l ' tz) by lski. i\Jar. 123ó Sl. Aubin. 
Radecki. \J ar. 2244 Je ffcrson. 
R<,:bows1, i. Stan . ..J.S+ Lindcn. 
R obal<i ew icz j ózef, l40+ Camp-

bell. 
Rusi1lski i Franckowiak, lo88 St. 

Auhin . 
Huszkiew icz . Max. ()O(> Kirhy. 
Rzadkowołsk i . • \nt. 3ó2 P op łar. 

I\.zad k owołsk i, Stan. if> t Hu ssc łl. 

Sarbin"''ski. Karol. t(xii :'l lichi-
g-an. 

~ · l\ \ icki . Fr. 3-+..J. Canfield. 
,· ...: .::zcpaliski. J ul. 797 Dubois. 
Szczyg-towski. Fr. 1213 2~ta. 
S1wka jan. 1083 Dubois. 
Skalecki . C. F. rr•g Jos. Campau 

i Chandler. 
Skrzycki Józ. 877 Riopcllc. 
SkrzYcki i S losz . 985 Duhois. 
Sobi~c ki. \\'in. (, 1 34ta . 
Szambelan. Ecł. 82 1 1\litchcll. 
\.\ ' iciakowski . /\lex. 2ó3 Tiłlman. 
\\.i ś 111CW !'k i. Stan. 1294 Dubois. 
\ \'ob_'iski. L eo n. 7 2 1 l laslings. 
Wróblewski. Mar. 2 13 35la. 

Franciszek Kunkiel 
posiada pierwszorz~tdoy 

Skład Rzeźnicki 

789 St. A.ubin A.ve. 
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Jozef Potrzuski 
posiad::.. pierws·torh~td ny 

Skł a d R ze źnicki 

777 ~ t. Antoine ul 

Sale na bale, wesela i zabrania. 
(Halls for B aals, Weddings etc.) 

Sala llarmonia, .-.·,~Russell i Le-

land. 

~al a Kuclronia, J unction 1103. 

Sa la l 'nlonia. Irastings 784-788. 

Sala ~okolnwskit•go, n\g 3..J. i Bu-
chanan. 

Ch cne. 

Składy Żelazne. 

Jermołowicz Józef, 4T9 Canfield. 
Radke .l ~•hef, 20-1.-2o8 3I ulica. 
Donucalski jan, 896 B uchanan. 
Powien.;k i i Spółka, 7óL Hastings. 
SarnO\\'Ski J•')zcf. 896 Rivard róg 

Canfield. 
Theda L. I.29Ó St. .\ubin. 
r\o,, icki Jan. 1070 St. .\ubin. 
Lemkc .\lc:-..andcr. 811-815 St. 

Aubin. 
Kuplicki Józd. 1319 Chene. 
Lesi1łski :-.Jichal, 515 Forest. 
\\ 'achowiak \\ 'ojcicch, 1076 Du-

bois. 
\\'ilkowski i Sy n, ~SS Chene. 

Szkoły i Akademie. 
(Schools and Academies.) 

Kolegium ( )0. jezuitów, róg Jef­
ferson i St. .\uhin. 
Semlinaryum Polskie. 919 St. 

r\ubin an:. 

Sala Ubze" skicgo. n'•g .23 i Ash . 

Sala Kleina Jana. S<JJ Canficld E. 
Sala Konu!->a \ntoniq~u. 11671 

---- ----~-- ------ ---------- -----

Aleh.s. Lemh.e 
Najw iększy na Połsce 

SKŁA D ŻELAZNY 

• 
~ ':4t ~" Piece Kuchenne i ~ 
~ E V ..... do Ogrzewania ..... 

Ot·az wszelkie .sp rz ę ty kuchenne, narz ędz ia rzemielś -

n icze i ro lnicze. Farby, olej , pokost i szk ło. 

l(upnJ~ c w moim wielkim składzie, możeci e 

sol> re za wsze zaoszc z ę d z ić p ien iądze. 

NA ROGU ST. AUBIN l WILLIS A V EN UE. 

l 

f .. 
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Szynkarze (Saloon-Keepers.) 

Adamski, . \nt. 1 .. p 1 ~l ichigan. 
Adam:-.ki. \\l. 7SI5 Ri\iml. 
. \<lam:-ki \\' in. 21(, \\ iłliams. 

J:achor:-.ki, ~1. ~i J{iopcłlc. 

Dachorowski .\ntoni, 1515 Camp-
bcll. 

Ua:;tuh:L, Fr. 2-10 < ;randy. 
Berowski, .\ug. srq. < ;randy. 
Jiałk owski .Jan. s<l> Ca nfield. 
Blaskowicz. ~l ich. 445 Farns-

worlh. 
111aszkicw icz ].eon. 080 St. Au- ~ 

b in . 
I Ha że j cwsk i , :\ l ich. 2 ( ;ol clncr. 

Bombcrski, r; r . (>7-1 lluchanan. 
Bockowski, l\lat. 53 1 ( ;ran!ly. 
lloiy(Jski . )1'>7. ~i<J :-;l. .\l1hin. 
llolda, l ~mil. 1 12 3ła. 

llrm:ki, \lex. Rr>s Ru..;scll. 
Budnik Stcf.. JOSlJ :-;t. .\ubin. 
Budnik \ug. r17~ l< illpcllc. 
Huclziak J. 1 1.2~ \l ititary 
lludl'iak Jan. 2CJ3 \\ t.·..;~on. 
Burcz~ k \lex. 778. Rivanl. 
Cetnar \\ l. 5~0 Carficld. 
Chmiel Bracia. 7rl l laslings. 
Chojnowski. l.co. if-.8 Hi,·ard 
Chrono\\:-.ki . józ. 122 St. .\ubin. 
C;. hulo.;ki Jc'•z . .38 .\nexation. 
Cylkowski Feliks, 3o8 \fe Dou- 1 

gaił. 

Cyrowski Paweł. 77<J I !astings. 
Cwik<J\\s:;:i, \lich. ~27 Ru:;;;cll. 
Dasin .\ugust, 338 26 ulica . 
I>culaff Jan. 31-1 i\loran. 
Dettlaff .\ug. 2-14 St. Jo:;cph. 
Detlłaff jan, 3-12 lłlinois. 

Dryja jan. J.J. Li\'ernois. 
Dykowski, Jan. 481 <;arfie l<!. 
ł hicnusicwic.c, \\'in. 277 Canficłd 
Pahiós ki, Jan, 287 Canfic ld. 
Fabiszak j óz. 1421 St. Aubin. 
J7rydrychow icz Leon, 6cJ3 Du-

bois. 
Cabekowicz. T om. I OÓO ł ~u sscłl. 

(;ardziJ1ski \\ ' 1. 1-(.0(> Scottc n. 
Cajewski Lud. 525 i\ lo ra n. 
Coike, ,\nt. 7R7 l'ht.' llt'. 
Goike, Józ . ..(. 13 Can fi cłd. 

Joikc. J(\z. 6-tfJ Cht.•nc. 
(jrocholski Stan. 1050 St. ,\uhin. 
Grześkmviak Jan. 7(13 Dubois. 
Grzcśkowia'< Stcf. IIÓ2 Dubois. 
Holcwii1ski . . \nd. qo8 l'amphcłl. 
[!ości '.'! •la w~ki, j(1z. 1,31<) Scott en. 
;a;Jin!Jski . . \nt. fq2 ( ;randy. 
Jadław:<ki. Jan. 327 \\'csson. 
Jagłowicz .\danm. 10 11 Duhois. 

Jakubiak J ~tdr. 59 \\'alker. 

Jakubow~ki. ~lat. 12.f9 Dubois. 

}a11uszewski. Fr. 370 Canficld. 

F/Ll.P KUNKY 
WłJśc i ciel HALI PQLQNIA 

Pie r ws z orzędny Salon obok której 
utrzymuje 

Ma na sk ł adzie wielki wybór 
importowanych i krajowych 

wódek i wi n, oraz dobrych cygar. 

788 HASTINGS UL. NAR. WILL/S. 
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Sklepy Korzenne ( Grocesries.) 

13a<iowski. h. -+89 Alcxandrinc. 

Bcger . .l a n. 7~5 St. Antoine. 
Białko\\ ski. Jan. 596 Canfield. 
Błaszkicwicz, Leon, 980 Sl. Au-

hin. 
lJoży11ski, J ózcf. 879 St. A ubin. 
Cetnar. s8o c;arficl<.l. 

Cl10jew-;ki. Józ. 436 lluchanan. 
Chemil'l i Bracia. 700 l fastings. 
Chojnacki, l Icn. 7-+5 Orlcans. 
Chojnacki, .\lar. 1002 Husscll. 
Cichorski, J b~:. 686 Grandy. 
Cieszy1iski, \VIacl. 493 Canfic ld. 
Cwikowski . .\l ich. 827 Russell. 
Cyplik . .\lal. <).p Ri,·ard. 
Czaja \\ nj. 12(10 Ri,·ard. 
'Czarnecki. Edw. TO-ł-ł Dubois. 
Dykowski, Jan. -187 (;arficld. 
Dysarz. Karu!. 4-32 \\'arrc n. 
Frydrychowic7. Leon. 6~.) l)uhois 
Gardzi(Jski, J. \\'1. qo(J Ccotlcn. 
Glióski. Stcf. 1099 2-łla. 

C-!ówczc\\ski. \ug. 1385 'cotten. 
Cojkl' .. \nt. 787 Chenc. 
(;ojke. Std. 11(>2 Dubnis. 
Goj kc. Jos. 413 Canfiel<l. 
Grzybowski, Fr. -+73 (;arfic ld. 
Gutowski. l'awf'ł. 1 LÓO Chcnc. 
(;utow;.ki. < 1llo. 53~ .\lyrtlc. 
C u z< m 4 i . .\l ich. 031 [{iyard. 
[-l ojnacki .l c• l r. 7 .J-5 < >rł<>an!;. 
Hojnacki. jc'JZ. 1126 Cheuc. 
Hudzi{Jski, J,\z. (197 \Veson. 
Jakubow;.ki, Jan. 440 Tillman. 
Januszewski . . \nl. 533 :\ [i tchcll 
Janowski. Feliks. 151 3-1la. 
Janowski. Tael. 2-1 -'\ewlon. 

J aroch, V./. P. 987 St. Au hi n(. 
Jurkicwicz, \\' iuc. 740 IIasling-s. 

Kakzy1'u.ki. Tom. 22Ó 3~ta. 

Kamiński, \\'inc. 86o .. qta. 
Ka1iski, Fr. -+90 Willis. 
Kapanowski, J. 865 J unction. 
Karasillski, Stan. 9o8 l hllwis. 
Karas%cwski, T. II~(> l laslings. 
K.arpiJiski, Jan. 952 Riopcllc. 
Kudrowski. J1iz. 1015 23l·ia. 
Klebba. Kat. 653 St. .\ubin. 
Klucznik, Leon. 177 33cia. 
Kluczyóski. ~lich., cor. Lampkin 

i l;oodson ul. 
Konczal. Stan. qr7 St. i\.uhin. 
K osecki. Julian. rr6o St. i\ubin. 
Koniecz11y. Fr. 42-1 < ;randy. 
kociolkt~. ~lich. 599 Fl·rcy. 
Kuss . .. \n t. s4i D uboi~. 
Kos!-. \ug. 727 Riopelk. 
Kot. Jc'•zci. 7(>() Chenc. 
Kozicki, j(>zcf. 207 ~upcr ior . 

Kozioł. Jnn 2302 Jdkrsnn. 
f(rollk \nd. 131 I lammund. 
Kryza. Ji•zd. 1025 (hem:. 
Krzcmiilski. \mi. 518 \\ illis. 
Kurko\\ ski. Jan. II9(J ~kl)oug-all 

Łabuszc\\ski. ~far. 834 l .. i,·<·rnois 
Latoszy1'1ski, ~l ich. 3.B Can ricld. 
La wieki . \\'L 31 s Grand). 
Lozuchowski, \\'in. 2252 Jdfer-

son. 
f AlkasiewiC7.. ~tan. !)l 33g-a. 
Lukowski . Jan. 1200 ~tt .. \uhin. 
l\lajcwski. Józef. 68,) Dubois. 
1\fakowski, Jak. 857 J fasting-s. 
1Ialicki. 11arcin. Cor. 1\loorc & 

Barro11. 
l\Iars7.ałck, Jak. 86o Il astings. 

Franciszek Pasternacki 

WitliKi SKład Towarów BławatnuGn 
Ceny bardzo przystępne. 1459 Michigan A. vet1ue. 

l 

L 
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:\Iickicwicz Fabian. To8o St. Au-
hin. 

~lickicwit·z. Jan. ()49 Duhoius. 
:\l rozi•i~ki. Jan. t sif> Campbell. 

~ikczyl1"ki Fr. l.ł59 Canmpbell. 
~owosiclski, Jak. 363 \\'esson. 

N<micki \\ 'oj. 1220 St. ,\uhin. 

Xowicki. ~lich. 898 Farnsworth . 

1'\ykicl Jan. 227R Jdfcrson. 

.l\ yklcwicz .l ak. 17 ( ;oldncr. 

Opalewski .J<'1zcf. 8.p Rivard. 

Ostrowska A 11. ó.~ó Buchanan. 
Picczcwski. J~ul. 322 Supe rior. 

l'i ctn~yk, Jan . I O<J2 Junctio n. 

Pizlit'1ski. Stan. 104 Lockwood. 

rosiuszny Anl. 98() DubO IS. 

Prcczcwski, Jan. 332 Superior. 

Prus Józef, 91 1 Hiopclle. 

Prz.\ była ;\lat. 281 J lammoneL 

Ptach . \nt. Rss Duhoi". 

Ptak \\ a w. Rsó l J astings. 

Radceki .\Jar. 22-+ł Jcfferson. 

Robakicwicz Jak. qo4 Campbell. 

Hzcpecki Jan. 321 Canrield. 
Rzepa jan. 471 c;randy. 

Rzepa Teodor. ó29 St. Aubin. 

Sadowski Karol, ro48 Dubois. 

Sarbinowski, Karol. I(J66 Mich i-
g-an. 

Smuczy6ska. \Valcn. r84 32ga ul. 

Sobczyt'1ski, Paweł, 9r7 Russe ll. 

Sobczy•iski, WL 720 Tfasti ngs. 

Stachowiak, Józ. 899 Dubois. 

Stasiniewicz. Jan. 12R+ St. ,\uhin. 

Ste[anowski. Fr. (>52 Riopelłc. 

Szalko\\ski, Teodor. 732 Riopclk 

Szczcpa n i ak. Piot r. 327 \\ t'o.;on. 

Szczepaniak \\"oj. 1073 Duhois. 

Szczyglowski. Fr. 1213 2-tta. 

Tarnowski, .\nloni, 952 J)uhois. 

Treppa Bracia, R2(}-831 Sa .. \u-
bin. 

Tuchocki, józ. 450 I .inden . 

\\'al ig ó r~ki. T g. xr15 Li vcrnois. 

Waligórski. ?.Tik. 1388 Campbcl l. 
\Vasielcwski. l\lich. 123-1 St. i\u-

bin. 
\\ ' a wrzyóski . .)l1z. 285 C a n field. 

\\'elsand Jan. 7fJ4 St. :\ubin. 
\\'ichowski, J!,z. 312 3.2ga ul. 

\\'ilkowski i Syn, 955 Chcnc. 

Wiśniewski Jak. 745 llarpcr. 
\ ,. ójcik . :\l ichał. &;4 J unctinn. 

\Vólnikowski. Fr. 1 I(><J 25ta 

\V róblewski "Ja!_ 2r 3 35ta. 
'Wróblewski. Piotr. 7lł Dubois. 
Zaremski, Ant. 822 :\fitchell. 

Zieli{l ki Bron. IJ(IR Duhois ul. 

Żółtowski Piotr. 945 St. .\ubin. 

Stolarskie Zakłady (Cabinet Ma-

kers). 

Lesi{Jski Jan, 515 Forest. 

Lesiński ]v [i chał, 515 Forcst. 

R óżyc ki , Stan. 1399 Dubois. 

Chronowski, Stan. 750 Palmcr. 

Teodor W alkoszewski .- ~-===:;?' ~ 

Pierwszorzędny .Skład 

Towarów Łokc i owych. 

899 DUBOIS ULICA. Ceny nader niskie. 
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Januszewski. Jan, 1400 St. Aubin 
Jaroch \\'1. 9g7 St. Anbin. 
jar~zy!'1ska. _l\1z:. ()5 Pettersnn. 
Ja:-;kulski Jan. 71(1 Rivanl. 
Jaworski. Fr. 706 Scottcn . 
J a\\ orski . • \l ich .. 103 30ta . 

./ n 1t.)w~ki. \\a w. 223~ Jcfferson. 
Juslcwicz. Roman, 1 J(Jo Riopcllc. 
Juslewicz l\lat. 391 Orlcans. 
Ka1 asil'tski. Stan. ~oR D uboi:;. 
l< araszcw~ki . Tom. J 196 Uast-

ings. 
KarpiJ'u.;ki Jan. 832 Buchanan. 
Karpi{tski Jan 952 R iopclle. 
K arwad,i Bracia. 895 R i,·a r' l. 
Kan,·acki i Janisz:ewski. 170 Gra-

liol. 
Kawceki .Jc\z. 7-12 St. Antoine. 
Klawitowski. Angnst. 686 23 ul. 
Kłanawsk i 11rac ia . <;J..I. Chene. 
Klawikowski . . \ug. 68<) :n cia. 
K lein Ja n. 593 Can field E. 
Kloka .\lex. 120 St. J oseph. 
Kluczy !ski 1lich. Lumpkin 

Goodson. 
Kolasi1'lski Józef. ~40 Buchan~u1. 

L ukow iak \\ ' alenty. 900 Dubois. 
K.rdt Anloni. 1079 Chene. 
Kulisk, \Vilhelm, qo8 Campbcll 

ave. 
Kunky Fil ip. 788 Hastin gs ul. 
Lewi11s ki Antoni, 910 Theodore. 

Kolasi,1ski Ant. 2294 Jeffcrson. 
Kolasióski Józ. 840 Buchana. 
Ko!lski, Fr. 490 \Vili ls. 
Kopacz A n toni 488 Canfic td. 
J(opacz Antoni, 48ó Canfield . 
Kosecki. ]u l. 1158 St. r\ubin . 
Knselski, Fr. róg 13alrlw in i T reo-

tl ore . 
Koss Ant. 54-ł Duboi1>. 
J,oss .\ugustyn, 7-t-J. Riopellc. 
Kozłowsk i , \\'t. 453 Kirby. 
Krcja l ~eliks . 7(>() (;randy. 
r(ronk Jt,:drzcj . 131 H ammond . 
Kropicki Józ. 8ó-t Hi,·ard. 
Kropidławski Jc'Jz. <l43 [\uchanan 
Kruszewski. }c'1z. T T o l J unct ion. 
l(rzcmil'lski, .J \:< L 518 \Yill is. 
Kuchta i\larcin . 488 i\ lexanclrinc. 
Kudrot1. J7r. 1102 Junctiou. 
l(unkc. Fil ip, 788 11 astings. 
Kurkowski. Jul. 11 9ó J\ lcDougall. 
Knrowski . Ant. 256 a n fie ld. 
Kwiatke~wski. Pio tr, 2034 Jeffer-

sun. 
Kwilos, Fr. 122 llammond. 
Lastowski, \\'oj. ()()o U ~st ings. 

Lnrknwski . Rohcrt. 892 fl.ts t ings 
Lukaszek. Ecl. 738 S t. .'\ nto in e. 
Lukasze,vski, Tg. 8 1 Russell. 
Lukomski Tan, 1200 St. Aubin . 
Lukomski \Yal. 900 Dubois. 
Lutomski, \\'al. 1459 St. Aubin. 

JAN .PASZEK 
poleca publiczności swój 

.,.,,~ 

\_()} 
~~ 

PIERWSZORZĘDNY 

SALON 
Mam na składzie wyborne wina, wódki i cygara. 

1196 ST. AUB/N AVENUE. 

ł 

ł 
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ilfaciołck, Kr. 3(!8 Wcsson. 
.\lądrs ll ipnlit 302 \\'csson. 
.\larszakk Jak,·,b. &'lO lla..,tings. 
.\lid.icwirz l·ahian. J07S St. .\u-

bin. 
.\l ickicw1cz Jan. ~4~ Dubois. 
.\(i..,zcZ) ,)..,ki . .Jan, ~X3 Ru:-;sdl. 
:\owak .\lar. 22of1 Jcffcrson. 
:\u\\ako\\..,kl, \\l. 507 anfit·ld. 
~Ol\ id:i. \\ uj. 1120 Sl. .\ui>in. 
~o\\ i1'1ski. jan. <H<J Rinpelle. 
~owicki l•'r. 11 11 St. .\ubin. 
N.) kieł, Jan 227R Jcfrcrson. 
l\_1 klewicz .):Ile 17 ( ;ołdner. 
Okntj .\ug. :\ lich igH n i c;ri ff ilh. 
Ukraj Ja n . . .p2 Fc rry. 
()l::;zcw"ki .J an 75 1 l ~iopclh. 

Olszc\\':-;ki l 1iot r. 7+~ Russell. 
Opala J..:on. ~(,2 Ri,·nrd . 
• \pokwski Jc'1z. ~ 11 Ri,·ard. 
Orlikowski Fr. (130 23ci;1. 
( : rliko\\ ..;ki \\in. 2fl1 Tillma11. 
Oss Franci,.,zck. 7V5 Ri,·ard. 
Palikm\·..,ki Jan. tRzR .\lichigan. 

Parkunil-h i Rakas. -ł45 Farns-
\\'Orth. 

Pastula Jan. 2R1 llammoncJ. 

Paszek Jan, 110('1 Duhois ul. 

Pchędursko l .udwik, 521 Forest 
ave. 

P ictrzyk Jan 10<)2 Junction. 

Poclany J ózcf. ó 1 3 St. Aubin. 

Polonia JTall. 

Ponia tnwski, j (>zcf, 3ÓI roplar. 

Posł u szny Konstanty, J325 St. 
Aubtn. 

Posluszny 1\ntoni. 98G Dubois. 

Prus Józef, 911 Riopcl le. 

Przybylski \\'ojcit•ch 856 Russell. 

Ptach .\ntoni 858 Dubois. 

Ptach Piotr. 33 \\ es l End a Y c. 
Radlic ki ill ichał, 673 Riopelle. 

Rogozi11ski Feliks, 905 Fryderick 
Roma1iski i\lalcusz. qGS St. Au-

bin. 

' Rośniewicz .\fiknlaj. 412 Kirby 
Rusil1:>ki Fr. 400 Can field 1~ . 
Rudnik Stan. 57S \\ c ... son . 

R) bicki J11z. 7fq llasting-s . 
Rzepa Tcodor(l2\J St. \uhin. 
Sacho\\'icz .h'1zd 1 <>-t8 Duboi,; . 
Sadowski 1\: a rui 1 04~ l> u hoi s . 
Sakwski Rudolf 1uq ;\kKinlcy. 
Sa rtnw:-.ki Ja n, 402 Lon ~ ll. 

Salewski .\nluni 70S~ l'htnc. 
Skałceki C. F .. n'•g Jos. Campau 

i l'hancllcr. 
Skrncki jak,'1h, 145!-\ Campbell 

Skrzycki i\far. 1325 l'hcnc. 
Skrzycki Stefan S(q l<iopcllc. 
Sman1w Szczcpnn. 3 1(1 T !l man. 
Smolarek Stefan. ;\lłliii'C 4 of !lur 

1'011. 

Smolarz J(1zd. rr\g .\ l ichigan 
F'rederick. 

Socho\\icz _la11 1112 Duhois. 
Sokoło\\sk i .\ntcllli. 1(15 3-ł- ulica. 
Slanczak F•/. sR() Far~. 
Stangk\\ icz \\ 'ujciech 7l>9 :\rit-

chcll. 
S ta ni siewie? Ja n 12R4 St. ;\ uhin. 
Stcianc w-.ki \ntnni 77(' Riopcllc. 
~ldanc)\\'ski Fr. f152 R iopcllc. 
Steiannwski Jc',zt'f 15<12 ;\l i! i tar). 
Stcfat1ski :\fichal t;ilbc.:rt i Dennis 
Stolo"·ski .\ntoni. ()2 34ta. 
Suchocki \\ t. 593 Can field. 

Jan Kl6in 
utrzymuje 

fi6rwszorz§dnu Salon 
• or az ma na składz i e 

wyborne wina, wódki i cyga ra 

593 Canfield Ave. E. 
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Su lcwsk i l<udnlf, JOT..J. 27 u lica. 
:;utka Jan. 57 1 l'erry. 
Szatko\\ ..,l,j T. 732 Riopclłc. 
:;zan:z 1 \ (1\\. 'J3-l Ri1 ani ul. 
S:!CZna ~~~-:i \\-. 1073 l >uhni~ . 

Szlarllt·ic 1-..arnl. r;•g- llarhaugh 
Ct·da r. 

SzcZ) ~low!->ki J<' r. 582 \\'t•:-son. 
Szo_,;tak l 'iotr, 6 Pu laski. 
Szparga Jan 701 Ha::.lings. 
SznnaJ'tski l'awcl. +ł9 Canficld. 
Tarnm1 ski ,\ntuni, 952 Duhois. 
Tlanka Jc'1zd 227(l Jcffrrs1111. 
To bija !t ski L<'upold , ..J. l 5 I ł a::-1 ings 
Tomczak Tco. t231 St. .\nhin. 
Trcppa llracia . 823 St. \ uhin. 
TurC\\ irz \clolf. ro2ó llancock. 
Tnro\\·ski l len. 300 2<) ul. 
\\ aligc'lr ... \i \lik• llaj 1 ~~R Camp-

hcll. 
\\ ' a:;ilcwski . Jan R2 :~2 ulic1. 

· \\ ' asitłcwski, l\lar . 3R5 Crnndy. 

\\' asidcw:-ki J\richat 123-1 St. .\n-
hin. 

\ \' ilk<m ski , \. i Syn CJ55 Ch cne. 

\\'il lm nwi.cz, Jan rrso ll ubois. 
\ \' iśn iowsk i J akc'1l>, 7 -ł-5 l i arpcr. 
\\'ii.a .\ lat. R-42 Riopclłc. 

\\'ozn) .\l ichal 922 Clark. 
\\ r•'ll•lt•\\'ski . . \. Fr. iflJ Russell. 
\,Joilc\\ski T . 71~ llastings. 
l.clbkicwicz r . 52I Fnn'st. 
/.icli{;ski. ll r. 136R Dubois. 
/.ieliltski .\ l ichał, n '>g Barrr>n 

l'ulaski. 
/.ic 1i•bki l'iutr. 73CJ 23cia. 
/.inmck )t'1zcf T253 Husscll. 

U brania M ęs ki skł ady polskie 
(P olish Clot hing Stores.) 

Bol'lczak i Borawsl<i, gg8 Chene u l. 
Bonczak Bracia IOOj St. .\ubin. 
Lcvcz) l1ski P. 879 Rt~:-.scll. 
Chilitiski 779 St. .\ubin. 
Ciukla .\ 1. 15-1-7 ~lichigan. 
Klocka Jan ó83 R iopelle. 
\\ alkcl\\Ski Jakób 287 Canfie ld . 
\\ itknwski. ]. 354 Canfi(•ld. 
Pasit•czn.\ lgnacy. 90r Ru!'sell. 
Pasternaeki. St. St. \ubin. 

Roman Ardzicjewski 
P osiada 

Wielki skład 
UBRAŃ i Konfekcyi 

Ola Mężczyzn i Chłop c ów. 

T ow u y moje są nowe i o aj modniejsze, 
które sprowad z iłem z najlepszyc h fa­

bryk w kr aju. Krój i pasunek 
gwarantuje. Ceny n a jni ższe . 

2Z40 JEFFERSON A VENUE WEST 

T 

ł 

ł 
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Węgle i drzewo. 
(W ood and Coal Dealers.) 

.\nte:~.:ak Stanil->law. rc'1g Bucha· 
nan i 1'. :.\1. R. R. \\ . 

Kami{Jl->ki l ~ rnl'-;l. 7Ro Leland. 
Twanlcm,...ki \\al. 540 ITancock. 
\\ t•nclt i Jc'~z< : fiak. \\' illi:; i De· 

<i u i n d rt· . 
Zegarmistrze. 

(Watchmakers and Jewelers.) 
Ch~ lowski \\" .. \. <)<)Ó :.\lichigan 
(r.achowski Ft'liks, 7-14 llastings. 
Prnkopowicz .\lcks. 153-J. l\lichi-

gan. 
Staniceki jt'Jr.d, 993 St. Aubin. 
Lc,·in ;\ Tartin, .\ 1. 1007 St .• \ubin. 

Maryan Wiśniewski 
POWOZY 

2\L\ \\'S'l.ELl~lE POTł\t:EBY 

629 H Hl '·nck A.venue E . 

Leonard Stentzler 
Farby, Olej, T apety, 

Pokost i t . d. 

MARO/N M. LEVIN, 
~~Ze garmistrz i Jubil e r. 

Rf'peracye wykonuje po ni~ k i< h ccn;1ch. 

t007 ST. AUBIN AVENUE. 
-------------

Stanis. Antczah, 
WIELKI POLSKI 

= ===dR KŁA D==~=== 

WĘGli. DRZEWł\ l KOKSU 

rrzu r. M. KolBi i BuGhanan uL T61. W6st 851-w 



l(011 tral(tor 
BLlll0\,111 iCZ\1 

Podejmuje się wszelkiej 
Pracy Budowlartej , któ­

rą wykonuje w sposób zupełnie zadowolnia· 
ją cy właściciela .11- .;J. ,;t. .;t. Jl. 

"' 
Chcą c budować dom, albo też zaprowadzić u lepsze~ 

nia w starym, m o żecie być pewni, że ja wam 
odstawie najl e pszą pracę , pr ęd ko i tanio. 

l2l4 H 1.stings ulica, Detroit. Mich. 
------------------------

Dla ZWiijlkOW6óW. 
J>i<tkne dęto z ł vi.c odznaki,,. for­

.ni·· t!uziczka do nn~zeni.t w kl•jl ie 
su d ,t t k,óre m·tja zamknr<:• iP 111 

..; ·u••kte przez co zgubić guz'rt zk.t z 
pcw 111.; i~ rtiC' można. Cuz; zk1 i •: 
:;,! śiiCZ il l- C'lll djnwane pr% ·d-..L•\\'1;1· 

j.) si~ ok LZ 1le. ~:) gw;n·. l nto~w· n•· i h<~­
dą sprzed IW 1 1H! JHl 9 ·c sztn ka 

l\6wni <>ż polecnm,· -;z.:7.t'l'll złnt.:- (~olid g~> 1 d) hn l• de (" l,i.,l­
ki) d, lo~Jll'lls7.lw 7.t•m:djo\\ :lll\' nt herhc•n1% :-.!. 1'. lu h z l' ~kn1 111 

bi:dn t•mnljnwanym orłt: 1, kt(He 11· .'~' l111l\' (n·gi~trowam· JliZ•'7. 

pon~tvl l.' lko JH· ockhr:Jniu n:deżd.ośri. z ophteni, 111 J117.. z 11:1!'; 

k o~zt6w przt·.,_dki N • orlwrohwj l"lrnnic hrylnbt (wi~iork:~) ry­
tuj('lll ,. lwzplnLnit• pię!,ny tllO IJngrnm . 

H.. ST ACHOWSł\1 ®. CO. 
533 NOBLE ST., CHICAGO, ILL. 
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Wm. ~. Windls~b ~o. 

Fahrukan6i K~iql6k Blanki6-
toWU6h. Drukarz6 i 

lntronoatorzu. 

N aszą SD5GUalnoSGią iBSt oorawa I\S i~ żelc 

rraGa NailBDSZa. GBnu umiarKowan6. 

39=45 Congr~ss Str~~t, W~s t 

murl'bY Pow~r Building. 
t~ldon main 636 
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Sprostowanie Pomylek. 

1. Na stronnicy 93· trzeci w1ersz z góry ma być 

19::>2 zami2st 19 '· 7· 

2. Na stronnicy 91· trzeci Wlt-rsz z dołu ma być 

250 familii zamiast 6 )0. 

3· Na stronni·cy 97~ trzeci w i e r ~z z dułn ma uyć 
16 1 dzieci z.1miast 3 ) O. 

4 · t\J. stronnicy 99. trzeci w1crsz z góry ma być 
Mi c hl!lł Zyng<'r z:uniast 1\ntoni. 

5· 'W życiorysie obywatela Józefa Chro:1ow~kil go 
ma być: zakupił dom pod num~rem 633 Grandy Avenuci a 
potem z1kupil dom murowany pod numerem 1022 S t ,\u­
bin r\ ve Dalej w ósmym wierszu z góry ma być: żnna ')b. 

Chronow:-kiego Antonina ze !-tatkiewiczów z gubern1i '1uwal 
ski ·· j a ni e z l . omżrń~kiej 

6. Stro nnica 1 1 7 je -t w miej..;cn 1 161 a 1 l 6 w Illiej­
sc.u t '7· o;tatnią czyta si~ najprzód. 
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Pne~ ~~ l m i ru ~ f l i l l llll l l l l lllll ~ i [
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